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TAK SIĘ TU MILCZY 
TAK SIĘ TUJERZY SURDYKOWSKI

MÓWI
NIC nie powiem. Tyle razy 

mnie skrzywdzili. Tylko 
forsa się liczy i plecy!... 

Wieś w Górach Świętokrzyskich. 
Las. Licha ziemia niewielu wyżywi. Dlatego w Górach Świętokrzyskich 
cenią pracę. Prawie z każdej rodzi
ny rusza ktoś o świtaniu do Skarży
ska-Kamiennej, albo do Stara
chowic, by o zmroku wrócić jeszcze 
do roboty w polu. I tak od pokoleń; 
ojciec synowi ciężką pracą i pokorą 
wobec majstra wypraszał miejsce w 
tym samym zakładzie, przy tym sa
mym warsztacie. Tacy ludzie bywają 
bezbronni wobec krzywdy; nie wy
krzyczą jej w mieście, źle się czują 
w przedpokojach władzy, przywy
kli przeżuwać swój gniew jak gorzki 
chleb. Siła nie jest ich sprzymie
rzeńcem, najwyżej pamięć. Ale te
raz mam nadzieję, że stary człowiek, 
były partyzant i długoletni działacz partyjny, swoim nazwiskiem poświadczy prawdę, w imię której narażał życie i w imię której nosi 
czerwoną legitymację.

— Znam różnych redaktorów, 
przychodzili, pytali, kazali wspomi
nać... Nic z tego pisania nie wycho
dziła.Przed trzema laty Odlewnia Żeli
wa i Emaliernia „Kamienna”, gdzie pracuje wielu okolicznych ludzi, zakupiła urządzenia do produkcji pustaków: poszła fama — każdy będzie się mógł pobudować! Rzeczywiście, pobudowało się kilka osób — na ogół prominentnych: ówczesnemu kierownikowi wydziału ALEKSAN
DROWI SZYMAŃSKIEMU umorzono nawet 40 tys. złotych pobranej 
pożyczki, choć zarabiał dużo. Potem 

zabrakło podobnych zapomóg, ce
menty. i części zamiennych, a nade 
wszystko chęci, bo zapotrzebowanie 
tych, którzy coś mogli, było zaspo
kojone. Urządzenia leżą bezużytecz
ne, nikt nie myśli już o niegdysiej
szej inicjatywie. Robotnicy „Ka
miennej” gospodarzący na swych po
letkach wśród świętokrzyskich la
sów sporo grosza wydali na sporzą
dzenie i zatwierdzenie planów, które 
dziś potraciły ważność. Nikt nie po
szedł się skarżyć, wszyscy pamięta
ją. Tacy są tutejsi ludzie.

— Nic nie powiem. Napiszecie mo
je nazwisko, redaktorze. Mnie nic, 
bom stary emeryt, ale córka pracuje 
w odlewni, będą ją szykanować. Nie
raz chciaiem wygarnąć komu trzeba. 
„Siedź cicho, masz dziecko w zakła
dzie” — tak mi mówili.

— Dobrze, nie podam nazwiska. 
Przyrzekam Wam!

I jeszcze jakiś czas podobny dia
log. I kilka razy podobne przyrze
czenie. Wreszcie zaczyna opowiadać 
o niedawnych jeszcze latach, kiedy 
pracował w „Kamiennej” w Dziale 
Kontroli Jakości i co miesiąc prze
łożeni kazali mu zawyżać ilość przy
jętych wyrobów, i niszczyć stare 
karty. Raz nawet zajechał samochód 
pod chałupę: — „Zbieraj się, pilne 
zebranie w zakładzie!”. W zakładzie 
okazało się, że trzeba „skorygować” 
produkcję, bo plan się wali. Chodzi
ło o jego podpis. „Korektami” kie
rowali Aleksander Szymański, ów
czesny kierownik Wydziału UO i 
ANTONI DZIEDZIC ówczesny szef 
produkcji. Ich zdanie liczyło się w 

. zakładzie najbardziej.
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— Panie Ministrze, upłynęły z 
górą dwa lata od włączenia Po* 
wszechnej Kasy Oszczędności do 
Narodowego Banku Polskiego. Ja* 
kie. Pana zdaniem, korzyści wynikły 
z tego posunięcia dla ogółu obywa* 
teli?

— Jednym z zasadniczych celów 
była lepsza obsługa ludności m. in. 
przez przejęcie tej obsługi przez 
część placówek NBP, które uprzed
nio załatwiały tylko sprawy przed
siębiorstw, zjednoczeń, instytucji itp. 
Od czerwca 1975 roku, to jest od 
chwili połączenia NBP i PKO, licz
ba Oddziałów Banku'Obsługujących 
ludność wzrosła z 278 do 463. Do 
ponad 15 tys. placówek wzrosła 
ilość ajencji PKO w zakładach pra
cy. Ponadto we wszystkich placów
kach NBP można realizować czeki 
z rachunków oszczędnościowo-rozll- 
czeniowych. Podwyższono również 
dzięki wspólnej polityce kadrowo- 
-szkoleniowej kwalifikacje pracow
ników obsługujących ludność. Bez 
fałszywej skromności można stwier
dzić, że obserwujemy stałą poprawę 
poziomu obsługi klientów powszech
nej kasy oszczędności, mimo jedno
czesnego wzrostu operacji.

— Czy tego zdania są również sa
mi klienci?

— 'A jeśli trzeba będzie stanąć 
przed prokuratorem, potwierdzicie? 
Z nazwiskiem?

— Wtedy tak. To urzędowa osoba.

Tak właśnie tu jest. Tak' się tu 
milczy, tak się tu opowiada. Trudno 
tu dotrzeć do prawdy popartej naz
wiskami ludzi gotowych bronić raz 
danego świadectwa. Ta rozmowa 
miała miejsce już w trakcie zbiera
nia materiałów do powstającego re
portażu, gdy zaczynał jako tako ry
sować się przede mną zbliżony do 
prawdy kształt zjawisk i postaw. Ale 
mój — zrazu niechętny — kontakt ze 
sprawą „Kamiennej” rozpoczął się 
o wiele, wiele wcześniej, od listu, 
a potem od długiej dyskusji z czło
wiekiem, który przywiózł pękatą 
teczkę dokumentów. I on także po
prosił o nieujawniande nazwiska. 
Pracuje w „Kamiennej”, wprawdzie 
na niższym niż kiedyś stanowisku, 
ale chciałby tam pozostać, lub przy
najmniej odejść z przyzwoitą opi
nią; o pracę teraz nie tak łatwo jak 
kiedyś — blokada etatów. Zgodziłem 
się, dziennikarz nie musi ujawniać 
nazwisk swych informatorów, ale 
też nie musi wykorzystywać uzyska
nych w ten sposób materiałów. Waga 
moralna anonimu zawsze jest 
wątpliwa. Materiały wyglądały dość 
przekonywająco, ale nie na tyle, 
by zaraz wyrąbać krytyczny artykuł. 
Słowa prędzej niszczą niż budują. 
Mój rozmówca rozpalał się w miarę 
upływu minut:

— Wielu ludzi w zakładzie nie 
może tego znieść. Pijaliśmy do War-

— Mówię to na podstawie opinii 
wyrażanych przez klientów, które 
skrzętnie śledzimy.

— Czy to znaczy, że nie ma opinii 
negatywnych?

— Niestety występują one nadal, 
ale nastąpił wydatny spadek ich 
ilości. Czasami również, czego daw
niej w zasadzie nie notowaliśmy, 
otrzymujemy opinie pozytywne, choć 
zdajemy sobie sprawę z tego, że do
brą obsługa klienta i stała jej po
prawa jest naszym normalnym obo
wiązkiem.

— Kto się zajmuje zbieraniem 
tych opinii?

— Są one wpisywane w książkach 
życzeń i skarg; wpływają także 
m. In. w formie listów i publikacji 
prasowych. Analizujemy również 
opinie klientów zgłaszane pracowni
kom banku bezpośrednio „przy 
okienku". Czy ma pan może własną 
opinię o naszej pracy? Chętnie sko
rzystamy z pańskich uwag.

— Następnym razem postaram się 
lepiej przygotować. Ale wraca
jąc do wymienionych przez Pana da
nych o liczbie oddziałów, w jaki 

nawy, podając nasze riazwiska gdzie 
trzeba, ale efektem była tylko kon
trola ze Zjednoczenia, które nie jest 
zainteresowane ujawnianiem nie
prawidłowości w podległych sobie 
zakładach, jeśli te wykonują plan. 
A plan jest u nas zafałszowany.

Materiały mówiły o manipulowa
niu ilością i jakością produkcji, mar
nowaniu surowców, zawyżaniu cen, 
bezpodstawnych wypłatach z fundu
szu postępu technicznego. W gaze
tach akurat pisano o manewrze go
spodarczym; cóż, zawsze znajdą się 
ludzie małego sumienia, którzy w 
ten sposób popróbują „manewro
wać”. Ale czy akurat tam? Czy wie
rzyć rozmówcy, który rozpłynął się 
w bezkształtnej anonimowości? Czy 
ufać jego materiałom?

Potem z Zespołu Elektrowni w 
Łodzi otrzymałem fragment łańcu
cha rusztowego odlanego na ich za
mówienie w „Kamiennej” jeszcze w 
1976 roku. Łańcuch odlany był z kru
chego staliwa wysokochromowego 
i oczywiście popękał. Robotę rekla
mowano, odlewnia wykonała łań
cuch z właściwego materiału; resztki 
tamtego — zawierającego 30 proc, 
cennego chromu — leżą w „Kamien
nej” pod ścianą i porosły zielskiem. 
„Staliwo wysokochromowe kosztuje 
prawie czterokrotnie więcej, a nada- 
je się tylko tam, gdzie są wysokie 
temperatury, agresywne substancje 
chemiczne i nie ma dużych obciążeń. 
Ale w „Kamiennej" służy też do za
wyżania cen i wykonywania w ten 
sposób planu, nawet rusztowiny do 
palenisk energetycznych odlewają z 
tego materiału” — taki był komen

sposób rozszerzona została sieć pla
cówek banku?

— Skoncentrowaliśmy tzw. za
plecze banku. Dzięki temu, bez 
inwestycji zyskaliśmy powierzchnię 
dla działalności związanej z bezpo
średnią obsługą klientów. Szereg 
placówek banku obsługujących 
jednostki uspołecznione zmieniło 
swój profil działalności przejmując 
funkcje PKO. Wydłużono także czas 
pracy placówek PKO wprowadza
jąc równięż wzmocnioną obsadę 
kasjerów 1 likwidatorów w okresach 
nasilonego napływu klientów.

— Czy zatrudnienie też nie wzro
sło?

— Na jeden procent wzrostu ope
racji przybyło około 0,2 proc, pra
cowników w pionie obsługi klien
tów. Staramy się bowiem sprostać 
zwiększeniu operacji przez rozwija
nie mechanizacji prac, co także nie 
pozostaje bez wpływu na lepszą ja
kość obsługi. Trzeba tu podkreślić, 
że wraz z rozwojem gospodarki 
rozszerzył się zakres obowiązków 
banku nie tylko w zakresie obsługi
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tarz do łańcucha. Napisałem więc 
krótki felieton o manipulowaniu 
liczbami („Ż.G.” nr 43 z ub. roku).

Otrzymałem długi list od dyrekto
ra technicznego „Kamiennej” mgr 
inż. ANDRZEJA WĄTKA. Długi list 
pełen liczb, które jednak nie wyja
śniały zarzutów postawionych w 
felietonie, a także tych zarzutów, 
o których napisać nie mogłem bez 
konfrontacji i namysłu, a którymi z 
takim przekonaniem szafował mój 
pierwszy rozmówca. Teraz idę śla
dem felietonu i śladem wzajemnych 
oskarżeń; bo skoro są dwie strony, 
to muszą być i dwie prawdy, które 
zostaną przedstawione dziennikarzo
wi wkraczającemu pomiędzy nie
spójne racje.

— Nie rozumiem tej anonimowo
ści — mówi mi mgr inż. WIESŁAW 
BODZENTA, dyrektor naczelny „Ka
miennej”. — Na zebraniach siedzą 
cicho, nie ma zarzutów, a tu pisanie 
do Warszawy i jakieś anonimy. Cze
go się boją? Czego chcą?

— W „Kamiennej” jest specyficz
na sytuacja — powie mi później 
mgr inż. STANISŁAW KOPYSTYN- 
SKI, naczelny dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Odlewniczego w Rado
miu. — Był to stary i zabałaganiony 
zakład, pracowały tu rodziny prze
kazujące z ojca na syna zawód 
i miejsce pracy. W to środowisko 
wkroczyła przed paru laty nowa dy
rekcja, nowi ludzie. Zaczęły się po
rządki, które musiały stę nie podo
bać wielu miejscowym. Stąd to pi
sanie. W zakładzie jest chyba kliJća, 
zwłaszcza niektórych pracowników 
umysłowych, przeciwstawiających 
się dyrekcji.

A więc proste: frustracja odsunię
tych. I ja w to także zacząłem wie
rzyć; tak więc tego reportażu miało 
nie być, choć już zebrałem sporo ma
teriałów i relacji. Był okres, kiedy 
przekonano mnie do tej właśnie 
prawdy. Prawdy? Bo nie dawało mi 
spokoju przekonanie'! zapał mojego 
pierwszego anonimowego informa
tora, a także zapał Innych jeszcze 
ludzi, z którymi rozmawiałem, zwła
szcza młodszych. Zwłaszcza inźy-

DOKONCZENIE NA STR. 5

„.J szklanka 
ścieków
IWONA JACYNA 

str. 3

Współpraca 
.gospodarcza 
.ZSRR ^Polska
Wywiad 
z NIKOŁAJEM 
BAJBAKOWEM 

str. 13

Główne kierunki 
prac rządu
w I półroczu 1978
Wypowiedź 
WŁODZIMIERZA 
JANIURKA 

str. 2

PRZEMYSŁ - HANDEL - 
- KLIENT

. str. 7-10

Ręcznie, pieszo 
i w pamięci 
czyli o handlu 
wysyłkowym

..Z wyjazdu w góry 
musiałem 
zrezygnować^ 
czyli o rynku 
sportowo - 
»turystycznym

Promem bliżej
JERZY DRZEMCZEV7SKI 

str. 12



LEPSZY RYNEK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ludności. Szybciej musi przebiegać 
proces rozliczeń bankowych. Wzro
sły zadania- banku w zakresie kon
troli efektywności gospodarowania 
jednostek uspołecznionych, a m. in. 
w dziedzinie bankowej kontroli 
funduszu płac, prawidłowości proce
su Inwestycyjnego. Nasiliło się od
działywanie Banku na umocnienie 
równowagi pieniężno-rynkowej oraz 
na racjonalizację gospodarki zapasa
mi, Importu, jak również na popra
wę efektywności eksportu. Warto 
też pamiętać, że następstwem wzro
stu zamożności społeczeństwa jest 
m. in. zwiększenie się liczby opera
cji bankowych, związanych z obsłu
gą ludności.

— Czy mógłby Pan to zilustrować 
danymi?

— W 1970 roku stan oszczędności 
ludności w PKO wynosił 100 mld 
zł, w 1975 roku — 250 mld zł. W 
końcu 1977 roku wkłady oszczędnoś
ciowe ludności w PKO wyniosły 
303 mld zł, a jeśli dodamy do tego 
wkłady w bankach spółdzielczych, to 
stan oszczędności ludności na po
czątku bieżącego roku przekroczył 
kwotę 370 mld zł. Możemy zatem 
mówić o stałym wzroście tendencji 
do oszczędzania.

— Jaka Jest struktura tych osz
czędności?

— Dominują przede wszystkim 
wkłady lokowane na dłuższe okre
sy czasu, gdyż stanowią one 58,5 
proc, oszczędności, a więc więcej niż 
połowę ogólnej ich kwoty. Wkłady 
płatne na każde żądanie stanowią 
41,5 proc, oszczędności zgromadzo
nych w PKO, ale i one pozostają 
dość długo w banku — blisko 10 
miesięcy. Wśród wkładów ulokowa
nych na dłuższy okres wysuwają się 
na czoło wkłady terminowe — 20 
proc, całości oszczędności. Obserwu
jemy stałe zwiększanie się udziału 
wkładów długookresowych — 36- 
-miesięcznych. Stanowiły one w 
końcu 1977 roku kwotę blisko 31 
mld zł, tj. o ponad 6,5 mld zł wyższą 
niż w 1976 roku. Są one oprocento
wane bardzo korzystnie, bo w wy
sokości 6 proc. Kolejne miejsce zaj
mują wkłady mieszkaniowe — 13,4 
proc, ogółu wkładów, które również 
rosną systematycznie. Na tym sa
mym mniej więcej poziomie (12,3 
proc.) utrzymują się wkłady premio
wane samochodami I premiami za 
systematyczne oszczędzanie. Na po
zostałe wkłady składają się przed
płaty na Fiata 126p 1 bony oszczęd
nościowe. Chciałbym dodać, że no
cujemy wyraźny rozwój bonów lo
kacyjnych, których oprocentowanie 
jest szczególnie korzystne (dochodzi 
do 6,3 proc, rocznie). W tej stosunko
wo niedawno, gdyż dopiero w IV 
kwartale 1976. t,, wprowadzonej 
formie oszczędzania zgromadzonych 
jest już blisko 3,5 mld zł.

— Swego czasu dyskutowana była 
kwestia zbyt dużej liczby form 
oszczędzania. Jakie wnioski wyni
kają z praktyki ostatnich dwóch 
lat?

— Mamy kilkanaście form osz
czędzania, ale przecież trzeba je do
stosować do różnych potrzeb i ży
czeń poszczególnych grup ludności. 
Na przykład: człowiek oszczędzający 
na wkład mieszkaniowy lub na bu

dowę domu założy książeczkę miesz
kaniową. Obywatel, który chce od
łożyć gotówkę na przyszłość, praw
dopodobnie posłuży się bonem lo
kacyjnym zapewniającym wysokie 
oprocentowanie. Jedne formy się 
rozwijają, niektóre stopniowo prze- 
stają interesować klientów banku. 
Na przykład: kiedyś istniały ksią- 
żec-iki premiowane motocyklami, 
które stopniowo strąciły na atrak
cyjności i forma ta muslała być w 
końcu zlikwidowana. Dziś dużym 
powodzeniem cieszą się bony samo
chodowe, których posiadacze za
miast pobierania odsetków uczestni
czą w losowaniu samochodów. Nie
które formy oszczędzania wymagają 
zatem pewnych zmian, ale nie mogą 
one występować często. Reagujemy 
na zmieniające się potrzeby, czego 
dowodem podniesienie kwoty Jedno
razowej wypłaty do wysokości 5 
tys. zł bez konieczności kontaktowa
nia się z oddziałem Powszechnej 
Kasy Oszczędności, w którym uloko
wany jest wkład.

— Wzrosły jednak koszty utrzy
mania, trudno więc wyobrazić so
bie, żeby mogły obowiązywać zasa
dy sprzed kilku lat.

— W znacznie większym stopniu 
podwyższyliśmy jednak kwotę wy
płacaną bez ograniczeń we wszyst
kich kasach oszczędnościowych, 
która w 1970 r. wynosiła zaledwie 
2 500 zł.

— Czy nie uważa Pan, że w 
związku z pewnym wzrostem kosz
tów utrzymania byłoby rzeczą po
żądaną podniesienie stawek oprocen
towania wkładów oszczędnościo
wych ludności?

— Po pierwsze, nie należy zapo
minać, że nie dalej jak pod koniec 
1976 roku stopa oprocentowania ter
minowych wkładów pieniężnych 
ludności została podniesiona i to 
dość znacznie, bo do wysokości 6,3 
proc, przy bonach lokacyjnych. W 
ubiegłym roku naliczyliśmy naszym 
klientom z tytułu oprocentowania 
wkładów około 12 mld zł. Po dru
gie, chciałbym zwrócić uwagę, że 
niektóre formy wkładów są szcze
gólnie uprzywilejowane. Na przy
kład: do każdych 200 zł oszczędności 
— niezależnie od odsetków — na 
książeczkach mieszkaniowych sy
stematycznego oszczędzania po upły
wie określonego czasu dgpisujemy 
75 zł w momencie realizacji wkładu. 
Ponadto książeczki te objęte są 
premią gwarancyjną, co oznacza, że 
bank — według ustalonych zasad — 
bierze na siebie pokrycie wzrostu 
kosztów budowy mieszkań w okresie 
oszczędzania. Nie tak dawno otrzy
mywał mieszkanie mój syn, który 
miał założoną książeczkę mieszka
niową w 1965 r. Jego wkład powięk
szony został o blisko trzy czwarte 
właśnie dzięki przywilejom, jakie 
posiadają książeczki mieszkaniowe. 
Nie mówię tego tylko po to, żeby 
reklamować Instytucję, W której 
pracuję. Na sprawę oszczędności 
trzeba jednak patrzeć szerzej, blo- 
rąc pod uwagę nie tylko korzyści, 
jakie daje stopa oprocentowania 
wkładów. Trzeba uwzględniać rów
nież fakt, że poziom żyda ludności 
zależy nie tylko od wysokości do
chodów, ale również od sposobu go
spodarowania tymi dochodami. 
Wzrost zamożności społeczeństwa 
powoduje powstawanie nowych po
trzeb, których nie można pokryć z 
bieżących dochodów, tj. bez świado
mego oszczędzania.

- WIĘKSZE OSZCZĘDNOŚCI
— Książeczki mieszkaniowe dają 

takie przywileje, a jednak wielu lu
dzi o nie nie dba. Jak Pan to Utoną* 
czy?

— Jest to w znacznym stopniu 
związane z niedostatecznym nawy- • 
kłem rozumnego oszczędzania, Który 
jest mniej rozwinięty aniżeli w 
szeregu innych krajów. Częściowo 
jest to związane z zacofaniem nasze
go kraju w okresie międzywojen
nym. Na przykład: w przedwojennej 
kasie pocztowej, w całej Polsce, było 
tylko niespełna 800 min zł oszczęd
ności, tj. mniej więcej tyle, ile mieli 
obywatele samej Pragi, stolicy Cze
chosłowacji.

— Czy nie sądzi Pan jednak, że 
jest to również kwestia dostępności 
celów, na które odkłada się pienią
dze?

— Przede wszystkim — Istnienia 
celów i Jednocześnie umiejętności 
określenia sobie hierarchii potrzeb. 
Oczywiście, cel musi być możliwy do 
osiągnięcia. Dlatego — wbrew gło
szonym często poglądom — oszczęd
ności rosną szybciej w okresach, kie
dy lepsze jest zaopatrzenie rynku, 
kiedy również zwiększa się dostawy 
artykułów przemysłowych bardziej 
nowoczesnych lub dotychczas nie 
wytwarzanych, poszukiwanych na 
rynku. Więcej jest wówczas ludzi, 
którzy, na przykład, odkładają osz
czędności na kupno samochodu, 
mebli, urządzeń gospodarstwa do
mowego Itp.

— Jednak samo oszczędzanie nie 
rozwląże jeszcze, na przykład, za
spokojenia potrzeb mieszkaniowych.

— Oczywiście, że nie sam brak 
środków finansowych jest jedyną 
barierą na drodze do własnego 
mieszkania. Jednak wiele osób bez 
zgromadzenia na ten cel oszczędnoś
ci nie mogłoby poprawić swoich wa
runków mieszkaniowych.

— Widzę, że Jest Pan zwolenni
kiem wychowywania przez trudnoś
ci.

— Nie chodzi o wychowywanie w 
trudnościach wynikających z zaspo
kojenia podstawowych potrzeb, ale 
bardzo rzadko można spotkać czło
wieka, który stwierdza, iż zaspokoił 
wszystkie swoje potrzeby. I to jest 
naturalne, w .rńarę jak stajemy się 
krajem zamożniejszym, pojawiają 
się nowe potrzeby, wzrastają nasze 
aspiracje. Jednak nie możemy jesz
cze pozwolić sobie na to, żeby każdy, 
kto, na przykład, zakłada własne go. 
spodarstwo domowe, miał od razu 
najnowocześniejszą pralkę, najwyż
szej jakości sprzęt radiofoniczny, 
najnowszy model nart, luksusowe 
meble i w dodatku, żeby dostał to 
wszystko na kredyt

— Ile średnich pensji ma w tej 
ehwill Polak na książeczce oszczęd
nościowej?

— Na statystycznego Polaka 
przypadało 11 tys. zł oszczędności 
w 1977 roku, czyli mniej więcej 2,5 
pensji.

— Czy to jest dużo?

— W NRD stan oszczędności 
przypadających na 1 obywatela 
wynosił w tymże roku 4,5 pensji, w 
Czechosłowacji 4 pensje, w Bułga

rii -3 .pensje, w niektórych zamoż
nych krajach zachodnich dochodzi do 
8 pensji.

— Bank żyje tyleż z gromadzenia 
pieniędzy, co z działalności kredyto
wej. Te dwie funkcje są ściśle po
wiązane. Jak ocenia Pan miniony 
rok z punktu widzenia działalności 
kredytowej i Jaką politykę w tym 
zakresie zamierza się prowadzić w 
1978 roku?

■ —Proponuję, żebyśmy mówili 
raczej o polityce dotyczącej poszcze
gólnych form kredytów, ponieważ 
formy te służą realizacji dość różno
rodnych celów. Ogólnie mogę jednak 
stwierdzić, że przyrost kredytów dla 
ludności w 1977 r. wyprzedził przy
rost oszczędności. Kredyty stanowi
ły zatem dodatkową realną pomoc 
dla ludności w zakresie rozwoju pro
dukcji rolnej, pokrycia potrzeb 
mieszkaniowych, ułatwiły wielu 
młodym małżeństwom wcześniejsze 
zaspokojenie podstawowych potrzeb 
itp.

Znaczna część kredytów przezna
czona jest i będzie przeznaczana w 
przyszłości dla indywidualnych rol
ników na cele rozwoju hodowli. 
Warto podkreślić, że suma zobowią
zań rolników z tytułu udzielonych 
dotychczas kredytów wyniosła w 
końcu ubiegłego roku 67 mld zł. Sta
nowiły one istotną pomoc m. in. dla 
lepszego zagospodarowania i wyko
rzystania ziemi, umożliwiły uno
wocześnienie wielu gospodarstw rol
nych, przede wszystkim zaś umoc
nienie i rozwój gospodarstw specja
listycznych i zespołowych. Pokaźne 
kwoty kredytów dla indywidualnych 
rolników będą wypłacone także w 
1978 r., uzupełniając własne środki 
pochodzące ze wzrastających docho
dów ludności rolniczej przeznacza
ne na rozwój hodowli, która ma 
Istotne znaczenie dla poprawy go
spodarki żywnościowej.

Znaczne kredyty obciążają rów
nież konta członków spółdzielni 
mieszkaniowych oraz budujących 
indywidualnie domy (106 mld zł). 
Jeśli chodzi o budownictwo indywi
dualne, to w 1977 r. przy częściowej 
pomocy banku zbudowanych zostało 
27 tys. domów (w 1976 r. — 23 tys. 
domów). Wypłaty kredytów na ten 
cel w 1977 r. wyniosły 3.4 mld zł, tj. 
o 1 mld więcej niż w 1976 r. Jest to 
kredyt wyjątkowo uprzywilejowa
ny; jest rozłożony na okres do 30 
lat 1 oprocentowany tylko w wyso
kości do 3 proc. Pomoc kredytowa 
państwa dla budownictwa mieszka
niowego będzie nadal rozwijana. 
Dotyczy to także zwiększonych na 
1978 r. kredytów dla rozwoju rze
miosła, jak również dla młodych 
małżeństw.

— Wybudowanie domu o po
wierzchni 110 m kw., licząc bardzo 
skromnie, kosztuje dziś 600 tys. zł. 
Maksymalny kredyt. Jaki można 
uzyskać na ten cel, wynosi 198 tys. 
zl, z tego 150 tys. zl oprocentowane 
w wysokości 3 proc., reszta na 6 
proc., co sprawia, że występujący o 
kredyt pozostaje z reguły przy kwo
cie 150 tys. zL Czy biorąc pod uwa
gę realia, a z drugiej strony fakt, 
że budownictwo indywidualne ma 
stanowić tak zwany drugi front 
budownictwa mieszkaniowego, nie 
należałoby podnieść wysokości tego 
kredytu?

— Realia, to znaczy również po
daż materiałów budowlanych, arma
tury, kabli, etc., etc. Nie powinniś
my doprowadzać do dekoncentracji

Indywidualnego budownictwa miesz
kaniowego. Jaka może być korzyść 
z jednoczesnego założenia miliona 
fundamentów beż realnej możliwo
ści szybkiego ukończenia budowy? 
Chodzi przecież o stosunkowo szyb
kie finalne efekty. Dlatego udziela
jąc tych kredytów preferujemy lu
dzi, którzy równocześnie mają za
gwarantowane dostawy podstawo
wych materiałów do budowy i wy
posażenia domów. Uwzględniamy 
także najbardziej efektywne formy 
zabudowy (szeregowa, zwarta). Co 
się tyczy kosztów, nie należy zapo
minać, że często oceniamy je przez 
pryzmat ceny rynkowej m kw. 
mieszkania. Blisko 53 proc, kredy
tów na indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe, co jest pozytywnym 
zjawiskiem, podjęli robotnicy, któ
rzy, wspierani pomocą w formie 
uzyskania tańszych materiałów 
1 usług przez swoje zakłady i dzięki 
własnej robociźnie, budują • dwu
krotnie taniej niż wynika to z pro
stego przemnożenia ceny metra 
kwadratowego przez powierzchnię 
mieszkań. Gdyby nie kredyt banko
wy, wiele z tych osób nie podjęłoby 
budowy domków, które już zakoń
czono. Zdajemy sobie sprawę, że 
byłoby lepiej rozszerzyć zakres kre
dytów, ale też musimy brać pod 
uwagę wszystkie realia. Trzeba tak
że uwzględnić, że w wielu przypad
kach osoby budujące domy korzy
stają dodatkowo z pomocy finanso
wej zakładowych funduszów miesz
kaniowych — w miejscu pracy.

— Wysokość kredytów na zago
spodarowanie dla młodych mał
żeństw, których górna granica wy
nosi 50 tys. zl. Jest obecnie również 
uważana za kwotę zbyt niską. Czy 
bank nie powinien wystąpić w tej 
sprawie z nowymi inicjatywami?

— Na podstawowe potrzeby kwo
ta ta jest w zasadzie wystarczają
ca. Oczywiście, można kupić meble 
za 50 tysięcy i nie mieć na nic wię
cej — jest to kwestia swobodnej de
cyzji. Nie byłoby jednak słuszne 
stwarzanie warunków do nadmier
nego zadłużania się młodych rodzin, 
których zarobki w pierwszych la
tach pracy zawodowej nie starczyły
by na bieżące wydatki 1 obciążenia 
związane ze spłatą kredytów. Nie 
należy także zapominać o pomocy, 
jaką młode małżeństwa otrzymać 
mogą z funduszów zakładów pracy 
(tj. z zakładowego funduszu miesz
kaniowego i funduszu socjalnego) 
— pomijając nawet pomoc ze stro
ny rodziny.

— Jedną ■ form kredytów udzie
lanych przez bank są kredyty ratal
ne. Pannje dość powszechne prze
konanie, że za kredyty ratalne 
otrzymuje się buble. Czy podziela 
Pan ten pogląd?

— W roku ubiegłym ludność uzy
skała kredyty ratalne w wysokości 
9,5 mld zł. Nikt dobrowolnie nie kuJ 
puje bubli za taką sumę. Ponadto 
lista artykułów objętych sprzedażą 
ratalną Jest uzgadniana z bankiem, 
który nie zgodziłby się na włączenie 
do sprzedaży artykułów niepełno- 
wartościowych.

— Maksymalne oprocentowanie 
wkładów oszczędnościowych lud
ności wynosi 8 proe. W przypadku 
bonów lokacyjnych 6,3 proc. Tym
czasem, Jeśli bank udziela kredytu 
gotówkowego obywatelowi, żąda 
8—12 proc. Budzi to krytykę. Jak 
Pan, Ministrze, wytłumaczy te fak
ty?

— Sądzę,' że może to budzić kryty
kę tylko tych ludzi, którzy nie zesta
wili sobie podstawowych faktów. 
Kredyt dla młodych małżeństw na 
zakupy ratalne oprocentowany jest 
w wysokości 6 proc, w skali rocznej, 
na indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe w wysokości 3 proc., 
na kapitalne remonty domów jedno
rodzinnych w wysokości 2 proc, 
(do kwoty 60 tys. zł — przyp. J. D.). 
Powszechne kasy oszczędności 
udzielają również kredytów na 
uzupełnienie wkładów do spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego, któ
rych oprocentowanie wynosi od 1 
do 3 proc, w zależności od zarobków 
miesięcznych kredytobiorcy. Nie 
mówię już o bardzo niskim oprocen
towaniu niektórych kredytów dla 
rolnictwa, które ma niekiedy symbo
liczny charakter. Szereg kredytów, 
jak z tego widać, oprocentowanych 
jest nie tylko poniżej oprocentowa
nia pobieranego przez ludność od 
wkładów oszczędnościowych, ale 
również poniżej kosztów banku. To, 
co „zarabiamy” na procentach od 
kredytów gotówkowych służy więc 
pokrywaniu tylko części kosztów 
kredytów celowych. W moim prze
konaniu klienci banku nie tyle kry
tykują wysokość oprocentowania 
kredytu gotówkowego, ile fakt, że 
ma on dość małe rozmiary i pokry
wa tylko stosunkowo njewielką 
część potrzeb. W chwili obecnej nie 
Jest jednak możliwe szersze rozwi
nięcie kredytu gotówkowego, ponie
waż nie jest on adresowany, a zatem 
może być przeznaczony na zakup 
dowolnych dóbr, a więc i takich, 
których nie posiadamy na rynku w 
odpowiedniej ilości.

— Chciałbym zapytać o obrót 
bezgotówkowy. Jesteśmy nadal w 
powijakach w tej dziedzinie. Co w 
tym względzie się robi i czy nie jest 
to za mało?

— Amerykanie rozpoczęli próby 
z obrotem bezgotówkowym w XIX 
wieku. Szerzej udało im się rozwi
nąć tę formę obrotu dopiero w ko
lejnym stuleciu. Sprawa wymaga 
czasu, cierpliwości i szerokiego 
współdziałania. Mamy obecnie 56 
tys. rachunków oszczędnościowo- 
-rozliczeniowych I 100 tys. tego ty
pu rachunków w bankach spółdziel
czych. Po raz pierwszy po wojnie 
nastąpiło przełamanie pewnej barie
ry ilościowej, co jest obiecujące 
jeśli uwzględnić, że do 1974 roku 
wszelkie próby zapoczątkowania 
obrotu czekowego nie dawały rezul
tatów. W pewnym stopniu wolniej
szy rozwój obrotu czekowego wśród 
ludności wynika z tego, że tzw. 
„książeczka obiegowa” jest wyposa
żona w liczne udogodnienia, takie na 
przykład, jak możliwość dokonywa
nia przelewów, nie występujące w 
innych krajach. Dodatkowe utrud
nienie stanowi fakt, że nadal Jesz
cze niektóre punkty handlowe 
l usługowe niechętnie przyjmują 
zapłatę czekami, chociaż w tym za
kresie występuje już znaczny po
stęp. Nie będziemy kapitulować, ale 
nie chcemy też niczego wprowadzać 
na siłę. Na razie mamy delikatną 
roślinkę, którą należy troskliwie 
pielęgnować, aby rozwijała się jak 
najszybciej. Przydałaby się pomoc 
ze strony szkolnictwa. Chodzi o to, 
żeby Już w szkole podstawowej 
zacząć uczyć młodych ludzi zasad 
obrotu czekowego.

— Dziękuję n rozmowę.
Rozmawiał:

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

REALIZACJA POSTANOWIEŃ II KRAJOWEJ KONFERENCJI PZPR 
GŁÓWNYM KIERUNKIEM PRAC RZĄDU
JAKIE są obecnie najważniejsze 

problemy rozpatrywane przez 
rząd? Którym z nich poświęci się 

w nadchodzących miesiącach naj
większą uwagę? Na pytania te odpo
wiada w rozmowie z dziennikarzem 
PAP rzecznik prasowy rządu — wi
ceminister WŁODZIMIERZ JANIU- 
REK.

— W planie prac rządu na pierw- 
;ze półrocze centralne miejsce zaj- 
nuje problematyka wynikająca z po

stanowień II Krajowej Konferencji 
PZPR. Jest intencją Premiera i Ra
dy Ministrów przygotować i powziąć 
takie decyzje, które stworzyłyby 
niezbędne warunki do sprawnej 
i prawidłowej realizacji przyjętych 
przez konferencję ustaleń. Wymaga 
to odpowiednio wczesnego rozpa
trzenia zagadnień, które wchodzą w 
rachubę, dokonania przeróżnych 
analiz i ocen, sięgnięcia do opinii 
specjalistów i działaczy, a także do 
wniosków 1 uwag, które padły na 
sesjach konferencji samorządu ro
botniczego w przedsiębiorstwach.

W tym miejscu chciałbym poin
formować, że Premier Piotr Jarosze
wicz wystosował w tych dniach pi
smo okólne do ministrów, dyrektorów zjednoczeń i kombinatów oraz 
dyrektorów przedsiębiorstw 1 zakładów. W piśmie tym — dążąc do za
pewnienia samorządom robotniczym 
odpowiednich warunków działania 
— zobowiązuje się administrację go
spodarczą wszystkich szczebli do 
okazywania organom samorządu ro
botniczego wszelkiej pomocy, szczególnie zaś — do systematycznego 
informowania go o podstawowych 

sprawach zakładu oraz właściwego, 
kompetentnego 1 konkretnego usto
sunkowywania się do zgłaszanych 
uwag i postulatów.

Administracja gospodarcza jest 
też zobowiązana do współdziałania 
z organami samorządu robotniczego 
w podejmowanych inicjatywach spo
łecznych, służących doskonaleniu 
funkcjonowania przedsiębiorstwa 
i kontroli jego działalności. Kierow
nictwa zakładów i przedsiębiorstw 
są — zgodnie z pismem — odpowie
dzialne za realizację uchwał konfe
rencji samorządu robotniczego i 
wniosków z narad wytwórczych. 
Bezwzględnie będzie przestrzegana 
zasada stałego informowania samo
rządu robotniczego i załóg robotni
czych o realizacji tych uchwał i 
wniosków.

Wracając do planu prac rządu — 
na pierwszym miejscu postawiono 
sprawy związane ze wzrostem sze
roko pojętej efektywności gospoda
rowania, a zwłaszcza z podniesieniem 
jakości pracy i produkcji.

— Może nieco przykładów na te
mat zamierzeń w tej właśnie dzie
dzinie?

— Wiadomo, że do kwestii Jako
ści przywiązujemy dużą wagę Już 
od dłuższego czasu. Wiele w tej 
sprawie zrobiono. Nie mniej proble
mów czeka jednak jeszcze na roz
wiązanie. Nagromadzone doświad
czenia i propozycje rząd zamierza 
wykorzystać do przygotowania pro
jektu ustawy o Jakości produkcji. 
Będzie to pierwszy tego typu doku
ment, i dodam — o wielkiej donio

słości. Niezależnie od tego, rząd zba
da skuteczność obowiązującego 
obecnie systemu ekonomiczno-finan
sowego w sensie jego oddziaływania 
na poprawę jakości wyrobów prze
mysłowych, oceni poziom artyku
łów produkowanych na podstawie 
zakupionych licencji, jak również 
zbada postęp w jakości produkcji w 
wielu branżach, a m. in. w przemy
śle maszynowym.

Oczywiście, zagadnienia efektyw
ności, tak silnie uwypuklone na 
II Krajowej Konferencji PZPR — 
to nie tylko jakość, aczkolwiek ma 
ona poważny wpływ na takie pod
stawowe problemy, jak poprawa 
zaopatrzenia rynku i rozwój ekspor
tu. Do zespołu czynników składa
jących się na pojęcie „efektywności” 
trzeba przecież zaliczyć należyte wy
korzystanie stworzonego potencjału 
wytwórczego, doskonalenie organiza
cji pracy, usprawnienie kooperacji, 
bardziej skuteczne powiązanie nau
kowo-badawczych programów rzą
dowych 1 węzłowych z procesami in
westycyjnymi i z wdrożeniami, dzia
łanie na rzecz obniżania społecznych 
kosztów produkcji. Długo można by 
ciągnąć tę myśl. Wszystkie te tema
ty są uwzględnione w planie rządu 
na I półrocze.

Parę słów na temat zagadnień 
związanych z gospodarką surowca
mi, materiałami, paliwami i energią. 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że na 
tym odcinku mamy do czynienia z 
napięciami. Przykładem mogą być 
trudności, z jakimi walczy energe
tyka 1 jej odbiorcy. Niezależnie od 
bieżących kontroli I przedsięwzięć 

doraźnych, rząd zamierza poddać ca
łościowej analizie zapotrzebowanie 
na paliwa i energię na tle zakłada
nego rozwoju gospodarki, zajmie się 
szczegółowo bilansami (i Ich wyko
naniem) paliw, energii, surowców 
i materiałów, podejmie też kroki ma
jące na celu terminową realizację 
inwestycji energetycznych oraz za
pewnienie im niezbędnych maszyn 
i urządzeń.

— Jakie odbicie w planie prac 
rządu znalazły tak ważne, szeroko 
dyskutowane na Krajowej Konfe
rencji PZPR zagadnienia, jak bu
downictwo mieszkaniowe i zaopa
trzenie rynku?

— Zacznę od budownictwa, po
nieważ jest ono kluczowym proble
mem społecznym. Wiadomo, że w 
ub.r. natrafiliśmy w tej dziedzinie na 
duże trudności. Syntetycznym tego 
wyrazem było niepełne wykonanie 
planu w uspołecznionym budownic
twie mieszkaniowym. Nic zatem 
dziwnego, że właśnie ocena realiza
cji zeszłorocznego programu, anali
za istniejących niedomagań i barier, 
a na tej podstawie przygotowania do 
wykonania zadań 1978 r. — to jeden 
z głównych tematów prac rządu w 
nadchodzących miesiącach. Rozpa
trzone będą m. In. takie sprawy, jak 
podniesienie Jakości prac budowla
nych, a także zapewnienie terenów 
uzbrojonych pod budowę nowych 
osiedli w tym roku i do końca pię
ciolecia. Rząd wytyczy kierunki dal
szego rozwoju produkcji materiałów 
budowlanych, zwłaszcza w oparciu o 
surowce lokalne oraz sprecyzuje ko

lejne wnioski z dziedziny budow
nictwa indywidualnego, które cie
szy się w społeczeństwie coraz więk
szym powodzeniem.

Przygotowywany jest komplekso
wy program rozwoju bazy material
no-technicznej przemysłu mieszka
niowego oraz potencjału budownic
twa ogólnego i specjalistycznego; 
rozpatrzone zostaną główne inwesty
cje komunalne, od których zależy 
sprawne i terminowe wykonanie 
planu oddawania do użytku miesz
kań nie tylko w obecnym pięciole
ciu, ale i w latach 1980—85.

Równie wielką wagę przywiązuje 
rząd do umocnienia równowagi pie
niężno-rynkowej, a w rezultacie — 
przekładając to na język konsumen
ta — do poprawy zaopatrzenia skle
pów. Przewiduje się tu wiele róż
nych przedsięwzięć. Dla przykładu 
podam, że rozpatrzony będzie roz
wój uspołecznionego przemysłu 
drobnego pod kątem lepszego zaspo
kojenia potrzeb rynku do 1985 ro
ku, a także realizacja rządowego 
programu rozwoju usług i rzemio
sła. Podda się ocenie system ochro
ny interesów konsumenta; w ra
zie potrzeby zmodyfikowane zostaną 
niektóre przepisy. Rząd na bieżąco 
śledzić będzie wywiązywanie się 
przemysłu z umów i zobowiązań wo
bec przedsiębiorstw handlowych.

Z problematyką rynkową wiąże się 
również w znacznym stopniu te pra
ce rządu, które dotyczą usprawnienia 
przebiegu procesu inwestycyjnego, 
zwłaszcza w odniesieniu do inwesty
cji dla gospodarki najważniejszych. 
Wiele spośród nich bowiem będzie 
pracować bezpośrednio na rynek.

Przy okazji położy się większy nacisk 
na inwestycje modernizacyjne, które 
z reguły mniej kosztują, a szybciej 
przynoszą efekty ekonomiczno-pro- 
dukcyjne.

Nie sposób omówić wszystkich te
matów z planu prac rządu. Zawiera 
on, żeby wymienić przynajmniej ty
tuły, sprawy związane z dalszym 
przyspieszeniem rozwoju rolnictwa 
(zwłaszcza zaś hodowli) i całego 
kompleksu żywnościowego, wraz z 
polepszeniem zaopatrzenia wsi w 
różnego rodzaju środki produkcji: 
dalej — szereg spraw dotyczących 
warunków socjalno-bytowych ludzi 
pracy i ich rodzin, a w tym kwestię 
bardziej prawidłowego wykorzysta
nia zakładowych ośrodków wypo
czynkowych, przygotowań do letnich 
wakacji dzieci 1 młodzieży oraz do 
sezonu wczasowo-turystycznego w 
ogóle.

Ponadto przedmiotem rządowych 
analiz będą zagadnienia wybiegają
ce w przyszłość. Mam na myśli — 
znów dla przykładu — aktualizację 
programu rozwoju przemysłu mie
dziowego do 1990 roku, przygotowa
nie planów rozwoju górnictwa wę
gla brunatnego do 2000 roku, górnic
twa naftowego, a także przemysłu 
Iniarskiego, przemysłu maszyn 
i urządzeń dla przemysłu spożyw
czego itp. Jest to zrozumiale. O spra
wach, z którymi zetkniemy się jutro, 
trzeba myśleć już dziś. Dzisiaj też 
trzeba podejmować możliwie naj
bardziej racjonalne i celowe decy
zje.

Rozmawiał:
TADEUSZ SAPOCIŃSKI (PAP)
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Prezydium rządu na 
posiedzeniu 17 bm. rozpa
trzyło sprawy związane a 

dalszym rozwojem produkcji 
rolniczej w świetle ustaleń 
II Krajowej Konferencji 

[ PZPR. Postanowiono, te w 
I dniach od 28 marca do 22 
J kwietnia tego roku na tere- 
[ nie całego kraju przeprowa- 
I dzona zostanie kontrola rolni

czego użytkowania gruntów 
' oraz wykorzystania ich moż- 
I liwości produkcyjnych. Weź- 
' mie się pod uwagę wnioski z | 
’ pierwszego 1 drugiego prze- | 
i glądu gmin.
; Kontrola powinna doprowa- 
i dzić do zlikwidowania odło- 
| gów, a także do objęcia za- 
I siewami tych pól, które je- 
t sienią zeszłego roku z róż- 
I nych przyczyn nie zostały ob

siane; bądź też nie wykonano 
na nich orek przedzimowych. |

| Ekipy kontrolne zajmą się | 
i ponadto takimi zagadnieniami, | 
i jak konserwacja urządzeń | 
j melioracyjnych, stan przygo- | 
ś towań jednostek świadczą- | 

cych usługi w sprzęcie me- | 
i chanicznym, zwłaszcza zaś |

gotowość ciągników i maszyn I ; 
do udziału w kampanii wio- I 
sennej. j

Prezydium Rządu oceniło ? 
sytuację w chowie bydła oras f 
perspektywy w tej dziedzinie | 
do 1985 r. Omówiono kierunki | 

i prac hodowlanych oraz zagad- i 
Inienia związane z Intensyfl- t 

kacją gospodarki paszowej. | 
Przyjęto przedstawione przez 8 
resort rolnictwa wnioski, któ- | 
re mają na celu ożywienie ? 
hodowli bydła w nadchodzą- i 
cych latach, zarówno w gos
podarstwach uspołecznionych, s 
jak i w gospodarce indywl- i 
dualnej, gdzie — z tego ? 
względu — zakłada się roz- | 

(wój gospodarstw 1 zespołów c 
specjalistycznych nastawio- | 
nych na produkcję mleka I ; 
bydła rzeźnego. I

I Na posiedzeniu rozpatrzono i 
Informację o zaopatrzeniu w < 
węgiel nabywców Indywldual- i 
nych. Prezydium Rządu, pod- | 

g kreślając znaczenie tej spra^ - 
t wy dla ludności, zaleciło bez- ' 

względne przestrzeganie ryt- ’ 
miki dostaw węgla, zgodnie j 
z planem 1 ustalonymi bar- < 
monogramami dziennymi, a 
także Ich przyspieszenie. j

W kolejnym punkcie obrad | 
rozpatrzono projekt programu « 
zagospodarowania zasobów । 
pracy w latach 1978—1980, 
przygotowany przez Minister* j 
stwo Pracy, Płac i Spraw So- ‘ 
cjalnych, w porozumieniu a ’ 

ś Komisją Planowania przy Ra- ; 
dzle Ministrów. Zgodnie z * 
przyjętymi w polityce zatrud- j 

, nienia zasadami, przewiduje » 
się obniżenie tempa przyros- | 
tu zatrudnienia w przemyśle i 
i budownictwie, przy zapew- I 

i nieniu kadr przede wszystkim I 
«fla gospodarki żywnościowej { 

‘ oraz dla usług i transportu.
Zakłada się także zwiększę- > 
nie liczby osób pracujących [ 
w rzemiośle i rolnictwie in- I 
dywidualnym. .Prezydium I 

’ Rządu przyjęło przedłożony l 
* program zagospodarowania I 

zasobów pracy do roku 1980 I 
i określiło wynikające z nie- I 
go zadania dla resortów i I 
urzędów wojewódzkich. Po- i 
stanowiono, że program ten I 
będzie uzupełniony i konkre- i 
tyzowany w toku prac nad | 
projektami planów społeczno- | 
-gospodarczych na kolejne | 
lata.

Prezydium Rządu — kieru
jąc się treścią i postanowie
niami uchwały Biura Poli- | 
tycznego KC PZPR „O dal- | 
sze doskonalenie działalności 1 
informacyjno - publicystycz- s 
nej oraz umocnienie ideowo- | 
-wychowawczej roli krytyki w 
prasie, radiu i telewizji" — j 
przyjęło projekt Uchwały Ra
dy Ministrów w sprawie dal- ( 
szego usprawniania Informa- | 
cjl dla środków masowego | 
przekazu. [

gora naszycn więkSzych nett Jest 
zanieczyszczone ponad wszelkie.do
puszczalne normy i roztwór ścieków,, 
jakie,.nimi płyną, Jest. nieprzydatny 
do żądnego celu. Jednakże operowa
nie długością rzek nie daje pełnego 
wyobrażenia o zanieczyszczeniu. 
Rzeka rzece nierówna, inną ilośćwo- 
dy zawiera kilometrowy odcinek fa
talnie zanieczyszczonej Utraty, a in
ną— Wisły. A przecież zanieczysz
czone ponad dopuszczalne normy, 
czyli poza klasą są znaczne odcinki 
naszych głównych rzek, a to są 
ogromne ilości wody. Niektórzy spe
cjaliści przyjmują, że jest to pra
wie połowa naszych zasobów dy
spozycyjnych.

Zakładało się, że od roku 1980-83 
nastąpi wyraźna poprawa Jakości 
wód. Dziś już wiadomo, że do 1985 r. 
trudno mówić o poprawie. Jest pra
wdopodobne, że zanieczyszczenie wód 
będzie wzrastać do 1990 r.

Dlaczego skażenie wód ściekami 
jest aż tak wielkie?

Z danych Głównego Urzędu Sta
tystycznego wynika, że ścieków wy
magających bezwzględnego oczysz
czenia było w 1976 r. 4,2 mld m 
sześć. (Inne źródła podają, że ście-

Często mówi się o tym, ta 
wody mamy bardzo molo. Jak 
mało i j'akie grożq nam z te
go tytułu, konsekwencje?
Na ogół wszyscy specjaliści 
iq zgodni co do ilości wody, 
jaka spływa rzekami z po
wierzchni naszego kraju w 
ciqgu roku. Ten roczny od
pływ wynosi przeciętnie 58 
mld m sześć, i ok. 7 mld m 
sześć, wód doplywajqcych 
spoza granie kraju, a więc 
łqcznie średnio - 65 mld m 
sześć.
Rok przeciętny jest dobry dla 
statystyki, ale nie dla przyro
dy, ani dla gospodarki naro
dowej. Bywajq lata mokre i 
suche. W mokrym roku spływ 
może sięgnqć 90 mld m 
sześć., a w suchym bywa na
wet 3 razy mniejszy.

POZIOM wód w rzekach w ciągu I 
roku również ulega znacznym 
wahaniom. Są okresy wezbrań 

i niskich stanów wody. Podczas po
wodzi przepływ gwałtownie wzra
sta. W czasie pamiętnej bardzo gro
źnej powodzi na Wiśle w 1970 r. 
przepływ wody w Warszawie wzrósł 
z 497 m sześć, na sek. do 5200 m 
sześć, na sek. Te ogromne masy wód 
występujące w krótkich okresach 
czasu również wpływają na wielkość 
średniego rocznego przepływu, a 
przecież skoro nie można ich maga
zynować — spływ ten jest w znacz
nym stopniu jałowy. Istotnym wska
źnikiem wielkości zasobów wodnych 
jest odpływ w okresie wegetacyj
nym — od maja do września. Wio
sną i latem istnieje wzmożone zapo
trzebowanie na wodę przede wszy
stkim ze strony rolnictwa, natomiast 
odpływ — mimo okresowych wez
brań — jest znacznie niższy — czę
sto w ciągu tych pięciu miesięcy 
sięga zaledwie 80—35 proc, przepły
wu rocznego.

Nierównomierność naszych zaso
bów wodnych objawia się nie tylko 
w czasie, ale 1 w przestrzeni. Zna
cznie zasobniejsze są regiony gór
skie 1 pas pojezierzy, a stosunkowo 
ubogie obszary środkowej Polski, 
zwłaszcza część Wielkopolski I Ma
zowsza oraz Kujawy. Gdy średnie 
roczne opady oblicza się na 600 mm, : 
w górach dochodzą one do 1000 mm, 
a na terenach centralnych — są zna
cznie niższe, w niektórych latach 
nie przekraczają 300 mm.

W tych warunkach — tpray tak 
nierównomiernym rozmieszczeniu 
zasobów wodnych 1 przy znacznych 
wahaniach wielkości odpływu — o- 
gromną część wody, niektórzy zna
wcy zagadnienia twierdzą nawet, że 
połowę, tracimy wskutek odpływu w 
okresach wezbrań, w okresach powo
dzi.

Czym wobec tego możemy dyspo
nować?

Używa się pojęcia zasoby dy
spozycyjne; jest to ta ilość wo
dy, którą można pobrać z rzeki bez 
szkód biologicznych, bez uszczerbku 
dla organizmów wodnych. Często za
sobom dyspozycyjnym przeciwstawia 
się tzw. przepływ nienaru
szalny. Jest to uproszczenie. 
Przepływ nienaruszalny — to ta ilość 
wody, która musi być zachowana, 
aby utrzymało się życie w rzece, aby 
nie uległy zahamowaniu naturalne 
procesy samooczyszczania się wody. 
.Przepływ nienaruszalny nie jest 
wielkością stałą, nie jest jednakowy 
dla wszystkich rzek, różni się w po
szczególnych sezonach. Pewną pod
stawą dla obliczania przepływów 
nienaruiSizatoych są niskie stany wo
dy w poszczególnych rzekach. Je
dnakże z zasobów wodnych okre
ślających przepływ nienaruszalny 
gospodarka korzysta również, ale ko
rzystanie to powinno być ściśle o- 
graniczoue; wszelkie naruszenia, np. 
wprowadzenie zbyt skażanych ście
ków, albo o zbyt wysokiej tempera
turze mogą spowodować zniszcze
nie walorów biologicznych rzeki. 
Inaczej jest z zasobami dyspozycyj
nymi, którymi można gospodarzyć 
swobodniej.

Dotychczas była mowa o przepły
wie nienaruszalnym uwarunkowa
nym potrzebami biologicznymi. Mo
żna ten przepływ określić potrzeba
mi gospodarki rybackiej, albo potrze
bami żeglugi, czy nawet wymagania
mi krajobrazowymi. Za każdym ra
zem będą to inne wielkości.

Widać z tego, że niełatwo dokła
dnie odpowiedzieć na pytania — ja
kimi zasobami wodnymi i w jakim 
zakresie możemy dysponować.

Wiadomo jednak, co zasoby te u- 
szczupla i jak je można zwiększać. 
Uszczupla je przede wszystkim za- 
nieczyraczenie. Brawie 30 proc, dłu- 

oezpśżezeńla, a wyrażonych wska& 
nikłem BZTS tylko 3,5 proc.!” (Ma
rian, Grzesiak — «Stań zaopatrze- 
rila'ludności w wodę oraz zanieczy
szczenie i ochrona wód w świetle ba
dań I opracowań statystycznych 
GUS”).

Te 4 czy 5 mld m sześć, ścieków 
źle lub wcale nie oczyszczanych — 
to: blisko szósta część całego roczne
go 'odpływu w roku suchym, to zna
czy, że w każdych sześciu wiadrach 
wody rzecznej jest wiadro ścieków^ 
Ścieki płyną przez cały rok również 
w okresach niskich stanów wody, 
wówczas to rozcieńczenie jest zna
cznie mniejsze. Niektóre rzeki 
otrzymują więcej ścieków, niż wy
nosi ich przepływ. W takich warun
kach są to już kanały ściekowe, a 
nie źródła zaopatrzenia w wodę. 
Przewiduje się, że ścieków komunal
nych i przemysłowych, wymagają
cych oczyszczenia, w 1980 r. będzie 
ok. 6 mld m sześć., a w 1990 — 12 
mld m sześć. W ten sposób zanie
czyszczenie w sposób dotkliwy po
mniejsza nasze zasoby dyspozycyjne.

Zasoby wodne można również wy
datnie zwiększyć — budując zbior
niki retencyjne. Na razie mamy 138 
większych zbiorników o łącznej po- 
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kflw tych było prawie o miliard m 
sześć, więcej). Zaledwie 60 proc, ście
ków poddano oczyszczeniu. „Zważy
wszy, że spośród i,5 mld m sześe. 
oczyszczonych w 1976 r. ścieków ko
munalnych i przemysłowych aż & 
proc, stanowiły ścieki oczyszczane 
wyłącznie mechanicznie, nie jest za
skoczeniem fakt, że osiągnięte efek
ty redukcji zanieczyszczeń w ście
kach były wysoce niezadowalające. 
Przykładowo można podać, że po
ziom redukcji zanieczyszczeń wyż
szy od 90 proc, wyrażony zawiesiną 
osiągnęło zaledwie 8,6 proc, z ogól
nej ilości ścieków ytymagaj^ych

Fot A. JAŁOSINSKI

Jemności 2,8 mM m sześć. Przyjęło 
się w różnych dokumentach poda
wać, te magazynujemy 5 proc, śre
dniego rocznego odpływu, ale jest 
to zaokrąglenie w górę.

Sąsiedzi nasi są w gospodarowaniu 
wodą bardziej przezorni: zbiorniki 
retencyjne Czechosłowacji zatrzymu
ją prawie 12 proc, średniego roczne
go odpływu, 'Związku Radzieckiego 
— ponad 14 proc., a Bułgarii — 15 
proc.

Koniecznością gospodarczą . jest 
budowa zbiorników wodnych, które 
powiększą zasoby dyspozycyjne 
i zmniejszą jałowy, nieużyteczny od
pływ* Ale trudno w zbiornikach gro-

madzić śdekl, nie jesteśmy zalntere- 
sowani magazynowaniem wody bru- 1 
dnej.

Zbiorniki retencyjne zmniejszają 
szybkość, przepływu. Specjaliści 
przyjmują, ie zabudowa Hydrote
chniczna rzeki —■ spowolnienie jej 
nurtu —' może osłabić procesy sa
mooczyszczania się wody nawet pię- , 
ciokrotnie. Wobec., tego budowie 
zbiorników retencyjnych powinna ' 
towarzyszyć poprawa jakości wody.*

Jak z tego widać, zasoby dyspozy
cyjne nie powiększają się, przeciw
nie — maleją wskutek rosnącego za- ! 
nieczyszczenia, natomiast potrzeby i 
rosną i to szybko. W 1960 r, gospo
darka narodowa (przemysł, rolnictwo , 
1 gospodarka komunalną) zużywała , 
5,6 mld m sześć, wody; w 1965 — 
już 7,6 mld m sześć.; w 1970 — po
nad 10 mld m sześć.*, w 1975 — 12,7 
mld m sześć., a w rok później — już 
o miliard więcej. Ponad 70 proc, 
wody zużywał przemysł, 14 proc. — 
rolnictwo 1 leśnictwo i prawie 16 
proc. — gospodarka komunalna.

Nasze zakłady przemysłowe zuży
wają bardzo dużo wody, stosują te
chnologie nadmiernie wodochłonne, 
rzadko zamykają obiegi wód techno- ; 
logicznych.

Wszystkim potrzebna Jest woda, nie 
wszyscy jeszcze jednak pojęli, że w 
naszych warunkach woda jest do
brem deficytowym, które decyduje 
0 rozwoju kraju, którego brak sta
je się Już barierą tego rozwoju.

„W rolnictwie woda stanowi istot
ne ograniczenie produktywności go
spodarki rolnej i decyduje o efekty
wności nawożenia gleby, w konse
kwencji czego inwestowanie w go
spodarką wodną ma znaczenie dla 
rozwoju gospodarki żywnościowej 
nie mniejsze niż rozbudowa prze
mysłu chemicznego.

Również wzrostowi produkcji 
przemysłowej towarzyszyć musi 
wzrost zużycia wody. Zakłada się 
jednak, że przewidywanemu pięcio
krotnemu wzrostowi produkcji to
warzyszyć będzie w okresie do 1990 
roku tylko dwukrotny wzrost zuży
cia wody przez przemysł. Aby jed
nak uzyskać te proporcje rozwojo
we, należy uzyskać istotną poprawę 
gospodarki wodą w przemyśle. 
Obecnie, relatywnie wysokie zużycie 
wodp w przemyśle jest symptomem 
przestarzałych technologii produkcji 
i musi być poddane wnikliwemu 
badaniu". (Antoni Bączykowśki — 
„Problemy rozwoju gospodarki wod
nej w Polsce” — „Gospodarka Pla
nowa” nr 9/1977).

Mamo.dążenia do ograniczenia te
go nadmiernego zużycia wody prze
widuje się dalszy bardzo znaczny 

•wzrost zapotrzebowania, nie krępu
ją go wprowadzone za wodę opłaty. 
W 1980 r. potrzeby te określa się na 
16;8 mld m sześć., w 1990 — 29,4 
mld m sześć., a w r. 2000 — ponad 
44 mld m sześć.

Cóż to oznacza? 2e już za 12—13 
lat — w razie suchego roku — cala 
woda rzeczna musialaby być 
wchłonięta przez systemy wodocią
gowe miast i przemysłu 1 przez sy
stem irygacyjny rolnictwa. W zamian 
— rzeki wypełniałyby się zawarto
ścią systemów kanalizacyjnych.

W istocie będzie to wyglądało nie
co inaczej. Przybędzie zbiorników 
retencyjnych, a więc zwiększą się 
nieco zasoby dyspozycyjne; przemysł 
będzie zmuszony do wprowadzenia, 
zamkniętych obiegów i znacznie o- 
szczędniejszęgo gospodarowania wo
dą. Jednakże mimo to woda będzie 
wielokrotnie używana, będzie prze
chodziła przez systemy wodociągowe 
i kanalizacyjne i znów będzie wra
cała do wodociągów. Nie jest to mi
ła świadomość, ale już teraz w mia
stach, których wodociągi pobierają 
wodę rzeczną (np. w Warszawie) 
przeciętnie w 7—8 szklankach her
baty mamy szklankę ścieków.

Są miasta szczęśliwsze, w których 
pi je się wodę podziemną; i do tych 
zasobów docierają Już zanieczyszcze
nia, ale nie w tym stopniu, co do wód 
powierzchniowych. Wody podziem
ne — najczyściejsze — powinny słu
żyć wyłącznie gospodarce komunal
nej i niektórym przemysłom, głó
wnie spożywczemu I farmaceutycz
nemu.

Wody podziemne nie są jeszcze w 
pełni rozpoznane, nie określono do
kładnie ich zasobów dyspozycyjnych. 
Przyjmuje się, że zasoby użytkowe 
sięgają 19—12 mld m sześć, rocznie. 
Ale wódy podziemne mogą jedynie 
zaspokajać niewielkie lokalne po
trzeby. Głównym źródłem zaopa
trzenia w wodę pozostaną zasoby 
powierzchniowe.

Scisła zależność między zasobami 
a ich jakością oraz konieczność dy
sponowania wodą w skali kraju, ko
nieczność przerzutów wody na zna
czne odległości — między regionami 
wymagają uporządkowania systemu 
organizacyjnego. Wodą, której nie
dostatek staje się barierą rozwoju 
gospodarczego kraju, zarządzać po
winien organ centralny, ponadre- 
sortowy. Zlecenie tej funkcji lub 
funkcji koordynacyjnej któremuś z 
resortów nie poprawi trudnej sytu
acji w dziedzinie gospodarowania 
wodą, jaka wytworzyła się w ciągu 
ostatnich lat.

sprawy 
ekonomistów

POSIEDZENIE 
PREZYDIUM 
Z0 PTE 
W KRAKOWIE

W Krakowie — w ramach re
waloryzacji Starego Miasta — 
i przekazano do użytku lokal 

I Polskiego Towarzystwa Ekonomicz- 
I nego — gruntownie odnowioną za

bytkową kamienicę przy ul. Jana 
115, w której mieszczą się m.in. sale 

wykładowe. W związku z przeka
zaniem lokalu użytkownikowi od
było się posiedzenie Prezydium Za
rządu Oddziału Polskiego Towarzy- 

; stwa Ekonomicznego z udziałem 
’ zastępcy członka Biura Polityczne
go KC PZPR, I sekretarza Krakow
skiego Komitetu PZPR — KAZI
MIERZA BARCIKOWSKIEGO, 
przewodniczącego Rady Naczelnej 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego — prof. dr. hab. KAZIMIE
RZA SECOMSKIEGO, prezesa Za
rządu Głównego Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego — prof. dr. 
hab. JÓZEFA PAJESTKI, sekreta, 
rza Krakowskiego Komitetu PZPR 
— HENRYKA MICHALSKIEGO 
oraz kierownika Wydziału Ekono
micznego Krakowskiego Komitetu 
PZPR — TADEUSZA NOWICKIE
GO.

Posiedzenie otworzył prezes Za
rządu Oddziału PTE w Krakowie 
— prof. dr hab. ANTONI FAJFE- 
REK, który zapoznał zebranych z 
dotychczasowym dorobkiem oraz 
zamierzeniami PTE w Krakowie. 
Odczyt na temat aktualnych pro
blemów budownictwa mieszkanio
wego wygłosił prof. dr hab. Kazi- 

i mierz Secomski. Prof. dr hab. Jó
zef Pajestka w swoim wystąpieniu 
poruszył zagadnienie efektywności 
ekonomicznej. W dyskusji omawia
no dalszy rozwój działalności na
szego środowiska ekonomistów oraz 
cele i zadania Towarzystwa na rok 
1978.

Reaktywowany przed 32 laty 
Krakowski Oddział PTE, doskona
ląc formy, poszerzając zakres swe
go działania, wniósł liczący się 
wkład w społeczno-gospodarczy ro
zwój regionu i kraju. Obecnie od
dział działa na obszarze miejskiego 
województwa krakowskiego, tar
nowskiego i nowosądeckiego, liczy 
13 sekcji problemowych oraz 140 rad 
zakładowych z około czterema tysią
cami członków.

Można wyróżnić pięć głównych 
form działalności Towarzystwa, or
ganizowanej i sterowanej przez 
Zarząd Oddziału Krakowskiego:

— Konferencje naukowo-wdro- 
żeniowe. Organizowane są prze
ciętnie dwie takie konferencja w 
ciągu roku o zasięgu makrore- 
gionalnym i krajowym, eksponując 
dwa zasadnicze wątki tematyczne: 
wdrażanie nowego systemu ekono
miczno-finansowego przedsiębiorstw, 
ekonomiczno-organizacyj ne proble
my funkcjonowania turystyki (do
tychczas 14 konferencji). Trwałym 
dorobkiem konferencji są drukowa
ne z rej okazji materiały.

— Działalność odczytowa, popu
laryzująca najnowsze osiągnięcia 
teorii i praktyki społeczno-wycho
wawczej.

— Konsultacje prowadzone przez 
stworzony przy Zarządzie Ośrodek 
Konsultacji Ekonomicznych. Do 
głównych odbiorców tego typu wie
dzy zaliczają się przedsiębiorstwa 
przemysłowe i instytucje gospodar
cze. Problematyka konsultacji po- 
zostaje w związku z instytucją eks- 
pertów-ekonomistów, powołaną w 
ubiegłym roku decyzją ' Zarządu 
Głównego PTE.

— Działalność szkoleniowa, pole
gająca na organizowaniu specjal
nych kursów dla zamawiających 
przedsiębiorstw i instytucji. Zakres 
oferowanych kursów jest szeroki, 
stosownie do potencjału naukowego 
Krakowa.

— Działalność wydawnicza, sali- 
czona do unikalnych, na szczeblu 
Zarządu Oddziału. Od kilkunastu 
lat wydawany kwartalnik, wycho
dzący obecnie pod tytułem „Pro
blemy ekonomiczne”, spełnia ważną 
funkcję popularyzatorsko-naukową, 
krzewiąc wiedzę ekonomiczną wśród 
załóg przedsiębiorstw i instytucji.

Poza wymienionymi formami 
działania Towarzystwa duże zna
czenie ma aktywność kół PTE, na
kierowana na potrzeby macierzy
stych przedsiębiorstw i instytucji. 
Wyróżniają się pod tym względem 
koła ośrodka tarnowskiego.

(ojM
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Pompa kiepsko ssęca
W związku z artykułem L. Froeli- 

eha pt. „Fabryka chemicznych fa
bryk" („Z. G.” nr 1/1978) otrzymali
śmy od prof. dr. hab. HENRYKA 
BASIŃSKIEGO z Instytutu Inży
nierii Chemiczne! Politechnik! Łódz
kiej obszernie udokumentowany list, 
w którym podważa wyrażony przez 
autora pogląd dotyczący „łaknie
nia” przez przemysł nowości i... chy
ba ma rację.

— Cieszy mnie Jut «am fakt zain
teresowania się tak poważnego pi
sma tym bardzo ważnym zagadnie
niem — kluczowym dla rozwoju go
spodarczego Polski — jakim Jest bu
dowa urządzeń dla przemysłu che
micznego i spożywczego *— pisze 
Profesor. — Na pewno w dobrej 
wierze 1 na podstawie uzyskanych 
w ZUP »NY8A« informacji autor 
artykułu napisał: „Ocena efektyw
ności dokonana w ZUP »Nysa« 
wykazuje, że oferująe aparaturę po
szukiwaną, a jednocześnie dążąc sta
le do obniżania kosztów produkcji, 
przede wszystkim wdrażając różne 
przedsięwzięcia z zakresu postępu 
technicznego Istnieje możliwość 
uzyskiwania wyższych wskaźników 
efektywności eksportu niż w innych 
branżach”. Stwierdzenie to jest ab
solutnie słuszne, ale... Właśnie! Ale 
ZUP »Nysa« w znanym ml przypad
ku wykazały właśnie brak zaintere
sowania wdrażaniem pewnych roz
wiązań konstrukcyjnych, stanowią
cych bezwzględnie element postępu 
technicznego.

Na dowód mojego stwierdzenia 
pozwalam sobie załączyć niektóre z 
pism dotyczących zastosowania od
powiedniej konstrukcji mieszadeł 
wahadłowych w wannach filtrów 
bębnowych.

ZUP »Nysa« popierają, oczywiście, 
prace badawczo-rozwojowe i wyraża
ją się o nich nader pochlebnie. Oto 
jedna z opinii, z kwietnia 1975 r.:

„Politechnika Łódzka, Instytut 
Inżynierii Chemicznej prowadzi ba
dania dotyczące procesu mieszania 
wahadłowego w warunkach filtrów 
bębnowych. Prowadzone prace są 
unikalne, w literaturze brak publi
kacji na powyższy temat. Dla pełne
go rozwiązania problemu wymagana 
Jest rozbudowa istniejącej na Poli
technice Łódzkiej aparatury badaw
czej. Wynikiem prac będzie uzyska
nie optymalnej konstrukcji urządzeń 
mieszających w filtrach bębnowych, 
co pociągnie wzrost wydajności fil
trów średnio o kilkanaście procent. 
W pracach Już przeprowadzonych w 
wyniku właściwego mieszania wy
dajność wzrastała o 30—40 proe. 
Przewidywane jest też zmniejsze
nie zainstalowanej mocy na miesza
nie”.

Oto Inna opinia, z dn. i. H. 1977 r., 
wzięta z listu do Jego Magnificencji 
Rektora Politechniki Łódzkiej, po 
odbiorze przez Radę Techniczno-E
konomiczną ZUP »Nysa« pracy 
naukowo-badawczej realizowanej na 
zlecenie zakładów.

„Zakłady Urządzeń Przemysło
wych w Nysie wysoko oceniają po
ziom pracy; godna podkreślenia jest 
pełna użyteczność pracy w praktyce 
przemysłowej. Troska o przydatność 
widoczna jest w pracy począwszy cd 
etapu układania programu badań aż 
po opracowanie wyników doświad
czeń. Do pracy wprowadzono orygi
nalne metody pomiaru zmywalnoścl 
właściwej osadów filtracyjnych i za
potrzebowania mocy mieszania mie
szadłem wahadłowym z zastosowa
niem nowoczesnych technik pomia
rowych. Na uwagę zasługuje przej
rzyste 1 jednoznaczne sformułowa
nie wniosków końcowych w postaci 
praktycznych zaleceń dla konstruk
torów mieszalników z mieszadłami 
wahadłowymi.”

I co? I właśnie nic. „Ssące” działanie przemysłu na postęp techniczny częściej jeszcze pozostaje reto- rycznym zwrotem niż życiową, ekonomiczną potrzebą.
Amortyzator i dwa kolka

Z uwagą kilkakrotnie przeczyta
łom artykuł red. Eugeniusza Możcj- 
ki pt. „Polskim rowerem przez 
świat” („Z.G.” nr 34/1977). Zaintere
sował mnie ten artykuł szczególnie 
dlatego, że realnie ocenia — moim 
zdaniem — Jakość rowerów produ
kowanych przez Zakłady „Prodom- 
-Romet w Bydgoszczy, a ponadto 
dlatego, że usiłowałem wprowadzić 
usprawnienie do roweru, tj. amorty
zator siodła.

Zgodnie z obowiązującą procedu
rą — złożyłem wniosek racjonaliza
torski w Zakładach „Predom-Ro- 
met” — poprzez ZUO „Hydroster” 
w Gdańsku, gdzie pracuję — w lu
tym 1977 r. W sierpniu 1977 r. byłem 
na posiedzeniu Komisji Racjonaliza
torskiej w Zakładach „Predom-Ro- 
wet”, kiedy wniosek ten rozpatry
wano. Wniosek odrzucono, Jako nie 
zmniejszający materiałochłonności 
roweru, natomiast dodający rowero
wi zbędną cechę, której jakoby ro
wer nie potrzebuje, bo i bez tego 
jest dobry. Jeden z członków ko
misji wyraził nawet obawę, że amor. 
tyzator wyrzuci cyklistę z siodła — 
Jak katapulta.

Ogólne wrażenie. Jakie wyniosłem 
z tego posiedzenia, można by określić 
tak: nie zawracaj głowy ulepsza

niem, to nam przysporzy kłopotów, 
a bez tego też sprzedamy tyle rowe
rów, ile wyprodukujemy.

Czy jednak konstrukcja roweru — 
pozornie prosta, powszechnie znana, 
co tu nowego jest do odkrycia —* nie 
daje szans dalszych udoskonaleń? 
Z pisma Zjednoczenia „Predom” 
wynika, że rowerów z podobnym 
amortyzatorem siodła nie produkuje 
obecnie jeszcze nikt Faktem jest, że 
trzeba dołożyć części o łącznej wa
dze 0,7 — 1,0 kg — zależnie od typu 
amortyzatora. Uzyskuje się Jednak 
dzięki temu wysoki komfort jazdy.

Mamy w domu rower z takim 
prototypowym amortyzatorem. Użyt
kuje go syn 1 jest zadowolony z roz
wiązania, które wyraźnie łagodzi 
wstrząsy podczas jazdy. Taki amor
tyzator wmontowałem również do 
roweru redaktora Józefa Falkiewi
cza z czasopisma „Horyzont” w 
Gdańsku, który w roku 1977 przeje
chał na tym rowerze ok. 3000 km 
przez Stany Zjednoczone w rajdzie 
dookoła świata. Red. Pałkiewicz 
również chwalił tę cechę, wysunął 
jednak parę uwag krytycznych co 
do szczegółów rozwiązania. Korzys
tając z tych uwag, wykonałem nową 
wersję amortyzatora, który w na
stępnym rowerze — przy krótkich 
próbach — spisuje się świetnie. 
Zgromadziłem już znaczną ilość ko
respondencji w tej sprawie z Za
kładami „Prcdom-Romet” w Bydgo
szczy i odmowną decyzję Zjednocze
nia „Predom” w Warszawie. Stano
wisko producenta nie zachęca do ja
kichkolwiek korekt konstrukcji Już 
Istniejącej.

JOZEF WOJTOWICZ 
Sopot

Będą śruby z uchem
W związku z artykułem red. 

Aleksandra Jędrzejczaka zatytuło
wanym „Najbliższy warsztat w Ja
ponii”, zamieszczonym w nr. 5/1978 
Waszego poczytnego pisma, uprzej
mie informuję, że produkcję śrub 
s uchem, m.ln. na potrzeby zakładu 
„Tamel” w Tarnowie, podjęły w 
1978 r. Zakłady Elektro-Maszynowe 
„Celina” w Cieszynie. Jest to wy
nik specjalnej narady poświęconej 
racjonalizacji Importu, jaką z po
czątkiem września 1977 r. zorgani
zowały ZEM „Celma” dla branży 
maszyn elektrycznych. Narada po
łączona była z podobną wystawą, 
o jakiej informuje w swym arty
kule red. Jędrzejczak. W wyniku 
przyjętych ustaleń i na warunkach 
uzgodnionych z zainteresowanymi 
zakładami, pokryjemy w całości za
potrzebowanie na śruby z uchem 
również dla zakładu „Tamel”. Poz
woli to na zaoszczędzenie niebaga
telnej kwoty dewiz, które będzie 
można wykorzystać na inne, bar
dziej uzasadnione ekonomicznie 
potrzeby gospodarki narodowej.

mgr toż. JERZY KULCZYCKI 
dyr. Zakładów 

Elektro-Maszynowych „Celma”

Z węgierska 
po hiszpańsku

Nauka Języków obcych cieszy się 
w naszym kraju. Jak wiadomo, 
znaczną popularnością. Istnieje spo
ro „audiopomocy” do nauki takich 
języków, jak: rosyjski, niemiecki, 
angielski, francuski. Są również 
kursy nauki tych języków w radiu 
1 TV. Natomiast brakowało dotąd 
tego rodzaju pomocy do nauki jęŁ 
węgierskiego, chociaż bez porówna
nia więcej Polaków jeździ do Bu
dapesztu i nad Balaton, niż do Lon
dynu i Paryża.

I oto 17.XII.1977 r. we wrocław
skim Klubie MPiK natrafiłem na 
płyty do nauki jęz. węgierskiego, 
produkcji VEB Verlag Enzyklopae- 
die-Leipzig, stanowiące uzupełnię, 
nie do kieszonkowego podręcznika 
nauki Jęz. węgierskiego. „Otrzymu
jecie — głosił prospekt -— ćwicze
nia do węgierskiej wymowy w wy
konaniu Węgrów i teksty lekcyjne 
z kieszonkowego podręcznika”.

Moja radość była ogromna, lecz 
krótka. Okazało się bowiem, że 
mogę nabyć tylko płyty, bo pod* 
ręcznika Klub MPiK nie otrzymał. 
Jest natomiast podręcznik do nauki 
jęz. hiszpańskiego, do którego, żeby 
było śmieszniej — nie przysłano— 
płyt.

Dowiadywałem się Jeszcze kilka
krotnie o brakujący podręcznik, lecz 
bezskutecznie. Nikt nie wie, dokąd 
poszły podręczniki do nauki wę
gierskiego, a dokąd płyty do nauki 
hiszpańskiego. Trudno jest uwie
rzyć, by dostawcy z NRD, znani ra
czej ze skrupulatności i rzetelności 
handlowej, przysłali nam towar 
niekompletny. Zresztą przy odbio
rze ktoś chyba zauważyłby to. 
Przypuszczać zatem można, że opi
sana sytuacja jest już wynikiem 
działań naszych handlowców, któ
rzy kierując się sobie tylko znany- 
motywami rozdysponowali impor
towane „audiopomoce” w tak dziw
ny sposób.

Dlatego też zdecydowałem się 
zwrócić do Szanownej Redakcji z 
uprzejmą prośbą o pomoc w odszu
kaniu „gdzieś w Polsce” upragnio
nego podręcznika, a przy okazji mo
że także płyt do podręcznika hisz
pańskiego, bo są tu także miłośnicy 
tego Języka.

JOZEF SOKOŁOWSKI 
ul. KI. Zetkin 71 m. 10 

50-810 Wrocław

DZIEŁO EKONOMICZNE 
STRUMILINA
OSTATNI numer EKONOMI

STY" (6/1977) ma charakter 
rocznicowy — związany jest te

matycznie z sześćdziesięcioleciem Re
wolucji Październikowej. Składają 
się nań: przygotowane specjalnie dla 
czasopisma artykuły pióra wybit
nych ekonomistów radzieckich; refe
raty z sesji Komitetu Nauk Ekono
micznych PAN z okazji setnej rocz
nicy urodzin prof. STANISŁAWA G. 
STRUMILINA oraz obszerne spra
wozdanie z II Konferencji teore
tycznej Polsko-Radzieckiej Komisji 
Nauk Ekonomicznych PAN i AN 
ZSRR.

Myśl naukowca S.G. Strumilina 
zawsze była żywo odbierana przez 
polskich ekonomistów i to nie tyl
ko ze względu na doniosłość dorob
ku tego wielkiego uczonego. W prze
mówieniu inauguracyjnym wspo
mnianej sesji KNE PAN, prof. WŁO
DZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 
stwierdził: „Stanisław Strumilin był 
ściśle związany z nauką polską, cie
szył się zawsze wielkim autorytetem 
intelektualnym 1 moralnym. Był 
członkiem zagranicznym Polskiej A- 
kademii Nauk. Był doktorem hono
ris causa Uniwersytetu Warszaw
skiego. Współpracował ściśle z pol
skimi uczonymi. Jego prace odegrały 
wielką rolę w polskiej myśli eko
nomicznej. Kochał Polskę, związany 
z nią także więzami krwi”.

Na tejże sesji przedstawione zosta
ły referaty polskich i radzieckich e- 
konomistów, w których poruszono 
różne wątki teoretyczne prac S.G. 
Strumilina, a także jego wkład w 
rozwój nauki marksistowskiej. Prof. 
KAZIMIERZ SECOMSKI omówił 
pozycję S.G. Strumilina jako współ
twórcy zrębów teorii socjalistyczne
go planowania i kierunków jego roz
woju (artykuł pt. „Wkład S.G. Stru
milina w podstawy współczesnego 
planowania społeczno-gospodarcze
go".

K. Secomski zwraca uwagę na 
szczególną żywotność idei rozwija
nych przez radzieckiego uczonego, 
mając na myśli również poglądy roz
wijane jeszcze w latach dwudzie
stych. Za taką aktualną — jak naj
bardziej — tezę uważa autor nacisk, 
jaki kładzie Strumilin na społeczne 
cele i aspekty planowania w socja
lizmie.

W pracach Strumilina „(...) znala
zła pełny wyraz teza, iż rozwój spo
łeczny nie może 1 nie powinien być 
dodatkiem do wzrostu gospodarcze
go. Strumilin kategorycznie prze
ciwstawiał się poglądom — a także 
posunięciom w praktyce — jedynie 
wydzielania części odpowiednich 
środków na cele rozwoju społeczne
go. Pojmowanie społecznej strony 
planowania w ujęciu Strumilina jest 
związane ściśle z koncepcją «woli 
kolektywnej». Strumilin i Krzyża
nowski podkreślali, że centrum po
winno być autentycznym wyrazicie
lem woli, dążeń i potrzeb proletaria
tu”.

Był też Strumilin autorem, jakże 
przekonywającej dzisiaj tezy, że w 
planowaniu konieczne jest przyjmo
wanie aktywnej postawy wobec rze
czywistości, że nie sposób jest wtło
czyć całego procesu planowania w 
sztywne ramy naukowych formuł i 
zależności, lecz konieczne jest pole
ganie na doświadczeniu i jego gro
madzenie. Zdając sobie sprawę z o- 
gromnej roli, jaką odgrywa w pla- 
nowaniu praktyka kolektywów, któ

nowości wydawnicze

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
KAJETAN GRUSZECKI — „WIELKA 

DROGA”, »• 144, tabi., Zl 30. —
Książka poświęcona Jest przemianom, 

jakie dokonują «ię na terenie Syberii w 
ostatnich latach. Najwięcej uwagi autor 
poświęca budowle Bajkalsko-Amurskiej 
Magistrali Kolejowej oraz innych syberyj
skich moglstraU kolejowych, które w 
przyszłości umożliwią wydobycie bo
gactw naturalnych Syberii.

Praca zbiorowa — „LUDZIE DOBREJ 
ROBOTY** (Z doświadczeń katowickiej 
wojewódzkiej instancji partyjnej), s. 316, 
Zl 25, —

Prezentuje dorobek katowickiej wo
jewódzkiej Instancji partyjnej w pracy 
z ludźmi „dobrej roboty”.

Praca zbiorowa — „ROLA GMINNYCH 
ORGANIZACJI PARTYJNYCH W REA
LIZACJI PROGRAMU ROZWOJU ROL
NICTWA I WYŻYWIENIA NARODU**, Z. 
304, Zl 60, —

Praca zawiera materiały z ogólnopols
kiej konferencji partyjno-naukowej pod 
tym samym tytułem, zorganizowanej w 
Opolu w dniach 24—26.11.1977 r. przez In
stytut Podstawowych Problemów Marlt- 
slzmu-Lenlnizmu KC PZPR — wspólnie 
z Wydziałami KC PZPR.

Praca zbiorowa — „SPOŁECZNO-EKO
NOMICZNE PROBLEMY ROZWOJU WSI 
I ROLNICTWA W POLSCE", s. 432, zl 
so, —

Publikacja zawiera referaty wygłoszo
ne na konferencji naukowej poświęconej 
społeczno-ekonomicznym problemom roz
woju wsi i rolnictwa, zorganizowanej 
przez Instytut Podstawowych Problemów 
Markslzmu-Leninlzmu KC PZPR.

Praca zbiorowa — „DEMOKRATYZM 
SOCJALISTYCZNEGO SYSTEMU POLI
TYCZNEGO PRL". Seria: „ideologia a 
‘Współczesność” Instytut Podstawowych 
Problemów Markslzmu-Lenlnlzmu, a. 396, 
■I 50, —

Książka zawiera materiały s konferen
cji naukowej na temat demokratyzmu so- 
cjalłstycznego systemu politycznego, zor
ganizowanej w dniu 23 maja 1977 r., 
oraz materiały z konferencji teoretycz- 
no-szkolenlowej na teńiat realizacji za
sad demokracji, wolności 1 praw człowie
ka w ramach socjalistycznego systemu 
politycznego, zorganizowanej w dniu • 
czerwca 1971 r. przez Wydział Pracy ideo- 
wo-Wycbowawczej 1 Instytut Podstawo
wych Problemów Markslzmu-Lenlnlzmu 
KC PZPR.

re są weń wciągnięte, sformułował on 
koncepcję tzw. sztuki planowania.

Wielki był też wkład radzieckiego 
uczonego — pisze K. Secomski — w 
rozwój metodologii planowania. M. 
in. uwypuklił on rolę podejścia prze
strzennego do budowy planu. Kiedy 
dominowała praktyka alokacji — 
poprzez plan — środków między ga
łęzie i branże gospodarki, zwracał on 
uwagę na inny jeszcze wymiar go
spodarowania — regiony.

„Procesy i zjawiska społeczne 1 e- 
konomiczne odbywają się w prze
strzeni, wpływając na jej kształt. 
Pojęcie ładu przestrzennego, który 
powinien być zachowany często w 
warunkach wysoce dynamicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
prowadzi do niezbędności zintegro
wania całości procesów rozwoju. 
Współcześnie określamy to jako nie
zbędność wszechstronnego zharmo
nizowania perspektywicznych 1 wie
loletnich planów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego z planami zagospo
darowania przestrzennego. Kierunek 
ten ma na celu wszechstronną koor
dynację krajowego planu przestrzen
nego, planów makroregionalnych i 
regionalnych w oparciu o ustalenia 
planu rozwoju społeczno-gospodar
czego”.

Bardzo wcześnie zrodziła się u 
Strumilina myśl, że plan społeczno- 
-gospodarczy wymaga okresowego 
weryfikowania. Ciągłość rozwoju go
spodarczego wymaga ciągłości pla
nowania i ustawicznego przedłuża
nia horyzontu czasowego. Planowa
nie kroczące umożliwia bardziej e- 
lastyczne kształtowanie ustaleń w 
planach wieloletnich oraz weryfika
cję pierwotnych ustaleń, jak rów
nież wynikających stąd zadań I dy
spozycji w dziedzinie przeznaczania 
zasobów i środków.

Zgodnie z koncepcją planowania 
kroczącego, plan pięcioletni i plan 
perspektywiczny w miarę przedłu
żania horyzontu czasowego powinny 
być weryfikowane. Konieczność ta 
wynika z nowych lub zmieniają
cych się warunków realizacji ustalo
nych zadań planu, jak też z poja
wiania się nowych możliwości I czę
sto daleko większych zasobów i śro
dków.

W artykule K. Secomskiego mowa 
jest też o pewnych lukach i słabo
ściach koncepcji oraz praktycznej 
działalności S.G. Strumilina. Szcze
gólnie w pierwszych latach Strumi
lin „(-) nie zawsze dostrzegał w pla
nowaniu opartym o funkcje celów 
szybko zwiększającego się ryzyka 
woluntaryzmu. Podobnie Strumilin 
nie zawsze uwzględniał narastanie 
elementów naruszających równowa
gę ekonomiczną przy nadmiernie 
forsownym tempie rozwoju gospo
darczego. Strumilin również nie za
wsze dostatecznie wiązał zbyt wielki 
wysiłek i poziom nakładów stano
wiących niejako zbyt wysoką cenę 
płaconą za relatywnie wygórowane 
tempo inwestowania. Rodziły się 
wówczas poważne napięcia inwesty
cyjne, następowała zbyt jednostron
nie ukształtowana struktura Inwe
stycyjna, a przy wysokim poziomie 
nakładów 1 szerokim froncie dzia
łalności inwestycyjnej zaznaczało się 
wyraźne wydłużanie cykli Inwesty
cyjnych”.

O innych nieco aspektach dorobku 
uczonego mówi prof. STANISŁAW 
KUZINSKI w artykule „S.G. Strą- 
milin — teoretyk planowania i sta
tystyki". M. In. omawia doniosłe dla

Praca zbiorowa — „WYBRANE PROH- 
LEMY SOCJALISTYCZNEJ RODZINY**, 
■. 240,3135,— '

Podręcznik szkolenia partyjnego.
Praca zbiorowa — „PARTIE KOMUNI

STYCZNE I ROBOTNICZE ŚWIATA’*, s. 
864, Zl 50, —

„Partie komunistyczne I robotnicze 
świata'* — to pierwszy zarys encyklope
dyczny, jaki ukazuje się w Polsce, poś
więcony wszystkim partiom komunisty
cznym. Sysomatycznle opracowane hasło 
dla każdej partii z osobna przedstawia: 
genezę utworzenia partii: wyselekcjono
waną Informację o jej działalności w wę
złowych okresach historycznych ze szcze
gólnym uwzględnieniem dziejów najnow
szych.

WIESŁAW SKRZYDŁO — „O PARTII 
I SYSTEMACH PARTYJNYCH*’, «. 272, 
zł 25, —

Praca zawiera syntetyczny zarys mar
ksistowsko-leninowskiej wiedzy • partii 
I systemach partyjnych.

ADAM SUCHONSKI — „TRADYCJE 
POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO”, 
S. 120, zł 15, —

Podręcznik metodyczny dla wykładow
ców szkolenia ideologicznego realizują
cych program z zakresu „Tradycje pols
kiego ruchu robotniczego’’.

MIECZYSŁAW JAWORSKI — „HISTO
RIA NARODU RUMUŃSKIEGO”, B. 366, 
zl 70, —

Jest to popularnonaukowa historia Ru
munii począwszy od zamierzchłej staro
żytności. kształtowania alę państwowości 
w formie księstw 1 ich zjednoczenia, aż 
do powstania państwa rumuiisklgo 1 pro
klamowania Republiki Ludowej Rumunii 
w 1947 roku.

JANUSZ ZEBROWSKI — „LISIA”, S. 
83, Zl 15, —

Informator zawiera wiadomości ogólne 
o kraju, środowisku geograficznym, lud
ności, zarys historyczny, podstawowe da
ne o rozwoju gospodarczym 1 stosun
kach z Polską.

ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA — „PROB
LEMY POLITYKI SPOŁECZNEJ”. Serial 
„Prognozy-Perspektywy”, s. 352, zl 45,—

Praca ukazuje podstawowe przesłanki 
społeczne dynamizowania rozwoju Pol
ski. Autorka zwraca uwagę między Inny
mi na takie problemy, jaki Jedność poli
tyki społecznej I ekonomicznej; Demo
graficzne przesłanki rozwoju kraju) Rola 
polityki oświatowej.

teorii planowania opracowanie kon
cepcji metody bilansowej, która o- 
becnie stanowi podstawowe narzę
dzie budowy planu społeczno-gospo
darczego w kraju socjalistycznym.

„Strumilin jest — pisze autor — 
powszechnie uważany za twórcę i te
oretyka metody bilansowej w pla
nowaniu rozwoju gospodarki socja
listycznej. Najbardziej syntetycznym 
uogólnieniem nauki o planowaniu 
było opracowanie przez Strumilina, 
w połowie lat dwudziestych, koncep
cji schematu bilansu gospodarki na
rodowej, określanego również jako 
ilościowy, planistyczny i statystycz
ny model gospodarki narodowej. 
Schemat ten prezentował w formie 
tablic bilansowych procesy podziału 
produktu społecznego i dochodu na
rodowego oraz podstawowe kanały 
Ich wykorzystania, tj. podziału pro
duktu na fundusz odtworzeniowy, 
spożycia i rozszerzonej reprodukcji”. 
Opracowana przez Strumilina meto
da bilansowania gospodarki miała 
bezpośredni wpływ na późniejsze 
prace ekonomisty amerykańskiego 
W. Leontiefa.

Autor przede wszystkim zwraca u- 
wagę na dwa opracowania: „Zada
nia i perspektywy statystyki radzie
ckiej" (1935 r.) oraz „W sprawie dy
skusji o statystyce jako nauce” (1952 
r.). Te ogromnie cenne dla rozwoju 
statystyki prace wyrosły na tle dy
skusji, jaką podjął Strumilin 3 po
glądem, że wraz z rozwojem socja
lizmu statystyka zostanie całkowicie 
wyparta przez prosty system rachun
ków.

„Według Strumilina — pisze autor 
— zadaniem statystyki jest badanie 
masowych zjawisk społeczno-gospo
darczych i jakościowa ich ocena. Za
danie to wynika z charakteru dzia
łania praw ekonomicznych, które są 
związkami o charakterze jakościo
wym. Na tle tego założenia formu
łuje on pogląd dotyczący znaczenia 
stosowania metod matematycznych 
w statystyce. Jego zdaniem, nieporo
zumieniem jest występujące często 
przeciwstawianie statystyki społecz
no-gospodarczej tzw. statystyce ma
tematycznej. W statystyce należy, o- 
czywiście, w jak najszerszym zakre
sie posługiwać się wszelkimi meto
dami i środkami, jakie daje m. in. 
do dyspozycji matematyka. Strumi
lin przestrzega jednakże przed prze
cenianiem roli matematyki w bada
niach statystycznych. W przypadku 
badania ilościowych zjawisk maso
wych, metody matematyczne są, zda
niem Strumilina, nie do zastąpienia. 
Jednakże metody matematyczne o- 
kazują się nie zawsze przydatne dla 
oceny jakościowych związków za
chodzących w procesie zjawisk spo
łeczno-gospodarczych, co jest — we
dług Strumilina — podstawowym za
daniem badań statystycznych.

Obok wymienionych artykułów 
z dorobku omawianej sesji, Ekono
mista” prezentuje jeszcze dwa re
feraty ekonomistów radzieckich: a- 
kademika G.M. SOROKINA — „Wy
bitny pracownik nauki (w stulecie u- 
rodzin S.G. Strumilina)” oraz MJ. 
SONINA „Problemy reprodukcji siły 
roboczej w warunkach socjalizmu w 
pracach S.G. Strumilina”.

Sonin porusza dwa wątki równo
ległe. Z jednej strony omawia prace 
Strumilina poświęcone problemom 
demografii, podnoszenia kwalifi
kacji zawodowych i reprodukcji siły 
roboczej, z drugiej — rozważa ak
tualną sytuację gospodarki radziec- 

JEAN RAYMOND TOURNOUX — 
„CHARLES DE GAULLE, PO RAZ 
PIERWSZY UJAWNIONE”, s. 352, zl 50,—

Znany publicysta francuski, cieszący 
się zaufaniem czołowych polityków i 
francuskich mężów stanu, w swej książce v 
odsłania czytelnikowi nie znane fakty 1 
dokumenty związane a osobą i działal
nością de Gaulle’a.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„Z ZAGADNIEŃ TEORII POLITYKI", 
I. 376, zl 35,— PAN. Kom. Nauk Politycz
nych. Bka Nauk Politycznych.

W pracj' omówiono m. In.: problemy 
politycznej organizacji społeczeństwa so
cjalistycznego; funkcje systemu politycz
nego; warunki efektywnego funkcjono
wania socjalistycznego systemu polity- 
cdiego; pojęcie Interesu w marksistow
skiej nauce o polltyee; wartości 1 nor
my apołeczno-poUtycame; problemy teorii 
decyzji politycznych.

„DZIEJE KULTURY POLITYCZNEJ W 
POLSCE”, pod redakcją JOZEFA AN
DRZEJA GIEROWSKIEGO, r. 250, sl 45,—
Zbiór opracowań stanowiących podsu- 

motvanle XI Powszechnego Zjazdu Histo
ryków Polskich w Toruniu.

Obok studiów opartych na wygłoszo
nych na zjeżdzle referatach, zamiesz
czono również wypowiedzi dyskutantów, 
a także zamówione uprzednio wystąpie
nia, które a różnych przyczyn nie doszły 
do skutku. Publikacja stanowi Jeden z 
tomików poświęconych problematyce 
Zjazdu.

„PRAWO PRASOWE EUROPEJSKICH 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH”, a. 143, 
3128, —

Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Ja
giellońskiego Nr 459. Międzyuczelniany 
Instytut Wynalazczości 1 Ochrony Włas
ności Intelektualnej. Prace z Wynalaz
czości 1 Ochrony Intelektualnej. Z. 11.

„ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODO
WEJ OCHRONY WŁASNOŚCI PRZEMY
SŁOWEJ”, s. 238, zł 40, —

Uniwersytet Jagielloński — Zeszyty 
Nankowe Nr 458. Międzyuczelniany Insty
tut Wynalazczości I Ochrony własności 
Intelektualnej. Prace a Wynalazczoicl i 
Ochrony Intelektualnej. Z. 10.

TADEUSZ GOŁASZEWSKI — „SZKO
ŁA JAKO SYSTEM SPOŁECZNY”, Z. 403, 
tab., zl 50, —

Książka, oparta ezęśdowo na badaniach

ktej w zakresie siły roboczej. Pro
blemy zatrudnienia stają obecnie na 
pierwszym miejscu zagadnień, z któ
rymi musi się uporać gospodarka 
radziecka (większość bowiem analiz 
wskazuje na znaczne ograniczenie 
dopływu nowych rąk do pracy w 
kolejnych latach).

Wagę problemu zatrudnienia zwię
ksza fakt, że przy malejącym naply- 
wie dodatkowej siły roboczej, zacho
dzi konieczność przesuwania coraz 
większej ich części do sfery niepro
dukcyjnej. „Podnoszenie dobrobytu 
narodu — pisze Sonin — wymaga 
przysnieszonego rozszerzania sfery 
nieprodukcyjnej, której rozwój — w 
znacznie większym stopniu niż 
wzrost produkcji materialnej — o- 
piera się na zwiększaniu liczebności 
zatrudnionych. Takie gałęzie sfery 
nieprodukcyjnej, jak: oświata, ochro
na zdrowia, nowoczesne urządzenia, 
aczkolwiek nie dają oszczędności 
pracy żywej, nie zwalniają jednak 
pracy z tej sfery. Rozszerzanie tej 
sfery i wymagania odnoszące się do 
jakości pracy z reguły przewyższa
ją Względną oszczędność pracy ży
wej 1 powodują konieczność zatru
dnienia dodatkowych pracowników 
Coraz ostrzejsze staje się zadanie 
koordynacji rozwoju produkcji ma
terialnej i sfery nieprodukcyjnej r 
istnieniem zasobów sity roboczej. 
Dlatego jakościowa strona ludności 
i zasobów siły roboczej, tj. zdrowie 
fizyczne, wykształcenie, wychowanie 
i kwalifikacje nowych pokoleń lu
dzi pracy nabiera obecnie decydują
cego znaczenia.”

Na tym tle rośnie znaczenie wszel
kich form zwiększania efektywno
ści wykorzystania siły roboczej prze: 
podnoszenie kwalifikacji pracowni
ków (uważane przez Strumilina zc 
ważny czynnik wzrostu gospodar
czego), lepsze wykorzystanie czasu 
pracy itd. Istnieją tu pewne rezer
wy, które pozwalają myśleć O po
prawie bilansu siły roboczej 
„Świadczą o tym przede wszystkirr 
wewnętrzne straty czasu pracy, któ 
re według danych badań reprezer. 
tacyjnych w przedsiębiorstwac! 
przemysłowych stanowią od 10 do K 
proc, ogólnej wielkości czasu pracy 
Konieczne jest elastyczne manewro
wanie zasobami siły roboczej w In
teresie postępującego rozwoju pro
dukcji. Wydatki na przeszkalanie 
(przekwalifikowanie) 1 redystrybucję 
siły roboczej powinno w coraz wię
kszym stopniu brać na siebie spo
łeczeństwo. Celowe byłoby wprowa
dzenie określonych normatywów 
odpisów z funduszów rozwoju pro
dukcji i opanowania nowej techni
ki przedsiębiorstw i zjednoczeń w 
celu utworzenia scentralizowanego 
funduszu przeszkalanią i redystry
bucji siły roboczej w skali społeczeń
stwa.”

Z materiałów o sesji zamieszczo
ne jest również omówienie przebie
gu dyskusji plenarnej oraz przemó
wienie końcowe prof. JOZEFA PA- 
JESTKI.

W numerze znajdują się również 
następujące publikacje: L.M. WOIA)- 
DARSKI — i,60 lat gospodarki ra
dzieckiej"; WM. CZERKOWIEC: — 
„Problemy periodyzacji budownic
twa socjalistycznego i podstawowe 
cechy ekonomiczne rozwiniętego So
cjalizmu W ZSRR"; G.M. SOROKIN 
— „Podstawowe cechy reprodukcji 
dojrzałej gospodarki socjalistycznej"; 
E.I. KAPUSTIN: „Rozwój socjali
stycznej własności i proces doskona
lenia zarządzania”; J,S. SZYRIA- 
JEW; „Charakter i funkcje mecha
nizmu ekonomicznego socjalistycznej 
integracji".

W dziale „Miscellanea" zamiesz
czone zostało sprawozdanie T. SI
WKA: „li Konferencja Teoretycz 
na Polsko-Radzieckiej Komisji Nauk 
Ekonomicznych PAN I AN ZSRR”.

W

przeprowadzonych w ezkołach wojewódz 
twa krakowskiego, Jest poświęcona ana
lizie zjawisk społecznych we współczesne; 
szkole polskiej, takich jak: stosunki in
terpersonalne wśród uczniów, w gronie 
nauczycielskim, między nauczycielami a 
uczniami, układ społeczny formalny (po
dział na klasy) i nieformalny (grupy 
rówieśnicze), funkcje szkoły, związki 
szkoły ze środowiskiem lokalnym.

ANDRZEJ GNIAZDOWSKI — „BADA
NIA—WDROŻENIA”. Rola placówek ba
dawczych we wdrażaniu Innowacji tech
nicznych, a. 235. tab., zl 35, —

Autor omawia Jeden z Istotnych prob
lemów planowej gospodarki socjalisty^2* 
ncj: szybkie wdrażanie postępu technicz
nego do organizacji 1 produkcji, optyma
lizowanie podatności i chłonności inno
wacji technicznych.

BOLESŁAW KAŁABINSKI, ZYGMUNT 
M1CHNOWSKI — „OPTYMALIZACJA 
PEŁNYCH CYKLI INWESTYCYJNYCH". 
System MK-37 ze szczególnym uwzględ
nieniem mechanizacji produkcji budow
lanej, z. 184, ryz„ tabL, bibltogr., zł22,—

Autorzy omawiają podstawowe zasad' 
procesu realizacji inwestycji oraz anali
zują aktualne podstawy mechanizaej 
produkcji budowlanej systemem MK (op
tymalizacja zmechanizowanej produkcji 
budowlano-montażowej), 

„PROBLEMY POSTĘPU NAUKOWO- 
-TECHNICZNEGO”, s. 279, rys. tab„ zl 50

Książka stanowi zbiór artykułów na te
mat postępu naukowo-technicznego 
Obok prac o charakterze teoretyczny" 
zamieszczono analizy empiryczne, obo! 
prezentacji typu modelowego podano o- 
plsy historycznego kształtowania się o- 
mawlanych zjawisk czy koncepcji. V> 
książce dominują analizy typu ekonomi
cznego, z reguły wzbogacone o elemen
ty analizy socjologicznej, prakseologii i 
teorii systemów, naukoznawstwa, polity
ki naukowej 1 nauk politycznych.

TADEUSZ PILCH — „SZKOŁA I NAU
CZYCIEL W PROCESIE PRZEMIAN 
Środowiska wiejskiego”, »• im, 
tab.. bibltogr., zł 35,—

Praca oparta na badaniach przeprowa
dzonych wśród nauczycieli, młodzieży i 
dorosłych mieszkańców wsi, zawiera cha
rakterystykę przeobrażeń społecznych 
wsi, ukazuje czynniki kształtujące ruch
liwość społeczną 1 aspiracje oświatowe 
młodzieży wiejskiej, zadania szkoły wiej
skiej 1 nauczyciela w kształtowaniu so
cjalistycznej ooobowoścl młodzieży wiej
skiej.
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cze raz zaliczono im je do produk
cji. Zanim udało się nam uporząd
kować ewidencję, ogrodzić magazyn 
i wzmóc dyscyplinę musieliśmy go
dzić się na takie.metody wykonywa
nia planu. Budownictwo ma ogrom
ne potrzeby. Nasi zwierzchnicy zre
sztą o tym wiedzą, nie było innego 
wyjścia. Teraz takie rzeczy są już 
nie do pomyślenia,

*

A więc nie ma sprawy... Tak też 
myślałem, zbędna byłaby krytyka 
działań niegodnych, ale minionych, 
z których rozliczono już kogo trzeba. 
Później jednak natrafiłem na doku
ment, który zachwiał tym przeko
naniem. Otóż informacja o brakach 
za maj 1977 roku podaje, że produk
cję dobrą odlewni zmniejsza się 
„post factum" o 21382 (bez miana), 
a produkcję emalierni o 10 ton. Na
stąpiło to już po wyprodukowaniu 
tych wyrobów i formalnym przyjęciu 
ich przez Dział Kontroli Jakości, bez 
zbadania rzekomych braków, na 
podstawie tylko kwitu z dnia 30 
maja 1977 roku. Na owej „informa
cji" widnieją ostre protesty wpisane 
przez inż. ME JA (był wtedy kierow
nikiem odlewni) i dr inż. FELIKSA 
WOJTKUNA (Główny’ Technolog). 
Na podstawie innych kwitów z dni 
3, 5, 12, 17 i 24 maja tegoż roku 
zmniejszono produkcję dobrą ema
lierni o łącznie 23 tony i dodano ją 
do braków. Wiosną 1977 roku oficjal
nie przekazano na złom 3 tysiące zle
wozmywaków, ale nikt nie widział 
ich złomowania, nie powołano też 
nakazanej przez przepisy komisji. W 
ten sposób papierowe manipulacje 
pozwalają „post factum" uzupełnić

dokończenie ZE STR. 1 
nierów nie tak dawno po studiach, 
którzy tu przyszli skonfrontować z 
praktyką swoją wiedzę i swoją na
dzieję, a przedtem nic wspólnego z 
Kamienną” nie mieli; ani oni, ani 

ich rodziny. Większość zgodziła się 
na podanie pełnych nazwisk i te naz
wiska tu będą. A więc nie każdy 
wierzy, że ,.oni” wszystko mogą. Idę 
przeto dalej śladem tamtych trzech 
opublikowanych kiedyś kartek ma
szynopisu i tamtej rozmowy; kolejne 
relacje, dokumenty, spotkania. Czy 
poza prawdami zwaśnionych stron 
dotarłem do prawdy prawdziwej?

Być może, moim śladem pójdzie 
urząd uzbrojony w większą niż moja 
kompetencję i zapewne dotrze wtedy 
do prawdy prawdziwszej jeszcze bar
dziej. Ale nade wszystko ten tekst 
przeznaczony jest dla tych, którzy 
pragnęli nadal anonimowości; niech 
im powie, że „oni” nie wszystko 
mogą i że najwięcej może prawda, 
jeśli ją wypowiedzieć w porę i gło
śno. Zapewne wówczas nie byłoby 
potrzebne ich i moje pisanie.

*

Skarżysko-Kamienna, to miasto 
rozwlekłe i rozrzucone szeroko, zle
pek kilku niegdysiejszych wsi, wśród 
których od wielu dziesięcioleci roz
rastał się przemysł, aby wreszcie wy
buchnąć i rozprzestrzenić się w erup
cji powojennej industrializacji. I 
taka jest też Odlewnia 2eliwa i Ema- 
liernia „Kamienna": pamiętająca 
jeszcze przedwojennych właścicieli, 
ale jeszcze łatwiej sięgająca pamię
cią o kilka lat wstecz, kiedy to teren 
rozbudowanego zakładu nie był na
wet porządnie ogrodzony, a przy pro
dukcji panowały całkiem wiejskie 
obyczaje. Dziś „Kamienna” ma inne 
oblicze, które ujmuje przybysza na
wet nie znającego jej obrazu sprzed 
lat: porządne ogrodzenie, odnowio
ne budynki, warunki pracy zupełnie 
przyzwoite jak na ciężką robotę w 
odlewnictwie. To bezsprzeczna za
sługa kierownictwa działającego tu 
od paru lat i wiem, że nie było im 
łatwo zaprowadzić porządek. Po
prawiły się wskaźniki, zmniejszono 
zatrudnienie, wzrosła wartość pro
dukcji rynkowej. Tyle zapisu na 
koncie „ma", bo teraz będzie raczej 
— „winien". To, co powiedzieli mi 
dyrektorzy i kierownicy, będę kon
frontował z wypowiedziami i doku
mentami przedstawionymi ml przez 
innych ludzi, obecnych i byłych pra
cowników „Kamiennej".

Najpierw mniemamy „cud nad 
wanną", czyli zawyżanie ilości pro
dukowanych tu wanien oraz innych 
urządzeń sanitarnych przez ukry
wanie rzeczywistej ilości braków 
i dokonywanie wstecznych manipu
lacji w ewidencji —o których wspo
minał cytowany na początku roz
mówca — polegających na zwięk
szeniu produkcji o te wybrakowane 
wanny, które udało się sprzedać jako 
gatunek II lub III.- Najczęściej jest 
to sprzedaż „odbiorcom własnym” 
bez pośrednictwa centrali handlo
wej. Późniejsze reklamacje budow
nictwa lub innych Odbiorców można 
wtedy przypisać „uszkodzeniom w 
transporcie”. Najważniejsze, aby za 
bramę zakładu — tu liczy się mo
ment sprzedaży, a tym samym za
liczenia do dochodu narodowego. Co 
się potem z tym dochodem dzieje — 
jut niech kogo innego głowa boli.

— Sprawdzałem reklamacje bu
downictwa w Warszawie i Krako
wie — mówi inż. STANISŁAW MEJ, 
były kierownik Wydziału Odlewni, 
a potem Działu Kontroli Jakości 
1 Główny Technolog. — Było mi 
wstyd, ale musiałem „kryć" zakład. 
Takie miałem polecenie.

Technik ANDRZEJ CHOJNACKI, 
były kierownik Wydziału Emalierni 
potwierdza dokonywanie takich „ko
rekt” ewidencji przez szereg lat na 
polecenie jego bezpośredniego prze
łożonego ANTONIEGO DZIEDZICA. 
Chojnacki złożył zresztą w tej spra
wie w maju ubiegłego roku donie
sienie do KM MO w Skarżysku-Ka- 
miennej. To samo potwierdzają w 
swvch wypowiedziach inżynierowie 
MEJ i SIADACZKA.

— To nie miało znamion prze
stępstwa, bo te wannu i zlewozmy
waki zostali/ przecież legalnie sprze
dane i gdzieś zainstalowane, chociaż 
były to wyroby wadliwe — mówi mi były członek ścisłego kierownictwa „kamiennej”, obecnie dyrektor in
nego przedsiębiorstwa, który prosi 
jednak o nieujnwnianie nazwiska. — 
Tu chodziło tylko o wykonanie pla
nu. dobrą opinią zakładu.

A więc stawiam te sprawę otwar
cie wobec kierownictwa aktualnego. 
Mówię o całvm pliku korespondentek z lat 1974—75, które oglądałem 
I w których Magazyn Wyrobów Gotowych zwraca się do Wydziału Ema
lierni z prośbą o „przekazanie” różnych ilości wanien, zlewów, zlewo
zmywaków drugiego gatunku, już sprzedanych „odbiorcom własnym”. 
A więc najpierw sprzedaż, potem do
piero „szukanie rezerw” w produkcji I korekta ewidencji. Na przykład: cztery sprawdzone przeze mnie korespondentki z dni 31 stycznia, 28 lu
tego, 11 marca, i 30 czerwca 1975 
roku — to 800 wanien, 759 zlewozmywaków i 505 zlewów. Udało mi 
się też dotrzeć do „ciekawostki". 
Jaką jest kwit przekazania do maga
zynu łącznic 711 wanien z Wydziału Aparatury Chemicznej (UO), który 
Jako żywo nigdy wanien nie produ
kował! Kwit nosi datę 20 lutego 
1975 roku.

-— Rzeczywiście, były takie opera
cje — oświadczają zgodnie dyrekto
rzy „Kamiennej”. — W latach 1973 
—75 panował w zakładzie zawiniony 
przez naszych poprzedników bała
gan, a ewidencja nie była prowa
dzona bieżąco. Zdarzało się nawet 
tak, że nieuczciwi pracownicy wy
wozili wanny z magazynu, aby jesz

niedobory w magazynie; „cud nad 
wanną” trwa dalej.

Na jego materialny ślad udało ml 
się natrafić W listopadzie ubiegłego 
roku w Osiedlu Przydworcowym w 
Skarżysku. W nowych blokach in
stalowano także wanny przekreślo
ne dwoma maznięciąml czerwonej 
farby, a więc braki, które nie po
winny trafić do budownictwa. A lo
katorzy... Cóż, lokatorzy płacą w 
myśl przepisów za pierwszy gatu
nek. Najwyżej załatwią sobie potem 
z administracją wymianę wanny, ale 
to obciąży najwyżej budownictwo, 
nie producenta. Tak rośnie pozorna 
produkcja i pozorny popyt

Braki w „Kamiennej”, to sprawa 
niezmiernie ważna nie tylko dlatego, 
że przy ich pomocy można manipu
lować produkcją i wykonaniem pla
nu; dotyczy to przecież tylko bra
ków powstałych w emalierni, wa
nien „felernych”, ale jako tako do 
wanny podobnych. Wydział Odlewni 
boryka się natomiast z brakami pow
stającymi w prototypowej zautoma
tyzowanej linii formowania wanien, 
żargonowo zwanej „alfą”, opracowa-. 
nej i zainstalowanej przez konstruk
torów z „Dozametu" w Nowej Soli. 
Borykanie się z postępem technicz
nym rzecz chwalebna, ale nielekka. 
Linia — rzeczywiście imponująca — 
pozwala na niesłychany wzrost wy
dajności pracy, ale początkowo trze
ba było odrzucać połowę jej pro
dukcji i starzy formierze ręczni 
śmiali się w kułak z „automatyków”.

To, co nastąpiło potem, ma dwie 
wersje: oficjalną i prawdziwą. We
dług wersji oficjalnej pogromcą 
braków „na alfie” jest Antoni Dzie
dzic, a raczej dwa jego wnioski ra
cjonalizatorskie, które tu zastosowa
no i za które otrzymał łączne wy
nagrodzenie w wysokości około 140 
tys. złotych. Według prawdziwej — 
a dlaczego śmiem ją tak nazwać, 
o tym dalej — zasługi rozłożone są 
na bardzo wiele osób, nie partycypu
jących bynajmniej w wynagrodze
niach z funduszu postępu technicz
nego. W międzyczasie zmieniono „na 
alfie” technologię, zastosowano — 
miast zwykłej surówki odlewniczej 
_ surówkę wysokofosforową i mar- 
tenowską. Czynnikiem, który naj
bardziej chyba przyczynił się do 
zmniejszenia ilości braków w owej 
linii automatycznej jest jednak... 
ewidencja.

W dniu 25 października ub. roku 
z polecenia dyrektora technicznego 
komisja złożona z pracowników dzia
łu technologicznego sprawdzała 
przyczyny powstawania tych bra
ków W ciągu 10 godzin obserwacji 
i pomiarów na I i II zmianie stwier
dzono łącznie 50 wybrakowanych 
wanien, które jednak nie znalazły 
jakiegokolwiek odbicia w ewidencji 
Działu Kontroli Jakości; po prostu 
zostały wywiezione na pole wsado
we i jeszcze raz skierowane do pieca. 
Oficjalne sprawozdanie DKJ za całe 
trzy zmiany w tym dniu mówi jedy
nie o 2 brakach!!! Co na to dy
rekcja?

_Bzdury! — mówią dziennika
rzowi zgodnie dyrektorzy BODZEN-

TA l WĄTEK. — Technolodzy wys
sali te dane a palca-na złość dy
rekcji.

Młodzi technolodzy upierają kią 
jednak przy swoim. Na ich protoko
le mistrz zmianowy, mgr ihż. E. 
SZYSZKA napisał, że pomiary były 
wykonywane w jego obecności. Powi 
stawanie dużej ilości nieewidehćjo- 
nowanych braków „na alfie" po
twierdzają też pracujący tam ro
botnicy, ale nie wtedy, gdy W'po
bliżu znajduje się dyspozytor Dzie
dzic, lub ktoś z kierownictwa. „Ka
miennej”. Bowiem nie o rzetelność 
ewidencji tu chodzi, ale o niemałe 
pieniądze. Pieniądze pobrał' -— o 
czym już tu była mowa — Antoni 
Dziedzic za efekty wprowadzonych 
wniosków, które liczone były w 
okresie od 1 lipca 1975 roku do 30 
czerwca 1976 roku, a wyrażały się 
obniżką procentu pęknięć odlewów. 
Projekt nr 53/75 wprowadzający „na 
alfie" stosowanie tak zwanej „listwy 
swobodnego skurczu” — za co Anto
ni Dziedzic wziął prawie 100 tys. zł 
— fatalnie wpłynął na jakość obrze
ży wanien. Po pełnym zadziorów 
obrzeżu, uniemożliwiającym, na 
przykład, obudowanie takiej wanny, 
można odróżnić produkt „alfy” od 
wanien odlewanych tradycyjnie lub 
wytwarzanych na zautomatyzowa
nej linii w Grudziądzu.

— Okresowe obniżenie jakości 
było konieczne, aby uporać się z 
brakami — twierdzą dyrektorzy. — 
Obecnie pracujemy nad nowymi roz
wiązaniami, które usuną wady do
tychczasowej technologii.

Projekt nr 15/74 wprowadzający 
zmianę układu wlewowego przy 
tradycyjnym odlewaniu wanien 

TAK SIĘ TU MILCZY 
TAK SIĘ TO MÓWI

ł zlewozmywaków — za co 'Antoni 
Dziedzic wziął ponad 40 tys. zł — był 
stosowany tylko 2 dni.

— Nieprawda! — mówi dyr. WĄ
TEK. — Jest to stosowane nadal.

Sprawdzam jeszcze u ludzi pracu
jących bezpośrednio w produkcji. 
Okazuje się, że o projekcie już za
pomnieli. He dni był stosowany? — 
tego nikt nie może sobie przypom
nieć, ale efekty liczono za cały rok. 
Bardzo istotna była dla tych efek
tów wspomniana wcześniej zmiana 
składu surówki i Inne zmiany tech
nologiczne nie objęte wspomniany
mi wnioskami.

— Nie miały one tak wielkiego 
znaczenia dla obniżki pęknięć, jak 
projekty Antoniego Dziedzica — 
mówi dyr. WĄTEK. — Efekty poli
czono prawidłowo, a jak się później 
okazało, przyznano racjonalizatorowi 
jeszcze za małe wynagrodzenie.

Usiłuję dojść prawdy konsultując 
sprawę w Instytucie Odlewnictwa 
krakowskiej AGH.

— Zastosowanie surówek wysoko- 
fosforowych i inne zmiany bez
względnie miały wpływ na zmniej
szenie pęknięć. Efekty należało 
obniżyć o różnicę wynikającą z tych 
zmian, a sprawę wynagrodzenia po
traktować merytorycznie, a nie for
malnie.

Zresztą surówki wysokofosforowe 
były przedmiotem odrębnego wnio
sku, ale złożył go młody inżynier 
ADAM LISICA. Wniosek odrzuco
no, surówki zastosowano, efekty 
pracowały na rzecz Antoniego Dzie
dzica „etatowego racjonalizatora" 
Kamiennej. Tym, co jednak najsku
teczniej — jak się wydaje — pra
cowało na rzecz tych „efektów”, była 
karta prób nr 219/75 z dnia l lipca 
1975 roku wprowadzająca nowe 
kompozycje wsadowe w odlewni. Na 
karcie tej plsze dyr. Wątek: „Braków 
powstałych na Wydz. Odlewni, 
Oczyszczalni i Emalierni z tytułu 
pęknięć wszystkich wanien, i zlewo
zmywaków — nie ewidencjonować". 
Dyr. Wątek najpierw zaprzecza ist
nieniu tej adnotacji, a następnie, 
gdy mówię, że ją widziałem, powia
da:

— Mój podpis został sfałszowany! 
Zresztą ta karta obowiązywała naj
wyżej miesiąc.

Jak twierdzą technologowie, a po
twierdzają wymienieni tu z nazwi
ska inżynierowie, karta prób obo
wiązuje do dziś! Zresztą dyrektorzy 
nie przedstawili mi pisemnego od
wołania polecenia z dnia 1 lipca 
1975 roku, a przecież właśnie od 
tego dnia rozpoczęto liczenie efektów 
z obu wniosków Antoniego Dziedzi
ca! Podpis dyr. Wątka (chyba jednak 
nie sfałszowany) był dla „etatowego 
racjonalizatora” wart 140 tysięcy.

Zresztą bliższe zapoznanie się z in
nymi jego projektami też może być 
pouczające. Na przykład: EUGE
NIUSZ JAROĆ z wydziału TN zgło
sił projekt nr 49/75 przewidujący 
zwiększenie wysokości dolnych 
skrzynek formierskich dla zlewo
zmywaków. Projekt został odrzu
cony, potem zaginął 1 w aktach sa

kładowej komórki wynalazczości nie 
odnalazł się dotychczas. Za to zma
terializował się po pewnym czasie 
w. poątaci identycznego projektu nr 
76/78proponującego „zmianę cięża
ru i wysokości skrzynki dolnej zle
wozmywaków”. Projekt przyjęto t 
wypłacono autorowi 31130 zł. Au- 
tdrem był Antoni Dziedzic.

— Ludzka zawiść — mówi ml 
DZIEDZIC, gdy go pytam o te spra
wy. — Tylko zawiść i złość ludzka. 
Oj,co ci było Antek tyle wnio
sków zgłaszać... — biada. — Trzeba 
ci’byłb cicho siedzieć...

★

Zawiść i złość. To prawda, dużo 
jej w „Kamiennej". Ale niektórym 
wiedzie się zadziwiająco dobrze jak 
na okres, kiedy z partyjnych trybun 
padają wezwania do wzmożenia 
efektywności i jakości pracy, do tro
ski .• o każdą złotówkę. Oto wydział 
UO, gdzie wytwarzany jest różnego 
rodzaju sprzęt inwestycyjny i apa
ratura chemiczna. I otóż na tym wy
dziale, gdzie dominuje produkcja 
jednostkowa, obowiązuje akordowy 
system wynagradzania pracowni
ków! Wszelkie monity i prośby ze 
strony technologów o wzmocnienie 
komórki normowania w „Kamien
nej ” — co umożliwiłoby rzetelne 
rozliczanie produkcji jednostko
wej. — pozostają bez echa. Normo
waniem w zakładzie zatrudniającym 
ponad 1000 pracowników i dającym 
310 min zł wartości rocznej pro
dukcji zajmuje się jeden jedyny in
żynier. I tó wszystko. Nic dziwnego, 
że w UO nietrudno o 150—200 proc, 
wykonania normy i o zawyżanie cen 
gotowych wyrobów. Czyżby potwier-

dzała się szeptana opinia, że kierow
nictwo tego właśnie wydziału, a 
zwłaszcza jego były długoletni kie
rownik (obecnie jako emeryt za
trudniony na połówce etatu) ALEK
SANDER SZYMAŃSKI, to ludzie 
„wiele mogący”?

Złość i zawiść — często wraca
my w rozmowach do tych słów, bo 
dopiero daleko poza nimi można bę
dzie odszukać zagubioną prawdę.

— W zakładzie jest kilku młodych 
inżynierów, zwłaszcza technologów 
— powiadają jeszcze raz dyrekto
rzy. — Ich przywódcą stał się dr inż. 
Feliks Wojtkun. Zbierają się w ja
kichś damkach nad zalewem i kom
binują, co by tu zepsuć, kogo by 
rozrobić.

— Wzięliśmy Wojtkuna do nas na 
parę miesięcy, bo się „spalił" w 
„Predom-Mesko", a etat w Politech
nice Świętokrzyskiej dopiero sobie 
załatwiał — mówi dyr. Bodzenta. — 
Podaliśmy mu rękę, bo był bez pra
cy, a ten od razu zaczął siać zamęt 
wśród młodych technologów.

Mówi dr inż. FELIKS WOJTKUN 
b. Główny Technolog „Kamiennej” 
obecnie pracownik naukowy Poli
techniki Swiętorzyskiej w Radomiu: 
. — W „Kamiennej" pracowałem 
jeszcze przed laty i dobrze znam ten 
zakład. Do „Męsko" przeniosłem się, 
bo tam umożliwiono mi kontynuację 
studiów doktoranckich w AGH. O 
mój powrót do „Kamiennej" na sta
nowisko Gł. Technologa dyrekcja za
biegała przez dłuższy czas, zaofiaro
wano mi maksymalną na tym sta
nowisku stawkę. Po siedmiu mie
siącach pracy musiałem jednak 
odejść, bo nie mogłem znieść atmo
sfery w zakładzie, kantów, wyzwisk, 
śledzenia na każdym kroku i nie
liczenia się z opinią fachowców. Ze
spół pracowników technologicznych 
jest tu świetny, aczkolwiek nie wy
korzystany. Rzeczywiście, raz urzą
dzaliśmy spotkanie towarzyskie po 
pracy, ale nie rozumiem, dlaczego 
dyrekcja odebrała to jako spisek?

— Inżynier Siadaczka okazał się 
nieudolny jako Główny Emaliemik 
i musieliśmy go zwolnić — mówi 
dyr. Bodzenta.

Mówi mgr inż. MICHAŁ SIA
DACZKA, obecnie pracownik „Pol- 
mo-SHL” w Kielcach:

— Jako Główny Emaliernik zaopi
niowałem negatywnie pewne „lewe" 
wnioski racjonalizatorskie i sprze
ciwiałem się zawyżaniu efektów. 
„Podpisałeś na siebie wyrok" — po
wiedział mi dyr. Wątek po jednym 
z moich pisemnych sprzeciwów. Nie 
mogłem znieść tej atmosfery, od
szedłem na własną prośbę po 19 la
tach pracy w „Kamiennej".

Tenże „nieudolny” Siadaczka jest 
jednak autorem dwóch, jak dotąd 
jedynych i nadal wykorzystywanych 
patentów, których właścicielem jest 
„Kamienna”.

— Nieudolny był także Mej — 
słyszę dalej od dyrektora Bodzen- 
ty. — Jako kierownik doprowadził 
tylko do bałaganu.

Mówi inż. STANISŁAW MEJ, w 
okresie naszej rozmowy pracownik 
„Kamiennej”:

— Wykonywałem polecenia prze

łożonych. 'Ale w końcu musiałem za
cząć Się sprzeciwiać, bo sprawy za
szły za daleko. Teraz .noszę się z za
miarem ode jścia z zakładu.

— Młodzi inżynierowie boją się 
brudnej roboty, nie umieją rozma
wiać Z ludźmi, nie mają pojęcia o 
produkcji — mówi dyr. Bodzenta. — 
Najlepszy był jeszcze Lisica, ale jak 
daliśmy godo odlewni, to uciekł po 
trzech miesiącach. Przyszedł do 
mnie i powiada, że się teściowa z 
niego wyśmiewa, bo brudny wraca. 
Czy z takim można poważnie, redak
torze?

Mówi mgr inż. ADAM LISICA, 
pracownik działu technologicznego 
„Kamiennej”:

— Byłem mistrzem w produkcji 
przez 8 miesięcy. Złożyłem rezygna
cję, ponieważ na zastępcę kierow
nika, czyli mojego bezpośredniego 
przełożonego, awansowano czło
wieka po zasadniczej szkole zawo
dowej. Starsi mistrzowie legitymo
wali się tam w większości tylko sied
mioma klasami. Natomiast z robotni
kami zawsze współpracowało mi się 
dobrze i chętnie zostałbym w pro
dukcji, ale nie pod takim kierowni
ctwem. Z teściową i brudem, to oczy
wista bajka, teściowa mieszka na 
drugim końcu Polski. W „Kamien
nej" chciałbym pracować nadal, jest 
tu wiele do zrobienia.

Cóż, z losów „kliki” nie wynika 
raczej, by oni „rozrobili”, prędzej 
ich... Ale nie, po prostu „klika” się 
rczpadła, rozpierzchła... Tak musialo 
być. A więc prawda dyrekcji byłaby 
prawdą prawdziwszą? I ja również 
W to uwierzyłem, przynajmniej na 
pewien czas; przecież zdarza się, że 
w imię racji wyższej trzeba bole
śnie podeptać czyjąś rację mniej 
ważną, mniej • ogólną. Takie bywają 
koszty własne porządkowania spraw 
zawikłanych; nie wtykać się tam 
dziennikarzowi z reportażem kryty
kującym po nazwisku. Tym bardziej 
że:

— Były tu kontrole z Generalnej 
Prokuratury i z NIK, sprawdzały 
wszystko — mówi dyr. Bodzenta. — 
Sprowadziło je pisanie tej kliki.

— A merytoryczną zasadność sum 
wypłaconych za wnioski też kon
trolowano?

— Tak, zwłaszcza to. Z NIK i z 
Generalnej Prokuratury.

— Więc moje sumienie mówi, że 
powinienem w „Życiu Gospodar
czym" odwołać zarzuty postawione 
w felietonie.

— Nie, absolutnie nie, panie re
daktorze! — wola dyr. Bodzenta. — 
Po prostu niech pan nic o nas nie 
pisze. Ani dobrze, ani źle. Nic!

Wybaczy Pan, Dyrektorze, ale wła
śnie takie zakończenie naszej roz
mowy sprawiło, że jednak udałem się 
do wzmiankowanych instytucji w 
Warszawie. Może, gdyby zakończe
nie było inne, takie, jakiego oczeki- 
wałem— Wówczas ukazałby się nie
wielki artykulik o tym, że w „Ka
miennej” nie jest tak źle. Albo re
portaż o zawikłaniu konfliktu, nie 
o konflikcie postaw, zaczynający się 
od sakramentalnego: „W mieście X., 
w fabryce Y., kierowanej przez dy
rektora Z., był sobie raz...

Ale, niestety, trzeba teraz o wy
niku rekonesansu w NIK i Gene
ralnej Prokuraturze: W „KAMIEN
NEJ” ŻADNEJ KONTROLI PRO
WADZONEJ PRZEZ TE ORGANA 
NIE BYŁO! Była tylko niedawno 
kontrola ze Zjednoczenia Przemysłu 
Odlewniczego jako jednostki nad
rzędnej. Kontrolował też ;,Prcodlew” 
formalną stronę wypłat z funduszu 
postępu technicznego. Jadę więc do 
Radomia do dyrektora KOPYSTYN- 
SKIEGO:

— Dyrektorzy „Kamiennej" mogli 
trochę przejaskrawić, ale mieli do
bre intencje. Zresztą Zjednoczenie 
kontrolowało dokładnie prawidło
wość całej gospodarki tego zakładu 
i to na wniosek Urzędu Rady Mi
nistrów, gdzie wpłynął jakiś ano
nim.

— Czy również wypłaty za wnio
ski, ich meritum?

— Oczywiście.
Niestety, w protokole pokontrol

nym, wysłanym również do Mini
sterstwa Maszyn Ciężkich i Rolni
czych, nie ma wzmianki o owej nie
szczęsnej karcie prób i znajdującym 
się na niej poleceniu. A tu chodzi 
o 140 tysięcy. Tylko w tej jednej 
sprawie. Dlatego właśnie wróciłem 
jeszcze do Skarżyska. Dlatego od
nalazłem mojego pierwszego w. tym 
tekście rozmówcę, do którego trzeba 
jechać wyboistą drogą przez stary 
świętokrzyski, partyzancki las. I 
jeszcze innych rozmówców, i doku
menty, o których tu była mowa. 
I taką relację również:

— Jedną z metod wykonywania 
planu przez kierownictwo „Kamien
nej", obok zawyżania cen i kalku
lacji, jest wysyłanie odbiorcom nie
kompletnych urządzeń, zwłaszcza 
autoklawów. Pisze się wówczas, że 
jeszcze nie zrobiona część znajduje 
się „w depozycie" i w ten sposób 
całość można zaliczyć do planu.

Sprawdzam. Mówi ANDRZEJ 
WOLNIKOWSKI z Działu Zaopa
trzenia Inwestycyjnego Staro
gardzkich Zakładów Farmaceutycz
nych „Polfa":

— Zgadza się. Autoklawy formal
nie wysłane do nas 31 października 
1977 roku (karty wysyłkowe nr nr 
110. i 111) są niekompletne, a to wy
roby bardzo drogie. Potem, oczywi
ście, reklamujemy i w końcu przy- 
ślą, ale robota stoi. „Kamienna” czę
sto tak postępuje, najgorzej było z 
dostawami w lipcu ubiegłego roku. 
Ale proszę napisać o tym jak naj
oględniej, albo wcale, bo to nasz 
jedyny dostawca...

Plan roku 1977 — Odlewnia Że
liwa i Emaliemia „Kamienna” wy
konała. Tak mówią liczby. Gratulu
jemy.

JERZY SURDYKOWSK’
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
INWESTORA I WYKONAWCY

ROBOT ZA SZKODY 
V/ OTOCZENIU

Zakłady N w G. zleciły, Jako In
westor, Przedsiębiorstwu Robót Dro
gowych w G., jako wykonawcy, wy
budowanie drogi na ustalonym w u- 
mowie odcinku.

Ponieważ na skutek wadliwego 
prowadzenia robót nastąpiło zasypa
nie rowów melioracyjnych i przepu
stów wzdłuż budowanej drogi, co do
prowadziło m.in. do zalania pola Ja
na G. oraz do wygnicia posadzonych 
ziemniaków i kapusty, Jan G. wystą
pił przeciwko inwestorowi oraz wy
konawcy robót na drogę sądową, do
magając się odpowiedniego wyna
grodzenia wynikłej stąd dla niego 
szkody.

Sąd Wojewódzki przyjął, że w 
świetle przepisów prawa budowlane
go zarówno inwestor jak i bezpośre
dni wykonawca mieli obowiązek za
bezpieczenia otoczenia przed ewen
tualnymi szkodami, toteż zasądził 
od nich na rzecz Jana G. ustaloną 
przez biegłych wojewódzkich szkodę, 
oszacowaną na 113 876 zł.

Na skutek rewizji pozwanych 
sprawa przeszła do Sądu Najwyższe
go, który wyrokiem z dnia 20 czerw
ca 1977 r. nr II CR 210/77 obie rewi
zje oddalił, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

Okoliczność, że inwestor zaniedbał 
zawiadomienia wykonawcy o wpły
wających do niego skargach w zwią
zku z wykonywanymi robotami 
świadczy Jedynie o współodpowie
dzialności inwestora za powstałą 
szkodę, nie może natomiast wyłą
czyć odpowiedzialności bezpośred
niego wykonawcy.

Zabezpieczenie otoczenia przed 
możliwością uszkodzenia na skutek 
prowadzenia robót budowlanych 
(drogowych) wchodzi w skład bez
pośrednich obowiązków wykonawcy 
robót, a obowiązek kontroli w tym 
zakresie spoczywał na inwestorze 
będącym Jednostką gospedarki us
połecznionej. Jeżeli więo w wyniku 
prowadzonych robót uległy uszko
dzeniu znajdujące się w sąsiedztwie 
przepusty i rowy melioracyjne, obo
wiązek naprawienia szkody spoczy
wa na wykonawcy robót i solidarnie 
z nim na inwestorze, o ile nie prze
prowadzał on należytej kontroli.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:.

„Zgodnie z art. 16 prawa budow
lanego (Dz.U. 1974 r. nr 37, poz. 229) 
w czasie trwania robót budowlanych 
wykonawca robót Jest obowiązany 
zabezpieczyć przed możliwością zni
szczenia znajdujące się na placu bu
dowy i w jego otoczeniu a nie prze
widziane do likwidacji — glebę, roś
linność. zbiorniki i ścieki wodne oraz 
inne elementy środowiska, jak też 
instalacje i urządzenia.

Nie może budzić wątpliwości w 
świetle powyższego przepisu, że poz
wane Przedsiębiorstwo Robót Drogo
wych było obowiązane jako wyko
nawca budowy drogi przeznaczonej 
dla Zakładów zabezpieczyć przed u- 
szkodzeniem i zasypaniem znajdują
ce się na placu budowy względnie w 
jego otoczeniu przepusty i rowy me
lioracyjne. Skoro tego nie uczyniło, 
odpowiada za wyrządzoną szkodę na 
podstawie art. 417 w zw. z art. 420 
k.c. Trafnie przy tym Sąd Woje
wódzki wskazał, że jak wynika z 
własnych zeznań kierownika robót 
Przedsiębiorstwa Robót Drogowych, 
nie interesował się on rowami melio- 
racyjnjrmi, co z uwagi na bliskość 
położenia rowów względem budowa
nej drogi i technologię wykonywa
nych robót świadczy o zlekceważe
niu obowiązków wykonawcy, wyni
kających z przepisów prawa budo
wlanego.

Nie może również uchylić odpo
wiedzialności pozwanego Przedsię- 
bierstwa podnoszony w rewizji fakt, 
że Zakłady jako inwestor ze swej 
strony nie wykonały obowiązków w 
zakresie współdziałania kontrahen
tów umowy o realizację inwestycji 
budowlanych. Obowiązek takiego 
współdziałania wynika zarówno z 
przepisów prawa cywilnego (art 
386, 653 k.c.), jak i prawa bu
dowlanego (art. 33, art. 3, art 
50 ust. 1 i 2). W szczególności — 
jak trafnie podnosi się w rewizji 
pozwanego Przedsiębiorstwa — 
współpozwane Zakłady naruszyły 
swe obowiązki współdziałania z wy
konawcą robót przez to, że nie za
wiadomiły go o wcześniejszych skar
gach powoda na podtapianie jego 
gruntów, mimo że powód zgłaszał 

‘ takie skargi zarówno bezpośrednio 
Zakładom, jak i za pośrednictwem 
Urzędu Gminy. Nie można wyklu
czyć, że gdyby pozwane Przedsię
biorstwo zostało niezwłocznie za
wiadomione o fakcie zalewania 
gruntów powoda, podjęłoby odpo
wiednie kroki w zakresie takiej or
ganizacji robót, aby uniknąć dalszego 
zasypywania przepustów i rowów me
lioracyjnych, a tym samym uniknąć, 
a przynajmniej zmniejszyć szkodę 
powoda. Jednakże okoliczność, że in
westor zaniedbał zawiadomić wyko
nawcę o powyższych faktach, świad
czy jedynie o współopowiedzialności 
inwestora za powstałą szkodę, nie 
można natomiast wyłączyć odpowie
dzialności wykonawcy, na którego 
prawo budowlane nałożyło bezpo
średni obowiązek zabezpieczenia oto
czenia placu budowy przed możll-
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wośclą szkód (art. 16). Pozwane 
Przedsiębiorstwo było więc obowią
zane, nie czekając na skargi właści
cieli sąsiednich gruntów, tak zorga
nizować roboty, by nie doszło do za
sypania przepustów 1 rowów melio
racyjnych.

Z tych przyczyn 1 na zasadzie art. 
387 k.p.c. rewizja pozwanego Przed
siębiorstwa podlega oddaleniu.

Jeżeli chodzi o rewizję Zakładów, 
jej nietrafność wynika już z dotych
czasowych rozważań. Wprawdzie bo
wiem słusznie podnosi się w rewizji, 
że bezpośredni obowiązek — z mo
cy art. 16 prawa budowlanego — za
bezpieczenia otoczenia przed ewen
tualnymi szkodami _ związanymi z 
prowadzeniem robót spoczywał na 
wykonawcy, tj. Przedsiębiorstwie Ro
bót Drogowych, z powyższego nie 
wynika jednak, by inwestor był wol
ny od jakichkolwiek obowiązków w 
tym względzie. W szczególności do 
obowiązków inwestora należy prze
kazanie wykonawcy terenu budowy i 
dostarczenie projektu robót (art. 647 
k.c.) a czynności te powinny być po
łączone z odpowiednią informacją o 
tych instalacjach i urządzeniach, 
znajdujących się w otoczeniu placu 
budowy, które wymagają zabezpie
czenia przez wykonawcę. Do obo
wiązków inwestora będącego jed
nostką gospodarki uspołecznionej 
należy również zapewnienie skutecz
nej kontroli, a kontrolą tą objęte jest 
m.in. — zgodnie z wyraźnymi przepi
sami prawa budowlanego — czuwa
nie nad wykonywaniem działalności 
budowlanej w sposób zapewniający 
bezpieczeństwo ludzi 1 mienia oraz 
ochronę środowiska, zgodnie z zasa
dami współżycia współczesnej wie
dzy technicznej, przepisami i norma
mi (art. 51 prawa budowlanego).

W tych warunkach należy dojść do 
przekonania, że zabezpieczenie insta
lacji i urządzeń, znajdujących się w 
otoczeniu placu budowy przed możli
wością uszkodzenia na skutek pro
wadzenia robót budowlanych (drogo
wych) wchodzi w skład bezpośred
nich obowiązków wykonawcy robót, 
a obowiązek kontroli w tym zakresie 
spoczywa na inwestorze, będącym 
jednostką gospodarki uspołecznionej. 
Jeżeli więc w wyniku prowadzonych 
robót uległy uszkodzeniu znajdujące 
się w sąsiedztwie przepusty i rowy 
melioracyjne, obowiązek naprawie
nia szkody spoczywa na wykonawcy 
robót i solidarnie z nim na inwesto
rze, o ile nie przeprowadzał należy
tej i skutecznej kontroli.

W danej sprawie pozwane Zakła
dy nie tylko nie wykazały, by prze
prowadzały odpowiednią kontrolę 
prowadzonych robót, ale Jak wska
zuje materiał dowodowy sprawy, zle
kceważyły nadchodzące od sąsiadu
jących rolników sygnały o podta
pianiu gruntów I ani same nie pod
jęły żadnych kroków, ani nie zawia
domiły o tych skargach wykonaw
cy robót. W tych okolicznościach Sąd 
Wojewódzki prawidłowo przyjął, że 
odpowiedzialność wykonawcy robót i. 
Inwestora jest solidarna (art. 441 § 1 
k.c.). (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

STATUS WOJEWODY
Rada Ministrów rozporządzeniem 

z dnia 13 stycznia 1978 r. określiła 
status prawny wojewody (Dz.U. Nr 
2 poz. 4.).

Obejmuje on podstawowe prawa i 
obowiązki wojewody:

1) jako przedstawiciela Rządu;
2) Jako organu wykonawczego i 

zarządzającego wojewódzkiej rady 
narodowej;

3) Jako terenowego organu admi
nistracji państwowej stopnia woje
wódzkiego.

Ponadto rozporządzenie określa 
zasady realizacji ustawowych kom
petencji wojewody w stosunku do 
jednostek podporządkowanych i nie 
podporządkowanych radom narodo
wym.

W rozporządzeniu m.in. nakreślone 
zostały zadania wojewody w dziedzi
nie: 1) opracowywania i realizacji 
planu społeczno-gospodarczego roz
woju województwa i budżetu, 2) po
lityki inwestycyjnej, 3) rozbudowy 
miast i osiedli, budownictwa miesz
kaniowego i realizacji polityki mie
szkaniowej, 4) gospodarki żywnoś
ciowej, 5) zaopatrzenia rynku i usług 
dla ludności, 6) drogownictwa, ko
munikacji i łączności, 7) ochrony 
środowiska, 8) planowania przes
trzennego, 9) gospodarki leśnej, 10) 
gospodarki pal iwo wo-energetycznej 
i materiałowej.

NORMY UBYTKÓW
NATURALNYCH NIEKTÓRYCH 

PRODUKTÓW
EGZOTYCZNYCH

Zarządzeniem Ministra Przemysłu 
Spożywczego 1 Skupu z dnia 11 sty
cznia 1978 r. (Monitor Polski Nr 1, 
poz. 11) ustaliło normy ubytków na
turalnych: ziarna kakaowego suro
wego, tłuszczu kakaowego, ziarna se
zamowego, orzechów arachidowych, 
wiórków kokosowych i agaru — 
oodczas ich przechowywania w maszynach.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PRZETWÓRSTWO 
BLIŻEJ ROLNICTWA
WŁADYSŁAW RĄCZY

Fot. Z. JANKOWSKI

W publikacjach omawiających 
problemy kooperacji w rol
nictwie stosunkowo mało 

miejsca poświęcano dotychczas 
współpracy produkcyjnej przemysłu 
rolno-spożywczego i spółdzielczości 
ogrodniczej z zespołami rolników 
i gospodarstwami indywidualnymi. 
Chciałbym podjąć ten temat posłu
gując się przykładem upraw zbloko
wanych w rejonach surowcowych 
przemysłu owocowo-warzywnego 
i spółdzielczości ogrodniczej w po
łudniowo-wschodniej Polsce (woj. 
krośnieńskie, przemyskie, rzeszow
skie, tarnobrzeskie).

Liczba zespołów warzywniczych 
i sadowniczych wynosi w tym re
gionie 286, ale tylko część —• 90 ze
społów ma grunty zblokowane. Na 
przeszkodzie stoi rozdrobniona 
struktura agrarna, uciążliwa sza
chownica gruntów, a także stosun
kowo mała ilość przeprowadzonych 
scaleń i wymiany gruntów.

Nowe zadania kooperacji
Ostatnie lata wniosły do koopera

cji produkcyjnej nowe elementy. 
Podstawowym warunkiem Jej roz
woju jest przestrzeganie zasady 
współpartnerstwa przemysłu rolno- 
-spożywczego z wytwórcami, co 
umożliwiłoby nie tylko — tak jak 
dotychczas — skupowanie surowców 
rolnych, ale także organizowanie 
produkcji. Możliwe byłoby wówczas 
zapewnienie takiej jakości surow
ców rolnych, która odpowiadałaby 
wymaganiom i standardom techno
logicznym. Tak pojęta kooperacja za
pewniłaby producentom nie tylko 
zbyt surowców i określone na nie 
ceny, ale także zaopatrzenie w nie
zbędne środki i usługi.

NIEDOCENIANA
LESZCZYNA

Produkcja orzechów leszczyny Jest 
u nas niedoceniana. A są one źród
łem wartościowych składników od
żywczych oraz służą jako surowiec 
w przemyśle cukierniczym.

Orzechy leszczyny wieloowocowej 
zawierają 17—18 proc, białka. Białko 
to zawiera znaczne ilości fosforu w 
substancjach łatwo przyswajalnych 
(nuklooproteidach), będących natu
ralną odżywką dla układu nerwo
wego i mózgowo-rdzeniowego czło
wieka. Dzięki tym właściwościom 
spożywanie orzechów leszczyny 
wzmacnia system nerwowy. Uważa 
się nawet, że dzieci spożywające re
gularnie orzechy leszczyny lepiej się 
rozwijają umysłowo.

Wysoka wartość odżywcza orze
chów leszczyny polega również- na 
tym, że mają one dużą zawartość 
tłuszczu, dochodzącą nawet do 70 
proc. Wytłaczany z orzechów olej 
jest wykwintnym olejem jadalnym. 
Dużą przydatność znajduje również 
w przemyśle perfumeryjnym i far
maceutycznym.

Niepełny byłby obraz wartości od
żywczej orzechów, gdyby nie wspom
nieć o składnikach, które znajdują 
się w mniejszych ilościach. Są to:

Jednostki gospodarki uspołecznio
nej, zgodnie z obowiązującymi prze
pisami, mają szerokie możliwości od
działywania i pomocy dla producen
tów. Polegają one między Innymi na 
rozwijaniu usług rolniczych, warsz
tatowych, transportowych i budow
lano-montażowych, zaopatrywaniu 
rolników w kwalifikowany materiał 
siewny oraz inne środki produkcji, 
współuczestniczeniu w organizowa
niu zakładów specjalistycznej pro
dukcji rolnej I usług, współdziałaniu 
w wykonawstwie inwestycji produk
cyjnych i socjalnych oraz udostęp
nianiu rolnikom obiektów i urządzeń 
socjalno-kulturalnych. Mogą one w 
rozliczeniach za usługi świadczone 
kooperantom stosować niższe opłaty, 
gwarantujące jednak ich opłacal
ność. Mogą także nabywać w przed
siębiorstwach nasiennych materia) 
siewny oraz zbywać go kooperan
tom po cenach hurtowych. Z wielu 
tych form współpracy przemysł rol
no-spożywczy i spółdzielczość ogrod
nicza Jednak nie korzysta. Niewielki 
postęp w rozwoju kooperacji pro
dukcyjnej wynika zatem nie tylko 
z przyczyn obiektywnych.

Przykład działania Zakładów Prze
twórstwa Owocowo-Warzywnego 
oraz Spółdzielni Ogrodniczej w Rze
szowie, które posiadają wydzielone 
rejony (bazy surowcowe) w woj. kro
śnieńskim, przemyskim, rzeszowskim 
dowodzi jednak, że są podejmowane 
próby rozwijania kooperacji produk
cyjnej. Zakłady te zwiększyły zakres 
pomocy udzielanej rolnikom, a po
nadto upowszechniły wśród nich wy
konywanie pewnych czynności zwią
zanych ze wstępną obróbką towa
rów, sortowaniem itp. Porozumienia 
te były dogodne zarówno dla pro
ducentów (w przypadku nadwyżek 
magnez — uważany dotychczas za 
pierwiastek przeciwnowotworowy, 
żelazo — ważne w procesach krwio
twórczych, potas — odgrywający ro
lą w metabolizmie węglowodanów 
oraz wapń w formie związków łatwo 
przyswajalnych, niezbędny do bu
dowy kośćca i uzębienia. Nie brak 
także w orzechach laskowych ko
niecznych dla zdrowia mikroelemen
tów oraz witamin A i B, B(. Za
wierają one także znaczne (w po
równaniu z innymi owocami) ilości 
witaminy C. Dzięki tak bogatej za
wartości różnych cennych składni
ków — orzechy leszczyny są natu
ralnym koncentratem pokarmowym.

Leszczyna Jest zazwyczaj sadzona 
na zboczach gór piaszczystych, w ce
lu zahamowania erozji. Są to prze
ważnie dziko rosnące krzewy lesz
czyny, z której uzyskuje się niezna
czne ilości małych orzechów.

Popularyzacja nasadzeń leszczyny 
przyczynić się może do likwidacji 
golizn bezdrzewnych, widniejących 
jeszcze w znacznej części kraju, do 
podniesienia estetyki polskiego kraj
obrazu i do uzdrowienia środowiska 
przyrodniczego. Obsadzenie sadów 
i ogrodów warzywnych leszczyną 
może również służyć jako osłona 
przed silnymi wiatrami.

Uprawa leszczyny jest bardzo pro
sta, ale pod warunkiem właściwego 
doboru odmian (z uwzględnieniem 
zapylaczy), racjonalnych zabiegów 
fitosanitarnych, bez których dobre 

siły roboczej), co powodowało zwięk
szenie ich dochodów, jak i dla za
kładu, który z powodu braku rąk 
do pracy nie był w stanie w okresie 
szczytowych dostaw przygotować się 
do przetworzenia całego surowca.

Przemysł na terenach własnych 
baz surowcowych dokonuje dalszej 
koncentracji produkcji określonych 
roślin w poszczególnych gminach 
i wsiach, usprawniając tym samym 
organizację produkcji. Zakłady prze
twórcze zwiększają obszar kontrak
towanych plantacji, rezygnując rów
nocześnie ze współpracy z plantato
rami produkującymi na małą skalę. 
Inspirują więc tym samym tworzenie 
upraw zblokowanych, zespołów rol
ników Indywidualnych i gospodarstw 
specjalistycznych, celem uzyskania 
większych wydajności, wprowadze
nia mechanizacji uprawy, pielęgnacji 
i zbiorów.

Usługi dla producentów

W ramach kooperacji przemysłu 
rolno-spożywczego i spółdzielczości 
ogrodniczej z zespołami rolników 
i gospodarstwami specjalistycznymi 
zakłady przetwórcze świadczą liczne 
usługi. Zaopatrują plantatorów w 
potrzebne materiały i środki do pro
dukcji: nasiona odpowiednich od
mian dla różnych kierunków prze
twórstwa, materiał szkółkarski oraz 
sadzonki różnych roślin, opakowania 
na wyprodukowane towary, maszyny 
i sprzęt ogrodniczy (opryskiwacze, 
sekatory, sadzarki, siewniki, drut, 
ramy okienne, szkło inspektowe, fo
lia, siatka ogrodzeniowa itp.), środki 
ochrony roślin, narzędzia i maszyny 
do wstępnej obróbki surowca lub 
pełnego przetwórstwa oraz do zbio
ru owoców i warzyw oraz materiały 
plonowanie plantacji leszczyny jest 
nie do pomyślenia.

Jednym z hamulców rozpowszech
niania uprawy leszczyny jest brak 
należycie rozwiniętego szkółkarstwa. 
W szkółkach powinno się zwracać 
uwagę na wyhodowanie odmian 
wielkoowocowych, plenniejszych t 
o wyższej zawartości białka.

Dla celów handlowych konieczne 
jest zakładanie większych plantacji 
leszczyny, aby orzechy te pełniej wy
korzystać do przerobu w przemyśle 
spożywczym. Dotychczas bowiem 
skup orzechów jest utrudniony z 
uwagi na rozproszenie ich produkcji. 
Wskazane wydaje się. aby produkcją 
orzechów leszczyny dla celów prze
mysłowych zajęło się w większym 
stopniu Zjednoczenie Przemysłu Cu
kierniczego.

WIKTOR KAIM

KRÓLIKI - 
SZANSA
EKSPORTOWA

W ub. roku „Hortex-Polcoop” wy
eksportował 5,5 tys. ton mięsa kró
liczego, wartości około 37 min zł 

szkoleniowe. Pierwszeństwo w uzy
skaniu tych środków mają zespoły 
uprawowe i gospodarstwa specjali
styczne, które ponadto korzystają z 
wyższej bonifikaty.

Pod kierownictwem zakładów 
wprowadza się formy kooperacji po
ziomej między zespołami uprawowy
mi a rolnikami indywidualnymi. Do
tyczy to głównie dostaw rozsady po
midorów, co daje możliwość rozsze
rzenia uprawy tego gatunku u in
nych plantatorów i uzyskania dosta
tecznej koncentracji produkcji. Po
dobnie działa spółdzielczość ogrod
nicza zaopatrując producentów w 
rozsady truskawek i poziomek.

Rzeszowskie zakłady i spółdziel
czość świadczą również pomoc w 
prowadzeniu Inwestycji przez zespo
ły i gospodarstwa specjalistyczne. 
Jest ona jednak za mała jak na moż
liwości tak dużych przedsiębiorstw. 
Dotyczy to szczególnie przechowal
ni, deszczowni i innych.

Z innych form pomocy warto jesz
cze wymienić bezpośredni odbiór to
waru (duże partie) od producenta 
oraz wykonywanie zabiegów usługo
wych i dotacje do kosztów tych za
biegów. W tym celu np. Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska zorganizo
wała 7 punktów usługowych wypo
sażonych w 12 ciągników oraz sprzęt 
towarzyszący. Ta forma pomocy jest 
szczególnie ważna i ceniona przez 
producentów, gdyż w kółkach rolni
czych brak fachowców w zakresie 
stosowania ochrony warzyw oraz sa
dów. Natomiast ZPOW kupiły otrzą- 
sacze do zbioru owoców, którymi bę
dzie się obsługiwać również zbloko
wane uprawy i większe plantacje.

Producenci dla przemysłu
Zespoły rolników i gospodarstwa 

specjalistyczne wykonują, także w 
ramach kooperacji, prace usługowe 
na rzecz przemysłu i spółdzielczości. 
Zajmują się np. wstępną obróbką 
surowca dla przetwórstwa 1 chłod
nictwa. Polega ona na odszypułko- 
wywaniu truskawek, malin, porze
czek czarnych i czerwonych, obiera
niu ogórków na mizerię, cebuli, Ja
błek, dyni 1 oglawianiu kapusty 
brukselskiej.

W samej tylko WSOP w Rzeszowie 
w 1976 r. wstępnej obróbce poddano 
u producentów 2879 ton surowca na 
ogólną wartość (łącznie z towarem) 
80612 tys. zł. Do skupu dociera oko
ło 90 proc, truskawek odszypulkowa- 
nych. Oszczędza to zakładowi praco
chłonnych czynności, których nie 
można zmechanizować, a także poz
wala na uzyskanie półproduktu na 
sezon zimowy.

Producenci rolni zajmują się tak-, 
że przetwórstwem warzyw i owoców 
na zlecenie zakładów przemysłu rol
no-spożywczego 1 spółdzielczości 
ogrodniczej. Przykładem może być 
kwaszenie zakontraktowanej kapu
sty oraz ogórków. Rolnicy przetrzy
mują na zlecenie WSOP i ZPOW 
owoce i warzywa przeznaczone na 
rezerwy zimowe. Np. w woj. rze
szowskim przechowywano 135 ton 
warzyw 1 480 ton owoców w zespo
łach i u rolników Indywidualnych. 
Rozszerzenie tej formy kooperacji 
wymagać będzie budowy przecho
walni w zespołach lub w rejonach 
zblokowanych upraw. Przechowalnie 
te mogłyby być własnością prywat
no-państwową lub prywatno-spół- 
dzielczą. Ponadto producenci dostar
czają towar do zakładów własnym 
transportem (odpłatnie). Produkują 
również na zlecenie WSOP i ZPOW 
sadzonki pomidorów oraz innych 
dew. Naszymi odbiorcami są przede 
wszystkim RFN (60 proc, eksportu) 
1 kraje Beneluxu. Polskie króliki 
sprzedawane są również w Szwajca
rii.

W stosunku do 1976 r. wartość eks
portu mięsa króliczego wzrosła o po
nad 10 proc, przy nie zmienionej wiel
kości wywozu. Nie w pełni jednak 
wykorzystujemy możliwości sprze
daży tego towaru na rynku EWG. 
Eksport mięsa króliczego do krajów 
Zachodniej Europy nie napotyka bo
wiem na bariery importowych ogra
niczeń i — Jak się ocenia — mogli
byśmy lokować na tym rynku około 
10 tys. ton tuszek króliczych rocznie.

Największym producentem mięsa 
króliczego w EWG jest Francja, któ
ra wytwarza rocznie 300 tys. ton 
(stanowi to aż 3 proc, globalnej pro
dukcji rolniczej tego kraju), jednak 
w znacznym stopniu mięso to idzie 
na potrzeby rynku wewnętrznego. 
W krajach RWPG Węgry produkują 
trzykrotnie więcej mięsa króliczego 
niż Polska.

W Polsce od wielu lat hodowla 
królików utrzymuje się na stałym 
poziomie, a produkcja towarowa by
ła przez ostatnie dwa lata nawet 
niższa — o około 20 proc, w porów
naniu z 1975 r. Zwiększenie ekspor
tu zależy wyłącznie od wzrostu po
daży, a więc popularyzacji hodowli 
tych zwierząt.

warzyw, truskawek 1 zaopatrują w 
nie rolników.

Uprawy zblokowane
W produkcji roślinnej zespoły mo

gą podejmować działalność wielo
kierunkową polegającą na wspólnej 
uprawie kilku wybranych roślin oraz 
specjalistyczną, obejmującą wybrany 
kierunek produkcji. Łączenie grun
tów ma poważne znaczenie dla roz
wijania wspólnej działalności w pro
dukcji roślinnej. Umożliwia ono 
powstawanie większych kompleksów 
uprawowych, pozwalając na zasto
sowanie nowych technologii. Ta for
ma kooperacji ma, przy istniejącej 
strukturze agrarnej, duże znaczenie, 
gdyż zapewnia nie tylko mechaniza
cję prac polowych, lecz także lepsze 
wykorzystanie maszyn, ułatwia sku
teczną ochronę roślin Itp. Bloki 
uprawowe mogą być tworzone z 
gruntów sąsiadujących ze sobą. A 
więc zespoły mogą mleć charakter 
rodzinny (pola rodzinne często sąsia
dują ze sobą) lub sąsiedzki.

Blokowanie upraw, jako forma 
kooperacji, rozpowszechniło się naj
bardziej przy uprawach wieloletnich, 
takich jak: sady, krzewy jagodowe, 
truskawki.

Zorganizowanie sadów zblokowa
nych lub bloków warzywnych stwa
rza możliwość budowy i użytkowania 
ulepszonych typów przechowalni, a 
nawet chłodni. Wiadomo, że okres 
od zerwania owoców z drzewa lub 
zbioru warzyw do momentu złożenia 
Ich w chłodni lub przechowalni po
winien być jak najkrótszy i lokaliza
cja wymienionych obiektów w wy
specjalizowanym rejonie może dać 
duże korzyści zarówno producentom, 
jak i przemysłowi. Nakłady związane 
z utrzymaniem chłodni czy sortowni 
będą wówczas dzielone między posz
czególnych kooperantów proporcjo
nalnie do przechowywanej masy. 
Istotną sprawa dla zespołów wa
rzywniczych jest także rozwój form 
wspólnej eksploatacji urządzeń na
wadniających, wspólnych kotłowni 
dla zespołów lub kilku gospodarstw 
Podjecie wspólnych poczynań inwe- 
stvcvinvch przez zakladv i zespoły 
rolników w zakresie przechowalnic
twa. nawodnień, upraw warzywni
czych, szklarni oraz wstępnego lub 
pełnego przetwórstwa złagodziłoby 
spiętrzenie szczytów produkcyjnych 
1 w dużym stopniu zlikwidowałoby 
sytuacje określone mianem „klęski 
urodzaju”.

Obok poczynań Integrujących, 
przemysł rolno-spożywczy oraz spół
dzielczość ogrodnicza nie ustrzegły 
się jednak w swej działalności od 
posunięć dezintegracyjnych. Jako 
przykład można podać sposób zawie
rania umów. Umowy na dostawę 
określonych produktów zawierane są 
nie z zespołem jako całością, lecz In
dywidualnie. z poszczególnymi człon
kami zespołu. Nie sprzvja to inte
gracji zesoołów jako dostawców, z 
przedsiębiorstwami.

Zespoły rolników indywidualnych 
l rolnicy, którzy w pełni wywiązy
wali się ze swoich zobowiązań ko
operacyjnych, powinni uczestniczyć 
w podziale zysku przedsiębiorstwa 
(oczywiście, w określonej proporcji). 
Udział w zysku powinien wyrażać 
się w przyznawaniu kooperantom 
nagród. Również premie pracowni
ków w zakładzie powinny zależeć od 
wykonania zadań w tzw. zapleczu 
surowcowym. W ten sposób obie 
strony będą materialnie zaintereso
wane wykonaniem planów, a rola 
przemysłu jako kooperanta w sto
sunku do producenta również będzie 
większa.

Kooperacja między sektorem uspo
łecznionym a prywatnym nie powin
na, jak już wspomniano, ograniczyć 
się tylko do usług i kontraktów han
dlowych. Kooperacja międzysektoro- 
wa stwarza bowiem szansę organizo
wania nowoczesnej technologii wy
twarzania w wyspecjalizowanych go
spodarstwach indywidualnych lub 
zespołach rolników.

Produkcja mięsa króliczego opiera 
się u nas wyłącznie na hodowli przy
zagrodowej. Jest to sytuacja prawid
łowa. Chów fermowy królików jest 
bowiem kilkakrotnie droższy do ho
dowli tradycyjnej, a ponadto ryzy
kowny z uwagi na trudne do opano
wania choroby tych zwierząt przy 
większej ich koncentracji. W związ
ku z tym nawet na Węgrzech, gdz:e 
szybko rozwijane są przemysłowe 
formy hodowli, fermy królicze do
starczają około 15 proc, produkcji, 
a całą resztę chów przyzagrodowy.

Organizacje handlowe i służba 
rolna powinny jednak energiczniej 
działać na rzecz popularyzacji ho
dowli tych zwierząt. Może ona stać 
się znaczącym źródłem dochodów dla 
starszych rolników, np. emerytów 
przekazujących gospodarstwa pań
stwu. Od 1 grudnia ub. roku wpro
wadzono dodatek kontraktacyjny w 
wysokości 10 zlZkg, obecna cena ki
lograma żywca kontraktowanego 
wynosi więc 50 zł. Przeciętnej wiel
kości hodowla królików — 10 samic 
jako stado mateczne — przynosi do
chody ponad 20 tys. zł rocznie.

Do akcji upowszechniającej ho
dowlę królików powinien się rów
nież włączyć przemysł lekki l skó
rzany. Futerka królicze i wysokoga
tunkowy filc wyrabiany z włosia 
królików są poszukiwanym surow
cem na rynku krajowym, istnieją 
również możliwości jego eksportu.

(PK)
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Łódzki Dom Sprzedaży Wysyłkowej ekspediuje ok. 2 tys. paczek dziennie; zapotrzebowanie wynosi 15—20 tys.
Fot. E. KUDAJ

Sprzedaży Wysyłkowej w Łodzi 
(kielecki spółdzielczy dom o tym sa
mym profilu zginął jak efemeryda) 
przyjmie z zadowoleniem propozy
cją dalszej współpracy i pisze, pisze 
ponownie zamówienia ufając, że kie
dyś doczeka się ich realizacji.

Jak wynika z badań ankietowych 
przeprowadzonych z okazji 15-lecia 
DSW, cierpliwy klient potrafi pow
tarzać zamówienie dó 12 razy! Kto 
jest tym klientem? Przeważnie ko
biety — odpowiada ankieta. Skąd 
napływa większość zamówień? Nie
mal tyle samo ze wsi, co z miasta. Co 
jest motywem nawiązania kontaktu 
z Domem Sprzedaży Wysyłkowej? 
Przede, wszystkim niedostateczne za
opatrzenie miejscowych sklepów, je
śli zaś o wieś chodzi — równie waż
na jest duża odległość od centrum 
handlowego. Najczęściej w DSW ku
puje się dziewiarstwo — bo w zwyk
łym sklepie trudno w tej branży coś 
dobrego wytropić — potem artykuły 
gospodarstwa domowego, obuwie, 
tkaniny i konfekcję. Tu 75-procen- 
tową przewagę w zamówieniach ma 
wieś. Ale więcej kupuje się odzieży 
damskiej, bo męskie ubrania, przy o- 
gromnej skali sławnych rozmiaro- 
wzrostów, trudno na odległość dopa
sować.

Dom Sprzedaży Wysyłkowej wraz 
z dokumentacją potrzeb sygnalizo
wanych przez klientów to znakomi
te okno na rynek. Czy któryś z pro
ducentów, ciekaw, co 1 jak produko
wać, by maksymalnie zbliżyć pro
dukcję do potrzeb rynku, zaintereso
wał się strukturą zamówień albo re
klamacjami w DSW? Naiwne pyta- 

kach — żadnych. Czy były plany bu
dowy nowegó obiektu? Owszem, od 
1968 roku. Ostatni, trzeci etap rozbu
dowy, zgodhie z tym planem, kończył 
się wraz z upływem 1975 roku i prze
widywał budowę całkiem nowego 
Domu Sprzedaży Wysyłkowej. Dziś? 
Cisza. O nbwym obiekcie nikt niko
mu nic nie mówi.

U sąsiadów komputery

A jak gdzie indziej — w Europie, 
na świecie traktuje się sprzedaż wy
syłkową? Czy też jak piąte' koło u 
wozu, którym z wolna i coraz bar
dziej przeładowany jedzie nasz han
del?

Przejrzyjmy ha oczy. Przecież 
wszędzie już wiadomo, że najbar
dziej nowoczesną, przyszłościową 
formą handlu — równorzędną, a nie 
uzupełniającą w stosunku do sieci 
stacjonarnej — jest sprzedaż wysył
kowa. Produkcja odbywa się dziś 
masowo, a Jakże często sprzedaży 
towarów przeszkadza wąskie gardło 
w handlu. Ciągle brakuje nam no
wych sklepów,- ciągle w sklepach ro
sną' kolejki, w supersamach po ko
szyki, w domach towarowych do la
dy, którą się odgradza — wbrew za
sadzie — towar od klienta. Wiado
mo, domów towarowych wciąż za 
mało, ą klientów i towarów na pół
kach coraz więcej. A ile kosztuje no
wy dom towarowy? Wystarczy jeśli 
przypomnimy, że generalna odnowa 
„Smyka” kosztowała ponad 1 mld 
złotych. Kiedy więc przy takich ko
sztach skończymy wyścig z potrze- 

są regularne i mają dziewięciokrot- 
nie większą częstotliwość niż w Pol
sce (u nas raz w kwartale).

Za wschodnią granicą, w Związku 
Radzieckim o handlu wysyłkowym 
myśli się już. od dawna. Wśród za
twierdzonych w najbliższym czasie 
do realizacji nowych obiektów moż
na tylko wspomnieć o projekcie do
mu sprzedaży wysyłkowej w okręgu 
podmoskiewskim. Przedsiębiorstwo 
to będzie miało zdolność ekspedio
wania 10 min paczek rocznie! Będzie 
więc należało do największych tego 
typu w świecie. Urzeczywistnienie 
wszystkich planów związanych z 
handlem wysyłkowym pozwoli o- 
siągnąć w Związku Radzieckim po
ziom 25 min przesyłek rocznie.

Polonus czeka...
Wielkie domy wysyłkowe tak roz

winęły swoją działalność, że wyszły 
już na podbój rynków poza granice 
swojego kraju. Czy my, z jednym 
domem sprzedaży wysyłkowej o mo
cy przeciętnej 2 tysięcy paczek dzien
nie. mamy na podobną aktywność 
szahse? Mamy i to od zaraz — twier
dzą naukowcy z Instytutu Handlu 
Wewnętrznego. Naszym potencjal
nym klientem jest Polonia rozsiana 
po całym świecie. Istniejące dotych
czas w różnych krajach sklepiki i 
kramiki pamiątkarskie nie spełniają 
swojego zadania. Polonusom trzeba o 
wicie więcej wyrobów prosto z ro
dzinnego kraju. Przy czym nie cho
dzi, oczywiście, o towar, za którym 
my się uganiamy, nie o sweterki, dv- 
wany. Potrzeba im wyrobów ludo-

OTWARTE!
t A NETTA REGEL

ŚREDNIO radosne dziewczyny 
patrzą na mnie ze strony śred
nio zachwycającego katalogu, 

który jest wizytówką jedynego dziś 
w Polsce Domu Sprzedaży Wysyłko
wej w Łodzi. Na temat estetycznych 
i handlowych walorów tego wydaw
nictwa wypowiedziało się już niezbyt 
przychylnie wiele osób, może tylko 
artyści plastycy przemilczeli, bo te
mat przyziemny. Skutek owych kry
tyk taki, że wizualna jakość katalo- 
gu poprawiła się nieco, a dyrektor 
DIONIZY SOBCZYK, któremu cały 
interes, tzn. łódzki oddział domów 
towarowych „Centrum” — „Uniwer
sał" oraz katalog, oraz dom sprze
daży wysyłkowej bezpośrednio pod
lega — nabawił się kompleksów. Jak 
się miało później okazać — nieuza
sadnionych.

— Miałem okazję spotkać się z 
przedstawicielem jednego z najwię
kszych w świecie domów sprzedaży 
wysyłkowej „Searsa” w Filadelfii — 
wspomina Dionizy Sobczyk. — Wy
ciągamy do siebie katalogi swoich 
firm. On: 1800 stron kapiących kolo
rem, rwących za oczy, ja: stron 30 t 
z kolorem skromnie. Nie czułem się 
najlepiej, ale przedstawiciel „Sear- 
sa" spojrzał w nasz katalog i stwier
dził ku mojemu zdziwieniu: „Niezły, 
przynajmniej klienci nie mają pre
tensji, że zamówiony artykuł w ka
talogu wyglada ładniej niż w rze
czywistości. Nam się to zdarza. Na
sze katalogi są przekolorowane”.

A więc nie ma tego złego, co by 
na lepsze nie wyszło. Tylko, że sam 
katalog to dopiero ćwierć zmartwie
nia. Cała reszta, dająca powody do 
kompleksów tkwi we wnętrzu firmy, 
którą ów reprezentuje.

Ręcznie, pieszo i w pamięci
Dom Sprzedaży Wysyłkowej liczy 

'obie 16 lat. Powołano go mocą de
cyzji ministerialnej z 1962 roku 1 
podporządkowano Centrali Tekstyl
no-Odzieżowej w Łodzi. Zrazu fir
ma nabrała rozpędu, potwierdzając 

w ten sposób rację jej powołania. Do 
1967 roku obroty DSW wzrosły po
nad pięciokrotnie. Od 1968 roku na
stąpił zastój. Udział handlu wysył
kowego w całym handlu detalicz
nym zmalał z 0,15 procent w 1968 r. 
do 0,07 procent w 1972 r. Dziś, przy 
szybkim rozwoju tak zwanej sieci 
handlu stacjonarnego, wskaźnik tego 
udziału wynosi 0,008 procent! Dla
czego?

Za co by się nie wziąć, wszędzie, 
jak drzazgi, tkwią przyczyny. Sama 
substancja materialno-techniczna 
DSW: magazyny dokładnie rozsiane 
po mieście, na początku przydzielone, 
oczywiście, jako tymczasowe, dotrwa
ły przez 16 lat do chwili obecnej. 
Manewry transportowe między ma
gazynami nie usprawniają, rzecz ja
sna, działania. Nie mówiąc już o 
braku, odpowiednich powierzchni do 
przechowywania rosnącej ilości to
warów.

Techniczne wyposażenie DSW? 
Najbardziej zmechanizowany był ta
śmociąg adaptowany niegdyś z bu
dowy. Jeździły nim koszyki z to
warem przeznaczonym do zapakowa
nia. Właśnie kilka dni temu wymie
niono stary budowlany taśmociąg na 
nowy, bardziej do specyfiki warun
ków przystosowany. Najnowocześ
niejsza maszyna pochodząca z im
portu kupiona została 4 lata temu. 
Służy do obwiązywania paczek taś
mą plastykową i zastępuje pracę 25 
osób. Reszta bardziej i mniej skom
plikowanych operacji odbywa się rę
cznie, pieszo i w pamięci.

Przy pomocy ręcznie stawianych 
kresek sztab panienek wprowadza do 
kartoteki zamówienia: na zielono te 
artykuły, które znajdują się „na sta
nie” i mogą być wysłane, na czerwo
no te, których Już nie ma, zabrakło 
chwilowo, lub w ogóle nie będzie. 
W kartotece różnie: na Jednej stro
nie od tych kreseczek, kreseczek, 
kreseczek aż się zieleni (jeżeli 100 
klientów zażyczyło sobie, na przykład, 
sokowirówkę, z którą nie ma prob

lemu) albo się czerwieni (jeżeli 100 
klientów wymarzyło sobie, co często 
się zdarza, golfy takie, jak zaprezen
towano w aktualnym katalogu). Czy 
się kreseczki nie mylą? Nie, panien
ki są skrupulatne. Ale tu wśród kre
sek, doszliśmy innej, bardzo ważnej 
przyczyny niedomagań DSW: kata
log a rzeczywistość. W katalogu jest, 
a w sprzedaży nie ma. Dlaczego? Czy 
DSW za mało golfów zamówił? I tak 
mogłoby się zdarzyć, wtedy szybka 
interwencja u producenta... Do 
„szybkiej intewencji” wrócimy za 
chwilę, a na razie powiedzmy, że 
najczęstszym powodem braku wy
robów proponowanych w katalogu są 
opóźnienia w dostawach z przemysłu, 
zmiana wyrobu zagwarantowanego 
umową na inny, bądź w ogóle od
stąpienie od umowy.

Jak to się odbija na kliencie? Je
żeli zamówi towar, którego dostawę 
producent o cały kwartał opóźni, 
wtedy dostanie z DSW uprzejmą 
kartkę pocztową z przeproszeniem i 
prośbą o ponowne zamówienie w 
późniejszym terminie. A jeżeli za
mówi wyrób, który producent Do
mowi Sprzedaży Wysyłkowej po pro
stu podmienił? Wtedy zamiast czar
nego sweterka z golfem dostanie w 
paczce sweterek zielony z półgol- 
fem z uprzejmym zapewnieniem fir
my handlowej, że w razie czego ar
tykuł można odesłać i znów ponowić 
za jakiś czas zamówienie. Gdy w 
końcu — co nie należy do rzadkości 
— klient trafi swym zamówieniem 
w wyrób eksponowany w katalogu, 
z którego producent w ogóle rakiem 
się wycofał, wtedy zostanie przepro
szony uprzejmie, o sytuacji poinfor
mowany i... zachęcony do dalszych 
kontaktów z Domem Sprzedaży Wy
syłkowej.

Klient cierpliwy jak anioł

Czy klient po tych przykrych doś
wiadczeniach zraża się? Bynajmniej, 
klient jedynego w Polsce Domu 

nie w świetle zwierzeń dyrektora Dio
nizego Sobczyka: — Towar muszę 
wydzierać producentom, przekony
wać, namawiać. Traktują DSW jak 
placówkę handlową Łodzi, choć ona 
przecież, poza lokalizacją, niewiele 
ma wspólnego 2 tym miastem. Służy 
wszak całemu krajowi.

— Jak to, więc nie macie pierw
szeństwa w zakupach?

— Mamy, kiedyś nam je przyzna
no, ale kto dziś o tym chce pamię
tać? Od ch :ili, kiedy DSW dostało 
się pod ogólnokrajowe zrzeszeni: do
mów „Centrum”, wielka firma bro
ni naszych interesów, ale i tak muszę 
jeździć i przekonywać dyrekcje za
kładów produkcyjnych, że my, to 
znaczy Dom Sprzedaży Wysyłkowej, 
mamy taką specyfikę, iż nie możemy 
sobie pozwolić na opóźnienia w dos
tawach, ani dowolną zamianę asor
tymentu. Katalog został przecież wy
dany i poszedł w Polskę. Słowo się 
rzekło, kobyłka u płotu. Ludzie za
mówienia piszą i my nie możemy ich 
ciągle zawodzić.

— Jaki Jest skutek tego uświada
miania?

— Różny, wielu dyrektorów wy
kazuje na krótko zrozumienie. A sły
szała pani o zaklejonych stronach 
katalogu?

— Z braku pokrycia? I mimo to 
klient do was wraca?

— Obliczamy się na 20 tysięcy sta
łych klientów. Tylko 2 proc, ankieto
wanych, mimo niespodzianek, jakie 
im często — nie z naszej winy — 
sprawiamy, wypowiada się o nas 
krytycznie, 98 procent klentów chwa
li nas i ciągle życzy sukcesów!

Dom Sprzedaży Wysyłkowej w Ło
dzi jest w stanie wysłać dziennie 2 
tysia.ee paczek. Przed Gwiazdką, w 
handlowym szczycie wysyła się od 
3500 do 4500 paczek, organizując 
pracę na trzy zmiany. Jaką przepus
towość musiałby mieć, aby zaspokoić 
istniejące zapotrzebowanie na 15 do 
20 tysięcy paczek dziennie? Czy są 
na to szanse? W istniejących warun- 

baml? Nowych obiektów handlowych 
— ile by Ich nie wznosić — po krót
kim czasie okazuje się ciągle za ma
ło. Sprzedaż wysyłkowa jest tym 
idealnym „wentylem bezpieczeń
stwa”, który przy odpowiedniej me
chanizacji i automatyzacji czynności 
jest w stanie sprostać wymaganiom 
rynku i naporowi masowej produk
cji. Kanałami DSW towar niemal 
wprost od producenta wędruje do 
domu klienta nawet w najodleglej
szym zakątku kraju. Taka metoda 
handlu przy istniejących limitach in
westycyjnych może zagwarantować 
prawidłową dystrybucję. Tylko han
del wysyłkowy, odpowiednio zorga
nizowany i wyposażony, może być 
partnerem zautomatyzowanego w co
raz większym stopniu przemysłu. 
Tylko przy tej formie sprzedaży mo
żna mówić o ciągłej możliwości zwię
kszania wydajności pracy w handlu. 
Na świecie, w największych domach 
wysyłkowych 10 „sprzedawców” o- 
perującyćh w centrum dyspozycyj
nym, wysyła w ciągu dnia 200 tysię
cy paczek!

Żeby rodzimy DSW przekroczył 
swój próg 4500 przesyłek dziennie, 
niewątpliwie potrzebna mu jest już, 
chociażby najprostsza, maszyna cy
frowa. A później nie obejdzie się, o- 
czywiście, bez komputerów. Oprócz 
Inwestycji w bazę materialną kosz
tować też muszą kwalifikacje praco
wników.

W NRD jeden z wielu, ale bodaj 
największy w tym kraju dom sprze
daży wysyłkowej w związku z wy
raźnymi potrzebami elektroniczne
go przetwarzania danych ujawnio
nymi w praktyce kilka lat temu, za
kupił w Stanach Zjednoczonych ma
szynę elektronową „IBM”. Dziś ka
talog lipskiego domu wysyłkowego 
liczy ponad 150 stron 1 wydawany 
Jest dwa razy do roku w nakładzie 
2,4 min egzemplarzy (nakład polskie
go katalogu — 280 tys. egzemplarzy). 
Dostawy towarów z przemysłu do 
domu sprzedaży wysyłkowej w NRD 

wych I ludowo-podobnych, płyt, re
gionalnych strojów, a nawet pols
kiej strzechy na pokrycie letniego 
domku. To wszystko moglibyśmy już 
od jutra sprzedawać mając salon 
ekspozycyjny, który — zdaniem teo
retyków z IHW — trzeba by zorga
nizować w Warszawie, na przykład: 
na ostatnim piętrze „Smyka”. Salon 
ten byłby niejako wizualną zapowie
dzią późniejszego katalogu, który roz
syłalibyśmy do zdobytych m. in. tą 
drogą klientów. Poza tym salon wy
stawowy pozwoliłby skonkretyzować 
zainteresowania Polonusów i sprecy
zować wielkość ich potrzeb. Szczegó
ły tej wstępnej koncepcji zostały 
przez naukowców z IHW opracowane 
i wydane w formie broszury, a li
cencję na prowadzenie działalności 
handlowej za granicą DT „Centrum” 
wydał minister handlu zagraniczne
go i gospodarki morskiej w lutym 
1975 r. I co dalej?

Na razie nic. — Trwa „spór o me
todę" — mówi dyrektor Dionizy 
Sobczyk. — My, praktycy jesteśmy 
zdania, że salon ekspozycyjny nie 
jest dobrym pomysłem, bo do Polski 
przyjeżdża przecież tylko znikoma 
część Polonii, a jak już tu dotrze, to 
sama dokona zakupów na miejscu 
bez obciążania się kosztami za prze
syłkę. Poza tym: jak przy istniejącym 
potencjale sprostać wysyłkom za 
granicę, skoro nie mogę się uporać 
z krajowymi? Kto mi zagwarantuje 
rytmiczność dostaw? Rodzimy klient 
przyzwyczaił się już do przykrych 
niespodzianek, ale z odbiorcą zagra
nicznym takie numery nie przejdą. 
Po prostu skompromituję się i szyb
ko stracę klientów.

Jakkolwiek z opinią dyrektora Sob
czyka można by dyskutować, to oba
wy wynikające z przykrych dotych
czasowych doświadczeń dyrekcji 
DSW we współpracy z przemysłem 
wydają się całkiem uzasadnione.

A jednak! Przecież do bezpośred
niego starcia się koncepcji naukow-

TECHNIKA I PRODUKT
WOJCIECH WRZOSEK

DĄŻENIE do coraz lepszego za
spokajania potrzeb społecznych 
wymaga nieustannego śledze

nia skuteczności podejmowanych 
działań rynkowych oraz stałego 
i elastycznego dostosowywania ich 
do zmieniających się warunków. .W 
różnych fazach rozwoju pewne dzia
łania tracą, inne natomiast zyskują 
na znaczeniu (np. działania na rzecz 
usprawniania dystrybucji produk
tów, reklama itp.). Jedne trzeba 
więc intensyfikować, inne można 
osłabiać.

Pewne poczynania, niezależnie od 
warunków, nie tracą jednak cen
tralnej pozycji w kompleksie dzia
łań rynkowych. Są to przede wszyst
kim działania związane z kształto
waniem pożądanej struktury cech 
konkretnych produktów.

Dynamiczny rozwój możliwości 
wytwórczych, pokonywanie kolej
nych barier w sferze techniki i tech
nologii wytwarzania prowadzą do 
kreowania korzystnych, techniczno- 
-produkcyjnych warunków kształto
wania produktów. W wielu gałęziach 
wytwarzania powstały u nas w ostat
nich latach takie możliwości. Dają 
one szansę tworzenia produktów o 
różnych funkcjach, różnej wydajno
ści, nowych walorach estetycznych 
itp. Warunki te rozszerzają więc 

możliwości wyboru rozwiązań w 
dziedzinie kształtowania produktów.

Z kolei, pojawianie się nowych 
wyrobów i mnogości ich odmian 
prowadzą do wzrostu ich znaczenia 
w życiu człowieka. Funkcje produk
tu w coraz szerszym zakresie wy
kraczają poza funkcje przedmiotu 
materialnego rozpatrywanego wyłą
cznie jako wytwór techniki i proce
su wytwarzania. W ocenach produk
tu coraz większego znaczenia nabie
rają jego walory jako nosiciela war
tości społecznych, kulturalnych, cy
wilizacyjnych, jako źródła kształce
nia i wychowania, kształtowania 
wyobraźni i samopoczucia społeczne
go. Produkt przenika więc do coraz 
szerszych sfer aktywności człowie
ka, stając się ważnym składnikiem 
kształtowania jakości życia społe
czeństwa.

I oto może się zdarzyć, że produ
cenci nie dostrzegą na czas tych no
wych, społeczno-kulturalnych funk
cji produktu. Powstaje wtedy mię
dzy nimi a konsumentami różnica 
zdań na temat tego, co dobre, ład
ne, pożądane.

W okresie tworzenia podstawowej 
bazy techniczno-produkcyjnej pow
staje bowiem z reguły techniczno- 
-technologlczny model kształtowania 
produktów. Podstawową Jego cechą

Jest odwoływanie się przede wszyst
kim do kryteriów oceny wywodzą
cych się ze sfery techniki i techno
logii wytwarzania oraz innych wa
runków produkcji (zaopatrzenia ma
teriałowe, organizacja pracy, stan 
kadr itp.). Kryteria te stosuje się 
również przy doskonaleniu i mody
fikacji produktów. Główną miarą 
dokonań 1 efektów w tej dziedzinie 
staje się zakres zmian przeprowa
dzonych z punktu widzenia techni
ki i technologii wytwarzania oraz 
skala wysiłku, który był konieczny 
dla uzyskania nowej struktury cech 
produktu. Powstaje przekonanie, że 
skoro wysiłek ten był wielki, to 
produkt musi być lepszy również w 
ocenie konsumenta.

Praktyka wskazuje, że rozwój ba
zy techniczno-produkcyjnej nie pod
waża automatycznie techniczno-tech
nologicznego modelu kształtowania 
produktów. Może się on utrzymać 
dłużej, niż uzasadniałyby to warun
ki społeczno-ekonomiczne oraz tem
po zmian potrzeb i preferencji kon
sumentów. Rozwój bazy wytwórczej 
i techniki może nawet w pewnych 
okolicznościach sprzyjać utrwalaniu 
się tego modelu. Rekonstrukcji tech
nicznej aparatu wytwarzania towa
rzyszy bowiem często przekonanie, 
że samo osiągnięcie wysokiego po

ziomu techniki 1 technologii Jest do
stateczną gwarancją tworzenia pro
duktów o takiej strukturze funkcji, 
za pomocą której można lepiej za
spokajać potrzeby konsumentów.

Liczne przykłady wskazują, że 
przekonanie takie może być zawod
ne. Z techniczno-technologicznym 
modelem kształtowania produktów 
wiążą się często zarówno nazbyt op
tymistyczna ocena pozytywnego 
wpływu nowych możliwości techni
cznych i technologicznych na kształ
towanie pożądanych przez konsu
menta funkcji produktu, jak rów
nież nazbyt optymistyczna ocena po
siadanej wiedzy o rynku i zmieniają
cych się wymaganiach konsumenta.

Tymczasem rosnącym możliwo
ściom tworzenia wyrobów o różnych 
funkcjach nie musi towarzyszyć do
statecznie odczuwalny proces elimi
nowania strukturalnych dyspropor
cji na rynku. Przy niezmienionym 
modelu kształtowania produktów 
rozwój techniki i technologii działa 
na rzecz zwiększenia liczby produk
tów o nowych walorach użytkowych, 
lecz może również powodować 
wzrost produkcji wyrobów, które z 
różnych względów nie odpowiadają 
preferencjom konsumentów. Rozwo
jowi bazy materialnej 1 techniki nie 
odpowiada wówczas proporcjonalna 
poprawa zaopatrzenia rynku w kon
kretne produkty. Techniczno-techno
logiczny model kształtowania pro
duktów nie stwarza korzystnych wa
runków dla wyszukiwania luk w za
opatrzeniu rynku, które, chociaż w 
pewnych okresach mało dokuczliwe, 
w innych, stają się ważnym prob
lemem społecznym. Nie ułatwia 
również zaspokojenia potrzeb kon

sumentów za pomocą spójnego kom
pleksu produktów, wytwarzanych 
przez różnych producentów.

Dominacja techniczno-technologi
cznego modelu kształtowania pro
duktów w warunkach wydatnego 
wzrostu stopnia zamożności społe
czeństwa, pojawiania się nowych 
kryteriów oceny produktów oraz ba
rier w ich społecznej akceptacji 
utrudnia w pełni skuteczne rozwią
zywanie problemów rynkowych, mi
mo istnienia korzystnych ku temu 
podstaw w produkcji. Model ten nie 
daje gwarancji osiągnięcia dostate
cznej satysfakcji społecznej, płyną
cej z walorów. społeczno-kulturo
wych produktu, współokreślanych 
przez technikę, lecz również przez 
konsumenta i jego subiektywne kry
teria wartościowania. Racjonalizacja 
działalności rynkowej oraz nasyce
nie jej pierwiastkami ze sfery po
trzeb konsumenta wymaga stopnio
wego przekształcania modelu kształ
towania produktów. Taki proces w 
praktyce zachodzi, lecz wyraźnie w 
niedostatecznym stopniu.

Przeciwstawieniem techniczno- 
-technologicznego modelu kształto
wania produktów może być model 
rynkowy. W swej krańcowej postaci 
jest to model nierealny zarówno ze 
względów społeczno-ekonomicznych, 
jak również ze względów technicz
no-produkcyjnych. Zmiana technicz
no-technologicznego modelu kształ
towania produktów nie może więc 
polegać na zastąpieniu zupełnie in
nym modelem, lecz na nasyceniu go 
elementami modelu rynkowego.

Podstawową cechą modelu rynko
wego Jest kształtowanie produktów 

przede wszystkim na podstawie kry
teriów płynących z rynku i ze sfery 
potrzeb konsumentów. Produkt jest 
tu rozpatrywany, kształtowany 1 do
skonalony nie przez pryzmat tego, 
czym jest i z czego się składa, lecz 
tego, jakie potrzeby i w jakim stop
niu może zaspokajać. Technika 
i technologia wytwarzania kreują 
tvlko warunki do tworzenia takiej 
struktury funkcji produktu, aby 
mógł najlepiej służyć użytkowni
kowi.

Racjonalne i zgodne z preferen
cjami konsumentów wykorzystanie 
stworzonych możliwości techniczno- 
-produkcyjnych ma więc istotne zna
czenie społeczne. Chodzi szczególnie 
o taką zmianę, która umożliwi lep
sze zintegrowanie świata techniki ze 
światem potrzeb 1 preferencji konsu
mentów. Przekształceniu modelu 
kształtowania produktów na rzecz 
szerszego wykorzystywania elemen
tów modelu rynkowego może, oprócz 
innych czynników, sprzyjać coraz 
szersze wykorzystywanie marketin
gu w działalności gospodarczej.

Wykorzystywanie w ramach mar
ketingu elementów modelu rynko
wego sprawia, że wydatnie rozsze
rzone techniczno-produkcyjne moż
liwości tworzenia produktów o róż
nej funkcjonalności, wydajności, 
estetyce, wygodzie użytkowania itp. 
mogą być lepiej uzgodnione z pre
ferencjami konsumentów i skutkiem 
tego — lepiej spożytkowane. Doty
czy to zwłaszcza możliwości tworze
nia tych produktów, które mogą 
przybierać różną formę i spełniać 
wiele funkcji, zaspokajając równo
cześnie różne potrzeby — ekonomi
czne, socjologiczne i psychologiczne.
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W miarą podnoszenia się poziomu tycia I kultury* wzrasta 
świadomość, że uprawianie sportu i turystyki jest warunkiem 
zachowania zdrowia fizycznego i psychicznego. I to nadaje 
szczególną rangą produkcji sprzątu sportowego, turystycznego 
i rekreacyjnego, zwłaszcza w odniesieniu do młodego poko* 
lenia.
W ostatnich sześciu latach zakupy tego sprzątu wydatnie 
wzrosły: z 835 min złotych w 1970 roku, do 2708 min złotych 
w 1976 roku. Jest to wzrost blisko trzykrotny licząc w cenach 
z 1971 roku. Większą dynamikę wykazują tylko zakupy samo
chodów. Ewidentnie więc widać rolę tego sprzętu w zaspo
kajaniu potrzeb społecznych. Zespól ekspertów, pracujący nad 
modelem konsumpcji w Polsce, zwrócił uwagę, że popyt na 
sprzęt sportowy i turystyczny rósł będzie i nadal szczególnie 
szybko. A więc — co dalej?
Produkcję których artykułów rozwijać? Jak najcelniej utrafić 
w najpilniejsze potrzeby najszerszych grup użytkowników? Jak 
osiągnąć komplementarność dostaw? Czy koordynacji pro
dukcji nie można usprawnić? Czy jest szansa na obniżenie 
kosztów produkcji? Co rozumiemy w tej branży przez stan
dard?
Na powyższe pytania staraliśmy się poszukać odpowiedzi 
w dyskusji redakcyjnej, której współorganizatorem było Sto
warzyszenie Socjalistycznego Marketingu. Udział w niej wzięli: 
mgr STANISŁAW BRYŁKA - sekretarz ZG Stowarzyszenia So
cjalistycznego Marketingu; mgr JERZY CHRYSTOWSKI - dy
rektor Wydziału Handlu i Usług Urzędu Wojewódzkiego 
w Bielsku Białej, organizator Targów Sportowo-Turystycznych 
„TEST"; mgr TYMOTEUSZ CIESLICZKO - przedstawiciel Za
rządu Obrotu Artykułami Turystyki i Wypoczynku Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrznego; mgr ROMAN GARBA- 
CZEWSKI - dyrektor Departamentu Ekonomiczno-Finansowe
go GKKFiT; mgr JAN GRZESIEK — dyrektor produkcji i obro
tu towarowego Zjednoczenia Przemysłu Gumowego 
„STOMIL”; mgr WOJCIECH KROK - przedstawiciel Centrali 
Handlu Zagranicznego „UNIVERSAL”; inż. JÓZEF LAZAR» 
CŻYK - dyrektor Zakładów Sprzętu Technicznego i Turystycz
nego w Legionowie; mgr ZDZISŁAW PAWŁOWSKI - dyrektor 
handlowy Zjednoczenia Przemysłu Sprzętu Sportowego 
„POLSPORT”, a ze strony „Życia Gospodarczego” red., red.: 
ZOFIA DŁUGOSZ, ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI oraz JA
NUSZ WIECZOREK.

TYMOTEUSZ CIESLICZKOJERZY CHRYSTOWSKISTANISŁAW BRYŁKA

REDAKCJA: Zacanljmy modę od 
etanu na dziś, od bilansu bieżącego 
roku. Przedstawicieli handlu popro
simy o oceną stopnia zaspokojenia 
aktualnych potrzeb, struktury do
staw oraz Jakości sprzętu. Z kolei 
przedstawicieli przemysłu o zapre
zentowanie przedsięwzięć produk
cyjnych, przyczyn niedostatecznej 
podaży szeregu artykułów i pers
pektyw rozwojowych.

Przystępując do wszystkich tych 
rozważań pamiętać będziemy o przy
toczonej na wstępie, dużej dynamice 
sprzedaży sprzętu sportowego 1 tu
rystycznego. Świadczy ona wyraźnie 
o zwiększonym wysiłku producentów 
i handlu.

TYMOTEUSZ CIESLICZKO: Dy
namika sprzedaży Jest rzeczywiście 
wysoka. W 1970 roku sprzedaliśmy 
np. 50 tysięcy namiotów, a w ub. ro
ku — 175 tysięcy. Podobne zestawie
nie można zrobić dla śpiworów i in
nego sprzętu. Ale to wcale nie ozna
czą, te potrzeby rynku są zaspoko
jone. Dostateczna jest podaż pleca
ków, chlebaków i materacy — ale np. 
dotkliwie brakuje materacy dwuo
sobowych. Brakuje też niektórych 
typów namiotów.

Jeśli chodzi o artykuły rekreacyj
ne, to produkcja krajowa jest bar
dzo mała. Jednakże niedobory w tej 
dziedzinie, są znacznie łagodzone 
przez import.

Najdotkliwsze braki odczuwamy w 
sprzęcie zimowym. Należy tu zwró
cić uwagę na brak taniego, popular
nego sprzętu. Są w sklepach narty 
drogie po 5—8 tysięcy złotych, alf 
nie można kupić nart tanich. Podo
bnie jest z wiązaniami, obuwiem 
narciarskim, itd.

Bardzo niekorzystnie przedstawia
ła się do tej pory sytuacja ze sprzę
tem pływającym. Według naszych 
informacji niestety nic się tu nie 
zmieni.

JERZY CHRYSTOWSKI: Według 
naszej oceny, popartej badaniami z 
ub. roku, niedobory rozciągają ęię 
na wiele więcej grup sprzętu. Han
del z naszego regionu sygnalizuje 
permanentne braki: strojów gimna
stycznych, ubrań treningowych, bu
tów turystycznych, butli gazowych, 
rowerów, określonych typów namio
tów i plecaków itd. Gdy jest dostawa 
ocieplaczy (skafandrów) — sklepy są 
oblęgane, Przyczepy campingowe są 
praktycznie na rynku nieosiągalne.

Wspomnę o dwóch wyrobach nie
mal nieodzownych przy uprawianiu 
turystyki górskiej — getrach i pum
pach. Getry szyją tylko górale-cha- 
łupnicy. Pumpami nikt się nie zaj
muje. Zgłosił się kiedyś producent 
chętny do szycia, ale handel na tę 
ofertę nie zareagował.

WOJCIECH KROK: Może od razu 
o udziale handlu zagranicznego w 
zaspokajaniu potrzeb rynku wew
nętrznego. W ub. roku sprowadzi
liśmy 50 tysięcy par nart zjazdo
wych, 30 tys. par obuwia, 30 tys. 
par wiązań narciarskich, 15 tys. wią
zań młodzieżowych.

Z Indii sprowadziliśmy rakiety do 
tenisa i kometki, piłki ping-.pongo- 
we i do tenisa ziemnego — razem za 
ok. 3 min złotych dewizowych. W 
NRD zakupiliśmy również rakiety 

tenisowe 1 kometki (200 tys. szt.), 
młodzieżowe rakiety do tenisa oraz 
sanki „mini-bob”. Ze Związku Ra
dzieckiego sprowadziliśmy 10 tys. 
nartosanek, 30 tys. nart turystycz
nych oraz łyżwy do jazdy figurowej.

Jeśli chodzi o sprzęt rekreacyjny, 
to niesttty trudąo jest go zakupić za 
granicą. Jest tam bardzo poszukiwa
ny, co wiąże się ściśle z ilością wol
nego czasu 1 sposobem jego wyko
rzystania.

W 1977 roku sprowadziliśmy W 
sumie sporo sprzętu. W bieżącym ro
ku zakupimy za granicą mniejsze 
ilości, w związku z koniecznością ra
cjonalizacji importu.

ZDZISŁAW PAWŁOWSKI: Oce
niając obecną sytuację nie można za
pominać o historii. Bazę produkcyjną 
„Polsportu” stanowią zakłady, któ
re zostały przejęte w latach 
pięćdziesiątych z przemysłu tere
nowego, bądź z rąk prywatnych. 
Środki na rozwój były skromne. Do
piero ostanlo zmieniła się sytuacja. 
W poprzedniej pięciolatce nakłady 
inwestycyjne nie przekroczyły 460 
min złotych; w bieżącej sięgają 1,4 
mld złotych. Kończone bądź konty
nuowane inwestycje zaowocują w 
1979 roku i w latach osiemdziesią
tych.

Obciąłbym też zwrócić uwagę na 
fakt, te w Polsce produkcją sprzętu 
sportowego i turystycznego zajmuje 
się około 50 zakładów. W tym 18 na
leży do Zjednoczenia „Polsport”, zaś 
pozostałe podlegają wielu resortom i 
spółdzielczości. Nominalnie jesteśmy 
koordynatorem całej produkcji z wy
jątkiem wyrobów odzieżowych. Do
dam dla porządku, że w zakładach 
„Polsportu” koncentruje się 95 proc, 
potencjału wytwórczego sprzętu 
sportowego, zaś 40—45 proc, sprzę
tu turystycznego.

Z przykrością muszę stwierdzić, że 
w „obcych” zakładach sprzęt turys
tyczny i sportowy znajduje się na 
marginesie zainteresowania, trakto
wany jest jako produkcja uboczna. 
Najlepszym przykładem są butle tu
rystyczne. Produkować je ze wzglę
du na specjalną technologię musi 
wyspecjalizowana firma dysponują
ca doskonałymi spawaczami. A tym
czasem Huta „Milowlce” traktuje 
nas jak ubogiego krewnego...

REDAKCJA: Jeśli można się 
wtrącić, zaczął Pan od grzechów 
przysłowiowego kolegi...

Z. PAWŁOWSKI Rzeczywiście — 
wracam na własne podwórko. Wed
ług naszej oceny, najboleśniej od
czuwane niedobory występują w 
sprzęcie zimowym. Aby odrobić za
ległości, otrzymaliśmy ostatnio duże 
środki inwestycyjne, właśnie na roz
wój produkcji sprzętu do sportów 
zimowych.

W bieżącym sezonie zimowym do
starczyliśmy z naszej produkcji 22 
tysiące ocieplaczy. W następnym, 
tzn. na zimę 78—79 dostarczymy dwa 
razy więcej. Obuwia damy na rynek 
120 tys. par, a więc też dwa razy wię
cej. Z kupnem nart też nie będzie 
kłopotów.

Właściwie nie uda nam się zlikwi
dować niedoboru tylko jednego ar
tykułu z grupy sprzętu zimowego — 
wiązań narciarskich, a konkretnie

SPRZĘT SPORTOWY I
Wiązań „Beta”. Są to bardzo dobre 
wiązania, nie ustępujące importo
wanym i kosztują tylko 950 złotych. 
Na bieżący sezon wyprodukowaliś
my Ich 12 tysięcy — w przyszłym 
nie dostarczymy więcej, niż 15 tys.

T. CIESLICZKO: Grubo za małe.

REDAKCJA: Na ostatnich Między
narodowych Targach „SPOGA” w 
Kolonii mówiło się dużo o tym, że 
dwie poprzednie zimy, łagodne 1 bez- 
śnieżne spowodowały zastój w 
sprzedaży sprzętu zimowego, w tym 
sprzedaży sanek. W Polsce poprzed
nie zimy też nie zachęcały do zakupu 
Wydawać by się mogło, że w maga
zynach odłożyły się duże ilości sa
nek. A tymczasem w bieżącym sezo
nie były kłopoty z Ich nabyciem. Jak 
to się stało?

W. KROK: Może w Europie zastój 
z sankami był, jednakże do „Univer- 
salu” zgłaszali się klienci. Zamówień 
na sanki nie mogliśmy jednak reali
zować, właśnie ze względu na ich 
niedobór na rynku wewnętrznym. 
Okazało się że zakład produkujący 
sanki w Teresinie przejęty został 
przez Zjednoczenie „Unitra" które 
zmieniło profil produkcyjny tej wy
twórni.

E, PAWŁOWSKI: Na podaż sanek 
wpływ mają dwa zasadnicze hamul
ce; brak mocy produkcyjnych oraz 
brak drewna bukowego. Aby zara
dzić trudnej sytuacji, „Polsport” 
podjął w jednym z zakładów produk
cję sanek metalowych. W ub. sezo
nie — wyniosła ona — 30 tysięcy a 
w sezonie 78—79 dostarczymy na 
rynek 70 tysięcy sanek metalowych, 
czyli tyle, ile chce handel. Ponad
to zaczęliśmy wytwarzać sanki z 
tworzyw sztucznych (damy ich 30 
tysięcy). W ten sposób staramy się 
wyrównać niedobory.

W sprzęcie niezlmowym, sytuacja 
Jest lepsza. Oceniamy, że niedobory 
w sprzęcie nie produkowanym przez 
„Polsport” wynoszą średnio ok. 20 
procent. Tylko w przypadku butli 1 
przyczep samochodowych — sięgają 
50 proc. Ponadto występuje duży 
niedobór pontonów.

JAN GRZESIEK: Jeśli chodzi o ło
dzie nadmuchiwane, zwłaszcza te 
droższe, to deficyt wynika z powo
du braku na rynku innych łodzi mo
torowych; nie gumowych...

REDAKCJA: Wprowadzamy więc 
na arenę kolejnego „kolegę”, tyle że 
nieobecnego na sali?

J. GRZESIEK: ... No więc zacznę 
od polemiki z tutaj obecnym kolegą. 
Nie zgodziłbym się z tym, że arty
kuły sportowe i turystyczne traktu
jemy po macoszemu. Na odwrót — 
wychodzimy z inicjatywami — przy
kładem niech będzie „komplet teni
sowy”. Podjęliśmy jego produkcję w 
przejętym zakładzie przemysłu tere
nowego, Ale środki inwestycyjne 
przeznaczyliśmy głównie na rozwój 
produkcji masowej. Zakupiliśmy u- 
rządzenia dla fabryki w Grudziądzu 
do produkcji tenisówek, trampek i 
półtrampek. Obecnie deficyt tych 
wyrobów jest spory: ponad 2 min 
par w skali roku.

Z. PAWŁOWSKI: W ubiegłych pię
ciolatkach podwajaliśmy produkcję. 
W bieżącej — potroimy. I trzeba pa
miętać, iż to potrojenie dotyczy już 
znacznie wyższej bazy wyjściowej. 
Jesteśmy optymistami — po 1980 ro
ku powinniśmy już pokrywać po
trzeby rynku w większości asorty
mentów. Mogą wystąpić tylko spo
radyczne braki, związane głównie ze 
zmianą mody, lub pojawieniem się 
nowego szlagieru.

T. CIESLICZKO: Moda ma rze
czywiście duże znaczenie w naszej 
branży. W 1970 roku sprzedaliśmy

4 000 rakiet do tenisa I wystarczyło. 
Natomiast w 1977 roku „poszło" 
85 000 i było jeszcze za mało.

ROMAN GARBACZEWSKI: Trze
ba zgodzić się z tym, źe na dzień dzi- 
iejszy istnieje spora rozbieżność 
między popytem a podażą sprzętu 
sportowego i turystycznego. Popyt 
rośnie niemal w geometrycznym po
stępie. Stąd nienadążanie wydatnie 
też wzrastających dostaw. I nie ma 
sensu zamazywać faktycznego ob
razu.

Zrobiliśmy wykaz najważniejszych 
braków asortymentowych wyrobów 
rynkowych (red. — patrz tabelka u 
dołu), z którego wynika, te w br. 
brakować będzie w stosunku do po
trzeb handlu m.in. 172 tys. nart, 95 
tys. par butów narciarskich, 234,9 
tys. piłek sportowych, 722 tysięcy 
sztuk mebli turystycznych.

Dodam jeszcze, te poza zaopatrze
niem rynku, obowiązkiem branży 
jest dostarczenie sprzętu organiza
cjom sportowym, kadrze, szkołom i 
wielu innym odbiorcom zbiorowym. 
Tak więc w sumie zadania są duże 
i rzeczywiście istotnym pytaniem 
jest: co najpierw?

Koszty i ceny

STANISŁAW BRYŁKA: Jako 
działacza SSM, Interesują mnie ba
dania rynku i stosowanie marketin
gu w praktyce, które m.in. powin
ny dać odpowiedź na pytanie: dla 
kogo ten sprzęt produkujemy i chce- 
my sprzedawać?

Tej zimy chciałem z żoną I dwoj
giem dzieci wyjechać w góry na 
narty. Zajrzałem do kilku sklepów, 
by zorientować się co mogę kupić i 
Ile będzie mnie kosztować komple
tne wyposażenie. Po podliczeniu o- 
kazało się, że jest to kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Mimo te zarabiam 
powyżej przeciętnej, musieliśmy z 
wyjazdu zrezygnować.

Więc chyba pierwszym pytaniem 
Jest: dla kogo? Przywykliśmy już do 
haseł, że z wypoczynku powinni ko
rzystać wszyscy, młodzież, dzieci, 
przeciętnie zarabiający, itd. Produ
cenci powinni uwzględniać możliwo
ści finansowe odbiorców. Tymczasem 
tendencja Jest odwrotna — sprzęt 
jest coraz droższy. Czy usprawiedli
wieniem jest fakt, że i tak go nie 
starcza? Czy będzie to zjawisko sta
łe?

Z. PAWŁOWSKI: Produkcja 
sprzętu sportowego i turystycznego, 
jak każda zresztą, ma charakter 
społeczny, ale też i ekonomiczny. 
Na dwa tysiące asortymentów pro
dukowanych przez branże tylko w 
odniesieniu do 1—1,5 proc, stosowa
ne są ceny nowości. Ceny na pozo
stałe wyroby opierają się na kosz
tach materiałowych, robociźnie itd. 
Wspomnę, że jest sporo wyrobów, 
do których dopłaca państwo.

Trzeba też zwrócić uwagę, te ko
rzystamy w dużej mierze z materia
łów i surowców z importu. Ceny su
rowców rosną z roku na rok — na 
tkaniny, drewno, gumę, metale, skó
rę, prawie na wszystko. To rzutuje 
na nasze koszty, które staramy się 
oczywiście obniżać.

R. GARBACZEWSKI: Ale trzeba 
też pamiętać, że producenci rozli
czają się z wartości dostaw i to jest 
naczelne kryterium oceny pracy. 
Gdzie szukać idealistów którzy prze
rzucą się na produkcję tańszych wy
robów?

W momencie wyboru sprzęt popu
larny jest od razu w niekorzystnej 
sytuacji. Ale, moim zdaniem, w 
miarę wyrównywania popytu z po
dażą, producenci będą zmuszeni do 
szukania szerszego kręgu odbiorców. 
A zatem wzrost ilościowy produk
cji będzie działał na iwiększenie ilo

ści sprzętu popularniejszego, tań
szego.

J. GRZESIEK: Zjednoczenie „Sto
mil" produkcji rynkowej ma niewie
le — dostarczamy wyroby o wartości 
zaledwie 6 mld złotych. Większość z 
tych wyrobów to standard. Więc nikt 
nas nie może posądzić o pogoń za 
nienależnym zyskiem. Na trampkach 
i tenisówkach przemysł kokosów nie 
rObi.

Na około 13,5 min par obuwia, 
produkujemy kilkadziesiąt tysięcy 
par butów specjalnych dla tenisis
tów, koszykarzy, w cenie 160—200 
złotych. Ceny na łódź motorową i 
materac podwójny też są wysokie. 
Ale wszystkie te wyroby stanowią 
Ilościowo i wartościowo pozycje 
marginalne I na wykonanie planu 
nie wpływają.

Przy okazji wspomnę o materacach 
Przez wiele lat rynek odbierał ich w 
granicach 300—350 tysięcy; obecnie 
800 tysięcy. Wbrew pozorom, mate
race po 220—300 złotych nie cieszą 
się takim wzięciem, jak podwójne 
po 900 złotych.

Sprawa cen nie jest więc jedno- 
maczna. Ostatnio zrobiliśmy bucik 
^>a po nartach” — prosty w kons
trukcji, zdobiony kolorowymi od
cinkami ortalionu, bardzo barwny. 
Gdy handel zaproponował cenę 500 
złotych, wydało się to nam za dużo. 
Ale okazało się, te buty te są roz
chwytywane.

REDAKCJA: Cóż, świadczy to o 
sporej monotonii dotychczasowych 
wyrobów. Klienci są spragnieni rze
czy odmiennych™

Ł PAWŁOWSKI: Chcialbym poli
czyć p.Bryłce dokładnie za ile może 
kupić wyposażenie zimowe, produk
cji krajowej. Ocieplacz — 1600 zł, 
kijki — 400 zł, buty skorupowe — 
2600 zł (choć są i tańsze po 1200 zł), 
najdroższe narty krajowe — 3900 zł, 
plus wiązania „Beta” za 950 zŁ Ra
zem 9450 złotych. Ja jeżdżę na nar
tach za 1200 zł, a są też „regle” w ce
nie 1000 złotych.

J. CHRYSTOWSKI: Zarazi Wyli
czanka Jest łatwa, tylko, że w skle
pach nie można dostać ani tanich 
nart, ani tanich i dobrych wiązań 
„Beta”. I od razu w tym rachunku 
zrobić trzeba zasadniczą korektę.

R. GARBACZEWSKI: Stale anali
zujemy strukturę potrzeb. Zresztą 
zobowiązani jesteśmy decyzją Biura 
Politycznego KC PZPR do produkcji 
sprzętu tańszego.

Z. PAWŁOWSKI: Staramy się 
produkować sprzęt i droższy i tań
szy — a więc dla wszystkich grup 
dochodowych. Znów podam przy
kład: rakiety tenisowe po 1200 zło
tych, ale i po 300—400 złotych. Weź- 
my łodzie turystyczne: te z plasty
ku, tzw. sztywne kosztują 8,5 tys. 
zł ale są też za ponad 30 tys. złotych.

REDAKCJA: Zakłady w Niewia
dowie produkują przyczepy cam
pingowe, całe z plastyku, z dwoma 
tapczanikami, stołem, kuchenka itd. 
w cenie ponad 40 tysięcy złotych. 
Przeciętny duży namiot kosztuję o
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koło 6—7 tysięcy złotych. Dla tury, 
stów zmotoryzowanych przydałoby 
się coś pośredniego. W zakładach 
„Polsport” w Górze Kalwarii — 
szkoda, że jest nieobecny zaproszo
ny dyrektor Wacław Steć — opraco
wano model przyczepy składanej 
Czy podjęto produkcję?

Z. PAWŁOWSKI: W bieżącym ro
ku wyprodukujemy tych przyczep o- 
koło tysiąca sztuk. Próby eksploata
cyjne wypadły bardzo pomyślnie. 
Pierwsi użytkownicy wysoko Je oce
nili.

REDAKCJA: Są istotnie funkcjo
nalne. A ponadto proste w konstruk
cji. Dwa kółka od fiata 126p plus ma
terac, blaszany „kuferek” oraz wy
konany z materiału namiot. Jaka 
będzie cena tej przyczepy składanej?

Z. PAWŁOWSKI: Zgodzić się trze
ba, te rzeczywiście cena nie jest ni
ska — jeszcze nie zatwierdzona pro
pozycja: 39 tysięcy złotych...

REDAKCJA: Przecież jest to cena 
zbliżona do ceny luksusowe] przy
czepy z Niewiadowa! Jak zostały 
skalkulowane koszty?

J. ŁAZARCZYK: Namiot na tę 
przyczepę kosztować będzie około 
4—6 tysięcy złotych. Reszty kalkula
cji nie znam_.

Z. PAWŁOWSKI: Jeżeli bierzemy 
zjednoczenie w całości, to stopień 
akumulacji jest niewielki, bowiem 
wynosi 4 proc. Ale w branży musi- 
my manipulować narzutem. Na przy
kład zdjąć go z popularnych nart, a 
dołożyć do Innego sprzętu. Piłki są 
dotowane, czyli sprzedawane poni
żej kosztów.

J. GRZESIEK: Zwrócę uwagę, że 
brakuje nam ciągle podstawowych 
surowców na produkcję rynkową. 
Nasz dostawca — przemysł lekki — 
jest producentem rynkowym i 
względem niego jesteśmy odbiorcą 
kooperacyjnym. A więc tylko nie
śmiało możemy pukać do magazy
nów o dodatkowe dostawy tkanin. 
Musimy też godzić się na kupowa
nie tkanin o nowoczesnych konstru
kcjach, dodatkowych walorach, no i 
po wyższych cenach. Niektóre z tych 
przymiotników ujmuję w cudzy
słów...

REDAKCJA: A jak przedstawiają 
się przedsięwzięcia zmierzające do 
obniżki kosztów np. w „Stomilu”? 
Przed kilku laty pisaliśmy o wa
szych urządzeniach (importowa
nych!) „produkujących” po 30 proc 
braków. Jest przecież oczywisty 
związek między kosztem produkcji a 
jakością.

J. GRZESIEK: W rachunek kosz
tów wliczamy też starty na bra
kach. U nas średnio produkcja po
niżej wymaganych gatunków w'-no- 
si ok. 10 procent... Same braki sta
nowią 5—7 proc... Jest obecnie, ow
szem, jeden agregat dający ok. 30 
proc, braków...

REDAKCJA: Producent namiotów 
z Legionowa od kilku lat stawiany 
jest jako przykład rzetelnego stoso
wania marketingu: skrupulatnie ba-
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ROMAN GARBACZEWSKI JAN GRZESIEK WOJCIECH KROK JOZEF ŁAZARCZYK ZDZISŁAW PAWŁOWSKI

TURYSTYCZNY - JAKI I DLA KOGO?
da potrzeby nabywców, a ponadto 
produkuje wyroby dobre jakościo
wo. Odwołujemy się więc do tych 
doświadczeń...

3. ŁAZARCZYK: Zacznę od razu 
od kosztów. Nasze namioty są coraz 
większe — a więc zużywa się na nie 
więcej materiałów, szycie jest bar
dziej pracochłonne. Stosujemy ma
teriały coraz lepsze, dodaj emy folię, 
moskitierę. W namiocie „Mikro”, za
miast zatrzasków, mamy teraz trzy 
zamki błyskawiczne, większe okien
ko itd. Wszystko to kosztuje.

Na ceny surowców wpływu nie ma
my, są od nas niezależne. A przy 
produkcji namiotów prawie 80 proc, 
kosztów, to koszty materiałowe. Ro
bocizna stanowi tylko 6 proc. Jak tu 
obniżyć koszty? Staramy się co do 
centymetra wykorzystywać kupo
wane materiały: wykorzystujemy je 
w 98—99 procentach I

Zdobyliśmy dobrą markę bowiem 
zakład postawił na jakość. Mamy 37 
znaków jakości, w tym 11 znaków 
„Q” medale złote, dyplomy, pochwa
ły. Ponad 60 proc, produkcji legity
muje się znakami jakości.

Moglibyśmy podjąć się obniżki ko
sztów ale tylko przez zakup tańszych 
a więc gorszych tkanin. Ale czy mo
żemy narażać na szwank, z takim 
trudem zdobytą, dobrą markę firmy? 
Nabywcy szybko zorientowaliby się, 
że dajemy chałę.

Moim zdaniem zaopatrujemy już 
względnie dobrze wszystkie rodzaje 
turystyki. Oferujemy około 50 ro
dzajów namiotów.

REDAKCJA: Można się zgodzić z 
sytuacją, gdy wzrost kosztów produ
kcji, a więc i ceny, jest w ścisłej 
korelacji z jakością i nowoczesnością 
wyrobów. Koszty zapewnienia dob
rej jakości są w pełni usprawiedli
wione. Ale w innych przypadkach? 
Nasze drogie narty nieraz rozkle
jają się po paru zjazdach...

3. GRZESIEK: Zwraca uwagę, że 
prawie wszyscy chcą się teraz ubie
rać „pod młodzież”.

A młodzież chętniej kupuje wyro
by droższe niż tańsze. Nastolatki obu 
płci nie chcą brać standardu, chcą 
wkładać ubiory modne, frapujące 
kolorem i kształtem. To raczej doro

śli kupują tzw. wyroby ekonomiczne, 
nie kierują się modą.

R. GARBACZEWSKI: Nie tak da
wno obserwowałem zawody narciar
skie w Zakopanem. Młodzież, dzieci 
góralskie ze szkółki miały na sobie 
ubiory po kilkanaście tysięcy. Czy 
zgodziliby się nosić ubiory tańsze? 
W moim odczuciu jest zapotrzebowa
nie społeczne na coraz wyższy stan
dard.

REDAKCJA: Miejmy nadzieję, ta 
wiedza producentów o potrzebach 
całego rynku nie pochodzi tylko z 
obserwacji grup dzieci w Zakopa
nem...

R. GARBACZEWSKI: Nie mając 
możliwości pokrycia potrzeb, trzeba 
rozwinąć sieć wypożyczalni. Istnie
je, obok rynku indywidualnego na
bywcy, również rynek opierający się 
na funduszach socjalnych. Zakłado
we wypożyczalnie nie powinny być 
nastawione na zysk i oferować swoje 
usługi właśnie osobom skromnie 
sytuowanym.

3. ŁAZARCZYK: Ważną sprawą, 
dotychczas nie poruszaną, są kłopo
ty z częściami zamiennymi do sprzę
tu sportowego. W namiocie może na
dpalić się sypialnia, popsuć stelaż. 
Nasza firma, niestety, nie gwarantu
je klientom możliwości dokupienia 
elementów namiotu. Będziemy się 
jednak starali, wspólnie z handlem, 
zorganizować sklep wysyłkowy.

REDAKCJA: W ten sposób doszli
śmy do kolejnego ważnego wątku 
naszej dyskusji: badań rynku, kom- 
plementarności dostaw oraz koordy
nacji branżowej.

Komplementarność 
i koordynacja

3. CHRYSTOWSKI: Podzielę się 
wynikami badań, które przeprowa
dziliśmy w trakcie ubiegłorocznych. 
Targów „Test”. Wypowiedziało się 
około 500 osób. Uczestnicy wycieczek 
pieszych wskazali na brak 30 artyku
łów utrudniających im skompleto
wanie ekwipunku — najwięcej wy
powiedzi (30 proc.) dotyczyło dobrych 
butów typu „Himalaje”. Zwolennicy 
biwaku namiotowego wskazali na 

brak 26 artykułów, wycieczek ro
werowych 1 motocyklowych — 24 ar
tykułów. Turyści zmotoryzowani od
czuwają dotkliwie brak 23 artykułów 
— około 30 proc, wypowiedzi doty
czyło przyczep.

REDAKCJA: Jest tu niewątpli
wie dość wymowne świadectwo sła
bej koordynacji branżowej wszyst
kich rozproszonych po resortach pro
ducentów sprzętu turystycznego l 
sportowego...

R. GARBACZEWSKI: W sprawie 
koordynacji powstał projekt nowego 
zarządzenia. Obowiązek ten nałożo
ny zostanie na Zjednoczenie „Pol
sport”. W trakcie uzgadniania samej 
propozycji nie dogadaliśmy się jed
nak z szeregiem branż, które nie wy
raziły zgody na poddanie się ko
ordynacji. Będzie to raczej współ
działanie na zasadzie dobrej woli.

„Polsport” najczęściej sprawuje 
koordynację z pozycji klęczącego 
przed czołgiem”...

Koordynacja ma zresztą wiele as
pektów: jeśli chodzi o narciarstwo — 
to oprócz ilości nart, kijków, wiązań, 
i butów, uwzględnić też należy moż
liwości tras i pojemność miejscowo
ści górskich. Albo weżmy tenis — 
ile jest kortów? Jeśli nawet rzuci
my nagle na rynek 200 tysięcy rakiet, 
to czy zmieści się na kortach 200 
tysięcy nowych graczy?

3. GRZESIEK: „Stomil” też Jest 
koordynatorem branżowym. Ale cóż 
możemy zdziałać? Zakładom obcym 
nie możemy załatwić przydziału ma
teriałów, nie pomożemy im w inwe
stycjach, itd. itd. Gdybyśmy to mogli 
robić, wtedy można byłoby mówić o 
faktycznej koordynacji.

My zreszą też niechętnie nagina
my się do koordynujących nami. Nie 
ma z tego plusów, są minusy. Szcze
rze mówiąc, lepsze możliwości do wy
konywania roli koordynatora tak 
rozproszonej branży ma handel. Ma 
bezpośredni kontakt z większością 
producentów, dysponuje też orężem 
w postaci obowiązującego systemu 
zamówień.

3. CHRYSTOWSKI: Zgłaszam 
sprzeciw! W obecnej sytuacji popy
tu 1 podaży, byłoby nieporozumie
niem oddanie funkcji koordynatora 
do handlu. Handel stoi na najsłab

szej pozycji. W większości grup a- 
sortymentowych — co nie jest ta
jemnicą — mamy do czynienia z 
rynkiem producenta, ze wszelkimi 
konsekwencjami stąd płynącymi.

Handel byłby natomiast najbar
dziej kompetentną organizacją do 
autentycznego rozeznania potrzeb 
rynku. Tylko czy handel potrafi wy
wiązać się z tej roli? Pozwolę sobie 
zawiesić to pytanie w powietrzu.

J. GRZESIEK: Rozeznanie rynku 
prowadzimy przez dwa sklepy bran
żowe i kilka sklepów patronackich. 
Tym kanałem badamy popyt w tych 
sklepach, sprzedajemy nowości. Pew
nym novum jest powołanie rady te
chniczno-ekonomicznej. Ten zespół 
ekspertów ma za zadanie zaprogra
mować kierunki rozwoju naszej pro
dukcji, dokonywać oceny konstruk
cji wyrobów 1 metod wytwarzania 
oraz ich wartości eksploatacyjnych.

3. ŁAZARCZYK: Oferta nasza 
powstaje głównie w zakładzie w Le- 
gionowie. Analizujemy i opracowu
jemy wzornictwo, badamy potrze
by klientów, by móc ustalić struktu
rę asortymentową. Realizujemy wła
sne pomysły, ale też prowadzimy a- 
nalizy rynków zagranicznych, korzy
stamy z ocen „Universalu” 1 Biura 
„Opinia”. Prowadzimy też dość 
szerokie badania użytkowe.

Cały czas pamiętamy o tym, te 
klient może tylko wtedy sformuło
wać swoje życzenie, gdy widzi i użyt
kuje konkretny wyrób. Wielką po
mocą są tu wszelkie targi i giełdy. 
Prototypy poddajemy dość szero
kiemu atestowaniu, głównie przez 
samych użytkowników.

Z. PAWŁOWSKI: Jeśli chodzi o 
prognozowanie potrzeb, to w okre
sach krótkich, rocznych zajmuje się 
tym handel. Na zapotrzebowaniu 
handlu opieramy profil produkcji; 
Prognozy wieloletnie robi samo zje
dnoczenie „Polsport” m.in. we 
współpracy ze Stowarzyszeniem So
cjalistycznego Marketingu. W prog
nozach tych uwzględniamy wiele 
czynników — wskaźniki demografi
czne, wzrost zamożności społeczeń
stwa, przedziały wiekowe, rozwój 
ośrodków turystycznych, aż po ana
lizy sposobów spędzania czasu wol
nego.

J. CHRYSTOWSKI: Chclałbym 
zwrócić uwagę na konieczność ciąg
łego badania rynku. No bo w pięk
nym porywie badamy niezaspokojo
ne potrzeby rynku, budujemy na tym 
zapotrzebowanie na różne rodzaje 
sprzętu i na tej podstawie staramy 
się stymulować produkcję. Po dłu
gim zazwyczaj okresie, gdy produkt 
trafia na rynek, okazuje się, iż po
trzeby są już zupełnie inne. A więc 
ciągłość badań jest absolutnie konie
czna.

Z przykrością muszę stwierdzić, że 
obecnie Targi „TEST" w Bielsku są 
chyba jedyną okazją, gdzie produ-. 
cenci spotykają się nie tylko z han
dlem — który częto Im ulega, albo 
czasem ma błędne przeznaczenie po
trzeb — ale również bezpośrednio z 
konsumentem bezlitośnie weryfiku
jącym ofertę.

REDAKCJA: Żywa dyskusja, któ
rą prowadziliśmy pozwala się do
myślić, jakie namiętności wzbudzają 
poruszone tematy u samych nabyw
ców i użytkowników sprzętu spor
towego i turystycznego. Serdecznie 
dziękujemy za przybycie na dysku
sję i za szczere wypowiedzi.

Spróbujmy uogólnić wnioski pły
nące s dyskusji Lawinowy wzrost 
popytu na sprzęt sportowy, turysty
czny i rekreacyjny świadczy o ze 
wszech miar pozytywnych przeobra
żeniach w sposobie odpoczynku, re
kreacji i spędzania wolnego czasu.

Artykuły sportowe i turystyczne 
stanowią jeszcze wprawdzie małą 
pozycję w ogólnych zakupach towa
rów, ale jest to pozycja wciąż rosną
ca a zaspokajanie potrzeb w tej dzie
dzinie ma doniosłe znaczenie społe
czne.

Obecna konfrontacja potrzeb 1 
możliwości ich zaspokojenia dowo
dzi, że rozbieżność jest tu bardzo du
ża. A w sytuacji, gdy potencjał wy
twórczy nic może sprostać oczeki
waniom nabywców zawsze pojawia 
się niebezpieczeństwo pewnego zwi
chnięcia polityki produkcji. Przemysł 
ma coraz większe możliwości, a i 
ambicje produkowania nowoczes
nych, efektownych i nie ustępują
cych klasie światowej wyrobów. Z 
drugiej strony przybywa ludzi dob

rze sytuowanych, których stać na 
kupno tych nowoczesnych, drogich 
wyrobów. Wytwarzając Jc można 
więc z uzasadnieniem twierdzić, że 
zaspokaja się popyt, respektuje po
trzeby społeczne. Będzie to jednak 
skrzywienie podaży krzywdzące lu
dzi skromniej sytuowanych.

Potwierdzeniem tych obaw były 
glosy w dykusji stwierdzające, że na
bywcy chcą kupować głównie rzeczy 
efektowne i — drogie.

Odwołajmy się więc do danych o- 
gólniejszych. W najliczniejszej gru
pie dochodowej, stanowiącej około 
24 proc, gospodarstw pracowniczych, 
a dysponującej od 24 do 30 tys. zł na 
osobę rocznie, wydaje się łącznie na 
oświatę, kulturę, wychowanie, sport, 
turystykę i wypoczynek średnio 2614 
zł rocznie. To jest kwota, w której 
mieszczą się wydatki na urlopy, kup
no magnetofonów, telewizorów itd. 
itd. A więc na zakup sprzętu spor
towego I turystycznego wydaje się w 
tej grupie bardzo niewiele złotówek. 
W grupach gorzej sytuowanych — 
jeszcze mniej.

W kraju socjalistycznym uprawia
nie sportu i turystyki nie może stać 
się elitarne. Jest to warunek zacho
wania zdrowia fizycznego i psychicz
nego, dobrego i zdrowego wychowa
nia młodego pokolenia.

Jak wiadomo, na II Krajowej 
Konferencji PZPR zwrócono uwagę 
na konieczność zwiększenia produk
cji wyrobów standardowych odpo
wiadających przede wszystkim naj
szerszym grupom konsumentów. 
Obok publikujemy listę wyrobów 
sportowych i turystycznych, które w 
ocenie handlu są najbardziej na ryn
ku potrzebne. Producenci z całej 
branży pownni skoncentrować się 
obecnie na tych właśnie zadaniach.

Z powyższych względów, a także 
ze stwierdzenia luk w komplemcn- 
tarności sprzętu należy wprowadzić 
do branży zdecydowaną i skuteczną 
koordynację. Obecnie koordynacja — 
wynika to z dyskusji — jest mniej 
niż formalna. A przecież bez niej 
trudno mówić o właściwej 1 trafnej 
analizie potrzeb, badaniach rynku, a 
przede wszystkim o kompleksowym 
zaspokojeniu potrzeb konsumentów.

Dyskusfę opracował:
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

,v„ M 1!»« i h nrzeznacwma do małego Fiata, wygląda ładnie, ale jest za ciężka do tak małego i słabego samochodu. Przed laty - jej producent - zakłady w Niewiadowie - wytwarzały też taką oto jak przedstawiona 
«S z prawej - mniej ok«a^ ale Iekk;(. funkcjo nalną i tanią. Niestety, zrezygnowały . tej produkcji. Teraz wytwarzanie podobnej przyczepy, bardzo na rynku potrzebnej, podejmują z kohń^lady 
stycznego w Górze Kalwarii Proponowana cena — 39 tys. zL
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ców i praktyków w tej mierze nie 
doszło. Może warto? Coś by się jed
nak mogło z tej burzy mózgów zro
dzić. Tymczasem wszyscy siedzą ci
cho, nikt się z nikim nie wykłóca, a 
dewizy na nas czekają. Wszak zarzą
dzenie ministra handlu zagraniczne
go i gospodarki morskiej wyraźnie 
mówi o tym, że 70 proc, zysków de
wizowych pochodzących ze sprzeda
ży wysyłkowej za granicę będzie 
przeznaczonych na import, wzboga
ci więc nasz wewnętrzny rynek. Ileż 
to nowych, atrakcyjnych artykułów 
pochodzenia zagranicznego widzę 
znów na półkach we wszystkich Do
mach „Centrum”! Widzę, oczywiście, 
oczami wyobraźni.

Może i urządzenia na wyposażenie 
nowoczesnego domu sprzedaży wy
syłkowej dałoby się z tych funduszy 
wygospodarować?

Czy nie mamy modelu polskiego 
centrum handlu wysyłkowego? Czy 
nie wiemy, jak się do tego zabrać?

Sobie a muzom?

W 1976 roku wydana została przez 
Instytut Handlu Wewnętrznego pra
ca dr. MIECZYSŁAWA KLOCA pt. 
„Tendencje i perspektywy rozwoju 
handlu wysyłkowego” —• napisana z 
inspiracji resortu handlu wewnę
trznego, a więc na użytek praktycz
ny. Publikacja zawiera duży zasób 
wiadomości o sprzedaży wysyłkowej 
w Polsce 1 śwlecie, zawiera konkret
ne propozycje. Z niej m.in. czerpałam 
mądrość przelaną tutaj na papier.

— Nie brak Panu zapału — pytam 
doktora Mieczysława Kloca — kiedy 
taki trud, jaki włożył Pan w swoją 
pracę, został odłożony na cichą półkę 
w bibliotece?

— Nie, zainteresowałem się innym 
tematem. W nim znajduję teraz sa- 
tysfakcję.

— A jeżeli znów będzie to tylko 
kolejna pozycja na półkę?

— Chyba nie,
Nie prosiłam dr. Kloca o argu

menty, nie chcę zapeszyć. Zapytałam 
natomiast przy okazji różnych służ
bowych spotkań parę osób wysoko 
postawionych w handlu, a nawet w 
samym ministerstwie,, czy znają na
zwisko dr. Kloca i jego pracę. Często 
znali. Czy słuszne — nalegałam więc 
— są jego postulaty natychmiasto
wego rozwinięcia handlu wysyłko
wego? Słuszne — zgadzali się wszy
scy bez wahania, prosząc jednocze
śnie o niefirmowanie tego poglądu 
nazwiskiem.

Więc o co chodzi.? Na co czekamy?

ŻANETTA REGEL

w co się 
(ZDROWO) 
BAWIĄ

W ostatnich latach w krajach 
zachodnioeuropejskich nastę
puje wyraźne przesuwanie się 

popytu na zakup dóbr i usług zwią
zanych ze spędzaniem czasu wolnego. 
Łączące się z tym wydatki wynoszą 
w RFN i Wielkiej Brytanii około 30 
proc, ogólnych rozchodów ludności, 
a w Austrii, Belgii, Szwecji i Fran
cji — ponad 20 proc. Najmniej wy
daj e się na ten cel w Hiszpanii — 
15 proc. — ale tam, podobnie jak w 
Austrii, Szwecji i Francji, najszyb
ciej wzrasta obecnie tempo tych wy
datków.

Wśród form spędzania wolnego 
czasu coraz większego znaczenia na
bierają sport i rekreacja. W Austrii, 
Francji i Szwecji zajmują one czwar
te miejsce wśród głównych zajęć lud
ności w czasie wolnym. W krajach 
tych oraz RFN i Wielkiej Brytanii 
10 proc, społeczeństwa bierze czyn
ny udział w zajęciach sportowych 
i rekreacyjnych.

We wszystkich krajach najbardziej 
popularną dyscypliną sportu jest 
piłka nożna. Mecze piłki nożnej oglą
da regularnie ponad 30 proc, osób 
dorosłych. Najwięcej we Francji — 
około 50 proc. Drugie miejsce pod 
względem popularności zajmuje lek
koatletyka, zwłaszcza w Austrii, Bel
gii, Włoszech, Holandii, Hiszpanii, 
Szwecji i Francji. W Wielkiej Bry
tanii, poza piłką nożną, bardzo po
pularny jest boks, w Szwajcarii nar
ciarstwo, w RFN łyżwiarstwo.

Rodzaj uprawianej w kraju dy
scypliny decyduje, oczywiście, o po
pycie na sprzęt sportowy i wielkość 
wydatków ludności. W wydatkach 
związanych ze spędzaniem wolnego 
czasu, sport i rekreacja zajmu ją naj

POSIADANIE samochodu wyzwa
la nowe potrzeby 1 to nie tylko 
dlatego, że jego posiadacz sta

je, się .konsumentem dóbr ! usług 
związanych z użytkowaniem tego po
jazdu, ale I innych, których konsum
pcję samochód mu umożliwia. Na
stępują więc modyfikacje w stauk- 
turze konsumpcji. Dzi^e się to głó
wnie na skutek dokonujących się 
przemian w dziale konsumpcji dóbr 
i usług służących zagospodarowaniu 
czasu wolnego.. Zmieniają się zacho
wania konsumpcyjne, przekształce
niom ulega styl życia.

Kim sq?

Dotychczasowe opracowania trak
tujące o motoryzacji indywidualnej 
1 jej wpływie na strukturę konsum
pcji opierały się na hipotezach, fra
gmentarycznych badaniach empi
rycznych oraz wynikach badań pro
wadzonych w innych krajach. Z tych 
też względów podjęta została w In
stytucie Handlu Wewnętrznego i 
Usług praca, której celem było poz
nanie mechanizmów działających w 
polskich warunkach na zjawisko po
siadania samochodów osobowych i 
jego wpływ na zmiany zachowań 
konsumpcyjnych, znajdujących wy
raz w przekształceniach struktury 
wydatków.

W artykule przedstawimy podsta
wowe wnioski, wynikające z badań. 
Opierają się one analizie materiałów 
z badań budżetów rodzinnych pro
wadzonych przez Główny Urząd Sta
tystyczny w latach 1973—1975, wzbo
gaconych spostrzeżeniami z badań 
innych ośrodków w kraju 1 za gra
nicą. Badania budżetów rodzinnych 
stanowią bowiem bogate źródło wie
dzy o kształtowaniu się struktury 
wydatków konsumpcyjnych ludności 
zależnie od czynników ekonomicz
nych, demograficznych i społecznych 
oraz o kierunkach jej przemian.

Zachowania konsumpcyjne zdeter
minowane są przez różnorodne uwa
runkowania zarówno o charakterze 
obiektywnym, jak i subiektywnym, 
które w poszczególnych grupach śro
dowiskowych ludności mają różną 
siłę oddziaływania. Określają one 
aspiracje w zakresie konsumpcji 
dóbr i usług oraz możliwości ich rea
lizacji. W analizie przyjęto, że wyz
nacznikami tych aspiracji i możli
wości są warunki bytowe gospo
darstw domowych, posiadających 
samochody osobowe. Pozostałe czyn
niki, w tym także o charakterze ze
wnętrznym, jak miejsce zamieszka
nia, charakter pracy, komunikacja, 
rynek traktowano jako okoliczno
ści pobudzające lub ograniczające 
oddziaływanie samochodu na kon
sumpcję.

Przeprowadzona analiza pozwala 
w następujący sposób scharaktery
zować gospodarstwa domowe posia
dające samochody osobowe:

Dominujący jest wśród nich udział 
gospodarstw pracowniczych (powy
żej 75 proc.), a więc, tych, których 
głównym źródłem utrzymania jest 
praca najemna w gospodarce uspołe
cznionej. W odniesieniu do ogólnej 
liczebności gospodarstw poszczegól
nych grup społeczno-ekonomicznych 
wskaźnik posiadania samochodów o- 
sobowych osiągał przeszło 2-krotrile 
wyższy poziom w gospodarstwach 
wyższe miejsce w Wielkiej Brytanii 
— 18 procroraz w Szwecji i Fran
cji ponad 10 proc. Najmniej na sport 
i rekreację wydaje się w Belgii 1 Hi
szpanii — 3 proc.

Największym rynkiem zbytu Jest 
RFN, gdzie kupuje się 25 proc, wszy
stkich artykułów sportowych sprze
dawanych w Europie Zachodniej. W 
ciągu jednego roku sprzedaje się w 
RFN sprzętu sportowego na sumę 
430 min dolarów, podczas gdy we 
Francji za 275 min doi., a w Wiel
kiej Brytanii za 268 min doi. Naj
mniejszą sprzedaż obserwuje się w 
Danii i Norwegii — ponad 40 min 
doi. W Austrii, RFN, Szwecji, Nor
wegii i Szwajcarii największy udział 
w sprzedaży ma sprzęt narciarski (w 
ostatnich dwóch krajach — 40 proc.)., 
w Belgii, Włoszech, Holandii i Hi
szpanii sprzęt do gry w tenisa, we 
Francji — sprzęt wędkarski, w Wiel
kiej Brytanii — sprzęt do gier ze
społowych. W RFN, Francji i Wiel
kiej Brytanii sprzedaje się 65 proc, 
wszystkich kostiumów kąpielowych.

W ostatnich latach w krajach za
chodnioeuropejskich obserwuje się 
także gwałtowny wzrost turystyki. 
W Austrii, Belgii, Danii, RFN, Ho
landii, Norwegii i Szwajcarii wydat
ki na turystykę stanowią ponad 40 
proc, ogólnych wydatków związa
nych ze spędzaniem wolnego czasu. 
Najmniej na turystykę wydają Fran
cuzi — 25 proc., Hiszpanie — 22 proc, 
i Włosi — 17 proc. W tych krajach 
preferowane są tanie formy turysty
ki. We Francji np. przebywa rocznie 
po około 7 min osób na kempingach. 
Francja jest także głównym produ
centem i eksporterem namiotów 
1 przyczep kempingowych. Jedna 
trzecia produkcji jest przez Francję 
eksportowana głównie do innych 
krajów EWG. Z kolei największymi 
importerami namiotów są Włochy, 
RFN i Wielka Brytania, przyczep 
kempingowych — Holandia, Francja 
i Belgia, a sprzętu turystycznego — 
RFN, Francja i Wielka Brytania.

10 proc, obywateli RFN posiada 
namiot, 30 proc, przyczepę kem

POSIADACZE SAMOCHODOWI
DANUTA JACKIEWICZ

pracowniczych niż w pozostałych 
grupach. Te gospodarstwa mają więc 
decydujący wpływ ńa poziom moto
ryzacji oraz wszystko, co wiąże się 
z tym zjawiskiem.

Dominują wśród nich gospodar
stwa domowe 3- 1 4-osobowe (ok, 
65 proc.) o typie biologicznym — 
małżeństwo z jednym lub dwojgiem 
dzieci, w którym w zasadzie obydwo
je małżonków pracuje. Jeśli chodzi 
o podział regionalny, najwięcej sa
mochodów posiadają gospodarstwa 
domowe w ośrodkach i aglomerac
jach miejskich (ok. 70 proc.), Gównie 
w miastach powyżej 100 tys. ludności 
(ponad 50 proc, w sferze miejskiej). 
W tych też najszybciej wzrastała 
liczba gospodarstw z samochodem. 
Natomiast słabiej rozszerzał się krąg 
posiadaczy w małych i średnich o- 
środkach miejskich. W rezultacie w 
okresie 1973—1975 w Leżnie ujętej 
sferze miejskiej motoryzacja rozwi
jała się w tempie wolniejszym niż 
w środowisku wiejskim. W tym o- 
statnim wyróżniały się w nabywa
niu samochodów gospodarstwa rolni
ków indywidualnych. Tu też można 
było zaob&orwować charakterystycz
ne zjawisko, nie występujące w in
nych grupach społeczno-ekonomicz
nych: wzrost odsetka rodzin posia
dających samcchody w miarę zwię
kszania się liczebności gospodarstwa 
domowego.

Cechą charakteryzującą posiada
czy indywidualnych samochodów 
jest relatywnie wysoki poziom do
chodów, przekraczający średnio o 
ponad 42 proc, dochody przypadające 
na 1 osobę w gospodarstwach domo
wych nie posiadających samochodu. 
Samochody miały głównie gospo
darstwa o dochodzie ręcznym wyż
szym niż 24 tys. zł na osobę; w po
zostałych przypadkach posiadanie 
samochodu wiązało się z reguły z

pingową, w Norwegii 7 proc, łódź 
motorową lub jacht, oraz 18 proe. 
domek letniskowy.

L R.

MOCNE RĘCE 
PRZEMYSŁU

Od lat handlowcy pouczają kie
rowników produkcji, jak należy pro
dukować, a dyrektorzy fabryk krze
wią wśród handlowców wiedzę o 
sprzedawaniu. Wszystko to odbywa 
się jw trosce” o konsumenta, A że 
życie nasze jest bardzo bogate, moż
na z niego wybrać dowolną ilość 
przykładów dostarczających argu
mentów jednej i drugiej stronie. 
Można je opisywać w sposób wyra
finowany, górnolotny — zależnie od 
polotu autora. Jerzy Lewandowski w 
artykule pt. „Mocne prawo w sła
bych rękach” („Życie Gospodarcze" 
nr 49 z 4-XII.1977 r.) dał nam przy
kład człowieka obeznanego dokład
nie w przepisach prawnych i z tej 
pozycji, rozprawiającego się z pro
ducentami. Naliczył już 20 tysięcy 
aktów prawnych, które mają regu
lować warunki umów, dostaw. Mi
mo to autor ubolewa, że brak jest 
przekonywającej i konsekwentnej 
koncepcji warunków dostaw w posz
czególnych branżach, brak również 
poglądu, czy umowy zawierane na 
giełdach mają mieć charakter kon
kretny 1 szczegółowy, czy też Jedynie 
ramowy. Czyli — dalsze przepisy, 
jeśli nasze lasy to wytrzymają. Ale 
jest już mocne prawo, tylko ręce na
prawdę słabe. A że słabe — garść 
przykładów.

To, że mnożą się sklepy fabryczne 
i stoiska patronackie w sklepach, 

dofinansowaniem konsumpcji z in
nych, poza dochodem, źródeł, głów
nie oszczędności instytucjonalnych, 
pomocy uzyskiwanej od osób trze
cich, własnych zasobów; z okresów 
poprzednich. Badania wykazały,., że 
sytuacja dochodowa gospodarstw do
mowych — mierzona średnim pozio
mem dochodu przypadającego na 1 
osobę w gospodarstwie — określa 
stopień powszechności posiadania 
samochodów osobowych. Toteż pow
szechni© głoszona teza o decydują
cej roli dochodu, którym rozporzą
dza gospodarstwo domowe na po
siadanie takiego dobra, jakim jest 
samcchód, w konfrontacji z prakty
ką ulega modyfikacji. Obserwuje się 
bowiem, że od określonego poziomu 
dochodu, przypadającego na 1 osobę, 
wskaźnik posiadania samochodów o- 
sobcwych ma tendencję spadkową, 
mimo zwiększania się dochodu na 
całe gospodarstwo domowe. Granicę 
tę spełniały dochody roczne niższe 
niż 24 tys. zł na 1 osobę.

Jak żyjq?

Gospodarstwa posiadające samo- 
chcdy cechuje jednakże niska stopa 
oszczędzania. Wydatki na cele kon
sumpcyjne stanowi} bardzo wysoki 
udział w ich dochodach: w granicach 
94—97 proc., zależnie od roku. Mowa 
tu o udziale średnim, zdeterminowa
nym przez wyższe od dochodów wy
datki w gospodarstwach, które na
były samochód w danym roku. Go
spodarstwa użytkujące samochody 
nabyte w okresach poprzednich cha
rakteryzowała nieco wyższa stopa 
oszczędzania. Uwzględniając. prze
kroje środowiskowe (z pominięciem 
emerytów i rencistów) trzeba stwier
dzić, że najmniej oszczędzały gospo
darstwa pracowników, co wiązało się 

świadczy o słabości handlu. Są na
ciski na dalsze otwieranie sklepów, 
w których towary się eksponuje, a 
nie sprzedaje. W Katowicach przy ul. 
Warszawskiej, w odległości 390 m są, 
na przykład, dwa sklepy meblowe. At 
dwa, ale w obu przyjmuje się zamó
wienia, zapisuje chętnych, a nie han
dluje. W Poznaniu zareklamowano 
cały wagon ■wózków dla dzieci z fa
bryki w Poraju. Trzeba było tam 
jechać, aby ustalić, że wagon był do
kładnie zamknięty, a jakość wózków 
zareklamowano, bo był zapas w ma
gazynie — w magazynie, a nie skle
pie. Gdyby ktoś zadał sobie trud 
i zbadał rzeczy sprzedawane w prze
cenie, to okazałoby się, że duża ilość 
tych towarów nie widziała ekspe
dientki normalnego sklepu. Dobrze, 
jeśli w przecenie sprzedaje się arty
kuły posezonowe, ale źle, jeśli w ten 
sposób sprzedajemy telewizory, apa
raty radiowe itp. — dlatego, że są 
niesprawne.

A kito ma wytwarzać wyroby wy
sokiej jakości, jeśli nie właśnie ten 
potężny przemysł? Co zostało z umo
wy dwóch ministrów o nieprzyjmo- 
waniu i niehandlowaniu bublami? 
Widać, że nadal mocny jest wielki 
przemysł, a słaby i niekonsekwentny 
handel. Słabość handlu ujawniła się 
również w okresie podejmowania de
cyzji o likwidacji państwowego prze
mysłu terenowego, który wytwarzał 
potrzebne i poszukiwane artykuły 
rynkowe, wartości około 60 mld zł. 
I oto przemysł wielki przejął te za
kłady nie po to, aby w nich kon
tynuować produkcję rynkową, ale 
żeby poprawić swoje wskaźniki i na
stawić te zakłady na kooperację. To 
można było przewidzieć.

Karami, o których pisze autor 
wspomnianego artykułu, niestety 
handlować nie można. Jeśli więc 
producent dochodzi do wniosku, ie 
lepiej jest płacić kary umowne — 
z państwowej zresztą kiesy — niż 
wytwarzać towary dobre, to takiego 
stanu nie można tolerować.

Mamy wystarczającą liczbę wyso
ko wykwalifikowanych fachowców, 

z, innym rozdysponowaniem docho- ■ 
dów niż w środowisku związanym z 
rolnictwem, w którym, oszczędzano 
nie tylko na przyszłą konsumpcję, 
ale głównie na cele inwestycyjne. 
Wpływało to na zróżnicowanie śro
dowiskowe w poziomach i relacjach 
strukturalnych wydatków ponoszo
nych na bieżącą konsumpcję.

Jeśli jednak chodzi o zasoby dóbr 
trwałego użytku, był on w gospodar
stwach posiadaczy samochodów wy
soki, zbliżony do osiągniętego na 
przełomie lat siedemdziesiątych w 
europejskich krajach o wysokim ro
zwoju gospodarczym. W przypadku 
wszystkich badanych dóbr zasobność 
gospodarstw bez samochodu była 
niższa, z tym że najniższe zróżnico
wanie występowało w grupie pojaz
dów jednośladowych oraz w maszy
nach do szycia i pralkach. Można 
było zaobserwować duże różnice 
środowiskowe dotyczące zasobów 
dóbr trwałego użytku, jak i odmien
nej hierarchii potrzeb. Najkorzystniej 
kształtowała się sytuacja pod tym 
względem w gospodarstwach domo
wych pracowników.

Porównanie gospodarstw posiada
jących oraz nie posiadających tego 
pojazdu, ale o analogicznych cechach 
pozwala stwierdzić, że posiadanie 
samochodu nie wpływało ogranicza
jąco na konsumpcję dóbr trwałych 
z' wyjątkiem pojazdów jednoślado
wych, głównie motocykli i skuterów. 
W pozostałych przypadkach zasob
ność gospodarstw „samochodziarzy” 
była znacznie wyższa, przy czym w 
większym stopniu dotyczyło to dóbr 
użytku kulturalnego niż związanych 
z prowadzeniem gospodarstwa do
mowego. Podkreślić również należy, 
że nabycie samochodu następowało 
w momencie, gdy gospodarstwo mia
ło już spory zestaw dóbr trwałego

Instytuty, dobry park maszynowy, 
nowoczesne technologie. Zła produk
cie z pełnowartościowego, często im
portowanego za dewizy surowca, jest 
szkodnictwem gospodarczym. I tak 
to powinno być oceniane i konsek
wentnie karane oraz publicznie pięt
nowane. Pora już, by mocna pozycja 
przemysłu znajdowała wyraz w po
staci dobrej jakościowo i dostosowa
nej do społecznych potrzeb oferty 
rynkowej.

ROMAN LASAK
Katowice

Z ŻYCIA SSM

NOWE 
WŁADZE

II Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Socjalistycznego Marketingu, który 
obradował w grudniu 1977 r., wyty- 
czył główne kierunki działania na 
okres najbliższej kadencji. Przyjęta 
przez zjazd uchwala stwierdza, że 
podstawowym zadaniem SSM jest 
przyczynianie się wszelkimi forma
mi działania do realizacji prioryte
towych obecnie celów ogólnospołecz
nych, przede wszystkim do wzmoc
nienia równowagi rynkowej przez in«- 
spirowanie współpracy i koordyna
cję działań merketingowych między 
jednostkami przemysłu i handlu oraz 
pogłębianie wiedzy o potrzebach ryn
ku i najlepszych sposobach ich za
spokojenia.

Zjazd wybrał Zarząd Główny, któ
ry ukonstytuował się następująco:

prezes — prof. dr hab. EDWARD 
WISZNIEWSKI, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Handlu Wewnętrz
nego i Usług w-Warszawie; ■ ■

■ użytku. Charakterystycznym Jednak
że jest, że w środowisku rolników 
indywidualnych i robotniko-chłopów 
w zestawy te we wszystkich przy
padkach wchodziły rowery, radio
odbiorniki, telewizory 1 pralki. Na
tomiast w gospodarstwach pracow
ników zestawy były bardziej zróż- 
nicowane; jedynym powszechnie po
siadanym dobrem były radioodbior
niki. Wskazywałoby to, iż w tym 
środowisku potrzeba posiadania sa
mochodu ujawnia się silniej 1 jej 
realizacja wyprzedza nabywanie 
wielu dóbr trwałych, ramujących 
pierwsze miejsce w ogólnej hierar
chii potrzeb.

Różnice warunków mieszkanio
wych na korzyść gospodarstw po
siada jrcych samochody osobowe za
znaczają się znacznie słabiej, niż w 
poprzednio omówionych sytuacjach. 
Znajduje to uzasadnienie w prowa
dzonej przez wiele lat polityce ega
litaryzmu mieszkaniowego, łagodzą, 
cej skutki poważnego niedoboru 
mieszkań. Świadczy o tym relatyw
nie słabe zróżnicowanie tych warun
ków. Ta ogólna ocena ulega jednak 
modyfikacji przy analizowaniu sy
tuacji mieszkaniowej w przekroju 
środowiskowym. Są one bowiem zde
terminowane przez gospodarstwa 
pracowników, znajdujące się głów
nie w sferze miejskiej, charaktery
zującej się bardziej wyrównanym 
standardem mieszkań, w których do
minują komunalne i spółdzielcze. 
Toteż w przeciwieństwie do nich, 
korzystniejsza sytuacja mieszkanio
wa gospodarstw rolników idywidual- 
nych i robotniko-chłopów posiada
jących samochody zaznacza się wy
raźnie.

Stać nas na więcej

Analiza różnic występujących mię
dzy gospodarstwami posiadającymi I 
nie posiadającymi samochodu oraz 
obserwacje zmian, które zarysowa
ły się tu w badanych 3 latach, wy
kazały, że zmiany w posiadaniu tych 
pojazdów następowały wolniej, niż 
uzasadniały to warunki bytowe go
spodarstw. Z punktu widzenia roz
patrywanych cech wskaźnik posia
dania samochodów osobowych wśród 
gospodarstw objętych badaniami bu
dżetów rodzinnych mógł osiągnąć w 
1975 r. poziom około 2-krotnie wyż
szy niż zrealizowany. Dotyczyło to 
przede wszystkim gospodarstw do
mowych pracowników, w których 
potrzeba posiadania tego pojazdu 
przejawiała się najsilniej. Drugie 
miejsce zajmowały gospodarstwa 
rolników Indywidualnych. Stwier
dzenia te dostarczają przesłanek do 
oceny liczby potencjalnych nabyw
ców samochodów osobowych, a tym 
samym niedoboru podaży rynkowej 
tych pojazdów. Okazuje się, że nie
dostateczne dostawy są czynnikiem 
decydującym o relatywnie niskim w 
naszym kraju poziomie motoryzacji.

wiceprezesi:
—• prof. dr hab. KLEMENS BIA

ŁECKI, kierownik Katedry Ekono
miki Przedsiębiorstw Handlu Zagra
nicznego, prorektor Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki w Warsza
wie;

— mgr CZESŁAW BURCHARDT, 
wiceprezes Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem” w Warszawie;

— dr TADEUSZ WOJCIECHOW
SKI, podsekretarz stanu w Urzędzie 
Gospodarki Materiałowej w Warsza
wie.

sekretarz generalny — mgr STA
NISŁAW BRYŁKA, urzędujący 
członek Zarządu Głównego SSM w 
Warszawie;

skarbnik — dr JAN N. SAJKIE- 
WICZ, adiunkt w Zakładzie Marker 
tingu Instytutu Metod i Technik Za
rządzania Uniwersytetu Warszaw
skiego, sekretarz Zarządu Oddziału 
Warszawskiego SSM;

członkowie Prezydium:
— mgr STANISŁAW JANKOW

SKI, dyrektor Departamentu Obrotu 
Towarowego w Ministerstwie Prze
mysłu Spożywczego i Skupu, prezes 
Oddziału Warszawskiego SSM;

— mgr LESZEK SZLACHCIC, dy
rektor Zespołu Działalności Gospo
darczej Polskiego Związku Motoro
wego, sekretarz Zarządu Oddziału 
Wrocławskiego SSM;

— doc. dr JERZY GRZYWOCZ, 
dyrektor Centralnego Ośrodka Ba
dania Rynku i . Współpracy z Konsu
mentem „Opinia” w Katowicach.

Wkładkę redaguje: Stowarzy
szenie Socjalistycznego Marketin
gu i „Zycie Gospodarcze”.

Zespół redagujący: STANI
SŁAW BRYŁKA, ZOFIA DŁU
GOSZ, ANDRZEJ NAŁĘCZ-JA- 
WECKI, JAN NAPOLEON SAJ- 
KIEWICZ, WOJCIECH WRZO
SEK.
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Niemal na każdym kroku słyszy 
$ię takie określenia, jak: „orga
nizacja leży ’, „organizacja do 
kitu”, „organizacja nawaliła", 
„dno nie organizacja”, itp. Na 
trwałe do słownika specjalistów 
weszło określenie „luka organi- 
/tacyjna”.
Bardzo trudno znaleźć u nas lu
dzi zadowolonych z organizacji. 
Jednak kiedy największych mal
kontentów zapytamy, z czego 
konkretnie nie sq oni zadowo
leni, a zwłaszcza — jaka to or
ganizacja jest dobra i co nale
ży robić, aby takq właśnie ona 
była, pojawiajq się istotno kło
poty.

Postęp organizacyjny po
lega na lepszym wykonywaniu 
czynności organizowania, zasto

sowaniu efektywniejszych technik 
i metod organizatorskich, które 
umożliwiają lepsze zespolenie zaso
bów i procesów, a więc np. lepsze 
rozmieszczenie maszyn i pracowni
ków, lepszy podział pracy, uspraw
nień i bp. Dlatego każda takiyćzina 
zmiana organizacji, czyli Innowacja 
w tym zakresie, musi się wiązać ze 
zmianą sposobu działania. A, nieste
ty, tylko część zmian tych spo
sobów może być wymuszona przez 
technikę. Im dalej od bezpośrednie
go wykonawstwa dóbr, czyli od Ukła
dów maszyna-człowiek (organizacja 
produkcji, organizacja pracy) do 
układów człowiek-człowiek (organi
zacja zarządzania, organizacja kie
rowania), tym bezpośredni wpływ 
zmian postępu technicznego jest 
mniejszy. W tych działaniach, a 
szczególnie właśnie w organizacji 
kierowania, tempo postępu organiza
cyjnego zależy głównie od „dobro
wolnych” zmian wprowadzanych 
przez poszczególnych kierowników. 
Powinni oni sami szukać efek
tywniejszych sposobów wykorzysta
nia zasobów i procesów, którymi dy
sponują, i z własnej woli powinni 
nauczyć się je stosować, w tym rów
nież 'wykorzystywać zdobycze tech
niki.

Konserwatywna w gruncie rzeczy 
natura ludzka nie lubi jednak zmian. 
Człowiek chętniej zmienia wszystko 
wokół siebie, ze znacznie mniejszą 
chęcią zmienia się sam, zmienia swo
je nawyki i przyzwyczajenia. W dzie
dzinie organizacji chyba najlepiej 
widać to w postawie naszych pla
cówek naukowych, posiadających 
najlepsze kadry z dziedziny organiza
cji 1 zarządzania. Placówki te wca
le nie wyróżniają się lepsza organi
zacją od innych instytucji. Po pro
stu ich kierownictwa we wykóiy- 
stują tych kadr do dosfcanaSeEśa or
ganizacji u siebie, wolą, aby 'rotno- 
no to u innych.

Efekty zmierzyć Jest trudno
Na pewno luka organizacyjna nie 

byłaby taka duża, gdyby nie trud
ności w mierzeniu efektywności 
usprawnień. Gdyby organizatorzy 
poszczególnych jednostek organtea- 
cyjnyęh wiedzieli, ile mogą zyskać 
lub ile tracą dzięki zmianom orga
nizacji, a byłoby to oparte na bez
dyskusyjnych obliczeniach efektów, 
z pewnością wzmogliby swoją Ini
cjatywę dla doskonalenia organizacji, 
a przede wszystkim szybciej przyj
mowaliby innowacje organizacyjne. 
W rezultacie na decyzje innowacyj
ne duży wpływ ma działanie prawa 
Greshama — Kopernika, powodują
ce, że w praktyce znacznie mniej 
wymierne Innowacje organizacyjne 
są wypierane przez innowacje tech
niczne. W konsekwencji chętniej 
przeznacza się środki na usprawnie
nia techniczne, nawet w sytuacji, gdy 
Ich efektywność jest znacznie mniejsza od usprawnień organizacyjnych, 
ale jest znacznie trudniejsza do ustalenia.

Trudność ta może się wiązać choć
by z tym, że efekty usprawnienia 
organizacji mają w przeważającym "topniu charakter Jakościowy (np. 
"snrawnienia powodujące zmianę stvlu zarządzania, zwiększenie trafności podejmowanych decyzji itp), 
nojawiają się kłopoty przy ustalaniu 
orawdopodobieństwa wystąpienia 
tvch efektów (np. z powodu możliwości nieprzyjęcia się w danej jednostce organizacyjnej określonej techniki organizatorskiej czy nowej 
metody zarządzania).

Z tych właśnie przyczyn tak trud
no jest w przedsiębiorstwie uzyskać środki na postęp organizacyjny, np. etaty dla służb organizatorskich, czas 
1 fundusze na szkolenie w dziedzinie organizacji itp.

Z tych to również przyczyn ła
two przewidzieć, że Jeżeli instytucja ma jednocześnie zajmować się postępem technicznym i organizacyj- nrm, to ten drugi bardzo zostanie zdominowany bądź wręcz wyparty 
orzez pierwszy. Bardzo Jaskrawo 
'dawniło się to w Przedsiębiorstwie Wdrażania i Upowszechniania Postępu Technicznego i Organizacyjnego „Posteor” we Wrocławiu, ^o- ^eor” w równym stopniu miał sze- 
-zvć postęp organizacyjny, Jak 
i techniczny. Jednak po trzyletnim ''kresie funkcjonowania przedsiębiorstwa okazało się, że na 16 ze- 'nołów tylko jeden zajmował się po- 
‘hępem organizacyjnym, po czym 

ten został rozwiązany 1 to ^■najmniej nie z powodu braku 
"hętnvch przedsiębiorstw, _ które ''hcfalvby worowadzić u siebie tono- 
wocje organizacyjne.specyfika postępu organizacyjnego, 
a przede wszystkim trudności W obliczaniu Jego efektywności, stanowi błotny 'hamulee w zdynamizowaniu 
"uchu racjonalizatorskiego w dzie- ^/nie innowacji organizacyjnych. 
Diatego chvba dla świętego spokoju "'orawnienia organizacyjne zostały >i nas wvłączone z przenlsów i bodź
ców obejmujących działalność racjo-
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nalizatorską. Jeżeli nawet co świat- 
lejsi ludzie próbują je zrównać w 
prawach z usprawnieniami technicz
nymi, jak to jest np. w resorcie 
przemysłu maszynowego w ramach 
przedsięwzięcia pod nazwą „Twórcza 
inicjatywa i dobra robota”, to i tak 
efekty są mierne. Już w fazie zgła
szania duża część pomysłów uspraw
nień organizacyjnych jest odrzuca
na przez pracowników komórek ra- 
cjenalizacji, bo nie odpowiadają one 
warunkom wniosku racjonalizator- 
tóćego.

Oczywiście, powodem jest naj
częściej brak precyzyjnego przed
stawienia efektów usprawnienia lub 
niedopracowanie projektu. Później 
zaczynają się perypetie-związane ż 
opiniowaniem i kupowaniem (wy
ceną) pomysłów. Zrozumiały. Że pra
cownicy, którzy nie są pomysłodaw
cami, a których usprawnienia w ja
kimś stopniu dotyczy, od razu stara
ją się go „utopić”. A przecież pro- 
jekt usprawnienia organizacyjnego 
to czasami nawet nie połowa pracy. 
Żeby uzyskać efekty, trzeba go 
wdrożyć. Wówczas dopiero pomy
słodawca może liczyć na nagrody 
od efektów. Kto ma to wdrożyć, kto 
ma ponosić ryzyko, że z jakichś tam 
przyczyn niezależnych od pomysło
dawcy i .projektanta (np. z powodu 
decyzji jednostki nadrzędnej) bar
dzo trafny i efektywny projekt nie 
zostanie wprowadzany?

Postęp organizacyjny Jest, Jak bar
dzo wydajna, ale jednocześnie i nie
zwykle wymagająca roślina: aby dał 
owoce, wymaga specjalnego przygo
towania gruntu i specjalnej pielęg
nacji.

Jeszcze jedno prawo
Podstawowym warunkiem utrzy

mania szybkiego tempa postępu or
ganizacyjnego jest posiadanie mak
symalnej wiedzy z zakresu szeroko 
rozumianych procesów organizowa
nia u tych wszystkich, którzy mają 
wpływ na Jego realizację, a przede 
wszystkim: projektantów uspraw
nień, wdrożeniowców, finansujących 
przedsięwzięcia z tego zakresu, kon
trolujących efekty usprawnień itp.

Można zaobserwować zjawisko na
stępujące: im kto ma niższą wiedzę 
i kulturę organizacyjną, tym bardziej 
lekceważy tę wiedzę i odczuwa 
mniejszą potrzebę jej zdobycia, tym 
mniejszą odczuwa potrzebę korzy
stania z doradztwa organizacyjnego. 
Natomiast bardzo chętnie i śmiało 
przeprowadza reorganizację (choćby 
wszelkiego rodzaju łączenia czy też 
dzielenia jednostek organizacyj
nych). ... , .

Podobnie jest ze szkoleniem kadr 
kierowniczych* Im niższy poziom 
tych kadr, tym mniejszą wagę przy
kłada się do ich szkolenia. Zjawisko 
to można obserwować w skali 
przedsiębiorstwa. Im gorzej przed
siębiorstwo jest zorganizowane, tym 
mniejszy procent zysku przeznacza 
się w nim na doskonalenie kadr, 
(a np. czołowe koncerny amerykań
skie przeznaczają na ten cel 5—8 
proc, zysku netto).

Przyczyną lekceważenia wiedzy 
organizacyjnej są nie tylko trudno
ści związane z wymiernością skut
ków przedsięwzięć organizacyjnych. 
Wydaje się, że przyczyn tych jest 
więcej. Na przykład: pozorna łatwość 
tej w istocie bardzo trudnej dyscyp
liny naukowej, jaką jest organiza
cja. Chodzi o pozorną łatwość w jej 
przyswajaniu i stosowaniu. A prze
cież w istocie problemy organizacyj
ne — zwłaszcza w dużych, współ
czesnych instytucjach — z uwagi 
na swoją złożoność i probabilistycz
ny charakter związków przyczyno

wo-skutkowych zachodzących w nich 
zjawisk są trudniejsze do rozwiąza
nia niż najbardziej skomplikowane 
problemy konstrukcyjne czy tech
nologiczne.

Na pewno jednym z powodów te) 
pozornej łatwości nauki o organiza
cji jest jej opisowy język, szczegól
nie stosowany w organizacji zarzą
dzania i kierowania. Występuje w 
niej dużo abstrakcyjnych i wielo
znacznych pojęć, te same terminy 
są różnie definiowane przez posz
czególnych autorów, stosowane zasa
dy mają bardzo prosty, często intui
cyjny charakter itp. Co to za nau
ka? — mówią szczególnie technicy, 
przyzwyczajeni do sążnistych wzo- 
rów' i Jednoznacznych określeń. No 
cóż, zachowanie człowieka niezwykle 
opornie daje się ujmować ilościo
wo. Dlatego, mimo że w literaturze 
organizacyjnej szybko rośnie liczba 
stosowanych formuł ilościowych, to 
faktyczna wiedza o tych zjawiskach 
nie rośnie bynajmniej proporcjonal
nie. Być może, w przyszłości postęp 
ten będzie szybszy.

Jest jeszcze jedna przyczyna bra
ku właściwego zainteresowania do
robkiem nauki o organizacji, a szcze
gólnie niezadowalający zakres ko
rzystania przez praktyków z usług 
naukowców. Zarzuca się dość pow
szechnie naukowcom tej dyscypliny, 
że zajmują się głównie teorią, że nie 
znają problemów praktyki, że trud
no od nich oczekiwać realnej pomo
cy itp. Te zarzuty mogą pokrywać 
się ze stanem faktycznym, ale z dru
giej strony, czyli praktyków, brak 
zapotrzebowania na pomoc naukow
ców. Taka sytuacja wpływa na sto
sunkowo słabą selekcję pracowni
ków naukowych pod kątem przydat
ności współpracy z praktyką 1 w 
ogóle powoduje, że mają oni skrom
ne doświadczenia w wykonywaniu 
tego typu usług. Wobec tego nau
kowcy unikają kontaktu z prakty
ką gospodarczą, zajmując się np. 
działalnością dydaktyczną i... rozwo
jem teorii. A jeżeli z Jakichś przy
czyn dochodzi do zlecenia naukow
com konkretnych prac z zakresu or
ganizacji dla praktyki gospodarczej, 
przekazują oni mało przydatne opra
cowania.

Z drugie] jednak strony, naukow
cy mogą wiele powiedzieć o trud
nościach w praktycznym wdrażaniu 
ich projektów organizatorskich. Ma
my tu do czynienia z pewną pra
widłowością polegającą — ogólnie 
mówiąc — na tym, że im w danej 
jednostce organizacyjnej niższy po
ziom organizacji (w porównaniu dó 
tego, jaki można by osiągnąć na ba
zie aktualnego stanu nauki), tym 
większe występują w niej siły utrud
niające podnoszenie tego poziomu. 
Przejawiają się one w różnego ro
dzaju barierach i hamulcach, np. 
psychologicznych, kwalifikacyjnych, 
administracyjnych, finansowych itp. 
Prawidłowość ta to działanie prawa 
paradoksu organizacyjnego, którego 
działaniu podlegają wszystkie insty
tucje. Spełnia ona wszelkie warun
ki prawa przyczynowego.

Prawo paradoksu organizacyjnego 
mówi po prostu, że im większa luka 
organizacyjna istnieje w określonej 
Jednostce organizacyjnej, tym trud
niej Ją zmniejszyć. Jednostka taka 
wolniej przyjmuje nowości, wolniej 
wykorzystuje dorobek nauki dla do
skonalenia swoje organizacji, jak i w 
ogóle trudniej przeprowadza rzeczy
wiste 1 trafne wewnętrzne zmiany 
organizacyjne.

Od prawa do skutków
Od działania tego prawa nie moż

na się uwolnić, można natomiast —• 

i należy — świadomie przeciwdzia
łać skutkom jego działania. Brak ta
kiego przeciwdziałania w dłuższym 
okresie powoduje, że w instytucji 
zagnieździ się sposób zarządzania 
nazywany w literaturze fachowej 
jako system antykierowania (lub 
„filozofia niezarządzania”). Najogól
niej mówiąc, charakteryzuje się on 
tym, że w instytucji takiej kierow
nictwo wykonuje najprzeróżniejsze 
zabiegi, aby nie podejmować żadnych 
konkretnych wysiłków w celu wy
krywania i usuwania rzeczywistych 
błędów organizacyjnych. Dlatego też, 
o ile to możliwe, kierownictwo nie 
dopuszcza do przeprowadzania fak
tycznych zmian organizacyjnych, a 
jeżeli już jest do tego zmuszone, to 
dokonuje zmian pozornych (tak, aby 
jak najmniej faktycznie zmienić) lub 
też zmiany te są mało trafne na sku
tek braku rzetelnej analizy nie
sprawności organizacji, właściwego 
przygotowania reorganizacji itp. 
Prócz tego na ogół zmiany mają cha
rakter akcyjny, nie chodzi w nich 
o usuwanie przyczyn niesprawności, 
lecz ich skutków.

Najczęściej Jednak, instytucję opa
nowuje paraliż organizacyjny, który 
przejawia się w'tym, że powszech
nemu odczuciu o konieczności zmian 
nie towarzyszy działalność w tym 
zakresie, ani też nie wprowadza się 
procedur, które by zmiany te inicjo
wały. W rezultacie instytucja staje się 
typową organizacją zbiurokratyzo
waną, która niezdolna jest do ulep
szania swej działalności na podsta
wie analizy popełnianych błędów; 
charakteryzuje ją „wyuczona nie
udolność". Oczywiście, w takiej in
stytucji występuje szereg typowych 
symptomów istnienia, „systemu nie- 
kierowania”, m. In. niski poziom 
kierownictwa (wiedza, umiejętności 
organizacyjne), mało precyzyjny po
dział zadań i niekonsekwentne ich 
egzekwowanie, duże zakłócenia 
(„szumy”) informacyjne między po
szczególnymi szczeblami zarządzania, 
wrogi stosunek kierownictwa do 
tych, którzy domagają się rzeczy
wistych zmian itp.

W konsekwencji Instytucja opa
nowana przez system antykierowa
nia źle wykorzystuje, a więc w 
znacznym stopniu marnotrawi swoje 
zasoby, w tym te najcenniejsze — 
ludzkie. Szczególnie chodzi tu o pra
cowników o zdolnościach innowacyj
nych, którzy nie mają warunków do 
wykazania swoich możliwości we 
właściwej działalności dla dobra tej 
instytucji, wobec czego albo nie 
ujawniają swych zdolności, albo kie
rują je w innym, najczęściej nie bar
dzo właściwym kierunku.

A więc system antykierowania jest 
zjawiskiem społecznie bardzo szkod
liwym i należy jak najskuteczniej 
zapobiegać Jego formowaniu się.

Znając objawy systemu antykie- 
rowania, każdy z czytelników może 
pod tym kątem ocenić swoją jedno
stkę. Charakterystyczne są w tym 
względzie wyniki ankiety czytelni
ków „Życia Warszawy", którzy w 
1971 r. odpowiadali na pytanie re
dakcji: co byś zmienił w swoim miej
scu pracy, gdyby to od ciebie zale
żało? Jan Strzelecki, omawiając wy
niki tej ankiety, wyróżnił cztery 
główne przyczyny, które, zdaniem re
spondentów, utrudniają pracę. Są to:

— „dysfunkcjonalna stabilność", 
czyli ociężałość i niepodatność wszel
kiego rodzaju struktur na niezbędne 
zmiany;

— „autorytatywny konserwa
tyzm”, czyli bezwzględna niekiedy 
obrona status quo i nietolerowanie 
krytyki oddolnej;

— „blokada w komunikacji”, czy
li zakłócenia informacyjne między 
dołem i górą;

— „karalność reformatorska”, czy
li sankcje wobec tych, którzy „chcą 
chcieć”.

Od 1971 r. w tych instytucjach na 
pewno mogło wiele się zmienić, trud
no się jednak spodziewać, by zmia
ny te były tak szybkie, jak by tego 
chciało rozwinięte społeczeństwo so
cjalistyczne.

Jak zabiegać?
Charakter postępu organizacyjne

go powoduje, że bez specjalnych, 
świadomie organizowanych zabie
gów znacznie pozostaje on w tyle 
i obniża ogólną efektywność działa
nia i gospodarowania określonych 
grup społecznych. Bez tych specjal
nych zabiegów, tylko pod wpływem 
„naturalnego” oddziaływania oko
liczności („naturalnych” bodźców) 
tempo postępu organizacyjnego nie 
jest na tyle szybkie, aby nie wystą
piły jaskrawe straty sił i środków, 
spowodowane jego nienadążaniem za 
postępem nauki i techniki. Tylko 
przez przemyślane, celowe działania 
można uniknąć znacznej części tych 
strat czy wręcz marnotrawstwa.

Jak zapobiegać działaniu prawa 
paradoksu organizacyjnego? Najla
pidarniej można odpowiedzieć, tra
westując znaną formułę W. N. Tra- 
pieznikowa: „wiedzą — mogą — 
chćą —• nadążają”. Trzeba robić 
wszystko: żeby wiedzieli — żeby 
mogli — żeby chcieli — żeby nadą
żali. Oczywiście, są to zadania dla 
kierowników wszystkich instytucji 
i wszystkich szczebli, przy czym im 
wyższy szczebel, tym większymi moż
liwościami dysponują ich kierowni
cy 1 większą rolę mogą odegrać w 
przyspieszeniu postępu organizacyj
nego.

„Żeby wiedzieli” I „żeby mogli” — 
to problem odpowiednich metod do
skonalenia pracowników w zakresie 
wiedzy i umiejętności organizacyj
nych. Tego doskonalenia nigdy nie 
Jest za wiele i, jak proces każdego 
uświadomienia, powinien on odpo
wiednio wyprzedzać właściwe dzia
łanie. Z kolei „żeby chcieli” i „żeby 
nadążali” — to głównie problem sto
sowania odpowiednich bodźców, któ
re skłaniałyby pracowników do 
wprowadzania Innowacji organiza
cyjnych oraz znoszenia barier, któ
re uniemożliwiają ich wprowadzanie.

Główne przedsięwzięcia zależne od 
kierownictwa instytucji, to odpo
wiednie mierniki oceny poszczegól
nych jednostek organizacyjnych 
i doboru kierowników. W naszym 
systemie gospodarczym jest to za
leżne od sposobu zarządzania gospo
darką narodową. Właściwe warun
ki mogą być spełnione tylko przy 
parametrycznym sposobie zarządza
nia, którego większość zasad zawie
ra wprowadzony u nas nowy system 
ekonomiczno-finansowy. Szczegóło
we propozycje konkretnych przed
sięwzięć, jakie można by u nas rea
lizować w celu przeciwdziałania 
skutkom funkcjonowania prawa pa
radoksu organizacyjnego nie są 
przedmiotem niniejszych rozważań.

Lepszą strategią jest tutaj „prze- 
inwestowanie” na cele doskonalenia 
organizacji niż „niedoinwestowanie”.

Można więc postulować wprowa
dzenie do wszystkich programów 
nauczania elementów organizacji 
i zarządzania, rozszerzenie zakresu 
i form doskonalenia zawodowego z 
tego zakresu, zwiększenie liczby stu
diujących zarządzanie itp. przy jed
noczesnym doskonaleniu metod nau
czania. Niezbędne jest już teraz po
woływanie specjalistycznych firm 
doradczych z zakresu organizacji. 
Cenne są też różne przedsięwzięcia, 
stwarzające dodatkowe bodźce, do 
wdrożenia innowacji organizacyj
nych, jak np. konkursy na mistrza 
organizacji inicjowanie przez ŻSMP, 
czy też tygodnik „Postęp Techniczny 
— Innowacje”. Są to jednak tylko 
działhnia pomocnicze. Podstawowy 
wpływ na przyspieszenie postępu 
organizacyjnego może mieć jedynie 
wprowadzenie intensywnych metod 
gospodarowania, stwarzających za
sadnicze bodźce do wyzwalania re
zerw tkwiących w poprawie organi
zacji.

List z fabryki

OD CZEGO 
SIWIEJĄ 
INWESTORZY

PRZYKŁAD jest może dość dra
styczny, ale podobne, tylko tro
chę mniej jaskrawe, zdarzają się 

często. W wytworzonym mechaniz
mie realizacji dostaw inwestycyj
nych nie ma żadnych instytucjonal
nych sposobów, by zapewnić sobie 
dostawy w określonym terminie, ga
tunku i po określonej cenie. Oto 
przebieg zdarzeń uzasadniających 
hasze, smutne raczej, twierdzenia.

Dla Grupowej Oczyszczalni Ście
ków chcieliśmy uzyskać abonencką, 
automatyczną centralę telefoniczną 
typu AC-60. Dostawcą centrali miało 
być Przedsiębiorstwo Montażowe 
Urządzeń Teleelektronicznych „Tel
kom-Telmont” w Warszawie, podle
gające Zjednoczeniu Przemysłu Te
letechnicznego „Telkom-Unitra”. Su
chy rejestr faktów lepiej niż jakie- 

I kolwiek opisy wyjaśni, dlaczego tak 
■ wielu pracowników służb inwesty
cyjnych przedwcześnie siwieje: 
. 10.4.1974 wystosowaliśmy zapotrze
bowanie na zakup centralki; orien
tacyjny termin zakupu — drugi 
kwartał 1976.

23.6.1976 uzyskaliśmy przydział z 
Ministerstwa Przemysłu Chemiczne
go na rok 1977.

28.6.1976 wysłano zamówienie do 
„Telkom-Telmont”.

5.7.1976 Wojewódzki Urząd Tele
komunikacji zaakceptował nasze za
mówienie.

17.8.1976 i 1X10 tegoż roku — pi
semne interwencje w „Telkom-Tel
mont” o potwierdzenie zamówienia.

6.11.1976 otrzymaliśmy pismo 
HZC/8533/76, z dnia 30.9.76; nadawca, 
„Telkom-Telmont” powiadomił nas, 
że zamówienie nasze zarejestrował, 
ale terminu dostawy nie potwierdził. 
Dostawę w czwartym kwartale 1977 
potwierdził dopiero pół roku później, 
po paru kolejnych monitach.

8.11.1977, zamiast spodziewanej 
centrali otrzymaliśmy pismo infor
mujące. że na skutek trudności koo
peracyjnych „Telkom-Telmont” nie 
może w najbliższym czasie dostar
czyć urządzenia; o nowym terminie 
powiadomi osobnym pismem.

Przez resztę listopada i prawie ea- 
ły grudzień wysyłaliśmy pisma i de
pesze interwencyjne, dostawca zby
wał je milczeniem, które przerwał 
dopiero w ostatnich dniach roku 1977. 
W przesyłce opatrzonej numerem 
HZC/AC/12672/72 odesłał nam nasze 
zamówienie, jako nieaktualne: „...w 
związku z nabyciem licencji no cen
trale typu Pentaconta, których pro
dukcję rozpoczniemy w roku 1978, 
zaniechaliśmy wytwarzania central 
AC... Nie zatwierdzona jeszcze cena 
centrali nowego typu, o odpowiada
jących Wam parametrach 1,2—1,5 
min złotych (dla porównania AC69.— 
245 tys. zł)... ydybyście byli zainte
resowani dostawą należy przysłać 
nowe zamówienie (!) na podstawie 
przydziału (!) potwierdzone przez 
Wojewódzki Urząd Telekomunika
cji (!). Realizacja nastąpi w miarę 
wzrostu produkcji nowego typu cen
tral i wypełniania zobowiązań na 
dotychczas zawarte umowy”.

Po prawie czteroletnim okresie 
starań, w którym uzyskaliśmy przy
dział na centralę, potrzebne akcepta
cje i potwierdzenie dostawy, na 
czwarty kwartał 1977 — znaleźliśmy 
się w punkcie wyjścia. Jak szybko 
się okazało — bez widoków na ja
kiekolwiek sensowne wyjście z kło
potów.

5.1.1978 wysłaliśmy na ręce dyrek
tora naczelnego „Telkom-Telmont” 
pismo przedstawiające szczegółowo 
dotychczasowe perypetie, ważność 
obiektu i żądanie dostawy do końca 
stycznia.

11.1.1978 wysłaliśmy do Warszawy 
„umyślnego”, ale i jego misja za
kończyła się niepowodzeniem.

W Dziale Zbytu „Telkom-Telmont 
oznajmiono mu z lodowatym spo
kojem: — Mimo potwierdzenia do
stawa nie nastąpi, możecie sobie na
liczyć kary umowne.

Dyrektor handlowy — trzeba 
przyznać — potraktował naszego 
wysłannika z większym zrozumie
niem: — W pierwszym kwartale mo
żemy dostarczyć tylko małą, dwu- 
dziestodwumiejscową centralkę Pen
taconta (670 tys. złotych) dcstawa 
odwrotna na stare zamówienie, po 
wyrażeniu zgody.

Chcąc nie chcąc musieliśmy zasto
sować rozwiązania zastępcze, gor
sze, ograniczające możliwi ść porozu
mienia się na terenie Grupowej 
Oczyszczalni Ścieków i ograniczające 
możliwość porozumiewania się posz
czególnych wydziałów w Zakładach 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskie
go. Na dłuższą metę jest to niemoż
liwe i niebawem wszystkie starania 
trzeba będzie zacząć od nowa. 
Wpierw jednak musinfy trochę och
łonąć.

Jak Już. zaznaczaliśmy, przykład 
ten jest drastyczny, ale podobne w 
naszej praktyce inwestycyjnej zda
rzają się dość często. Naszym zda
niem, producent nie ma prawa prze
rywać produkcji starszego wyrobu, 
nie zapewniając — bez wielo
miesięcznych przerw — dostaw now
szego. Ponadto, jeśli cena nowszego 
wyrobu jest sześciokrotnie wyższa 
niż starego, to wypadałoby o tym 
przynajmniej uprzedzić odbiorcę; in
westor może nie mieć rezerw finan
sowych na pokrycie tak wielkiej róż
nicy.
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Morze Bałtyckie należy do naj
bardziej zagęszczonych liniami 
promowymi akwenów świata. 
Spośród 181 czynnych w Euro
pie w 1976 r. międzynarodowych 
połączeń promowych, 57 znaj
dowało się na Bałtyku. Przy ich 
obsłudze zatrudnionych było 137 
promów. W olbrzymiej większości 
były to promy pasażersko-samo
chodowe, stanowiące 72 proc, 
wszystkich promów zatrudnionych 
na tym akwenie. Pozostałe 28 
proc, przypadało: na promy kole
jowe — 15 proc., towarowó-pa- 
sażerskie — 8 proc, i pasażer
skie — 5 proc.

BAŁTYK — kolebka światowej 
żeglugi promowej i od dziesiąt
ków lat jej główny „poligon 

doświadczalny”, nadal jest akwenem, 
na którym zobaczyć można najcieka
wsze, najnowocześniejsze 1 najbar
dziej śmiałe konstrukcje i koncepcje 
eksploatacji promów. To tutaj właś
nie eksploatowane są największe i 
najszybsze promy — wodoloty, naj
większe promy kolejowe i najnowo
cześniejsze promy towarowe. Tutaj 
znajduje się najdłuższa w Swiecie ko
lejowa linia promowa o dl. 539 Mm 
łącząca zespół portowy Lubeka — 
Travemilnde z Hanko w Finlandii. 
Nie jest rzeczą przypadku, że od kil
ku miesięcy właśnie na tym akwenie 
na trasie Helsinki—Travemilnde ek
sploatowany jest największy i naj
szybszy w świecie prom pasażersko- 
samochodowy „Finnjet” o pojem
ności brutto 23 000 RT, zdolności 
przewozowej 1532 pasażerów i 350 
samochodów osobowych, rozwijają
cy prędkość do 30,5 węzła.

Spośród stosowanych w żegludze 
promowej konstrukcji, jedynie pro- 
my-poduszkowce nie znalazły Jeszcze 
na Bałtyku racji bytu. Ale 1 w tej 
dziedzinie sytuacja najprawdopodob
niej zmieni się w najbliższej przysz
łości.

Zmienne tendencje
Do roku 1974 przewozy promowe na 

prawie wszystkich liniach charakte
ryzowała bardzo wysoka dynamika 
wzrostu, wynosząca co najmniej kil
kanaście procent rocznie. W roku 
1974 wiele linii promowych, podob
nie zresztą jak 1 całą żeglugę świa
tową, dotknęła recesja gospodarcza, 
co spowodowało pewien niewielki 
spadek lub stagnację przewozów. 
Rzecz charakterystyczna, że objęła 
ona jednak głównie promowe linie 
równoleżnikowe, a więc połączenia 
w cieśninie Sund, Kattegacie oraz 
Zatoce Botnfckiej 1 między aglomera
cją Sztokholmu a portami południo
wej Finlandii. Spadek przewozów, 
głównie pasażerskich, na tych liniach 
był przede wszystkim konsekwen
cją dwóch czynników: wyraźnego 
zmniejszenia się wśród pasażerów 
promów kursujących między Szwe
cją 1 Finlandią liczby fińskich robot
ników, głównie sezonowych, pracu
jących w Szwecji 1 Norwegii, stano
wiących znaczną część klientów tych 
linii promowych, oraz pewnego wy
równania się cen na artykuły kon
sumpcyjne w poszczególnych kra
jach skandynawskich, co wydatnie 
zmniejszyło liczbę pasażerów udają
cych się do sąsiednich krajów po za
kupy.

Warto też dodać, że ten ostatni 
czynnik był głównym stymulatorem 
bardzo dynamicznego wzrostu pro
mowych przewozów pasażerskich 
przed rokiem 1974, a także jest nim 
nadal w przypadku wielu linii mię
dzy krajami skandynawskimi a kra
jami Europy Zachodniej i W. Bry
tanią. Tó właśnie możliwość znacz
nie tańszych zakupów w W. Brytanii, 
zwłaszcza bezpośrednio po ostatniej 
dewaluacji funta szterlinga, była 
główną przyczyną, że przewozy pasa
żerskie na liniach promowych mię
dzy Szwecją i W. Brytanią wzrosły 
w 1976 r. aż o 46 proc, w porówna
niu z rokiem 1975.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PŁYWAJĄCE MOSTY B
JERZY DRZEMCZEWSKI

mowych, co jest m.ln. konsekwencją 
wprowadzania coraz większych i 
szybszych statków. Dzisiaj na Bał
tyku istnieje wiele linii przekracza
jących 400 Mm.

Kryzys energetyczny oraz recesja 
gospodarcza spowodowały koniecz
ność bardziej racjonalnej eksploata
cji tonażu promowego. Dążąc do jak 
najlepszego wykorzystania zdolności 
przewozowej, a także obniżenia do 
minimum kosztów eksploatacji, więk
szość armatorów, dotychczas ostro 
ze sobą konkurujących, z koniecz
ności zaczęła współpracować przy 
wspólnie obsługiwanych liniach, co 
pozwoliło znacznie ograniczyć czę
stotliwość odjazdów, zmniejszyć ko
szty oraz wycofać z linii zbędny to
naż, najczęściej jednostki małe i 
przestarzałe.

Te same względy legły również 
u podstaw zamawiania przez arma
torów coraz większych promów. 
Większy statek jest bowiem nie tyl
ko znacznie tańszy w budowie niż 
dwa mniejsze o takim samym W su
mie tonażu, ale przede wszystkim 
jest tańszy w eksploatacji. Ponad
to duży prom ze względu na większą 
jego uniwersalność można bardziej 
racjonalnie eksploatować. Jedną z 
wyraźnie widocznych tendencji na 
rynku morskich przewozów pasażer
skich jest np. coraz częstsze zatrud
nienie promów pasażersko-samocho
dowych w rejsach turystyczno-wy- 
cieczkowych. Dla celów turystycz
nych wykorzystuje się je zwykle w

ŁTYKU

। Wiele przesłanek wskazuje, że w 
przyszłości proces dynamicznego roz
woju żeglugi promowej na Bałtyku 
nie zostanie zahamowany. Najprecy
zyjniej dla najbliższych kilku lat 
perspektywy te określa stan portfe
la zamówień oraz tempo napływu 
nowych zleceń. Według stanu na 
dzień 31 lipca ub. r. zamówienia na 
promy pasażersko-samochodowe j 
kolejowe armatorów z krajów skan
dynawskich i bałtyckich, opubliko
wane w „Fairplay International 
Shipping Weekly”, obejmowały 39 
statków.

Na szczególną uwagę zasługują za
mówienia Związku Radzieckiego. 
Wśród 15 zamówionych statków aż 
10 stanowić będą promy drugiej ge
neracji. Będą to 4 promy kolejowe 
o nośności po 12 160 ton oraz 6 pro
mów pasażersko-samochodowych po 
16 630 BRT i zdolności przewozowej 
255 pojazdów, które zbudować mają 
w latach 1980—1982 stocznie fińskie.

Recesja gospodacza, a szczególnie 
takie jej objawy, jak kryzys energe
tyczny, inflacja nie zahamowały jed
nak obserwowanej od lat wysokiej 
dynamiki przewozów promowych na 
południowym Bałtyku.

Chociaż w przypadku obrotów to
warowych zaznaczył się w roku 1974 
a na niektórych liniąph również w 
1975 r., pewien niewielki spadek 
przewozów, dane za 1976 r. świad
czą, że okres ten należy już do prze
szłości i <e spodziewać się najeży w 
najbliższych latach ponownego oży
wienia przewozów promowych, prze
de wszystkim towarowych.

Promy coraz większe
Niezależnie od zmian w natężeniu 

1 kierunkach przewozów promowych, 
żegluga promowa podlega ostatnio 
również poważnym przeobrażeniom 
jakościowym, polegającym głównie 
na wzroście wielkości statków i za
sięgu ich pływania oraz wzroście za
interesowania promami kolejowymi.

Szczególnie widoczny jest proces 
wzrostu przeciętnej wielkości pro
mów eksploatowanych na Bałtyku. 
Chociaż jest to tendencja ogólno
światowa i obserwowana od lat, 
wzrost ten nie jest nigdzie tak szyb
ki jak na liniach tego właśnie ak
wenu. Wymowną ilustracją tej tezy 
jest porównanie przeciętnych wiel
kości promów pasażersko-samocho
dowych oddawanych do eksploatacji 
dla linii bałtyckich (bez cieśnin duń
skich) w ostatnich latach. W latach 
1970-71 przeciętna jednostkowa po
jemność brutto tego rodzaju statków 
wynosiła ok. 4000 RT, w latach 
1972-73 zwiększyła się do 6400 RT, 
w roku 1974 przekroczyła 7000 RT, 
a w latach 1975-76 przekroczyła 
10 000 RT.

Ta ostatnia liczba Jest przede 
wszystkim konsekwencją wchodze
nia do eksploatacji po Bałtyku tzw. 
promów trzeciej generacji o pojem
ności brutto przekraczającej 10 000 
RT. Pierwszy taki prom zatrudnił na

linii TravemUnde-Trelleborg w 
maju 1974 r. armator TT Linie z 
Hamburga. Był nim m.f. „Peter Pan” 
o pojemności brutto 12 523 RT zdol
ności przewozowej 1600 pasażerów, z 
czego 704 w kabinach, 470 samocho
dów osobowych lub 45 samochodów 
ciężarowych z przyczepami, osiąga
jący prędkość do 23 węzłów. W 
kwietniu 1975 r. na tą samą, linię 
wszedł drugi z tej samej serii prom 
o nazwie „Nils Holgersson". Trzy na
stępne promy trzeciej generacji zo
stały zatrudnione w 1975 r. na li
niach między aglomeracją Sztokhol
mu, Turku i Helsinkami przez zrze
szenie armatorskie Silja Linę. Były
to promy:

,Bore Star'
.Wellamo”, „Svea Corona”

o pojemnoścl po ok.
12 600 BRT, zdolności przewozowej 
1200 pasażerów, z czego 799 w kabi
nach, 240 samochodów osobowych 
lub 22 ciężarowych z przyczepami, 
rozwijające prędkość do 22 węzłów.

W ub. roku przeciętna wielkość 
promów pasażersko-samochodowych 
zatrudnionych na Bałtyku, dzięki 
wejściu w maju promu „Finnjet” 
jeszcze bardziej wzrosła. Jednostką 
ta określana jest mianem pierwsze
go w świecie promu czwartej gene
racji, a przez armatora Oy Finnll- 
nes Ltd. — chyba dość skromnie — 
promem lat osiemdziesiątych. Dzię
ki turbinie gazowej o mocy 75 000 
KM statek może rozwijać prędkość 
30,5 węzła, co umożliwia pokonanie 
trasy Helsinki-Travemiinde, na któ
rej jest zatrudniony, w 22 godziny.

Wydaje się jednak, że następny 
prom pasażersko-samochodowy o 
takiej wielkości, a zwłaszcza szybko
ści nieprędko wejdzie do eksploata
cji. Nie pozwolą bowiem na to 
względy natury ekonomicznej, a 
przede wszystkim bardzo duże zu
życie specjalnego paliwa lekkiego.

Kto wypełni kabiny?
Trudno sobie wyobrazić, aby Jaki

kolwiek armator pracujący według 
zasad rachunku ekonomicznego mógł

przy obecnych cenach paliwa, które 
są o ok. 5 razy wyższe niż w okresie, 
gdy projekt statku „Finnjćt” był o- 
pracowywany, wystąpić z takim 
wnioskiem. Tym bardziej, że budowa 
tak wielkiego statku dla linii Helsin- 
ki-Travemtinde nawet bez brania 
pod uwagę wzrostu cen paliwa była 
już — moim zdaniem — bardzo po
ważnym ryzykiem dla armatora. Je
żeli bowiem — założymy za arma
torem — że statek wykonywać bę
dzie 3 rejsy tygodniowo z wyjątkiem 
3-miesięcznego sezonu lodowego, 
kiedy odbywać będzie 2 rejsy oraz 
że miejsca pasażerskie promu wyko
rzystane będą w 60 proc., roczna Je
go zdolność przewozowa kształtować 
się będzie w granicach ok. 250 tys. 
pasażerów. Tymczasem globalna li
czba pasażerów wszystkich statków 
morskich kursujących między Fin
landią a RFN w 1971 r., a więe kie
dy kończono projekt statku „Fin- 
njet", wynosiła 104,4 tys. w obu kie
runkach, a w 1975 r. 121,1 tys.

Kto zatem wypełni kabiny tego 
promu,, zwłaszcza po sezonie turys
tycznym braż jaka będzie rentow
ność statku? Przypuszczać należy,że 
w pierwszych latach eksploatacji 
promu będzie ona bardzo niska, a 
armator, dążąc do jej poprawy, bę
dzie starał się wszelkimi środkami 
zwiększyć akwizycję pasażerów i to
warów, co w istotnym stopniu odczu
walne będzie również na linii 
Gdańsk — Helsinki.

Wraz ze wzrostem przeciętnej 
wielkości, obserwujemy _ również 
wzrost przeciętnej prędkości promów. 
Olbrzymia większość obecnie budo
wanych promów dysponuje siłow
niami pozwalającymi na osiągnięcie 
prędkości powyżej 20 węzłów. Nale
ży jednak podkreślić, że kryzys ener
getyczny tendencję tę bardzo osłabił, 
co szczególnie widać przy analizie 
parametrów technicznych promów 
będących obecnie w budowie.

Wyraźnie widoczna jest też ten
dencja do wydłużania się linii pro-

okresach zmniejszonego zaintereso
wania ich usługami promowymi, tj. 
w miesiącach zimowych i wiosen
nych.

Corai więcej kolejowych
Innym Interesującym zjawiskiem 

które wystąpiło ostatnio na rynku 
przewozów promowych, jest rene
sans promów kolejowych. Najinten
sywniej proces ten wystąpił na Bał
tyku, gdzie w latach 1974-75 liczba 
międzynarodowych kolejowych po
łączeń promowych zwiększyła się z 
0 do 8. Nowymi połączeniami były 
otwarta w maju 1974 r. linia między 
Świnoujściem i Ystad, obsługiwana 
przez prom PLO „Mikołaj Kopernik” 
oraz linia między Travemilnde 1 
Hanko w Finlandii otwarta w lutym 
1975 roku.

Wiele kontrowersji 1 dyskusji wy
wołało zwłaszcza to drugie połącze
nie. Jest to bowiem najdłuższa obec
nie kolejowa linia promowa, na świe
cie, bijąca swą długością kilkakrot
nie linie dotychczas uchodzące za re- 
kordowć/ Jej Uruchomienie nastąpi
ło wbrew powszechnie głoszonym te- 
o.riom o nieopłacalności przewozów 
ładunków w wagonach kolejowych 
na promach kursujących na trasach 
o długości ponad 100 Mm.

Linię obsługuje prom „Railshlp I” 
będący również obecnie największą 
tego rodzaju jednostką w świecie. 
„Railship I” ma nośność 7250 ton, 
dysponuje 3 pokładami kolejowymi, 
każdy z 5 torami, które mają w su
mie długość 1307 m, co pozwala prze
wieźć jednorazowo 68 dwudziestome
trowych wagonów kolejowych.

Za trwałym charakterem wzrostu 
zainteresowania promem kolejowym 
przemawia m.in. stan portfela za
mówień. Wynika z niego bowiem, że 
zamówienia na budowę nowych pro-

Szybki wyładunek

Jakie są przyczyny, że właśnie 
Bałtyk stał się tym akwenem, na 
którym żegluga promowa ma tak 
dobre warunki rozwoju?

Źródeł sukcesów tego rodzaju to
nażu nie tylko zresztą na Bałtyku, 
należy szukać w sferze efektów or
ganizacyjnych i ekonomicznych pły
nących z zastosowania poziomego 
systemu transportu. System ro-ro 
pozwala bowiem wielokrotnie skró
cić czas postoju statku w porcie, co 
ma szczególne znaczenie w relacjach 
bliskiego zasięgu, gdzie w przypadku 
konwencjonalnych drobnicowców 
czas spędzany w portach najczęś
ciej wynosi 70—80 proc, całej po
dróży okrężnej.

Stosunkowo krótki zasięg Unit 
bałtyckich powoduje, że czynnikiem 
decydującym o sprawnym przewozie 
masy ładunkowej, szczególnie zjed- 
nostkowanej. Jest maksymalne u- 
sprawnienie fazy portowej obsługi 
statku. W tych warunkach system 
ro-ro uznany jest za system naj
bardziej sprawny w przewozach bli
skiego zasięgu i najbardziej ekonomi
czny.

Waga tego ostatniego czynnika 
bardzo wzrosła w ostatnich trzech 
latach, kiedy to nastąpił bardzo du
ży wzrost kosztów przeładunkowych 
i załogowych, który spowodował ta
ki spadek efektywności konwencjo
nalnego tonażu liniowego, że arma
torom przestała opłacać się jego ek
sploatacja w żegludze regularnej bli
skiego zasięgu. Na wielu liniach 
wzrost kosztów przewyższył nawet 
przyrost wpływów frachtowych. 
Czynniki te zdecydowały też o nie
zwykle szybkim ostatnio rozwoju to
nażu ro-ro w relacjach oceanicznych.

Oceny i opinie ekspertów mówią 
o tym, że rola tonażu ro-ro w rela
cjach bliskiego zasięgu będzie wzra
stać z każdym rokiem; że będzie on 
systematycznie wypierać statki kon- 
wencjóńalrie, a także kontenerowce 
o pionowym przeładunku oraz że w 
niedalekiej przyszłości przewozy ła
dunków drobnicowych między kra
jami bałtyckimi, a także między ni
mi a krajami Europy Zachodniej 1 
Wielką Brytanią, prawie całkowicie 
przejmie tonaż o poziomej technolo
gii przeładunku.

W przypadku Bałtyku dochodzi Je
szcze, obok już wspomnianego krót
kiego zasięgu działających tam linii 
żeglugowych, szereg innych czynni
ków przgmawiających za stosowa
niem tego systemu. Do najważniej
szych zaliczyć można wysoki poziom 
i tempo rozwoju sił wytwórczych 
krajów leżących w obrębie Morza 
Bałtyckiego, masowość, jednolitość i 
wysoka wartość przewożonych ła
dunków drobnicowych, stosunkowo 
dobrze rozwinięta sieć powiązań
transportowych z zapleczem, a także 
dynamicznie rozwijający 'się w tym 

mów do przewozu wagonów kolejo- rejonie międzynarodowy ruch tury- 
wych złożyli również armatorzy z styczny oraz stosunkowo wysoki po- 
Bułgarii, kanady, Japonii, ZSRR 1 ziom rozwoju motoryzacji, zwłaszcza 
Turcji. w krajach skahdynawskich.

za granicę piszę

RUNDA TOKIJSKA
Francuski tygodnik „Perspectives 
Economiqucs” zamieścił 25 stycznia 
1978 r. artykuł omawiający obec
ny stan rokowań GATT (Układ O- 
góiny w Sprawie Taryf 1 Handlu), 
znanych pod nazwą „Rundy tokij
skiej”. Autor podkreśla szczególne 
znaczenie tych rozmów wobec nasi
lającego się niebezpieczeństwa pro
tekcjonizmu.

W Genewie rozpoczęły się 23 sty
cznia ważne międzynarodowe roko
wania handlowe. Toczą się one w 
ramach GATT — organizacji gru
pującej ponad 80 państw reprezentu
jących ponad 4/5 całego handlu świa
towego. Celem tej organizacji, utwo
rzonej w 1948 r., jest liberalizacja 
handlu międzynarodowego I stwo
rzenie trwałych fundamentów jego 
rozwoju.

Spośród rozmów prowadzonych na 
forum GATT największy zasięg mia
ły rokowania handlowe zwane „Run
dą Kennedy’ego” (1964—1967), które 
umożliwiły obniżenie o 1/3 poziomu 
stawek celnych pobieranych od wy
robów przemysłowych. Po rozszerze
niu Europejskiej Wspólnoty Gospo
darczej postanowiono, na wniosek 
Stanów Zjednoczonych, podjąć w 
Tokio we wrześniu 1973 r. nowe ro
kowania handlowe. Była to „Run
da Nixona”, wkrótce przemianowana 
na „Rundę tokijską”. Wyznaczono 
jej cele jeszcze ambitniejsze: kolej
ną redukcję sławek celnych, elimi

nację przeszkód pozacelnych 1 libe
ralizację handlu produktami rolny
mi. W wyniku opóźnień spowodo
wanych światowym kryzysem gospo
darczym i zakłóceniami walutowy
mi wstępna faza rokowań rozpoczęła 
się naprawdę dopiero w lutym 1975 
r. Rozpoczęta właśnie faza końco
wa powinna — jeśli wszystko ułoży 
się dobrze — zamknąć się przed 
końcem 1978 r.

Hipoteka tych wielostronnych ro- zmniejszył się o 4 proc. Ponowne
kowań handlowych została w mię
dzyczasie obciążona posunięciami 
protekcjonistycznymi, podjętymi od 
czasu kryzysu. Powstały nowe 
przeszkody utrudniające rozwój 
handlu. Teraz trzeba te przeszkody 
likwidować i zapobiegać pojawianiu 
się nowych. „Runda tokijska” stała 
się potrzebniejsza niż kiedykolwiek.

Po drugiej wojnie światowej na
stąpił Ogromny rozwój handlu mię
dzynarodowego. W okresie od 1913 
do 1948 r. wolumen światowego han
dlu wzrastał średnio o 0,5 proc, ro
cznie, a śiwiatbwa produkcja zwię
kszała się średnio o 2 proc, rocznie 
(te i dalsze dane odnoszą się tylko 
do świata kapitalistycznego). Od 1948 
r., między innymi w efekcie stop
niowej likwidacji barier handlowych 
wzniesionych w latach trzydziestych 
(opłaty celne oraz ilościowe ograni- cztery wielkie działy produkcji, w 1978 r. istniały trzy bieguny handlu 

których międzynarodowa wymiana światowego: Europejska Wspólnota 
handlowa rozwija się szczególnie Gospodarcza, której handel (import 

handlu wynosił 7 proc, rocznie, a szybko. Chodzi tu o tekstylia : 1 eksport) a krajami trzecimi wyno-

czenia importu), aż do 1973 r. śre
dni wzrost wolumenu światowego 

światowej produkcji 5 proc, rocz
nie. W ciągu 25 lat światowa wy
miana handlowa zwiększyła się sze
ściokrotnie. Tłumaczy to w znacznej 
mierze szybki wzrost produkcji. Obe
cnie przedmiotem światowego han
dlu jest 1/6 światowj produkcji rol
niczej i przemysłowej.

Kryzys ekonomiczny, który rozpo
czął się w 1974 r., doprowadził do 
skurczenia się handlu międzynarodo
wego, najpierw w efekcie ogólnego 
spadku aktywności gospodarczej, 
później w wyniku nowych posu
nięć protekcjonistycznych. W 1975 r. 
— szczytowym punkcie recesji — 
wolumen międzynarodowego handlu 
ożywienie gospodarcze w 1976 r. 
przyniosło wzrost tego wolumenu o 
11 proc. Ale w 1977 r. nastąpiło za
dławienie tego ożywienia i wzrost 
wolumenu międzynarodowego han
dlu wyniósł już tylko 6 proc. Eks
perci GATT próbowali oszacować, 
o ile procent zmniejszył się handel 
międzynarodowy w wyniku restryk
cji importowych wprowadzonych lub 
rozważanych przez wysoko rozwinię
te kraje przemysłowe. Według ich 
oceny, takie zmniejszenie świato
wego handlu należy ocenić na 3—4 
proc., co przy światowych obrotach 
przekraczających 1000 miliardów do
larów odpowiada sumie rzędu 30-40 
mld dolarów rocznie. A sytuacja ta
ka trwa od 1974 r., 
trzech lat.

to jest od

Główny ciężar restrykcji spadł na na wymianę międzynarodową. W

i odzież (łącznie z obuwiem), stal, 
sprzęt transportowy (przede wszyst
kim statki, ale już wkrótce z pe
wnością także samochody), niektóre 
wyroby przemysłu maszynowego i e- 
lektrotechnicznego (łożyska kulko
we, półprodukty elektroniczne, 
zelektryfikowany sprzęt gospodar
stwa domowego).

Środki podejmowane dla ograni
czania wymiany handlowej w tych 
sektorach są bardzo zróżnicowane. 
Tworzono systemy licencji importo
wych oraz ilościowych ograniczeń 
importu, wymierzone przede wszy
stkim w import tekstyliów. Niekiedy 
uciekano się do całkowitego zaka
zu importu. Najczęściej jednak za
dowalano się podniesieniem opłat 
celnych. Zaostrzono ograniczenia ist
niejące już przedtem w stosunkach 
dwustronnych. Coraz częściej zaczęto 
stosować różne procedury antydum
pingowe. Tymczasem już sama zapo
wiedź zastosowania takiej procedu
ry zakłóca normalną wymianę han
dlową, ponieważ stwarza atmosferę 
niepewności.

Bardzo wiele krajów chroni swą 
gospodarkę przy pomocy restrykcji 
handlowych. Kraje uprzemysławia
jące się uważają taką ochronę za 
niezbędny warunek ich rozwoju go
spodarczego. Ale kraje uprzemysło
wione nie pozostają za nimi w ty
le 1 to właśnie restrykcje wprowa
dzane przez gigantów światowego 
handlu wywierają największy wpływ 

sił 333 mld dolarów (l mniej więcej 
tyle samo handel wewnątrz EWG); 
Stany Zjednoczone — 232 mld do
larów; wreszcie Japonia — 132 mld 
dolarów. Nic dziwnego, że trójka ta 
odgrywa też główną rolę w rozmo
wach rundy tokijskiej.

Międzynarodowe rokowania han
dlowe dotyczą przede wszystkim 
czterech dziedzin: ceł, barier poza
celnych, rolnictwa i systemów za
bezpieczających.

Co się tyczy opłat celnych, to w 
większości krajów uprzemysłowio
nych mają one poziom względnie 
niski. Zwykła średnia opłat celnych 
wynosi: w Stanach Zjednoczonych 
— 11,2 proc., w EWG — 8,1 proc, 
(wspólna taryfa celna) i w Japonii — 
6 proc. Jeżeli wziąć nie zwykłą śre
dnią, lecz średnią ważoną z przyję
ciem za podstawę wagi wmlumenu 
importu, to wskaźniki te zmniejszają 
się do 7,1 proc, w przypadku USA 
i 4,2 proc, w przypadku EWG; nato
miast w wypadku Japonii wskaźnik 
ten zwiększy się do 6,3 proc. Tak 
mierzona wysokość stawek celnych 
jest szczególnie mała w przypadku 
wspólnej taryfy celnej EWG — z u- 
wagi na liczne umowy preferencyjne 
zawarte przez Wspólnotę z krajami 
Europejskiego Stowarzyszenia Wol
nego Handlu (EFTA), krajami-sy- 
gnatariuszami konwencji z Lomć 
i krajami śródziemnomorskimi.

Podstawę dyskusji, zaakceptowaną 
przez główne delegacje (kraje EWG, 
Stany Zjednoczone, Japonię, Kanadę 
i kraje skandynawskiej, stanowi pro
pozycja Szwajcarii: średnia redukcja 
stawek celnych o 40 proc., dokony
wana etapami w ciągu ośmiu lat.

Ale oczywiście od reguły tej będzie 
musiało być dużo wyjątków.

Pozacelne środki ochrony, stoso
wane coraz częściej w miarę postę
pującej obniżki ceł, nie będi łatwym 
tematem rokowań, ponieważ zasa
dniczo biorąc, są to przepisy z za
kresu ochrony zdrowia i ochrony 
bezpieczeństwa konsumentów, nadu
żywane jednak w celach utrudnia
nia importu. Przepisy tego typu sto
suje się coraz szerzej. Spośród 30 
podstawowych kategorii środków 
pozacelnych około 20 zastosowano po 
raz pierwszy nie wcześniej niż w 
1975 r. W 1976 roku wpisano do
datkowo na tę listę „zakupy pań
stwowe” lub rynek państwowy (do
tyczy to towarów z krajów socjali
stycznych).

W sprawach rolnych dyskusja do
tyczyć będzie handlu zbożem, mię
sem i nabiałem. Nie będą to rozmo
wy łatwe, ponieważ Stany Zjedno
czone starają się zwiększać eksport 
swych produktów’ rolnych do Euro
py, a EWG nie chce zrezygnować z 
ochrony rynku, jaką stanowi wspól
na polityka rolna.

Wreszcie przedmiotem dyskusji 
będą systemy zabezpieczające. Cho
dzi tutaj o prawo kraju-importera 
do chwilowego wprowadzania różno
rodnych środków kontroli impor
tu w razie znalezienia się tego 
kraju w krytycznej sytuacji, a je
dnocześnie o prawo kraju-eksporte- 
ra do tego, by nie pozbawiano go w 
sposób arbitralny dostępu do za
granicznego rynku zbytu. 
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w wlqxku i niadownq roboeiq 
wizytq premiera 'PIOTRA JARO* 

SZEWICZA w Moskwie i jego 

spotkaniami z LEONIDEM BREŻ
NIEWEM i ALEKSIEJEM KOSY
GINEM, przedstawiciel tygodni
ka „Ekonomiczeskaja Gazieta" 

zwrócił siq do wicepremiera I 
przewodniczqcego Państwowego 

Komitetu Rady Ministrów ZSRR 

d.s. Planowania, NIKOŁAJA 

BAJBAKOWA, z proibq o udzie

lenie odpowiedzi na szereg py

tań dotyczqcych stanu i perspek
tyw radziecko-polskich stosun
ków gospodarczych.

„EKONOMICZESKAJA GAZIE
TA”: Podczas spotkań i rozmów da
no wyraz obopólnemu zadowoleniu 
z pomyślnego rozwoju radziecko-pol- 
skiej współpracy gospodarczej. Czy 
mógłbym prosió 0 bardziej szczegó
łowe scharakteryzowanie rezultatów 
osiągniętych w rozwoju kontaktów 
gospodarczych między ZSRR a Pol
ską?

NIKOŁAJ BAJBAKOW: Radzfe- 
cko-polska współpraca gospodarcza, 
oparta na wspólnocie ustroju obu 
państw, kierowanych przez bratnie 
partie marksistowsko-leninowskie i 
na jedności celów narodów radziec
kiego i polskiego w budowie socja
lizmu 1 komunizmu, rozwijała się w 
ostatnich latach szczególnie dyna
micznie, wzbogaciła się 0 nowe for
my iireści, podniosła na jakościowo 
nowy poziom.

„Nigdy w przeszłości współpraca 
gospodarcza Związku Radzieckiego i 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nie rozwijała się z takim rozmachem 
i tak efektywnie — podkreślił towa
rzysz Leonid Breżniew w przemó
wieniu wygłoszonym podczas wizy
ty delegacji partyjno-państwowej 
PRL w naszym kraju w listopadzie 
1976 roku. — Po bratersku pomaga
my sobie wzajemnie w umacnianiu 
gospodarki, w rozwijaniu nauki i te
chniki, tworzeniu niezawodnego fun
damentu materialnego dla stałego 
podnoszenia poziomu życia ludzi pra
cy".

Decydujące znaczenie dla wszech
stronnego rozwoju współpracy ra
dziecko-polskiej ma ścisłe współ
działanie między Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckego a Pol
ską Zjednoczoną Partią Robotniczą 
oraz spotkania 1 rozmowy między se
kretarzem generalnym KC KPZR, 
przewodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, towarzyszem 
Leonidem Breirtiewetail sekreta
rzem KC PZPR, towarzyszem Ed
wardem Gierkieiri oraz szefami rzą
dów obu krajów.

Mówiąc o tym, co cechuje obecnie 
rozwój kontaktów gospodarczych 
między ZSRR i PRL, trzeba podkre
ślić, że nie jest to po prostu wzrost 
wymiany towarowej gotowych wy
robów, surowców 1 materiałów, lecz 
współpraca, która obejmuje wszyst
kie sfery produkcji materialnej oraz 
charakteryzuje się rozszerzaniem 
specjalizacji 1 kooperacji, koordyna
cją wysiłków w rozwoju głównych 
gałęzi gospodarki narodowej i posz
czególnych rodzajów produkcji, 
sprzyjając zbliżeniu i wzajemnemu 
uzupełnieniu gospodarki naszych 
krajów. Stało się to możliwe dzięki 
wielkim osiągnięciom gospodarczym 
obu krajów, nieustannemu wzrosto
wi produkcji przemysłowej, postępo
wi naukowo-technicznemu, rozsze
rzeniu asortymentu produkowanych 
wyrobów, aktywnemu udziałowi w 
realizacji kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji gospodar
czej oraz koordynacji planów rozwo
ju gospodarki narodowej na okres 
pięcioletni.

— Jak rozwijają się kontakty ko
operacyjne i specjalizacja produkcji 
między Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzecząpospolltą Ludową, co 
to daje naszym krajom?

— Przede wszystkim chciałbym 
zwrócić uwagę na rozwój kooperacji 
i specjalizacji między ZSRR i PRL 
w różnych dziedzinach przemysłu, a 
zwłaszcza w dziedzinie budowy ma
szyn. Kooperacja i specjalizacja pro
dukcji przyczyniają się do oszczędności materiałów i czasu oraz poz
walają na tej podstawie zwiększać 
produkcję tych czy innych wyrobów 
gotowych, wydłużać serie i tym sa
mym pełniej zaspokajać potrzeby naszych i innych krajów-członków 
RWPG. Kooperacja i specjalizacja produkcji między ZSRR 1 PRL rozwinęły się najbardziej w takich gałęziach przemysłu maszynowego, jak budowa obrabiarek 1 samochodów, produkcja maszyn budowlanych i 
drogowych, budowa maszyn ciężkich 
1 traktorów, budowa statków i inne.

Udział wyrobów produkowanych 
na zasadzie kooperacji i specjalizacji stale zwiększa się i do końca pięciolatki wyniesie około połowy wzajem
nych dostaw wyrobów przemysłu 
maszynowego, przy czym globalne dostawy wzajemne osiągną w roku 
1980 wartość około 2,7 mld rubli.

Oto kilka przykładów. W ramach kooperacji Polska produkuje 'i dostarcza do ZSRR rocznie 50 tys; kompletów układów hamulcowych i 
innych części do samochodów cięża
rowych „Kamaz”, blisko 400 tys. kompletów zespołów i części do samochodów osobowych WAZ, zespoły 
do bezczółenkowych krosien STB, skrzynie biegów, tylne mosty i wa
ły napędowe maszyn budowlanych
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1 drogowych, zespoły 1 bloki elektro
nicznych maszyn cyfrowych, magne
tofonów i kas automatycznych.

Specjaliści radzieccy 1 polscy o- 
pracowali sprzęgła elektromagne
tyczne, których produkcję zorganizo
wano w zakładach w Ostrzeszowie. 
Zakłady te dostarczają rocznie do 
Związku Radzieckiego 400 tys. sprzę
gieł do obrabiarek do metali; zjed
noczenie produkcyjne „Zakłady im. 
Powstania Styczniowego” w Odessie 
i polskie zjednoczenie „Bumar”' o- 
pracowały wspólnie najbardziej no- 
nowoczesne konstrukcje dźwigów sa
mobieżnych na kołach o udźwigu do 
100 ton i rozpoczęły już produkcję 
dźwigów 40-tonowyćh. Dzięki tej 
współpracy czas przeznaczony na 
zorganizowanie produkcji dźwigów 
został znacznie skrócony.

Z kolei Związek Radziecki dostar
cza Polsce wiele rodzajów gotowych 
maszyn i urządzeń produkowanych 
na zasadzie kooperacji i specjaliza
cji. Są to obrabiarki do metali, sa
mochody „Kamaz”, krosna STB, 
sprzęt elektrotechniczny, koparki i 
spychacze, lokomotywy spalinowe, 
traktory, maszyny górnicze i inne.

Równocześnie trzeba zwrócić uwa
gę, iż istnieje szeroka kooperacja i 
specjalizacja produkcji również z in
nymi bratnimi krajami, co niewąt
pliwie wywiera pozytywny wpływ na 
rozwój gospodarczy całej wspólnoty 
socjalistycznej.

— Co Jest charakterystyczne dla 
współpracy radziecko-polskiej w 
dziedzinie budowy obiektów przemy
słowych i w dziedzinie palłwowo-su- 
rowcowej?

— W ostatnich latach szeroko roz
wijają się wzajemne dostawy kom
pletnych obiektów. Na przykład 
ZSRR otrzymuje z Polski komplet
ne wyposażenie cukrowni oraz za
kładów produkcyjnych i wykańcza
jących płyty wiórowe i pilśniowe. 
Istotne znaczenie dla wykonania 
programu produkcji nawozów sztu
cznych w naszym kraju mają dosta
wy z Polski kompletnych linii tech
nologicznych do produkcji kwasu 
siarkowego.

ZSRR udziela Polsce pomocy tech
nicznej w budowie wielu obiektów 
przemysłowych i innych, w tym w 
dostawie kompletnego wyposażenia. 
Pragnąłbym wśród nich wymienić 
Hutę „Katowice” o rocznej zdolności 
produkcyjnej 9 min ton stali, której 
pierwszy etap został już zakończo
ny, budowę szerokotorowej linii ko
lejowej z Włodzimierza Wołyńskie
go do Huty „Katowice”. Magistrala 
ta pozwoli przewozić bez przeładun
ku na granicy radziecką rudę żela
za oraz polski węgiel 1 siarkę.

W obecnej pięciolatce ZSRR do
starcza Polsce także kompletne wy
posażenie elektrowni, m.in. agrega
ty o mocy 500 MW, wyposażenie za
kładów chemicznych, fabryk mate
riałów budowlanych, fabryk domów 
i innych.

Nadal rozwija się współpraca w 
dziedzinie paliwowo-surowcowej. 
Związek Radziecki dostarcza Polsce 
ropę naftową, rudę żelaza, gaz ziem
ny, koncentrat apatytowy, bawełnę, 
azbest, tarcicę i inne towary, zaspo
kajając przeważającą część jej po

„Polscy budowlani przodują na budowie gazociągu Oronburg — zachodnia granica ZSRR”, Fot. M. KŁOŚ

trzeb Importowych. Dostawy te za
pewniają produkcję nawozów sztucz
nych, artykułów powszechnego użyt
ku, pracę zakładów hutniczych 1 che
micznych oraz innych rodzajów pro
dukcji, a tym samym przyczyniają 
się do podniesienia stopy życiowej 
narodu polskiego.

Z kolei ZSRR otrzymuje z Polski 
znaczne ilości węgla, koksu, siarki, 
sody kalcynowanej, cynku 1 miedzi.

Polska aktywnie uczestniczy w re
alizacji skoordynowanego planu wie
lostronnych przedsięwzięć integra
cyjnych krajów członkowskich 
RWPG na lata 1976—1980, w tym 
w budowie na terytorium ZSRR ust- 
-ilimsktej fabryki celulozy, kijem-’ 
bajewskiego kombinatu azebestowe- 
go oraz zakładów wzbogacania rud 
żelaza 1 wytwarzających ferrosto- 
py. Polscy budowlani przodują na 
budowie gazociągu Orenburg-zachod- 
nia granica ZSRR i rurociągu naf
towego Polock-Birże-Mażejki. W pol
skich organizacjach budowlanych 
pracują wykwalifikowani specjali
ści 1 robotnicy, wyposażeni w no
woczesny sprzęt techniczny, co poz
wala im przedterminowo wykonywać 
zadania przy budowle rurociągu, a 
także wznosić stacje pomp 1 inne o- 
biekty oraz oddawać gazociągi i naf- 
tociągl całkowicie gotowe do eks
ploatacji, Przewidziany jest dalszy 
udział polskich organizacji budow
lanych w budowle obiektów przemy
słowych na terytorium ZSRR.

Dynamiczny rozwój współpracy 
gospodarczej między ZSRR i PRL 
znajduje odzwierciedlenie w stale 
rozszerzających się stosunkach han
dlowych. Oto kitka liczb. Podczas 
gdy w latach 1971—1975 wymiana 
towarowa między naszymi krajami 
wyniosła 16,7 mld rubli, to w obec
nej pięciolatce osiągnie ona około 30 
mld rubli, czyli zwiększy się o 80 
proc. W samych tylko latach 1976— 
1978 poziom radziecko-polskiej wy
miany towarowej przekroczy 18 mld 
rubli, czyli będzie wyższy niż w cią
gu całego poprzedniego pięciolecia.

Związek Radziecki jest głównym 
partnerem handlowym PRL. Przy
pada nań około 30 proc, handlu za
granicznego Polski. Z kolei wśród 
krajów socjalistycznych Polska zaj
muje drugie (po NRD) miejsce w 
handlu zagranicznym ZSRR.

Oto niektóre tylko fakty dotyczą
ce rozwoju współpracy gospodar
czej "między ZSRR a Polską. Jed
nakże już one świadczą dobitnie o 
głębokich przemianach zachodzących 
w tej dziedzinie i o wzroście efek
tywności współdziałania gospodar
czego między naszymi krajami, co 
pozwala pomyślnie rozwiązywać za? 
dania społeczno-gospodarcze, wyty
czone przez XXV Zjazd KPZR i VII 
Zjazd PZPR.

— Jakie są perspektywy rozwoju 
współpracy między Związkiem Ra
dzieckim a Polską Rzecząpospolltą 
Ludową?

— Podczas rozmowy z towarzy
szem Piotrem Jaroszewiczem rozpa
trzyliśmy zagadnienia związane z 
dalszym zwiększeniem efektywnoś
ci współpracy radziecko-polskiej. 
Szczególną uwagę poświęcono przy 
tym realizacji uzgodnień dokonanych 
w sierpniu 1977 r. w czasie przyja

cielskiego spotkania między sekre
tarzem generalnym KC KPZR Leo
nidem Breżniewem i I sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Gierkiem w 
sprawie opracowania długofalowych 
planów perspektywicznych specjali
zacji i kooperacji produkcji między 
ZSRR i PRL.

Zgodnie z porozumieniem, przystą
piliśmy do opracowania długofalo
wego programu specjalizacji i koooe- 
racji produkcji w szeregu dziedzin 
przemysłu. Jest to nowy etap roz
woju integracji. Charakteryzuje go 
nie tylko to, że plany specjalizacji 
i kooperacji w przemyśle maszyno
wym, chemicznym, hutnictwie żela
za i niektórych innych są opracowy
wane do 1990 rolni, lecz również to, 
że stosunki kooperacyjne będą mia
ły głębszą treść. Obejmują one m.in. 
możliwość tworzenia, w celu połą
czenia sił i środków, wspólnych or
ganizacji projektowych, baz nauko
wo-badawczych, biur konstrukcyj
nych i wspólnej produkcji. Pozwoli 
to nie tylko pełniej wykorzystać 
najnowsze osiągnięcia nauki i tech
niki, lecz również szybciej organi
zować produkcję nowych wyrobów.

Podczas spotkań 1 rozmów z pol
skimi towarzyszami ustalono prob
lemy długofalowej współpracy w 
przemyśle maszynowym. Dotyczy to 
przede wszystkim produkcji na za
sadach kooperacji wyposażenia ele
ktrowni atomowych, samochodów 
wywrotek o dużej ładowności, środ
ków technicznych do poszukiwania 
i wydobywania ropy naftowej i ga
zu ziemnego na szelfach mórz i ocea
nów, urządzeń hutniczych, chemicz
nych i górniczych, urządzeń do prze
twórstwa ropy naftowej, a także or
ganizacji wspólnej produkcji daleko
bieżnych lokomotyw elektrycznych, 
maszyn do układania torów kolejo
wych, ciężarówek o niewielkiej ła
downości, wyposażenia dla młynów 
oraz szesegu innych urządzeń.

Obecnie kraje RWPG opracowu
ją długofalowe kierunkowe progra
my współpracy w ważnych dziedzi
nach produkcji materialnej na 10— 
15 lat. Wraz z innymi krajami człon
kowskimi RWPG Związek Radziec
ki i Polska aktywnie uczestniczą w 
opracowaniu tych programów, 
zmierzających do zaspokojenia 
wspólnymi siłami racjonalnego zapo
trzebowania na paliwa, surowce 1 
materiały oraz pogłębienia specjali
zacji 1 kooperacji produkcji w prze
myśle maszynowym, rozszerzenia 
współpracy w rolnictwie i przemy
śle spożywczym, w produkcji i wy
mianie artykułów powszechnego u- 
żytku, przyśpieszenia tempa rozwo
ju transportu.

Udział ZSRR I PRL w opracowa
niu i realizacji tych programów do
prowadzi do rozszerzenia i pogłębie
nia ich wzajemnie korzystnej wszech
stronnej współpracy, do wzrostu po
tencjału gospodarczego wszystkich 
krajów wspólnoty socjalistycznej 
oraz większej komplementamości 
ich gospodarek.

— Jakie Jeszcze zagadnienia ra
dziecko-polskich stosunków gospo
darczych były rozpatrywane podczas 
spotkania z towarzyszem Piotrem Ja
roszewiczem?

— Wiele uwagi poświęcono współ
pracy w dziedzinie rolnictwa. Znacz

ną rolę, jak stwierdzono, odgrywaj^ 
wzajemne dostawy maszyn rolni
czych. W szczególności, w obecnym 
pięcioleciu ZSRR dostarczy PRL oko-; 
ło 63 tys. traktorów, znaczną liczbę 
samochodów ciężarowych, kombaj
nów do zbioru kukurydzy i bura
ków oraz innych maszyn rolni
czych, a także wyposażenie wytwór
ni pasz, fabryk drobiu i cieplarni. 
Związek Radziecki otrzymuje z Pol
ski w dużych ilościach koparki dp 
ziemniaków, kosiarki, a także wiel
kie agregaty do produkcji mączki 
witaminizowanej i Inne urządzenia.:

Zamierza się rozpatrzyć możliwość 
kooperacyjnej produkcji nowego ro
dzaju uniwersalnego traktora o mo
cy 150 KM, z zestawem narzędzi rol
niczych.

Podczas spotkania osiągnięto tak
że porozumienie w sprawie udziele
nia przez ZSRR pomocy technicznej 
w projektowaniu i dostawie wypo
sażenia dla dwóch PGR o powierzch
ni po 20 tys. ha.

Rozszerzenie wzajemnych dostaw 
maszyn rolniczych, organizowanie 
kooperacji produkcji poszczególnych 
ich rodzajów przyczyni się do dal
szego rozwoju rolnictwa obu kra
jów i, jak stwierdzili polscy towa
rzysze, do przyśpieszenia procesu so
cjalistycznych przeobrażeń na pol
skiej wsi.

Podczas spotkania podkreślono po
myślny rozwój współpracy w dzie
dzinie wzajemnych dostaw artyku
łów powszechnego użytku, co przy
czynia się do pełniejszego zaspoko
jenia zapotrzebowania na te towary 
ludzi pracy obu krajów. Wzrastają 
na przykład dostawy do naszego kra* 
ju wyrobów konfekcyjnych i tryko
tażowych, tkanin, obuwia, galanterii, 
mebli, lekarstw, kosmetyków i in
nych towarów.

Wzrastają również radzieckie do
stawy artykułów powszechnego uży-' 
tku do Polski, a zwłaszcza lodówek, 
zegarków, aparatów fotograficznych, 
telewizorów, odbiorników radio
wych, rowerów, motorowerów i in
nych towarów.

Nakreślono kierunki działania w 
dziedzinie aktywizacji wymiany to
warów powszechnego użytku w re
jonach przygranicznych.

Podczas spotkania omówiono tak
że zagadnienia związane z udziele
niem pomocy PRL w budownictwie 
mieszkaniowym. Wartópodkreslić, że 
Związek Radziecki dostarczy Polsce 
wyposażenie dla 12 fabryk domów 
wielkopłytowych o zdolności produk
cyjnej 115—120 tys. m kw. powierz
chni użytkowej rocznie każda, linii 
technologicznych do produkcji ma
teriałów budowlanych i innego wy
posażenia dla budownictwa mieszka
niowego.

Na zakończenie chciałbym powie
dzieć, że spotkania i rozmowy, któ
re odbyły się podczas wizyty towa
rzysza Piotra Jaroszewicza oraz o- 
siągnięte w ich trakcie wyniki, mają 
ważne znaczenie dla rozwoju przy
jaźni i wszechstronnej współpracy 
między Związkiem Radzieckim i 
Polską, co odpowiada interesom na
rodów naszych krajów i całej wspól
noty socjalistycznej.

i krajów 
socjalistycznych

„BAŁKAN” NA 33 LINIACH

Samoloty bułgarskich linii lotni
czych „Bałkan” odbywają regularne 
rejsy na 33 międzynarodowych li
niach w Europie, Azji i Afryce 1 po 
19 trasach krajowych. Co roku z 
usług „Bałkanu” korzysta 2 miliony 
pasażerów. Lotnictwo bułgarskie 
uczestniczy też w przewozach ła
dunków specjalnych, niesie pomoc 
medyczną w oddalone regiony kra
ju, bierze udział w pracach karto
graficznych. Przede wszystkim zaś 
służy rolnictwu — pod względem 
ilości chronionych z powietrza pól, 
sadów i winorośli „Bałkan” zajmu
je trzecie miejsce w świecie.

SZCZEPIONKA DLA LASÓW

Naukowcy z leningradzkiego Nau
kowo-Badawczego Instytutu Leś
nictwa, pracujący nad ochroną la
sów przed szkodliwymi owadami, 
zaproponowali szczepionki profilak
tyczne dla drzew. Mają one uchro
nić las przed inwazją groźnej musz
ki — nasionnicy leśnej, która nisz
czy głównie lasy świerkowe. Została 
opracowana technologia wstrzyki
wania preparatu — musi'on dotrzeć 
na głębokość 12 centymetrów. Ba
dania wykazały, że zaszczepiony las 
z powodzeniem oparł się atakowi 
muszki.

NAJWIĘKSZE W EUROPIE

Zakłady sody kalcynowanej wzno
si się na Nizinie Dewneńskiej, sły
nącej w Bułgarii z potężnej chemii. 
W odległości 30 tan na płd.-zachód 
od Warny istnieją niewyczerpane 
niemal zasoby solankowe i kalcvto- 
we. Od lat czynne tam już są duże 
zakłady, produkujące sodę kakwno- 
waną i kaustyczną. Budowane obec
nie zakłady w Dewni w pełni zasłu
gują na miano fabryki-giganta. Bę
dą największe w Europie i ze swo
ją roczną produkcją 1200 tys. ton 
sody — trzecie na świecie. Zakłady 
budują praktycznie prawie wszyst
kie kraje RWPG, w tym także Pol
ska, chociaż największy udział mają 
Związek Radziecki i Węgry — z 
tych krajów pochodzi większość 
maszyn i urządzeń. Przeważająca 

| część produkcji Zakładów jest prze- 
: znaczona na eksport — głównie do 

Związku Radzieckiego i innych kra
jów socjalistycznych.

DOROBEK „BUDIMEXU" 
W NRD

Wysoko ocenia dorobek „Budi
mexu” dziennik „Freies Wort” w 
okręgu Suhl. Polscy inżynierowie, 

I technicy i robotnicy „Budimexu” 
i zbudowali w mieście Ilmenau fa- 
! brykę, wyrabiającą porcelanę 2 tra- 
' dycyjną marką „Graf von Hene- 

nerg”. Ta inwestycja, pierwsza w 
historii „Budimexu” na rynku NRD, 

4 okazała się tak udana, że Polakom 
f1 powierzono tu wzniesienie nowej 
} dzielnicy przemysłowej, łącznie z 
> zakładami: szkła technicznego, pół- 

przewodników i urządzeń laborato- 
' ryjnych. Dziennik „Freies Wort” 

podkreśla, że na dorobek polskich 
i budowlanych w Ilmenau składa się 
i też trzysta mieszkań, kombinat 

żłobków i przedszkoli, pływalnia, 
! strzelnica oraz wiele innych urzą- 
i dzeń socjalnych i sportowych.

PODZIEMNE ZBIORNIKI 
NAWADNIAJĄ PUSTYNIĘ

Hydrolodzy turkmeńscy zakoń
czyli w piaskach pustyni Kara-Kum 
próby eksploatacji sztucznego pod- 

i ziemnego zbiornika wody słodkiej.
Na pustyni tej jesienią i zimą pada
ją deszcze. Miliony metrów szes- 
ciennvch wody wsiąka w

‘ Nawet w najsuchszych rejonach Ka- 
■ ra-Kum spada co roku 120—200 mm.

Trzeba je spożytkować. Zapropono
wano przetaczanie wody z natural
nych zagłębień do sztucznych zbior- 

1 ników. Woda wsiąka w ziemię, 
przenika do warstw skał porowa- 

1 tvch, gdzie mogą pomieścić się ml- 
i liony metrów sześciennych. Pod

ziemne zbiorniki mają tę zaletę, ze 
’ woda nie paruje z nich tak szybko, 
i jak z naziemnych. Ponadto woda 
■ ta samorzutnie filtruje się. Można 

ją wyprowadzać na powierzchnię 
! wiercąc studnie artezyjskie. Specja

liści są zdania, że na pustyniach 
‘ Azji Środkowej można w ciągu ro

ku zmagazynować około 1 mld m . 
sześć, wody słodkiej.

„CENTROTEX" EKSPORTUJE

Do 120 krajów świata eksportuje 
wyroby czechosłowackiego prze
mysłu tekstylnego i konfekcyjnego 
centrala handlu zagranicznego 
„Centrotex”. Znaczny udział w tym 
wywozie przypada ZSRR. Ekspor
towane od 30 lat na radziecki rynek 
wyroby z CSRS zyskały dobrą mar
kę. Co roku „Centrotex” przygoto
wuje dla radzieckich odbiorców ko
lekcję, złożoną z tysiąca nowych 
wyrobów konfekcyjnych i trykota
żowych odpowiadających tenden
cjom najnowszej mody. Od wielu 
lat firma organizuje na terenie 
Związku Radzieckiego wystawy 
i pokazy swoich wyrobów, przepro
wadzając sondaże wśród klientów, 
co pozwala przygotowywać kolek
cje zgodnie z ich zainteresowaniami. 
Konkurencja jest bowiem duża, 
ZSRR importuje wyroby tej bran
ży z ponad 30 krajów, rozwijając 
przy tym własną produkcję.
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ze świata 
nauki i techniki

NAJSZYBSZY STATEK

W Stoczni Szczecińskiej rozpoczęto bu
dowę najszybszego statku <25 węzłów) w 
dotychczasowej blstoril naszego przemy
słu stoczniowego. Zarówno Jednostka 
prototypowa, Jak 1 pozostałe statki z tej 
serii wyposażone będą w kilkumetrowej 
długości płetwy przypominające wyglą
dem skrzydła samolotu. (MPM).

USŁUGI AGROLOTNICZE

Obecnie na iwiecie lata U tys. samo
lotów i śmigłowców rolniczych wykonu
jących corocznie zabiegi: nawożenia mi
neralnego, siewu i ochrony roślin oraz 
zwalczania różnych plag na powierzch
ni przekraczającej >20 min hektarów. 
Prawie dwie trzecie tej floty powietrz
nej służy rolnictwu Stanów Zjednoczo
nych i Związku Radzieckiego. Coraz 
większą pozycję w tej flocie stanowią 
śmigłowce. Polska od dwudziestu lat Jest 
Jednym z nielicznych producentów śmi
głowców w świecie — w tym również 
śmigłowców rolniczych. Kilkaset takieh 
maszyn ze znakiem fabrycznym WSK 
Świdnik — pracuje na polach Bułgarii, 
Czechosłowacji, Iraku 1 Związku Radzie
ckiego. (PAP).

ARCHITEKTURA DLA NAUKI

Wprowadzenie do planów miast no
wych ośrodków naukowo-badawczych 
— to specjalność moskiewskiego instytu
tu pod nazwą: „GIPRONI”, który two
rzy uniwersalne siedziby placówek nau
kowych, dające się bez specjalnych 
komplikacji przestawiać na inne cele — 
i wznosi budynki perspektywiczne dla 
placówek nastawionych na rozbudowę. 
Obecnie w Moskwie, w pobliżu stacji 
metro „Profsjojznaja" powstałe kom
pleks bibiotek: medyczna, nauk przyrod
niczych, archiwum Akademii Nauk i In., 
a tuż obok — centralny instytut ekono- 
miczno-matematyczny, instytuty Dale
kiego Wschodu i in. Wszystkie te pla
cówki będą miały wspólne sale konfe
rencyjne, centrum obliczeniowe, zaple
cze. (Interpress).

NIE BRUDZIĆ MORZAI

Polscy armatorzy podjęli ostatnio ener
giczne kroki, w celu zapewnienia sku
teczniejszej ochrony środowiska mor
skiego przed zanieczyszczeniami. W sty
czniu 1978 r. wchodzą bowiem w życie 
poprawki do Konwencji Londyńskiej o 
zapobieganiu zanieczyszczeniom mórz 
produktami ropy, co oznacza poważne 
zaostrzenie przepisów. Równie* w przy
szłym roku spodziewana Jest ratyfika
cja Konwencji Helsińskiej o ochronie 
środowiska naturalnego Bałtyku, Dotych
czasowe zalecenia staną się obowiązują
cymi normami. Polska należała do naj
bardziej aktywnych uczestników reali
zacji podjętych postanowień. (PAP).

NOWE MASZYNY 
WŁÓKIENNICZE

Dwie kolejne maszyny włókiennicze 
przeznaczone dla zakładów przędzalni
czych zaczęto produkować w Łódzkiej 
Fabryce Maszyn Jedwąbniczych „Polma- 
tex-Majed”. Pierwsze to nowa łączniarka 
przędzy typ RZ-16, charakteryzująca się 
wyższą o 30 proc, wydajnością od ma
szyn dotychczas produkowanych. Druga 
maszyna, to przewijarka precyzyjna typ 
RY-23 sterowana elektronicznie; Przewija 
się na niej przędzę z prędkością 1200 
m na minutę. Obie te maszyny wzbu
dziły duże zainteresowanie klientów za
granicznych. (MPM).

POLITECHNIKA NA DOROBKU

Politechnika Szczecińska prowadzi o- 
żywloną działalność naukowo-badawczą 
na zlecenie jednostek gospodarczych. 
Prace z takimi tematami Jak: nowe kon
strukcje obrabiarek, technologie bu|>- 
wy i technicznego zabezpieczenia okrę
tów, ochrona atmosfery, transport 1 kon- 
teneryzacja i in. W ciągu minionego 
20-lecia uczelnia uzyskała 87 patentów. 
(WiT).

UNIESZKODLIWIANIE 
ODPADÓW

Specjaliści z Zakładów Projektowania 
1 Konstrukcji Galwanizerni i Lakierni 
„ZUOIL” w Łodzi znaleźli sposób na u- 
nleszkodliwlanle niebezpiecznych odpa
dowych związków azotynowych, znajdu
jących się w roztworach wodnych, zwła
szcza w stałych odpadach i ściekach z 
zakładów obróbki cieplnochemicznej sta
li oraz w ściekach z galwanizerni. Isto
ta wynalazku polega na tym, że roz
twór wodny zawierający azotyny pod- 
daje się elektrolizie w specjalnej wan
nie wyposażonej w elektrody grafitowe. 
Sposób ten został opatentowany i zare
jestrowany w Urzędzie Patentowym PRL 
pod numerem 86 093. (PAP).

ODPORNE OKULARY
Okulary odporne na zadrapanie pro

dukuje Jedna z firm japońskich. Soczew
ki okularów są wykonane z poliwęglanu 
1 powlekane roztworem specjalnej żywi
cy. W materiałach reklamowych podkre
śla się, że odporność ich na udary prze
kracza trzykrotnie normy państwowe o- 
bowiązujące w Japonii. (WIT).

KOC OCHRONNY
Z kosmosu na ziemię zawędrował koc 

ochronny opracowany w ramach prac 
amen-fińskiej agencji astronautyernej 
NASA 1 przeznaczony dla zabezpieczenia 
czulej aparatury przed zmianami tem
peratury. Koc znakomicie nadaj© się na 
okrycie dla ludzi. Zdumiewająca jest je
go lekkość (cały koc waty 50 gramów) 
oraz minimalna objętość. Koc skutecz
nie zapobiega stratom ciepła I wolgoci. 
Wejdzie więc przede wszystkim w skład 
ekwipunku ratowniczego, ale przyda się 
również turrstom. «Tako materiał do pro
dukcji koca posłużyć folia pllestrowa 
metnEownna próżniowo aluminium. 
(Interpress).

KALKULATORY
ZakładV Mcra-EIwro we Wrocławiu 

wyprodukują w br. 200 tys. kalkulatorów 
w kitkurnstu odmianach. Wprowadzane 
są także do produkcji nowe typy, m.ln. 
kalkulatory stołowe typu Elwro-l«0 wy
posażone w pamięć elektroniczną oraz 
kalkulatory Elwro-230 z drukarką za
pewniająca stały zapis 1 kontrolę obli
czeń.

PŁYTY DLA BUDOWNICTWA

W zakładach TERPOL w Sieradzu pro
dukować rię będzie ocieplane płyty dla 
budownictwa z odpadów dziewiarskich. 
Odnndv te hvły dla przemysłu dzlewiar- 
skłceo trinżliwe, zwłaszcza odpady z 
włókien syntetycznych. Wykorzystując 
prace tn-tvtutu Włókienniczego na temat 
utyli-ar'' odpadów, pracownicy Omyl
nego o edka Badawczo-Rozwojny. ero 
Przem< Dziewiarskiego przvcctewalf 
ururhce ;cr;e produkcji płyt ocieplanych 
dla IWnwuictwa, co pozwoli na ograni
czenie importu kosztownej wełny mine
ralnej. (PAI).

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

W drugim tygodniu lutego cena 
złota ponownie zwyżkowała. W Lon
dynie wzrosła ona o blisko S dola
rów, bo k 174,6 dolarów za troy un
cją w dniu 10.11. do 179,5 dolarów 
w dniu 17.11. Jest to nowy, rekor
dowo wysoki poziom ceny złota w 
br. (poprzedni, w wysokości 177,5 
dolarów został osiągnięty 25.1.) i 
najwyższy od przeszło trzech lat 
(por. tabela nr 1 1 wykres). Zwyżka 
ceny złota w drugim tygodniu lu
tego wiąże się ściśle z rozwojem sy
tuacji na rynkach walutowych w 
tym okresie.

Głównym elementem tego rozwo
ju, jak można się było zresztą spo
dziewać (por. poprzedni przegląd), 
stała się znów zniżka kursu walu
ty amerykańskiej. Wśród innych e- 
lementów na odnotowanie zasługuje 
dewaluacja marki fińskiej, tym bar
dziej że spowodowała ona dymisję 
rządu tego kirajt;.

Nowy atak na dolara związany 
był w omawianym okresie z serią 
rozmów prowadzonych na wysokim 
szczeblu, które bezpośrednio lub po
średnio dotyczyły międzynarodowej 
sytuacji walutowej. Rozpoczęły się 
one już w końcu ubiegłego tygodnia 
od spotkania ministrów finansów 
oraz prezesów banków centralnych 
„wielkiej piątki” (USA, RFN, Japo
nia, W. Brytania i Francja), które 
odbyło się w Paryżu. Spotkanie to 
miało „nieformalny” charakter, W 
kołach giełdowych zostało jednak 
ocenione jako wstępna dyskusja 
przed spotkaniem prezesów banków 
centralnych grupy 10-ciu (głównych 
krajów kapitalistycznych) oraz 
Szwajcarii, które odbywa się co mie
siąc w Bazylei. To ostatnie rozpoczę
ło się 13.11. i — jak wynika z nieo
ficjalnych informacji — poświęcone

na rynkach 
towarowych

W drugim tygodniu lutego wskaź
nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał wyraźną zniżkę. W dniu 
16.H. wynosił on 225,9 wobec 227,7 
w dniu 9.IL, a więc obniżył się o 1,8 
punkta w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, kształtując się na poziomie 
o 6 punktów niższym niż przed mie
siącem i o 46,1 punktów niższym niż 
przed rokiem (por. tabela nr 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogólne
go wskaźnika cen surowców sięgnijr 
my — jak zwykle — do danych ta
beli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż 1 pasz obniżyły się w 

stosunku do poprzedniego tygodnia, 
z wyjątkiem cen soi, które kształto
wały się jednak nadal na poziomie 
niższym niż przed miesiącem i przed 
rokiem. Pewien wzrost cen soi w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
związany był z ostrym przebiegiem 
zimy w 1977 r. Oceny sytuacji na 
rynku soi wskazują jednak nadal 
(por. Rynki surowcowe w 1977 r, 
„Ż.G.” nr 4 z br.) na istnienie znacz
nej nadwyżki podaży nad popytem, 
co znalazło ostatnio wyraz w ocenie, 
zgodnie z którą w końcu bieżącego 
roku gospodarczego światowe zapasy 
soi wyniosą ca 11 min ton, a więc 
będą o 50 proc, wyższe niż w ubieg
łym roku gospodarczym — zakoń
czonym 30 września 1977 r.

Ważne znaczenie dla dalszego roz
woju sytuacji na rynku zbóż i pasz 
ma konferencja w sprawie zawarcia 
nowej międzynarodowej umowy zbo
żowej, która 13.11. rozpoczęła się w 
ramach UNCTAD w Genewie. W 
konferencji biorą udział przedstawi
ciele głównych krajów eksportują
cych i importujących pszenicę (USA, 
Kanada, Australia, Argentyna, kraje 
EWG, ZSRR, Japonia, Indie, i RPA). 
Konferencja wypracować ma nowy 
kształt międzynarodowej umowy 
pszenicznej. Poprzednia (która wy
gasa 30.VI.br.) nie zapewniła stabi
lizacji rynku (w latach 1973/74 1 
1974/75 ceny pszenicy silnie wzrosły, 
by w roku 1977 obniżyć się o 50 proc, 
w stosunku do szczytowego poziomu 
z lat 1974/75). Dość powszechnie ak
ceptuje się stworzenie narodowych 
zapasów tego zboża, które będą ko
ordynowane w skali międzynarodo
wej. Kontrowersje budzi już jednak

wiadomości gospodarcze

STRAJK GÓRNIKÓW W USA

Przedstawiciele górników 1 właś
cicieli kopalń w USA postanowili 
wznowić rozmowy zmierzające do 
położenia kresu trwającemu od 73 
dni strajkowi górników. Po apelu 
prezydenta Cartera przedstawiciele 
obu stron spotkali się 15 bm. w 
Białym Domu i uzgodnili, że roz
mowy zostaną wznowione, chociaż 
przedstawiciele pracodawców zig
norowali pierwotnie apel prezyden
ta. Ze względu na silnie odczuwal
ne skutki strajku górników, pre

CENA ZŁOTA 
w dolarach aa uncję 

.Tabela

i8.li. n.n> 18.il 17.il

Londyn 178,8 «7,8 178,< MM
Zurych 17«,* 1773 178,8 178,1
Pary* 179,3 IM,7 118,8 189,8

było mechanizmowi interwencji na 
rynku dolara.

Dotychczasowe porozumienie mię
dzy Systemem Rezerwy Federalnej 
USA. a bankami centralnymi innych 
krajów kapitalistycznych w sprawie 
tzw. kredytów swapowych, na pod
stawie których Stany Zjednoczone 
otrzymały w zamian za własną wa
lutę waluty innych krajów, okazało 
się bowiem niewystarczające wobec 
krótkoterminowego charakteru tych 
kredytów (trzy miesiące). W związ
ku z tym na obu spotkaniach dysku
towana być miała sprawa zaciąga
nia przez USA kredytów średnioter
minowych lub wykorzystanie re
zerw złota, jakimi dysponuje ten 
kraj, w celu obrony kursu dolara.

Brak oficjalnych informacji w spra
wie wyników tych rozmów. W ko
mentarzach uważa się jednak, że za
kończyły się ona fiaskiem, wpływa

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.19S2 = 100)

Tabela 3

Data Wskatoik

8.11. mj
13.11. 836,7
16.IL ZU,8
Przed miesiącem 831,8
Przed rokiem 873,8

wprowadzenie do umowy cen mini
malnych i maksymalnych, a także 
objęcie nią nie tylko pszenicy, lecz 
również innych zbóż.

Ceny innych artykułów żywno
ściowych, po pewnym wzmocnieniu 
w poprzednim tygodniu, które wy
dawało się przejściowe (por. poprze
dni przegląd) wykazały tym razem 
wyraźną tendencję zniżkową.

Ceny kawy na giełdzie londyńi 
kiej obniżyły się z 1638 do 1552,5 
f.szt. za tonę, kształtując się na po
ziomie o blisko 54 proc, niższym 
niż w odpowiednim okresie ubiegłe
go roku. Na zniżkę cen kawy wpły
nęły informacje, że ostanio Brazy
lia sprzedawała ją palarniom amery
kańskim ze znacznym dyskontem 
oraz zamierza obniżyć cenę ekspor
tową z 2 na 1,8 dolarów za Ib.

Zniżkowały również ceny ziarna 
kakaowego w stosunku do poprzed
niego tygodnia, kształtując się na po
ziomie o około' 44 proc, niższym niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego roku. 
Główną tego przyczyną była zwięk
szona podaż ze strony Ghany i Bra
zylii oraz informacje, że zbiory ziar
na kakaowego w krajach Afryki 

zydent Carter zaprosił do Białego 
Domu gubernatorów 12 stanów naj
bardziej dotkniętych niedoborami 
węgla.

Z powodu strajku w niektórych 
stanach ograniczone zostały dosta
wy energii elektrycznej, w prze
myśle samochodowym 1 stalowym 
grożą masowe zwolnienia; w sta
nie Indiana powołano gwardię na
rodową do strzeżenia pciągów wo
żących węgiel. Pod adresem prezy
denta Cartera wysuwane są żąda
nia, aby skorzystał z ustawy Tafta- 

jąc na zniżkę kursu dolara. Ocena 
ta znalazła — jak się wydaje — po
twierdzenie w wywiadzie udzielo
nym, przez ministra finansów USA 
M. Blumenthala. W wywiadzie tym 
znalazło się bowiem stwierdzenie, że 
po rozmowach paryskich polityka 
walutowa USA nie uległa zmianie, 
co można interpretować zarówno ja
ko kontynuację dotychczasowej, 
bardzo wstrzemięźliwej interwencji 
zmierzającej do obrony kursu dola
ra, jak również niewykorzystywa
nia w tym celu posiadanych rezerw 
złota, mimo że USA są zwolennikiem 
jego demonetyzacjl.

W tym samym wywiadzie minister 
finansów USA powiedział wpraw
dzie, że w czasie pobytu w Paryżu 
przeprowadził również rozmowę z 
ministrem finansów Arabii Saudyj
skiej, który zapewnił, że kraje arab
skie nie zamierzają odejść od dola
ra przy ustalaniu cen ropy naftowej. 
Nie wpłynęło to jednak stabilizują
co na kurs dolara, a ujawnienia rze
czywistej postawy krajów arabskich 
oczekuje się w przyszłym tygodniu. 
Nowym czynnikiem działającym na 
zniżkę kursu waluty amerykańskiej 
stały się natomiast wyniki rozmów 
M. Blumenthala przeprowadzonych 
z rządem RFN. W czasie tych roz
mów władze RFN nie wyraziły bo
wiem zgody na postulat USA w 
sprawie uruchomienia przez RFN 
silniejszych środków zmierzających 
do ożywienia koniunktury, w obawie 
przed wzrostem stopy inflacji. Jej 
relatywnie niski poziom w stosun
ku do innych krajów kapitalistycz
nych (por. obok Wskaźniki) oraz 
fakt, że w 1977 r. była ona najniż
sza od 1970 roku, jest bowiem, jak 
dotąd, skutecznym środkiem prze
ciwdziałającym negatywnemu wpły
wowi wzrestu kursu marki na kon
kurencyjność eksportu RFN.

Nowym impulsem działającym na 
zniżkę kursu dolara stała się dość 
niezręczna wypowiedź wiceministra 
finansów USA Solomona oraz sesja 
Trzeciej grupy roboczej OECD (któ
ra zajmuje się sprawami międzyna
rodowej sytuacji płatniczej i rozpo-

Zachodniej będą wyższe niż pierwot
nie oceniano.

Spadły także ceny cukru, co zwią
zane było zarówno z niepotwierdze- 
niem się spekulacji na temat dużych 
zakupów cukru przez ChRL i ZSRR, 
jak również z rosnącym brakiem 
wiary w skuteczność nowej między
narodowej umowy cukrowej. Wyni
ka to nie tylko stąd, że kraje EWG, 
dysponujące znacznymi nadwyżkami 
cukru, nie przystąpiły do umowy. 
Wynika to także z nieratyfikowanla 
jej jeszcze przez wiele krajów, w 
tym przez takiego wielkiego impor
tera cukru jak USA.

• Zróżnicowane były zmiany cen 
surowców dla przemysłu lekkiego, 
co znalazło wyraz w pewnej zniżce 
cen bawełny oraz wzroście cen weł
ny i skór w stosunku do poprzed
niego tygodnia.

• Zróżnicowane były także zmia
ny cen metali nieżelaznych. Ceny 
miedzi i cynku wykazały pewien 
wzrost w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, choć kształtują się nadal na 
bardzo niskim poziomie (o czym 
wspomnieliśmy nieco szerzej w po
przednim przeglądzie). Zniżkowały 
natomiast ceny cyny i ołowiu, które 
do niedawna jeszcze wykazywały 
tendencję zwyżkową. Na uwagę za
sługuje tu przede wszystkim zniżka 
cen ołowiu do poziomu najniższego 
od przeszło dwóch lat, związana 2 
pogłoskami o możliwości ich obniże
nia przez producentów amerykańs
kich.
0 Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługują:
Utrzymujący się mimo ostrej zi

my słaby popyt na ropę naftową, co 
odbija się ujemnie na dochodach 
krajów eksportujących, przede 
wszystkim jednak działa stabilizu
jąco na ceny ropy naftowej, tworząc 
perspektywę utrzymania ich na nie
zmienionym poziomie również w 
drugiej połowie bieżącego roku (por. 
„Rynki surowcowe 1977” „Ż.G.” nr 
3 z br.).

Obniżenie przez ZSRR średnio o 
20 proc, cen tarcicy oferowanej na 
rynek brytyjski (które odgrywają 
wiodącą rolę w obrotach drewnem 
w Europie Zachodniej). Zniżka ta 
została spowodowana dwukrotną de- 
waulacją korony szwedzkiej oraz 
zniżką kursu dolara kanadyjskiego, 
w związku z czym powstała konie
czność dostosowania się do zwięk
szonej konkurencyjności eksportu 
drewna z tych krajów. Konieczność 
dostosowania się do zmiany sytuacji 
w obrotach drewnem była też — Jak 
wspomniano — jedną z ważnych

-Hartleya, uprawniającej prezyden
ta do przerwania strajku 1 zarzą
dzenia powrotu do pracy na 80- 
-dniowy okres „uspokojenia”, (em)

KREDYTY INWESTYCYJNE 
DLA NIGERII

Nigeria ma uzyskać pożyczką eu- 
rodolarową w wysokości 1 mld doi., 
którą zapewni międzynarodowe kon
sorcjum 73 banków z 14 krajów. Kon- 
sorejum kieruje Chase Manhattan 
Bank.

Tabela 1KURSY WALUT

10.11. 13.IL 15.IL i7.n.

' Funt isterling (w doi. sa funt) 1,035 1,940 1,033 1,043

Gulden holenderski (w guld. sa doi.) 8,298 2,248 2,23« 8,223

Frank belgijski (we fr. sa doi.) 32,78 32,71 32,«5 32,25

Marka RFN (w mk. sa doi.) 8,109 2,087 2,086 2,oa

Lir wioski (w lirach sa doi.) 861,1 862,0 8583 8553

Frank franc. (we frank, sa doi.) «,880 4,857 «3« 4,818

Frank sswajcarskl (we frank, sa doi.) 1,058 1,037 1,017 1,884

Korona nwedska (w ker. sa doi.) 4,658 «,677 4,684 4,641

Jen Japoński (w Jenach sa doi.) *51.6 8*1.8 240,6 239,9

częła w końcu tygodnia obrady w 
Paryżu), lub raczej raport sekreta
riatu OECD przygotowany na tę se
sję i dyskutowany już wcześniej na 
spotkaniu „wielkiej piątki". W ra
porcie tym wskazuje się bowiem, że 
warunkiem stabilizacji kursu dola
ra jest: silniejsze ożywienie ko
niunktury (popytu) w krajach o mo
cnych walutach (co napotyka na o- 
pory nie tylko w RFN), a w dalszej 
perspektywie również postęp w za
kresie polityki energetycznej USA 
(silne zwiększenie deficytu bilansu 
handlowego, które jest główną przy
czyną zniżki kursu dolara USA wią
że się ściśle ze wzrostem importu 
ropy naftowej).

W rezultacie działania wspomnia
nych wyżej impulsów, w drugim ty
godniu lutego kurs dolara obniżył 
się w stosunku do większości walut 
innych głównych krajów kapitali
stycznych. Najsilniej uzewnętrzniało 
się to znów w stosunku do krajów 
o mocnych walutach, mimo znacznej 
interwencji podjętej w końcu tygod
nia w celu przeciwdziałania wzrosto
wi kursów ich walut w stosunku do 
dolara. W dniu 17.11. za dolara pła
cono tylko 2,062 marki RFN, co jest 
nowym rekordowo wysokim kursem 
tej waluty w stosunku do dolara. Do 
nowego rekordowo wysokiego po
ziomu wzrósł także kurs franka 
szwajcarskiego (1,884 franki za dola

Tabela 4

16.11.
Przed 

tygod
niem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc«
Jedn.

pieniężna

ZBO2A i pasze
pszenica eenty/busz. 275,0 278,5 

218,0
280,0 275,5 

2493
89,8 
873kukurydza w 217,5 814,3

Jęczmień dol./tona 77,8 
244,5

78,9
239,5

77,8 92,5 84,1
ziarno roi „ 243,0 2903 84,1

INNA 2AWNOSC 
kaw* fjzt./tona 1 552,5 1 «38,0 1 797,0 3 353,5 

2 475,9
«•3 
«3kakao „ 1 605,0 1 685,0 1 769,0

cukier centy/lb 8,6 • »3 8,8 37,7

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb M,e 5»3 55,3 783 733
wełna penny/kg »7,0 MM «62,0 >993 89,1
skóry ciężkie 

(krowie) eenty/lb 40,5 «M 40,5 »3 »4,1

METALE 
słom stall doL/tona 71,8 <9,88 TM W,1
miedź elektr. 

(wtre bars) f.sst./tona «36,0 «4J> 880,5 884,5 713
cyna * • 340,0 * 346,0 8 245,0 8 995,0 164,1
cynk 152,5 840,8 »9,8 402,5 «8,7
o!6w »» 302,0 310,0 351,8 374,6 80,7

INNE
kauczuk penny/kg 48,8 48,0 48,* 85,0 IM

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie): Wlnnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna: Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wlre bars), eyna, cynk, ołńw, kauczuk, rzepak.

przyczyn dewaluacji marki. fińskiej 
w drugim tygodniu lutego. Ważnym 
czynnikiem zniżkowej tendencji ru

wskaźniki
CENT DETALICZNE 

W PROC. Tabela :

atycaeń 
1978

grudzień 
1077

listopad 
1977

styczeń 
1077

Zmiana 
w ciągu 

roku

RFN (1976 — 100) 143,4 141,3 143,3 »M M
grudzień listopad październik grudzień

1977 1977 1977 197«

USA (1M7 — 108) 186,1 185,4 184,5 174,3 8,8
W. Brytania (1874 » 100) IM,4 187,4 18M 168,0 12.1
Francja (1070 - 100) 180,4 188,8 188,2 173,8 9*0
Wiochy (1878 - 108) U4,7 124,1 122,3 108,5 143
Belgia (im — 100) 125,3 134,8 121,3 117,8 8,3
Holandia (IMS — 100) i»3 185,4 185,0 175,8 9.4

W roku 1977 nastąpiło osłabienie 
tempa wzrostu inflacji w rozwinię
tych krajach kapitalistycznych. Ceny 
detaliczne w 24 krajach zrzeszonych 
w OECD wzrosły w tym okresie 
średnio o 8,3 proc, wobec 8,9 w ro
ku 1976. Na podkreślenie zasługuje 
również, że w drugiej połowie 1977

Dzięki bogactwu naftowemu, które 
przyciąga zagraniczny kapitał, Ni
geria nie ma trudności z uzyskaniem 
pożyczek zagranicznych i korzysta z 
nich w coraz szerszym zakresie. Po
za wspomnianą pożyczką eurodola- 
rową władze tego kraju zamierzają 
zrealizować plan zmobilizowania ka
pitałów na sumę dalszych 3,5 mld 
do!.: 1 mld z Banku Światowego, 1 
mld z banków prywatnych i 1,5 mld 
kredy tu towarowego. (em) 

ra). Kurs dolara utrzymywany w o- 
statnim okresie przez japońskie 
władze finansowe na poziomie 241 
jenów za dolara obniżył się poniżej 
240 jenów (por. tabela nr 2). Kurs 
dolara silnie zniżkował również w 
stosunku do walut inych krajów ka
pitalistycznych, w tym także w sto
sunku do słabo notowanego franka 
francuskiego oraz korony szwedz
kiej (por. tabela nr 2).

Innym ważnym elementem rozwo
ju sytuacji sa rynkach walutowych 
w drugim tygodniu lutego była — jak 
wspomniano — dewaluacja marki fiń
skiej. Decyzję w tej sprawie podjęto 
16.11. Przewiduje ona obniżenie war
tości marki fińskiej w stosunku do 
„koszyka” innych walut o 8 proc. 
Decyzja ta jest następstwem dewa
luacji korony norweskiej przeprowa
dzonej w poprzednim tygodniu. Jest 
to już trzecia w ciągu niespełna roku 
dewaluacja marki fińskiej. Została 
ona podjęta w celu zwiększenia kon
kurencyjności eksportu tego kraju, 
szczególnie wyrobów przemysłu ma
szynowego i drzewnego. Jak każda 
dewaluacja waluty, grozi ona jednak 
zwiększeniem stopy inflacji. To właś
nie spowodowało, że przeciwko tej 
decyzji wypowiedzieli się zdecydo
wanie komuniści i związki zawodo
we, a premier Sorsa uznał, że jego 
koalicyjny rząd powinien podać się 
do dymisji.

chu cen drewna jest również zmniej
szenie popytu ze strony przemysłu 
papierniczego.

r. ceny detaliczne wzrosły w tych 
krajach o 6 proc., wobec 11 proc, w 
pierwszej połowie. Osłabienie wzro
stu cen detalicznych w krajach 
zrzeszonych w OECD byłoby większe 
gdyby nie silny w tym okresie 
wzrost cen używek (kawa, kakao, 
herbata).

MNIEJ TRANU

Według ocen amerykańskiego mi
nisterstwa rolnictwa, światowa pro
dukcja tranu w 1977 r. szacowana 
jest na poziomie 890 tys. ton, tj. 
mniej o 80 tys. ton niż w poprzed
nim roku. Największy spadek pro
dukcji nastąpił w Peru 1 Japonii. 
Wzrosła natomiast produkcja w Nor
wegii o 45 proc, (do 260 tys. ton). W 
1978 r. nie przewiduje się wzrostu 
produkcji tranu, (m)
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PRODUKCJA W STYCZNIU

Mimo trudności transportowych, zaopatrzeniowych i trudności w zaspokojeniu zapotrzebowania na ener
gię elektryczną, w styczniu1 br. osiągnięto dobrą dynamikę produkcji sprzedanej (8,8 proc., przy założonej w planie rocznym 6,8 proc.). Start w nowym roku można by więc uznać za w pełni udany, gdyby nie 
słabe zaawansowanie rocznego planu sprzedaży produkcji eksportowej (chociaż nieco lepsze niż w styczniu 
ub. roku) oraz duża liczba przedsiębiorstw przemysłowych, które nie wykonały planu sprzedaży (145 na ogólną' kwotę około 2,9 mld zł), co 
w wielu przypadkach niekorzystnie rzutuje na zaopatrzenie rynku.Wyższe od planowanego na bieżący rok było w styczniu br. tempo wzrostu wydajności pracy. Zbyt niski. w porównaniu z planowanym, byt natomiast udział wzrostu wydajności pracy w produkcji sprzedanej, 
a zbyt wysokie opłacanie przyrostu wydajności pracy przyrostem średniej płacy.

Podstawowym zadaniem przemy
słu na najbliższe miesiące jest więc 
przyspieszenie postępów na odcinku 
poprawy efektywności gospodarowania i intensyfikacji produkcji eksportowej. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ZATRUDNIENIA

Niektóre zakłady pracy już od początku roku wykorzystują w pełni 
zapewnione im na bieżący rok moż
liwości zatrudnienia. W wielu przypadkach prowadzi to do angażowania 
pracowników bez odpowiednich 
kwalifikacji 1 w dodatku kosztem 
dalszego ograniczenia liczby rąk do 
pracy w rolnictwie.

Wskazane jest więc, aby wszystkie 
zakłady pracy szczególnie rozważnie 
angażowały nowych pracowników w 
pierwszej połowie bieżącego roku i rezerwowały w ten sposób miejsca 
pracy dla absolwentów szkół zawo
dowych, by w pełni wykorzystać 
możliwości angażowania młodych 
pracowników o wyższych kwalifika
cjach.

Pożądane Jest też, aby wojewodo
wie wstrzymali kierowanie przez 
urzędy zatrudnienia ludzi do pracy 
w zakładach o zaniżonej wydajności 
pracy. Zakłady te powinny bowiem 
rozwiązywać swoje problemy kadro
we przede wszystkim przez poprawę 
organizacji pracy. (Sb)

POPRAWA zaopatrzenia 
MATERIAŁOWEGO

Analiza przyczyn niewykonania w 
ubiegłym roku planów produkcji 
wielu wyrobów na potrzeby rynku 
i eksportu wykazała, że przyczyną 
tego były braki zaopatrzenia mate
riałowego. Możliwe, zaostrzeniu 
tego typu braków w niektórych przy
padkach sprzyjały założenia polityki 
gospodarczej, zmierzające do ograni
czenia ponadplanowej produkcji za
opatrzeniowej. Wiadomo tymczasem, 
te nasze bilansowanie : gospodarki 
materiałowej nie jest zbyt dokładne 
i w niektórych przypadkach przekro
czenia planów produkcji zaopatrze
niowej sa podstawą realizacji plano
wej produkcji rynkowej, a niekiedy 
1 eksportowej.

Wskazane jest więc, aby zjednoczenia podjęły weryfikację planów 
produkcji zaopatrzeniowej 1 pomy

na rynku

CIEKNĄCE BATERIE

Kupiłem krajowej produkcji kal
kulator, wykładając na ten ćel spo- 
"o pieniędzy. Działał beż zarzutu 
orzez trzy dni. Z trudem odnalaz
łem jedyny bodaj w kraju punkt 
naprawy kalkulatorów — w War
szawie przy ulicy Rutkowskiego.

Fachowiec w pięó sekund, urzą- 
rzenie naprawił. Wyjął po prostu 
baterię i włożył nową. A przy okazji dowiedziałem się, że bateryjki 
te psują się nagminnie i jest to 
ełówny powód wizyt w punkcie u- sługowym użytkowników kalkula
torów.

Do kalkulatorów używa się baterii 8F22 „Centra” o napięciu 9V. 
nosiada ona znak jakości „1” i jak- 
bv na ironię umieszczono na niej napis „Long Life” oraz „Dry ba- ttery”. Cóż, ma niestety krótkie życie i wcale nie jest sucha. Psuje 
<ę właśnie dlatego, że Wycieka z niej elektrolit. Tenże elektrolit —- 
Dowiedziano mi w punkcie usługo
wym — może zepsuć cały kalkula
tor. Dlatego też baterie najlepiej 
wkładać do kalkulatora tylko na czas 
użytkowania, zaś potem przechowy
wać osobno w pozycji pionowej.

Podobne kłopoty napotykają u- 
t.vtkownicy lamp błyskowych dp 
•tnaratów fotograficznych. Nie dość, ze baterie tam stosowane starczali zaledwie na 20 błysków, to ponadto wycieka z nich żrący elek- 
t^olit. Nie zauważony w porę wyciek też doprowadza do uszkodze
nia lampy.Coś tu nie grał Bateryjka za 10 złotych popsuć może kalkulator o wartości kilku tysięcy. Może ze- 
'■hcą wyjaśnić sprawę producenci:, baterii, kalkulatorów i lamp błys- knwych.

SYRENA DLA „BRÓDNA”Jednym z czternastu warszawskich zakładów, które otrzymały 

ślały o zapewnieniu warunków nie
zbędnych dla ich przekroczenia w 
przypadkach, gdy chodzi o zaopa
trzenie zakładów produkujących na 
potrzeby rynku i eksportu. (Sb)

PRZYCZYNY TRUDNOŚCI 
ENERGETYCZNYCH

Utrzymują się trudności w zaspo
kojeniu zapotrzebowania naszej go
spodarki na energię elektryczną. 
Szczególnej uwagi wymaga więc 
skoncentrowanie wysiłków na przez
wyciężaniu głównych przyczyn tych 
trudności. Chodzi tu zwłaszcza o na
stępujące zadania:

• poprawę jakości węgla dostar
czanego dla potrzeb energetyki — 
Jest on bowiem często bardzo zanie
czyszczony i zbyt małp kaloryczny;
* usprawnienie przewozów węgla, 

aby opóźnienia w jego dostawach 
nie zmuszały do ograniczeń w pro
dukcji energii elektrycznej;

• szybsze usuwanie awarii urzą
dzeń energetycznych oraz lepsze wy
konywanie przeglądów 1 remontów 
planowych, niezł- dne dla zmniejsze
nia awaryjności zespołów;

• jak najszybsze nadrobienie 
opóźnień w oddawaniu do eksploa
tacji nowych elektrowni;

• poprawę stanu sieci energety
cznej, niezbędnej dla zmniejszenia 
nadmiernych strat energii w czasie 
jej przekazywania odbiorcom. (Sb)

CENY PROSIĄT

Sygnały napływające z wielu wo
jewództw wskazują, że w wielu re
gionach wystąpiły wyraźne tenden
cje zniżkowe cen prosiąt w transak
cjach wolnorynkowych. Odnosi się 
to zwłaszcza do województw: biel
skiego, Jeleniogórskiego, kieleckiego, 
radomskiego, tarnobrzeskiego, wał
brzyskiego, wrocławskiego i zamoj
skiego, gdzie ceny te spadły o ponad 
25 proc.

Spadek tych cen w znacznej mie
rze może być uzasadniony lepszym 
niż przed rokiem zaopatrzeniem w 
materiał hodowlany. Równocześnie 
zwraca jednak uwagę wysoki wzrost 
cen prosiąt w województwach: bial
skopodlaskim, białostockim, gdań
skim, olsztyńskim, słupskim, suwal
skim i szczecińskim oraz wysokie ce
ny prosiąt w województwach: poz
nańskim i suwalskim (ponad tysiąc 
złotych za sztukę). Wskazuje to, jak 
się wydaje, na występowanie nadal 
niedomagań w międzywojewódzkich 
przerzutach prosiąt, dokonywanych 
przez handel uspołeczniony, (Sb)

WZROST CEN KRÓW

Notowania cen miejscowych krów 
dojnych, uzyskiwanych przez rolni
ków w transakcjach wolnorynko
wych wskazują, że w styczniu br. 
wystąpiła na tym ódciriktl wyraźną 
tendencja zwyżkowa (w granicach 
22 proc.). Na niektórych, ■ terenach 
skala tego wzrostu cen przekroczyła 
naw^t 30 proc, (w woj. chełmskim, 
częstochowskim, kaliskim, kieleckim, 
lubelskim, piotrkowskim, rzeszow
skim, sieradzkim 1 tarnobrzeskim). 
Jest to prawdopodobnie związane z 
pewnym ożywieniem zainteresowa
nia rozwojem hodowli w związku z 
dobrymi zbiorami siana. Styczniowe 
ceny siana w obrotach pomiędzy rol
nikami wzrosły bowiem bardzo nie
znacznie (w granicach 1 proc.), a na 
wielu terenach spadły poniżej pozio
mu z ubiegłego roku.

Wystąpienie tego typu korzystnych 
tendencji niczym nie powinno jed

złotą odznakę honorową Za Zasłu
gi dla Warszawy Jest PGR „Bród
no”. Firmę tę prezentowaliśmy nie
dawno na łamach „2.G.”. Wspom
nij my więc tylko o jej ostatnich 
inicjatywach. _ „

Największą zasługą „Bródna' 
wobec mieszkańców stolicy Jest 
prowadzenie 13 doskonale zaopa
trzonych sklepów firmowych. Są 
one oblężone przez klientów, bo
wiem sprzedaje się tam rzeczywiś
cie świeże jaja, świeże warzywa, 
które eą posegregowane według ga
tunków i o zróżnicowanej cenie. 
Nic dziwnego, że roczne obroty w 
tych 13 sklepach przekroczyły w 
uh. roku 150 min złotych.

PGR „Bródno” zamierza w br. o- 
tworzyć następne sklepy — warto 
wspomnieć, że powstaną one w 
dzielnicach o bardzo szczuplej sie
ci handlowej. Może sobie pozwolić 
na to, bowiem równocześnie zwięk
sza produkcję artykułów żywnoś
ciowych. W br. intensyfikuje ho
dowlę kur. •

Najnowszym pomysłem jest zor
ganizowanie bazaru pod namiotami 
z folii — powstanie on na Targów
ku, który teraz Jest Jeszcze białą 
plamą w sieci handlowo-usługowej. 
Przypomnijmy, te w ub. roku 
„Bródno” wprowadziło udany eks
peryment z zimową hodowlą tucz
ników pod namiotami z folii.

Życzyć sobie powinniśmy samych 
takich jak „Bródno" dostawców i 
handlowców. Gratulujemy „złotej 
syrenki” 1 życzymy — we własnym 
interesie — potrojenia obrotów.

ODEBRANIE AJENCJI

Pani Janina L. ze Szczecina py
ta, w jakich sytuacjach może być. 
ajentowi odebrany sklepik prowa
dzony na podstawie umowy na wa
runkach zlecenia? Słusznie zauwa
ża, że zaangażowałaby w jego pro
wadzenie sporą sumę wieloletnich 
oszczędności i chciałaby mleć pew
ność, że nie straci jej.

Sprawy te szczegółowo uregulo
wane są w „Ogólnych warunkach 
umów” — załączniku do zarządze
nia nr 50 Ministra Handlu Wew
nętrznego i Usług z dnia 29 listo

nak osłabiać wysiłków służby rolnej, 
zmierzających do Intensyfikacji eks
ploatacji użytków zielonych oraz 
zwiększenia produkcji kiszonek dla 
bydła w celu dalszego zwiększenia 
hodowli. Rozwój tej hodowli .wcjąż 
bowlem jest sprawą bardzo ważną 
dla poprawy zaopatrzenia rynku (Sb)

DOSTAWY ETERNITU

Podsumowanie dostaw eternitu na 
zaopatrzenie rynku w 1977 roku ̂ wy
kazało, te nastąpiły na tym odcinku 
znaczne przesunięcia międzywoje
wódzkie przy ogólnie niewielkim 
wzroście tych dostaw (w granicach 
1 proc.). Zwraca zwłaszcza uwagę 
wysoki wzrost dostaw dla woje
wództw: pilskiego (o około 73 proc.), 
katowickiego (o 55 proc.), rzeszow
skiego (o 36 proc.) i bielskiego (o 30 
proc.), przy większym ich spadku dla 
województw: bialskopodlaskiego (o 
23 proc.), ciechanowskiego (o 28 
proc.), skierniewickiego (o 25 proc.) 
i suwalskiego (o 24 proc.).

Pożądane wydaje się więc podda
nie specjalnej analizie prawidłowo
ści zaopatrzenia województw w pły
ty azbestowo-cementowe w celu za
pewnienia lepszego ich rozdziału w 
br. Ważne Jest przy tym, aby przy 
analizie nie opierać się wyłącznie na 
informacji o stanie zapasów w skła
dach materiałów budowlanych, lecz 
i na rozeznaniu Jakości płyt azbesto
wych, zarejestrowanych w zapasach, 
gdyż nie brak sygnałów wskazują
cych, że w wielu przypadkach są to 
płyty uszkodzone. (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ NAWOŻENIA

Przewidziany na rok gospodarczy 
1977/78 wzrost dostaw nawozów sztu
cznych o 11 proc, nie gwarantuje 
Jeszcze odpowiedniego przyrostu plo
nów i zbiorów. Okazuje się bowiem, 
że rosnące dostawy trafiają często 
do gospodarstw, w których nawozy 
nie są racjonalnie wykorzystywane, 
co sprawia, że efektywność nawoże
nia jest w nich szczególnie niska.

Wskazane jest więc, aby już obec
nie wojewódzkie służby rolne podję
ły prace zmierzające do ustalenia, w 
których państwowych, spółdzielczych 
1 Indywidualnych gospodarstwach 
rolnych, przy relatywnie wysokim 
zużyciu nawozów, osiągane są ni
skie plony, a w których wysokie. 
Analiza taka powinna stać się pod
stawą dla zapewnienia wzrostu do
staw nawozów przede wszystkim 
dla gospodarstw gwarantujących 
wysoką efektywność nawożenia, (Sb)

ROZWÓJ RZEMIOSŁA

Obawy, że wprowadzone udogod
nienia dla indywidualnego rzemiosła, 
polegające m. In, na znacznym 
zmniejszeniu obciążeń podatkowych, 
nie dadzą pożądanego przyspieszenia 
jego rozwoju — okazały się przed
wczesne. Podsumowanie bowiem li
czby zakładów rzemieślniczych wy
kazało, że w 1977 roku wzrosła ona 
o ponad 9 tys. Osiągnięty przyrost 
był więc o 3 tys. większy niż zakła
dano.

■ Nie' osiągnięto Jednak planowane
go"' przyrostu liczby zakładów rze
mieślniczych w województwach: 
łomżyńskim, suwalskim, ciechanow
skim, piotrkowskim, przemyskim, 
sieradzkim 1 włocławskim. Główną 
tego przyczyną był brak lokali dla 
nowych zakładów rzemieślniczych. 
Wskazane jest więc, aby wymienione 
urzędy wojewódzkie wykazały wię
cej Inicjatywy w poszukiwaniu 

1 adaptowaniu lokali dla potrżeb rze
miosła. Rok bieżący powinien być 
bowiem okresem Jeszcze bardziej ak
tywnego jego rozwoju. (Sb) 
pada 1977 roku. Wynika z nich, że 
zleceniodawca może za zgodą lub 
na zalecenie terenowego organu 
administracji państwowej stopnia 
podstawowego rozwiązać umowę z 
sześciomiesięcznym jej wypowie
dzeniem w sześciu przypadkach:

— jeżeli ajent wyłącza z dzia
łalności prowadzony przez siebie 
punkt sprzedaży bez zgody tereno
wego organu administracji,

— nie prowadzi osobiście działal
ności,

— nie zapewnia prawidłowego 
zaopatrzenia punktu sprzedaży i 
należytego poziomu obsługi konsu
mentów,

— działa na szkodę interesu kon
sumentów — np. zawyża ceny, pod
mienia gatunki, stosuje nierzetelne 
narzędzia miernicze,

— nie dotrzymuje warunków u- 
mowy,

— nie wpłaca w terminie usta
lonej w umowie kwoty odpłatności.

Oprócz tego umowa może być 
rozwiązana przez zleceniodawcę 
bez zachowania okresu wypowie
dzenia, jeżeli ajent:

1. Popełnił w czasie trwania u- 
mowy przestępstwo związane z 
prowadzeniem punktu sprzedaży 
detalicznej, które zostało stwierdzo
ne prawomocnym wyrokiem.

2. Ukrywa faktycznie osiągane o- 
broty, co zostało stwierdzone kil
kakrotnymi kontrolami.

W razie rozwiązania umowy sza
chowaniem lub bez zachowania o- 
kresu wypowiedzenia, zleceniodaw
ca obowiązany jest odkupić wypo
sażenie punktu sprzedane ajentowi 
oraz towary pełnowartościowe. Po
nadto musi przyjąć do sprzedaży 
na zasadach komisu towary nlepeł- 
nowartościowe. Dodajmy, że zlece
niodawca może też odkupić wypo
sażenie nabyte z innych źródeł, je
śli stanowi ono niezbędne wyposa
żenie punktu sprzedaży detalicznej.

Wszystkie przepisy związane z 
prowadzeniem ajencji powinny być 
udostępnione zainteresowanym w 
zarządach wszystkich przedsię
biorstw handlowych. Ale jak wi
dać, nie wszyscy mogą do nich do-

w ubiegłym tygodniu

ir kraju
BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 21 bm. zapoz
nało się z informacją o przebiegu I 
rezultatach rozmów I sekretarza KC 
PZPR .Edwarda Gierka 1 prezesa 
Rady Ministrów PRL Piotra Jaro- 
szewlcźa z sekretarzem generalnym 
KC SED, przewodniczącym Rady 
Państwa NRD Erichem Honecke
rem .|. przewodniczącym Rady Mi
nistrów NRD WHly Stophcm, któ
rzy złożyli w naszym kraju 
?przyjacielską, roboczą wizytę. W 
□ku rozmów dokonano oceny do

tychczasowego rozwoju stosunków 
między obu krajami i stanu realizacji 
przyjętych porozumień oraz omówio
no szereg nowych, ważnych projek
tów, dotyczących zacieśnienia związ
ków ekonomicznych. Biuro Politycz
ne, aprobując wyniki rozmów, pod
kreśliło, że mają one ważne znacze
nie dla rozszerzenia wzajemnie ko
rzystnej współpracy gospodarczej 1 
naukowo-technicznej, dla dalszego 
rozwoju przyjaznych kontaktów 
między obywatelami Polski 1 NRD.

Biuro Polityczne dokonało oceny 
wyników 1977 r. oraz aktualnej sy
tuacji gospodarczej na tle zadań pla
nu na 1978 rok 1 uchwal II Konfe
rencji PZPR.

Podstawowe cele i zadania planu 
na 1977 r. zostały wykonane, chociaż 
na niektórych odcinkach gospodarki 
uzyskane rezultaty nie są zadowala
jące.

Wyniki 1977 roku wskazują, że na
stąpił dalszy postęp w rozwoju spo
łeczno-gospodarczym kraju. Gospo
darka Polski Jest silniejsza, osiągnę
ła jakościowo wyższy poziom i zdol
na jest dostosować się do zmieniają
cych się warunków. Nastąpiła dalsza 
poprawa materialnych i kultural
nych warunków życia społeczeństwa. 
Wzrósł potencjał wytwórczy gospo
darki i stopień jego wykorzystania. 
Przyspieszeniu uległo tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej na potrzeby 
rynku i eksportu Uzyskano lepsze 
efekty w gospodarce zasobami pracy 
1 zwiększyła się społeczna wydajność 
pracy.

W rolnictwie poniesiono w ubieg
łym roku znaczne straty, spowodo
wane szczególnie niekorzystnymi 
warunkami atmosferycznymi. Pod
kreślenia wymaga fakt, że w tych 
trudnych warunkach, dzięki zwięk
szonej pomocy państwa, wzrosło za
interesowanie rolników rozwojem 
produkcji. Wyraża się to wysoką dy
namiką inwestowania oraz umocnie
niem się tendencji wzrostu produk
cji zwierzęcej.

Obroty handlu zagranicznego z 
krajami socjalistycznymi osiągnęły 
wysoką dynamikę 1 nastąpiło dalsze 
zacieśnienie powiązań integracyj
nych. Natomiast wymiana towarowa 
z pozostałymi krajami przebiegała w 
utrudnionych warunkach koniunk
turalnych. Fakt zmniejszenia w 1977 
roku ujemnego salda obrotów handlu

za granicą

■ W stolicy Cypru Nikozji zamor
dowany został sekretarz generalny 
Komitetu Solidarności Narodów Af
ryki I Azji, redaktor naczelny kalr- 
skiego dziennika „Al-Ahram", Jus- 
suf el-SibaL Samolot a zabójcami, 
podającymi się sa członków Jednego 
ze skrajnych ugrupowań palestyń
skich, I uprowadzonymi zakładnika
mi, po odmowie zezwolenia na lądo
wanie w kilku stolicach arabskich, 
powrócił na Cypr. Na tym samym 
lotnisku, bez porozumienia z władza
mi cypryjskimi, wylądował samolot 
z grupą 100 komandosów egipskich, 
którzy natakowali maszynę a pory
waczami I zakładnikami. Doszło do 
wymiany ognia między Egipcjana
mi i cypryjską Gwardią Narodową. 
Zginęło kilkadziesiąt osób. Prezydent 
Cypru Spiroa Kiprianu potępił Egipt 
aa tę Interwencję abrojną oświad- 
csając, te była ona pogwałceniem 
suwerenności Cypru.
■ Za usługi w umacnianiu zdol

ności obronnych Kraju Rad, aa opra
cowanie I realizację pokojowej poli
tyki zagranicznej pańztwa radziec
kiego, Leonid Breżniew odznaczony 
został Orderem Zwycięstwa.
■ Prezydent Syrii Hafea Asad 

przybył a oficjalną wizytą do Mo
skwy.

■ Z wizytą w Moskwie przebywał 
premier Libii, Abd es-Salam Dżaliud.
■ Minister spraw sagranicsnych 

PRL, Emil Wojtaszek, złożył wizytę 
w Wietnamie.
■ W jednej a kopalń węgierskie

go saglębla węglowego Tatabanya 
miaU miejsce katastrofa, w wyniku 
której 17 górników zginęło na miej
scu, u 19 doznało obrażeń.
■ Wskutek awarii rurociągu 

transalaskańsklegu trzeba było 
zamknąć tę llcaącą 1280 km długo
ści magistralę. Specjaliści a koncer
nu „Alyaska" stwierdzili, że wyciek 
ropy spowodowany został przes sa
botaż.
| Premier Finlandii, Kalevl Sor- 

sa, alożyl dymisję swego gabinetu. 
Decyaja ta wiąśe się a rozbieżno
ściami w sprawie dewaluacji marki 
fińskiej.
■ „Jeżeli ule adobędaiemy się na 

zdecydowane działanie w celu ogra
niczenia zapotrzebowania na ropę, to 
ostry wzrost cen (tego surowca) spo
woduje taką Inflację, a jaką jeszcze 
nie mieliśmy do csynienla w ciągu 
ostatnich lat" — oświadczył James 
Schleslnger. amerykański minister 

zagranicznego z krajami tego ob
szaru wskazuje ńa zwiększony wy
siłek eksportowy gospodarki.

Biuro Polityczne zwróciło szcze
gólną uwagę na dziedziny, w których 
nie uzyskano pożądanego , postępu, 
zalecając wykorzytanie istniejących 
rezerw dla utrwalenia korzystnych 
tendencji w rozwoju gospodarki kra
ju. Niezbędne jest zwłaszcza zape
wnienie większej dyscypliny w reali
zacji ustalonych w planie zadań 
asortymentowych i wykonania dos
taw kooperacyjnych oraz zobowią
zań eksportowych.

Dokonany przegląd węzłowych za
dań społeczno-gospodarczych kraju 
wskazuje, żę mimo trudności 1. po
gorszenia się warunków rozwoju 
konsekwentnie kontynuowana jest 
polityka wytyczona na VII Zjeździe 
partii. Osiągnięcie celów społecz
nych tej polityki zależy obecnie 
przede wszystkim od podniesienia e- 
fektywności gospodarowania. Chodzi 
zwłaszcza o położenie większego na
cisku na sprawę kosztów produkcji, 
oszczędność i racjonalne wykorzys
tanie energii elektrycznej, materia
łów i surowców, o lepszą dyscyplinę 
pracy.

Należy zwiększyć wysiłki dla do
skonalenia pracy energetyki i zape
wnienia terminowego uruchamiania 
nowych obiektów energetycznych.

Biuro Polityczne zapoznało się s 
Informacją o realizacji zadań budow
nictwa mieszkaniowego w 1977 r.: o- 
ceną stanu przygotowań do wykona
nia zadań w 1978 r., a zwłaszcza 
przygotowania terenów uzbrojonych 
dla budownictwa mieszkaniowego 1 
towarzyszącego na rok bieżący i na 
lata 1978—1980. (15 bm, sprawy te by
ły przedmiotem narady w KCPZPR 
z udziałem sekretarzy ekonomicz
nych KW PZPR, wicewojewodów 
oraz przedstawicieli kierownictwa za
interesowanych resortów).

W minionym roku dla ludności 
nierolniczej oddano do użytku 230,6 
tys. mieszkań o większej powierzchni 
i lepszym standardzie. Wyelimino
wano w zasadzie praktykę odbioru 
budynków zaliczanych na poczet u- 
biegłego roku znacznie po Jego u- 
plywie. Powiększyły się rozmiary 
budownictwa indywidualnego. Jed
nakże w budownictwie spółdzielczym 
i w budownictwie zakładowym nie 
wykonano w pełni planu. Najwięk
sze zaległości powstały w wielkich 
aglomeracjach miejskich. Również 
poprawa jakości robót budowlanych, 
zwłaszcza wykończeniowych, jest w 
dalszym ciągu niewystarczająca.

Biuro Polityczne zaleciło podjęcie 
kroków dla poprawy organizacji i 
dyscypliny pracy w budownictwie. 
Jest to niezbędne dla utrzymania dy
namiki budownictwa mieszkaniowe
go przyjętej w planie pięcioletnim i 
odrobienia powstałych zaległości. 
Zalecono zwiększenie produkcji ma
teriałów wykończeniowych i wypo
sażenia mieszkań oraz dostaw ma
teriałów budowlanych.' Uznano za 
konieczne przyspieszenie realizacji 
energetyki. Zdaniem Scblestngera, 
wzrost cen w połączeniu z innymi 
niekorzystnymi zjawiskami może 
„wstrząsnąć podstawami polityczny
mi i społecznymi Stanów Zjedno
czonych". Schlcsińger podkreślił, żo 
Jeżeli sytuacja nic ulegnie poprawię, 
to za dwa lub trzy lata USA będą 
musiały płacić za importowaną ropę 
naftową około 100 mld doi. rocznie, 
podczas gdy obecnie płacą 40 mld.
■ W Pekinie podpisano długoter

minowy układ handlowy między. 
Chinami i Japonią. W Tokio okre
śla się ten układ jako wielki prze
łom w gospodarczych stosunkach 
chińsko-Japouskich. Przewiduje on 
głównie dostawy chińskiej ropy naf
towej w zamian za najnowocześniej
sze wyposażenie dla chińskiego hut
nictwa. Najpoważniejszym przed
sięwzięciem, szacowanym na sumę 
2 mld dolarów, jest projekt budowy 
olbrzymiej huty w Szanghaju, o 
rocznej zdolności produkcyjnej 6 min 
ton. Największy w święcie producent 
stali, przedsiębiorstwo Nippon Steel, 
którego przewodniczący Inayama jest 
jednym z sygnatariuszy układu, wy
deleguje wkrótce do Pekinu grupę 
ekspertów, która zbada na* miejscu 
możliwości budowy tego obiektu. 
Chińczycy stopniowo zwiększać bę
dą dostawy ropy do Japonii, które w 
tym roku wyniosą 7 min ton, a w 
roku 1982 wzrosną do 15 min ton. 
Japońskie towarzystwa nie obcą na 
razie kupować dużo chińskiej ropy, 
gdyż jej rafinacja wymaga specjal
nych urządzeń ze względu na dużą 
zawartość parafiny. Aby sprostać 
tym trudnościom, rząd japoński za
proponował utworzenie specjalnego 
towarzystwa póipaństwowego, które 
podjęłoby się budowy rafinerii o 
dziennej zdolności produkcyjnej 500 
tys. baryłek. Ponadto Chińczycy za
mierzają w toku przyszłego planu 
5-letnicgo (1981—85) wybudować li
nię kolejową wyposażoną w najno
wocześniejsze urządzenia I zapew
niającą superszybki przebieg pocią
gów. Przypuszcza się, że odpowied
nią technologię Chińczycy zakupią w 
Japonii.

W roku 1977 wartość wymiany 
chlńsko-Japońskiej wyniosła 3,48 
mld dolarów, czyli nieco mniej niż 
wartość wymiany japońsko-tajwań- 
skiej (3,9 mld dolarów).
■ Portugalskie ministerstwo fi

nansów poinformowało, że Portugal
czycy pracujący za granicą przeka
zali w minionym roku do banków 
krajowych 43,3 mld escudos (pne- 
szło 1 mld dolarów). Jest to o 63 proc, 
więcej niż wpłynęło * tego samego 
śrćdla do banków portugalskich w 
1976 roku.

zadań w dziedzinie inwestycji ko- 
munalnych.

Biuro Polityczne rozpatrzyło I za
akceptowało rządowy program roz
woju hodowli bydła. Istniejące w na
szym kraju warunki przyrodnicze, 
duży areał łąk i pastwisk oraz możli
wości zwiększenia produkcji pasz o- 
bjętościowych stwarzają możliwość 
znacznego zwiększenia pogłowia by
dła, zarówno w gospodarstwach us
połecznionych, jak i indywidual
nych. Podkreślono potrzebę lepszego 
gospodarowania pogłowiem cieląt. 
Konieczne jest bardziej efektywne 
wykorzystanie pasz, upowszechnia- 
ńie racjonalnych metod wypasu i ży
wienia bydła, a także pełne wyko
rzystanie powierzchni w budynkach 
inwentarskich rolników. Rozszerzać 
tpzeba zakres pomocy zootechnicznej 
i weterynaryjnej dla gospodarstw 
prowadzących hodowlę bydła. Reali
zacja programu stawia przed przemy
słem zadanie rozwoju produkcji u- 
rządzeń do mechanizacji podstawo
wych prac hodowlanych.
• WOJEWÓDZKIE KONFEREN

CJE sprawozdawczo-wyborcze PZPR 
odbyły się ostatnio: we Wrocławiu — 
z udziałem Henryka Jabłońskiego, w 
Ciechanowie, Kielcach, Pile, Białej 
Podlaskiej, Gorzowie, Zamościu, 
Krośnie, Lesznie, Krakowie, Bia
łymstoku, Łomży, Tarnobrzegu, Jele
niej Górze. Odbyły się także konfe
rencje wojskowe: w Gdyni — Mary
narki Wojennej — z udziałem Ed
warda Gierka, w Poznaniu — Wojsk 
Lotniczych, we Wrocławiu — Śląs
kiego Okręgu Wojskowego.
• DELEGACJĘ SIŁ ZBROJNYCH 

ZSRR, pod przewodnictwem mar
szałka lotnictwa Siergieja Rudenkl, 
przyjęli I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek i prezes Rady Minis
trów Piotr Jaroszewicz — w związ
ku z przypadającą 23 bm. 60 roczni
cą powstania Armii Radzieckiej. W 
czasie uroczystości jubileuszowych 
m.in. odsłonięto w Legnicy pomnik 
marszałka Konstantego Rokossow
skiego. Polsko-radzieckiemu brater
stwu broni poświęcone było uroczy
ste posiedzenie Prezydium Rady Na
czelnej i Plenum ZG ZBoWiD, 
pod przewodnictwem prezesa RN 
ZBoWiD, premiera Piotra Jarosze
wicza.
• POLSKI „AN”. 18 bm., na za

kończenie trzydniowych polsko-ra
dzieckich rozmów na temat rozsze
rzenia współpracy przemysłów lot
niczych obu krajów, minister prze
mysłu maszynowego — Aleksander 
Kopeć oraz ministrowie: lotnictwa 
cywilnego ZSRR — Borys Buga- 
Jew i przemysłu lotniczego ZSRR — 
Wasylij Kozakow podpisali protokół 
określający tryb przekazania doku
mentacji i organizacji w Polsce pro
dukcji samolotu pasażerskiego AN- 
-28. Radzieckich ministrów oraz 
konstruktora Olega Antonowa przy
jął premier Piotr Jaroszewicz. W 
najbliższym czasie zostanie przygo
towany projekt porozumienia rządo
wego w tej sprawie.

Przekazy od Portugalczyków pra
cujących poza krajem stanowią naj
obfitsze źródło dopływu dewiz de 
skarbu państwa. Na drugim miej
scu znajduje się turystyka, z której 
wpływy wzrosły w 1977 roku o 49 
proc, w porównaniu a rokiem po
przednim.

Obecnie poza krajem przebywa 
około 3 min Portugalczyków, którzy 
opuścili ojczyznę w poszukiwaniu 
pracy. Największa grupa robotni
ków portugalskich — około 800 tys. 
osób — pracuje we Francji. Duże 
skupiska robotników portugalskich 
znajdują się również w RFN (około 
100 tys. osób). Stanach Zjednoczo
nych (180 tys. osób) I Kanadzie.
■ Jak wynika z raportu opubli

kowanego przez Bank Rozliczeń Mię
dzynarodowych (BIS), kraje należą
ce do OPEC po raz pierwszy od 
ehwiU podniesienia cen ropy nafto
wej w 1973 r. stały się w trzecim 
kwartale 1977 r. pożyczkobiorcami 
kapitału (netto).

Grupa krajów członkowskich 
OPEC zdeponowała w tym okresie 
w bankach zaledwie 0,4 mld dolarów 
(wobec 8,5 mld w I kwartale ub. ro
ku) i podjęła 2,2 mld dolarów.

n W Senegalu odkryto bogate 
złoża ropy naftowej, szacowane na 
około 100 min ton.

B W rocznicę konkordatu międsy 
rządem włoskim a Stolicą Apostol
ską w ambasadsie Włoch przy Wa
tykanie odbyło się okolicznościowe 
przyjęcie, na którym po ras pierw
szy obecny był sekretarz generalny 
WIPK, Enrico Bcrlinguer.

„Corriere Della Sera” komentu.lt 
. to jako „fakt bezsprzecznie świad

czący o nowym klimacie i no
wym typie stosunków międsy WIPK 
i Watykanem, fakt politycznie zna
czący również s tego względu, śe 
miał miejsce w momencie, gdy ro
kowania w sprawie rewizji konkor
datu zmierzają ku rozwiązaniu, któ
re powinno być szybkie i pomyślne".
■ W Brukseli toczyły‘slę negocja

cje międsy EWG i Jugosławią w 
sprawie układu o współpracy gospo
darczej. Jugosławia zabiega o stwo
rzenie lepszych warunków zbytu 
swoich towarów na terenie Wspól
nego Rynku. W roku 1977 jugosło
wiański eksport na obszar EWG 
osiągnął wartość 1394 min dolarów, 
podczas gdy Import był niemal 2- 
-krotnie wyższy I wyniósł 3 806 min 
dolarów. Pociągnęło to za sobą ujem
ne dla Jugosławii saldo 2 412 min do
larów. Głównym dostawcą se stro
ny EWG była RFN (1571 min dola
rów), a głównym odbioreą Włochy 
(664 min dolarów).
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prasa mimochodem

Com częściej spotyka się pytanie 
— co się dzieje z zakupionymi przez 
nas licencjami? Niektórzy traktują 
to pytanie jako nieporozumienie — 
przecież po ulicach jeżdżą fiaty 126p, 
w sklepach można spotkać magneto» 
fony z napisem „licencja Thomsona" 
czy Innej firmy zachodniej, a więc 
wszystko jest w porządku. Jednak 
chyba nie wszystko — o czym świad
czą informacje zawarte w dwóch pu
blikacjach, jakie ostatnio ukazały się 
w „TRYBUNIE LUDU” i „TYGOD
NIKU DEMOKRATYCZNYM”.

W latach 1971—1977 zakupiliśmy 
około 370 licencji za sumę ok. 1,8 mld 
zł dewizowych. Wyda jemy obecnie 
na opłaty licencyjne 8 proc, środ
ków przeznaczonych na badania 
ł rozwój. Jest to mniej więcej tyle, 
Ile w krajach wysoko rozwiniętych 
z wyjątkiem Japonii, gdzie wydatki 
te stanowią 12 proc, środków prze
znaczonych na prace naukowe i roz
wojowe. Ale w Japonii produkcja 
oparta na licencjach stanowi ok. 25 
proc, całej wartości produkcji prze
mysłowej, u nas zaś — około 4 proc. 
Dane te nie są w pełni porówny
walne, ze względu na inną struktu
rę produkcji przemysłowej (w Ja
ponii znacznie mniejszy procent sta
nowi produkcja przemysłu wydo
bywczego, gdzie z natury rzeczy pro
dukcja licencyjna odgrywa minimal
ną rolę), mimo to muszą budzić pe
wien niepokój. Szczególnie Jeżeli ze
stawi się dewizowe koszty licencji z 
wpływami eksportowymi. Ogromna 
większość bowiem wniosków o zakup 
licencji oparta była na zasadzie sa- 
mospłaty, a więc licencje te miały 
mleć charakter proeksportowy. Tym
czasem obecnie wpływy dewizowe za 
eksport wyrobów licencyjnych z tru
dem pokrywają opłaty licencyjne. A 
przecież wydatki dewizowo na tych 
opłatach się nic kończą — dochodzą 
do nich zakupy maszyn oraz import 
kooperacyjny. Eksport wyrobów li
cencyjnych pokrywa łączne wydat
ki dewizowe na tę produkcję tylko — 
jak podajc Andrzej Konieczny w 
„Trybunie Ludu” — w 56 proc., a 
eksport do krajów kapitalistycznych 
— w 38 proc.

Z danych tych wynika, że nie uda
ło się nadać produkcji licencyjnej 
zdecydowanie proeksportowego cha
rakteru (dajc ona łącznic ok. 4,5 
proc, wpływów dewizowych z eks
portu!). Oddzielnej analizy wymaga 
stwierdzenie dlaczego tak się stało. 
W wielu wypadkach zdecydowały o 
tym potrzeby rynku wewnętrznego, 
w równic wielu jednak fakt zbyt 
długiego opanowywania produkcji 
licencyjnej, nicuzyskanie przewidy
wanej jakości oraz za mała skala 
produkcji. Skała ta jest obecnie ha
mowana przez trudności materlalo- 
Wo-surowcowc, zwłaszcza że prze
ciętnie w wyrobach licencyjnych 
około 50 proc, wartości stanowi im
port. Tworzy się swoiste błędne ko
ło — za mały eksport nie pozwala 
na zwiększenie importu, niedosta
teczny import kooperacyjny utrud
nia zwiększenie eksportu...

Przełamanie tego kola leży chy
ba po pierwsze — w samej koncep
cji zakupów licencji, po drugie —• 
w pracy postilcencyjnej. W koncep- 
ojl — bo zakładanie z góry urucha
miania produkcji o bardzo dużym 
wsadzie Importowym musi w na
szych warunkach prowadzić do ogra
niczeń 1 perturbacji. Zaś w pracy 
nad licencją, gdyż tylko w ten spo
sób można z jednej strony stopnio
wo ograniczać wsad importowy przez 
uruchamianie produkcji własnych 
elementów kooperacyjnych, z dru
giej zaś strony doskonaląc wyrób 
można uaktywnić jego eksport — 
nawet jeżeli nic ilościowo, to przez 
uzyskanie wyższej ceny.

Tymczasem, jak wynika z cytowa
nych artykułów, z pracami rozwojo
wymi nad wyrobami licencyjnymi 
nic jest najlepiej. Według resorto
wych sprawozdań, 130 wyrobów li
cencyjnych zostało w ostatnich la
tach udoskonalone, jednak są to udo
skonalenia drobne, nie mające istot
niejszego wpływu za unowocześnie
nie produktu. Żadne bowiem z tych 
udoskonaleń nic kwalifikowało się 
do uzyskania patentu zagranicznego.

Z danych tych wynika jeden wnio
sek — zarówno sprawa systemu za
kupów licencji, jak i ich doskona
lenie wymaga poważnej dyskusji 
I istotnych zmian. Dyskusji m. in. 
z zapleczem naukowo-badawczym, 
którego udział w całej tej sprawie 
jest zdecydowanie za mały — zarów
no przy decyzjach o zakupie, jak 
i przy dalszych pracach rozwojo
wych.

S.C.

WRÓŻBY ZE STRZĘPKÓW

ZA sześćdziesiąt pięć złotych i 
pięćdziesiąt groszy wkradłem się 
do świata wróżbitów. Tymcza

sem moje przepowiednie nie wybie
gają w daleką przyszłość, ogranicza
ją się do jednego dnia, ale odsetek 
trafnych przewidywań mam bardzo 
wysoki. Po dopracowaniu pewnych 
szczegółów, głównie wydłużeniu 
horyzontów czasowych, będę mógł 
zdać egzamin kwalifikacyjny, a w 
ślad za tym wywiesić na drzwiach 
szyldzik „Wróżenie ze strzępków — 
usługi dla ludności",

O powodzenie mogę się nie mar
twić, powodzenie zapewni mi ory
ginalność metody. Karty, fusy, linie 
dłoni, fotografie i włosy utarte z zio
łami — wszystka to zdążyło się już 
znudzić wróżbiarskiej klienteli. Kli
ent wróżki, a tym bardziej wróża, 
też szuka rynkowych nowości, no
wych technik gwarantujących wyż
szą jakość. A to mu mogę zapew
nić. Po paru tygodniach doświad
czeń 70 procent trafnych przepowie
dni. Krzywa rośnie.

Nowa technika wróżenia objawiła 
mi się w Nowy Rok. Zaleczywszy tro
chę posylwestrowego kaca, wziąłem 
się do porządkowania biurka. W 
końcowej fazie tej skomplikowanej 
i niewdzięcznej operacji wyjąłem z 
szuflady nowy kalendarz, przezornie

iywocik gospodarczy 

• We Wrocławiu pasażer musiat 
na chwilę wysiąść z taksówki. Jest to 
zawsze moment drażliwy, gdyż kie
rowca patrzy na klienta podejrzliwie; 
a nuż chce nawiać. Pan Zbigniew S. 
zostawił więc w wozie swą torbę, 
tzw. raportówkę. Kiedy wrócił, tak
sówki nie było. Kultura usług jest u 
nas jednak wysoka. Część dokumen
tów taksówkarz podrzucił bowiem 
swojemu klientowi na schody przed 
jego mieszkanienf.' Pań' Zbigniew S„ 
który numeru taksówki nie zapamię
tał, za pośrednictwem prasy apeluje 
o zwrot reszty dokumentów, dekla
rując zarazem,- że w zamian nie bę
dzie domagał Się ' od' taksówkarza 
zwrotu skórzanej torby oraz 500 zło
tych, które w niej miał.

• Otrzymaliśmy wybór etykiet 
widniejących na paczkach z jabłka
mi, które sprzedawane są we Wro
cławiu. Etykieta pierwsza; produ
cent — nie wypełniona rybryka; ga
tunek, grupa, wielkość — rubryki nie

samocMomra

Zwały śniegu 1 mróz nie przeszka
dzają publiczności giełdowej tłum
nie wypełniać targowisko przy ulicy 
Janiszewskiej. Minionej niedzieli 
tłok był taki, że trudno było się 
przepchać między samochodami. Nie
chybny to znak zbliżającego się na
silenia transakcji giełdowych, która 
zwykle przypada na marzec i po
czątek kwietnia. Ubiegłej niedzieli, 
poza normalną porcją Fiatów sporo 
było na giełdzie Trabantów, Wart
burgów 1 to nie jakichś gratów, ala 
egzemplarzy od 1—3 lat eksploata
cji. Brakowało natomiast nowych 
typów Skody, rzadko też widuje się 
już na giełdzie Moskwicze.

Notowano:

FIAT 126p (650 ccm) model „s”, 
fabrycznie nowy — 120 tys. zł. Ale 
również egzemplarze po 115 tys. zł.

FIAT 126p (600 ccm) nabyty 28 
stycznia 1978 roku — 115 tys. zł. 
„Maluchy” z ubiegłego roku propo
nowano za 105—107 tys. zł. Ceny 
„maluchów" z 1976 roku kształtowa
ły się w granicach 95—97 tys. zł;

SYRENA 105 L z maja 1977 roku 
— 114 tys. zł — z lipca 1976 roku — 
100 tys. zł;

TRABANT 601, fabrycznie nowy-— 
139 tys. zł, z grudnia 1975 roku, po 
19 tys. km — 130 tys. zł;

nabyty jui w październiku, standar
dowy, lecz wygodny w użyciu.

Podobne łatwo zobaczyć na wielu 
innych biurkach. W plastykowej o- 
prawie gruby plik kartek podzielo
nych na dwie części. Dolne wskazu
ją dni miesiąca i patronów', których 
w onym dniu czcić należy, na gór
nych można robić notatki. Podwój
na, dla każdej części osobna perfo
racja ułatwia zmianę dat i zapisków. 
Używam takich kalendarzy od lat, 
ale możliwość wykorzystywania ich 
do celów wróżbiarskich objawiła mi 
się dopiero w tym roku. Cóż, historia 
odkryć i wynalazków roi się od rze
czy i zjawisk, których przez całe 
wieki nikt nie dostrzegał, lub nie ko
jarzył jak należy, póki jakieś jabł
ko nie stuknęło we właściwą głowę. 
I mnie się to właśnie przytrafiło.

Próbując oderwać tytułową kartkę 
nowego kalendarza spostrzegłem, że 
idzie mi to niesporo, a na górnej czę
ści zostają niechlujne strzępy, co być 
nie powinno, bo przecież perforo
wana. Wieczorem doszło spostrzeże
nie, że pierwszy dzień nowego roku 
w całości był jakiś lewy. Ale wtedy 
jeszcze myślałem, że to skutek syl
westrowych przesileń. Niesłusznie. 
Po paru dniach zyskałem pewność. 
Jeśli perforowana kartka oderwie 
się równo, mam przed sobą dobry 

wypełnione; cena — „według cenni
ka”. Następna etykieta — WSO, Za
kład Obrotu Warzywami i Owocami: 
cena — „według cennika"; grUpa —• 
„Jonathan i jego sporty”. Etykieta 
trzecia: cena — „według cennika”; 
jaki produkt, ile go jest — rubryki 
nie wypełnione; wielkość — „prefero
wana”. Niestety, większość nabywców 
nie nosi ze sobą cenników, nie wie 
jakie sporty uprawia Jonathan i któ
ra wielkość czego jest preferowana. 
Podobno jednak jabłka WSO ma
ją wzięcie właśnie ze względu na 
zagadki, które kryją etykiety, bo
wiem głód rozrywek jest u nas więk
szy niż jabłek.

O Budowa pawilonu handlowego 
na osiedlu Czechów w Lublinie z 
wolna posuwa się do tylu. Boczna 
aluminiowa ściana rozpadla się już 
całkowcie. w ścianie frontowej wy
bite zostały szyby, których wstawie
nie ludzie naiwni uznawali kiedyś 
za symptom zbliżania się inwesty
cji do pomyślnego końca.

FIAT 125p (1500). Najdroższy eg
zemplarz jaki widziałem, z grudnia 
1977 roku, po niespełna 3 tys. km, 
miał cenę 248 tys. zł. Poza tym wy
jątkiem, dla Fiata 125p (1500) po 
przebiegu w granicach 20 tys. km 
„obowiązywała” cena 220 tys. zł;

WARTBURG 353, nowy — 235 tys. 
zł, z kwietnia 1976 roku — 216 tys. 
zł;

SKODA S100L x 1976 roku — 175 
tys. zł, inny egzemplarz ze stycznia 
tegoż roku — 170 tys. zł. Skoda S100 
„standard” z 1975 roku — 156 tys. zł;

WARSZAWA 223 z 1970 roku, gór- 
nozaworowa 55—60 tys.

ZASTAWA 11 OOP z 1977 roku — 
220 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1302S (1600 ccm) 
z 1971 roku, po 94 tys. km — 215 
tys. zł;

ŁADA (1500 ccm) z początku 1977 
roku — 290 tys. zł, z listopada 1976 
roku — również 290 tys. zł;

FIAT 132 GLS (1800 ccm) z 1974 
roku, po 60 tys. km — 305 tys. zł;

FORD CAPRI (1600 ccm) a 1970 
roku — 220 tys. zł;

MERCEDES 230 z 1973 roku — 550 
tys. zł, Mercedes 200D z 1972 roku 
— 510 tys. zł.

(Jod) 

dzień. Wychodząc zobaczę zamiecio
ne podwórko, kioskarka odpowie na 
moje- „dzień dobry”, kasjerka w 
sklepie z bułkami będzie miała drob
ne i nawet uśmiechnie się wydając 
resztę; już po kwadransie czekania 
dostanę się do mikrobusu, może na
wet złapię taksówkę, w redakcji u- 
słyszę „zgłoś się do kasy” i tak da
lej.

Kiedy Jednak po oderwaniu perfo
rowanej kartki zostaną niechlujne 
strzępy...

Mam właśnie za sobą jeden taki 
dzień.

W kolejce przed apteką WLT (tj. 
sprzedającą leki z wykazu leków po- 
zalekospisowych — nic nie poradzę, 
tak to oficjalnie nazwano) ustawi
łem się już o szóstej zajmując dogod
ną, sto piątą pozycję, która jednak 
później okazała się sto trzydziestą 
siódmą, bo bardziej doświadczeni, 
zaklepawszy sobie miejsce, poszli od
począć. Około jedenastej dotarłem 
do okienka. — Niestety, stwierdziła 
pani magister, lekarz nie zaznaczył, 
czy ma to być w dawkach 0,001 czy 
0,025. Musi pan iść do ośrodka...

Była to środa, a w środy mój le
karz przyjmuje po południu. Kiedy 
wróciłem do apteki, lekarstwa już 
zabrakło. Plan dostaw do aptek WLT 
ułożono tak, że co pięć dni któraś

Q W gminie Brzeziny uproszczo
ny został system sprzedaży białego 
sera. Rolnicy ze wsi Małczew odsta
wiający mleko w metalowych bań
kach otrzymują je z powrotem na
pełnione raz skwaśniałym innym ra
zem spleśniałym białym serem. In
formują oni na łamach „Głosu Ro
botniczego", że temu handlowi wy
miennemu nie chcą się bezpośrednio 
sprzeciwiać, ponieważ rolnik nie 
może sobie pozwolić na to, żeby po
paść w niełaskę u zlewntarki. Ko
bieta nosząca taki tytuł zawodowy 
potrafi się odegrać oznajmiając, że 
w sprzedawanym mleku był zaniżo
ny procent tłuszczu, albo że mleka 
było mniej niż było.

Q Czytelnicy „Gazety Południo
wej” zwracają się z prośbą do redak
cji, aby zaniechała krytyki źle zao
patrzonych i wadliwie pracujących 
sklepów. W nowohuckim osiedlu Ko
lorowe istniał sklep warzywny, któ
ry-pól roku temu poddany został 
krytyce, że źle zaopatrzony. Spowo
dowało to zamknięcie sklepu, do
tychczas jest on nieczynny i handel 
obiecuje,że zlikwiduje cały pawilon 
handlowy, w którym on się mieści, 
tak, żeby śladu nie było ni wspom
nień o jego złej pracy. Gazeta poda- 
je adresy i innych skrytykowanych 
świętej pamięci sklepów oraz war
sztatów.

• W lasku kolo Słupska znale
ziono ogromne ilości wyrzuconych 
tam pomarańczy. Gniją całe stosy 
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otrzymuje towar. Na przełomie mie
sięcy występuje jednak przerwa 
dziesięciodniowa. Przeliczyłem zapa
sy, siarczy na cztery dni, Wiem, że 
w ciągu tych sześciu dni z powodu 
braku baClofenu nie umrę, ale wiem 
też, że łoystąpią bóle, ręce i nogi ze
sztywnieją, poruszać się będzie trud
no... Sześć dni to za dużo. Poradzę 
sobie inaczej. Znam adres.

— Fiolka szwajcarskiego Uoresalu 
1500 złotych. Dużo, ale uprzejma pani 
pociesza mnie jak może.— Krajowy 
baclofen kosztuje 1150, taniej, ale 
sam pan chyba rozumie, nabycie li
cencji nie gwarantuje osiągnięcia ta
kiej samej jakości, jaką zapewnia 
licencjodawca. Poza tym — dawko
wanie. Zupełnie nie rozumiem, dla
czego baclofen wytwarza się w spo
sób utrudniający precyzyjne dawko
wanie... .

Muszę się zgodzić z uprzejmą, choć 
nie bardzo sympatyczną panią, wia
domo — strzępki na kalendarzowej 
kartce, zły dzień. Dawkowanie jest 
ważne, często przychodzi dzielić ta
bletki na części, a producent jakby o 
tym nie wiedział. Wedle nie spłaco
nej jeszcze licencji tłoczy tabletki 
kosztownego leku, ale nie żłobi w 
nich wgłębień ułatwiających łama
nie.

Zostawmy to Jednak tymczasem.
Mogłem zapłacić półtora tysiąca za 

lioresal, bo właśnie wygrałem w 
„express-lotka". Trójkę tylko, co 
prawda, ale przy grze systemowej 
daje to w tym tygodniu ponad ty
siąc złotych, kolektura po drodze.

skrzyń z owocami cytrusowymi. 
Sprawców wyrzucenia nie znaleziono 
mimo usilnych starań.

• „Dziennik Popularny" informu
je, że personel magazynu meblowe
go „Domus” w Lodzi odciąża od pra
cy Państwową Komisję Cen i doko
nuje ich zmiany bez zbędnej mitrę
gi biurokratycznej. Po prostu ekspe
dient. jeśli uważa, że widniejąca na 
meblu cena nie jest wygórowana, 
skreśla ją długopisem, wypisuje no
wą, no i inkasuje należność, w okre
ślonej przez siebie wysokości. Mamy 
nadzieję, że upowszechnienie tej me
tody ożytpl handel, bo w zamian 
klienci uzyskają prawo targowania 
się.

• „Gazeta Pomorska” pisze, że po 
raz trzeci już donosi drukiem, iż w 
Opolu kolo mostu staromiejskiego le
żą porzucone skrzynie z towarami 
importowanymi z Indii. Właściciel 
się nie zgłasza, milicja się nie inte
resuje. Dla nas owa trzykrotna pu
blikacja ma wydźwięk optymistycz-

Strzępki jednak i tym razem robią 
swoje. Zamiast tysiąca z ogonkiem 
pan kierownik wypłaca mi 519 zło
tych. ,, . , .

_Przepraszam, chyba jakaś po
myłka. , , .

— Oczywiście, pogodnie odpowie
dział pan kierownik. — Z całą pew
nością, widzi pan, na liście ktoś naj- 
pierw napisał, że należą się panu 4 
wygrane trzeciego stopnia, potem to 
poprawił na 3, a powinien pan dostać 
stawkę sześciokrotną.

W międzywojewódzkim oddziale 
Państwowego Przedsiębiorstwa „Gry 
Liczbowe” tylko przez chwilę próbo
wano mi wmówić, że to ja się po
myliłem. Po sprawdzeniu szablonem, 
koleiny pan kierownik uderzył w in
ną nutę. — Pomyłka jest rzeczą lu
dzką, każdemu może się zdarzyć. Na 
to ja — na liście są jednak trzy pod
pisy, ktoś więc pewno sprawdzał, 
poprawka jest aż nadto widoczna, 
tyle że na moją niekorzyść. — No 
wie pan — już z cieniem oburzenia 
powiedział pan kierownik — przy 
tych tysiącach kuponów i list, które 
my tu co tydzień...

Tajemnicę nowej techniki wróż
biarskiej, ogromnego odsetka traf
nych przepowiedni, teraz już łatwo 
odgadnąć — bazuje na bylejakości 
pracy (pań i panów, z którymi często 
mamy do czynienia). Bezmyślność f 
niedbalstwo też mają w tym swój 
udział.

Interes z perspektywą? — Wołał
bym, żeby nie.

(ajk)

ny, oznacza bowiem, że w Opolu 
brak jakichkolwiek złodziei.

© Lublin jest miastem, gdzie zda
rza się najwięcej sensacji, toteż „Ku
rier Lubelski" Czytamy z wypiekami 
na twarzy. Pod nagłówkiem „Miły 
gest kierowcy autobusu" gazeta do
nosi, że 10 stycznia kierowca miej
skiego autobusu linii 11, rano przy 
ulicy Wileńskiej powiedział do pier
wszych wsiadających pasażerów: 
„dzień dobry". Redakcja „Kuriera” 
deklaruje, że pragnie zamieszczać 
więcej takich wiadomości.

• Różne. 16 stycznia zachorowało 
jednocześnie 75 proc, konduktorów 
autobusów miejskich we Wrocławiu, 
'natomiast packa produkowana przez 
Spółdzielnię Pracy Wytwórczości 
Różnej „Nasza Praca" w Krakowie 
przemianowana została na muchobij- 
kę i uzyskała symbol 1367-2944-1. 
Równa się Jo 1074.
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